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Dla wszystkich koleżanek ze szkoły, które stały się moją drugą rodziną,
oraz dla panny Silk i pani Sanderson, które nigdy by nikogo nie
zamordowały.
  

Zbrodnia nie przystoi damie


Śledztwo w sprawie śmierci panny Bell,

przeprowadzone przez

Towarzystwo Detektywistyczne Wells & Wong.  


Spisała Hazel Wong (sekretarz Towarzystwa), lat 13.


Początek: wtorek 30 października 1934 roku.
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Szkoła Deepdean


PERSONEL


Panna Griffin – dyrektorka


Panna Lappet – nauczycielka historii i łaciny


Panna Bell – nauczycielka przedmiotów ścisłych, a także ofiara


Panna Parker – nauczycielka matematyki


Pan MacLean – pastor


Pan Reid, „Ten Jedyny” – nauczyciel muzyki i rysunku


Panna Tennyson – nauczycielka angielskiego


Panna Hopkins – nauczycielka gimnastyki


Mademoiselle Renauld, „Mamzelle” – nauczycielka francuskiego


Pani Minn, „Minny” – pielęgniarka


Pan Jones – woźny i złota rączka


„Matrona” – opiekunka naszego domu


UCZENNICE


Daisy Wells – trzecioklasistka, prezes Towarzystwa


Detektywistycznego Wells & Wong


Hazel Wong – trzecioklasistka, sekretarz Towarzystwa


Detektywistycznego Wells & Wong


TRZECIOKLASISTKI


Kitty Freebody


Rebecca „Fasolka” Martineau


Lavinia Temple


Clementine Delacroix


Sophie Croke-Finchley


PIERWSZOKLASISTKA


Betsy North


DRUGOKLASISTKI


Binny Freebody


Trzy Mary


PIĄTOKLASISTKA


Alice Murgatroyd


STARSZE DZIEWCZYNY


Virginia Overton


Belinda Vance


PREFEKT NACZELNA


Henrietta Trilling, „Królowa Henryka”
  

Część pierwsza


Znalezienie ciała
  

1


To pierwsze morderstwo w historii Towarzystwa Detektywistycznego Wells
& Wong, dlatego cieszę się, że Daisy kupiła mi nowy zeszyt. Ostatni
zapisałam do szczętu, kiedy kończyłyśmy sprawę zaginionego krawatu
Lavinii. Oczywiście krawat ukradła Clementine, która chciała się zemścić
za to, że Lavinia walnęła ją w brzuch podczas meczu lacrosse’a,
Lavinia zaś chciała odpłacić Clementine za wygadanie wszystkim, że tamta
jest z rozbitej rodziny. Podejrzewam jednak, że rozwiązanie tej zagadki
może się okazać bardziej skomplikowane.


Skoro to nowy zeszyt, chyba powinnam najpierw udzielić paru wyjaśnień.
Daisy Wells jest prezesem Towarzystwa Detektywistycznego, a ja, Hazel
Wong, jestem jego sekretarzem. Daisy twierdzi, że to czyni ją
Sherlockiem Holmesem, mnie zaś Watsonem1. Wydaje mi się to całkiem
słuszne. W końcu jestem stanowczo zbyt niska na bohaterkę tej historii,
no i czy ktoś w ogóle słyszał o chińskim Sherlocku Holmesie?


Dlatego tak się dziwię, że właśnie ja znalazłam ciało panny Bell. Daisy
nadal nie może się z tym pogodzić, chociaż udaje, że to nieprawda.
Widzicie, Daisy świetnie się nadaje na bohaterkę, więc to jej powinny
się przytrafiać takie rzeczy.


Wystarczy spojrzeć na Daisy i już wiadomo, co to za osoba – jedna z tych
filigranowych, bardzo angielskich dziewcząt o niebieskich oczach i złotych włosach; na pewno biega w deszczu i błocie z kijem do hokeja na
trawie, a potem zjada na podwieczorek dziesięć bułeczek z lukrem. Ja z kolei przypominam ludzika Michelina; moje policzki są krągłe jak księżyc
w pełni, a włosy i oczy – uporczywie ciemne.


Przyjechałam z Hongkongu w drugiej klasie i chociaż wszystkie byłyśmy
wtedy jeszcze krewetkami2 (na potrzeby nowego notatnika wyjaśnię, że
tak nazywamy dziewczynki z niższych klas), to o Daisy już zrobiło się
głośno w Deepdean. Jeździła konno, grała w lacrosse’a i należała do
kółka teatralnego3. Starsze dziewczyny zwróciły na nią uwagę i zanim
nadszedł maj, cała szkoła wiedziała, że sama prefekt naczelna nazwała
Daisy „równiachą”.


To jednak tylko pozory, pogodna twarz, jaką Daisy pokazuje światu. Tak
naprawdę jest zupełnie inna.


Trochę potrwało, zanim to odkryłam.



  
    	
      
    Sherlock Holmes i doktor Watson – bohaterowie powieści i opowiadań kryminalnych sir Arthura Conana Doyle’a. ↩



    	
      
    Krewetki – najmłodsze dziewczynki. Też kiedyś byłam krewetką,
chociaż wątpię, czy taką głupiutką jak te obecne. ↩



    	
      
    Kółka zainteresowań – uczennice do nich należące spotykają
się po lekcjach. Mamy do wyboru kółko historyczne, teatralne i literackie, i bardzo ważne jest, by się do któregoś
zapisać, jeśli chcemy mieć w szkole poważanie. ↩
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Daisy chce, żebym opowiedziała, co się działo w tym trymestrze, zanim
znalazłam ciało. Mówi, że tak właśnie robią prawdziwi detektywi –
najpierw gromadzą wszystkie możliwe informacje – więc zgoda. Wciąż mi
też powtarza, że dobry sekretarz powinien nosić ze sobą notatnik cały
czas, żeby od razu zapisywać ważne wydarzenia. I na nic się nie zda
przypominanie jej, że przecież tak właśnie robię.


Najważniejszym wydarzeniem pierwszych tygodni jesiennego trymestru było
powstanie Towarzystwa Detektywistycznego, i właśnie Daisy jest za to
odpowiedzialna. Ona lubi wymyślać różne organizacje. W zeszłym roku
założyłyśmy Towarzystwo Pacyfistyczne (nuda), a potem Spirytystyczne
(trochę mniejsza nuda, ale Lavinia rozbiła kubek w czasie seansu,
Fasolka zaś zemdlała, więc Matrona1, czyli opiekunka naszego domu2,
zabroniła nam bawić się w ten sposób).


To wszystko działo się jednak w zeszłym roku, kiedy ciągle byłyśmy
krewetkami. Teraz, kiedy przeszłyśmy do trzeciej klasy i jesteśmy już
prawie dorosłe, nie możemy się zajmować takimi głupstwami jak duchy –
tak przynajmniej stwierdziła Daisy, kiedy na początku trymestru wpadła
na trop przestępstwa.


Nawet mnie to ucieszyło. Nie żebym się bała duchów, rzecz jasna.
Przecież wiadomo, że duchów nie ma. Ale po szkole i tak krąży
dostatecznie wiele historii o nich, żeby wszyscy się bali. Najbardziej
znanym duchem pozostaje Verity Abraham, dziewczyna, która rzuciła się z balkonu w sali gimnastycznej w trymestrze poprzedzającym mój przyjazd.
Są także duchy byłej nauczycielki, która zamknęła się w jednej z sal
muzycznych i zagłodziła na śmierć, oraz małej pierwszoklasistki, która
utonęła w stawie.


Jak już mówiłam, w tym roku Daisy postanowiła, że zostaniemy
detektywami. Przyjechała do szkoły z kuferkiem podręcznym3 wypchanym
książkami o złowrogich, budzących grozę tytułach, takich jak Samotny
dom4 czy Miasteczko Mystery Mile5. Matrona konfiskowała6 jedną po
drugiej, ale Daisy ciągle udawało się zdobyć następną.


Towarzystwo Detektywistyczne założyłyśmy w pierwszym tygodniu szkoły.
Umówiłyśmy się, że nikomu, nawet pozostałym koleżankom z dormitorium7 –
Kitty, Fasolce i Lavinii – nie zdradzimy tej tajemnicy. Byłam dumna, że
mamy sekret tylko we dwie. Było to też niesamowicie zabawne, tak się
kryć za plecami innych i udawać, że jest się normalną osobą, podczas gdy
bawiłyśmy się w detektywów wypełniających tajną misję: zbieranie
informacji.


To Daisy wyznaczyła nam pierwsze zadania. Najpierw zakradłyśmy się do
innego dormitorium trzecich klas, żeby przeczytać dziennik Clementine, a potem moja przyjaciółka wybrała pewną pierwszoklasistkę i miałyśmy się o niej dowiedzieć wszystkiego. Dzięki temu, zdaniem Daisy, ćwiczyłyśmy
umiejętności niezbędne detektywom – takie jak zapamiętywanie tablic
rejestracyjnych każdego ujrzanego samochodu.


W drugim tygodniu trymestru postanowiłyśmy zbadać, dlaczego Królowej
Henryki (to przezwisko obecnej prefekt naczelnej, Henrietty Trilling,
która jest pełna dystansu i ma dworskie maniery oraz piękne kasztanowe
włosy) zabrakło na modłach8 pewnego ranka. Jednak już kilka godzin
później cała szkoła wiedziała, że Henrietta dostała telegram
zawiadamiający ją o niespodziewanej śmierci cioci.


– Biedactwo – powiedziała Kitty, kiedy sprawa wyszła na jaw. Kitty ma w naszym dormitorium łóżko tuż obok Daisy i Daisy nazywa ją przyjaciółką
Towarzystwa Detektywistycznego, chociaż nawet Kitty wciąż nie wie o jego
istnieniu. Ma gładkie jasnobrązowe włosy i mnóstwo piegów, a na dnie
kuferka podręcznego chowa coś, co początkowo wzięłam za narzędzie
tortur, a co tak naprawdę służy do podkręcania rzęs. Kitty, podobnie jak
Daisy, nie może wytrzymać bez plotek, chociaż kierują nią powody mniej
naukowe.


– Biedna Królowa Henryka. Nie ma szczęścia. Była najlepszą przyjaciółką
Verity Abraham, a same wiecie, co się przydarzyło Verity. Od tamtej pory
jest nie ta sama.


– Słucham? – zdziwiła się Fasolka, która śpi koło mnie. Tak naprawdę
nazywa się Rebecca, ale mówimy na nią Fasolka, bo jest bardzo drobna i wszystkiego się boi, zwłaszcza lekcji. Twierdzi, że ledwie spojrzy na
dowolną stronę, a litery i cyfry zaczynają jej tańczyć przed oczami jak
szalone i nie może się skupić. – A co się przydarzyło Verity?


– Zabiła się – przypomniała zirytowana Kitty. – Skoczyła z balkonu w sali gimnastycznej. W zeszłym roku. Nie pamiętasz?


– Och! – wykrzyknęła Fasolka. – Rzeczywiście. Ale zawsze myślałam, że
musiała się potknąć.


Czasami Fasolka bardzo powoli kojarzy fakty.


Na początku trymestru wydarzyło się coś jeszcze, co później nabrało
wielkiego znaczenia: do szkoły przybył Ten Jedyny.


Widzicie, pod koniec zeszłego roku panna Nelson, wicedyrektorka i stara
nudziara ucząca muzyki oraz rysunków, przeszła na emeryturę.
Spodziewałyśmy się, że zastąpi ją ktoś równie nieciekawy, lecz o nowym
nauczycielu, panu Reidzie, nie da się tego powiedzieć. A w dodatku nie
jest stary.


Pan Reid ma mocne kości policzkowe i czarujący wąsik, i zaczesuje włosy
brylantyną. Wygląda całkiem jak gwiazda filmowa, choć nie możemy dojść
do porozumienia która. Kitty stawia na Douglasa Fairbanksa Juniora9, a Clementine na Clarka Gable10 – ale to tylko dlatego, że ma fioła na
punkcie Clarka Gable. Tak naprawdę nie miało to żadnego znaczenia. Pan
Reid był mężczyzną, i to zupełnie innym niż pan MacLean (czyli nasz
zbzikowany, niedomyty, wiekowy pastor, którego Kitty przezywa
MacBrudasem), więc od razu cała szkoła się w nim zakochała.


Śmiertelnie poważne i na wpół sekretne towarzystwo wyznawców pana Reida
założyła Kitty. Na pierwszym spotkaniu został on przechrzczony na Tego
Jedynego. W Jego Obecności wszystkie mamy obowiązek dawać sobie tajemne
znaki (uniesiony palec wskazujący, mrugnięcie prawym okiem).


Ten Jedyny był w Deepdean ledwie tydzień, kiedy wywołał największy
skandal od czasu zeszłorocznej historii z Verity.


Widzicie, już przed rozpoczęciem trymestru cała szkoła wiedziała, że
panna Bell od przedmiotów ścisłych i panna Parker, matematyczka, mają
jakąś tajemnicę. Mieszkały razem w pobliskim miasteczku w mieszkanku
panny Parker, która dysponowała pokojem gościnnym. To ten pokój stanowił
sedno tajemnicy. Nie wiedziałam, o co chodzi, kiedy Daisy opowiedziała
mi o tym po raz pierwszy; teraz jednak, gdy jesteśmy w trzeciej klasie,
rozumiem dużo więcej. Tajemnica ma coś wspólnego z włosami panny Parker,
zbyt krótkimi nawet jak na obecną modę, oraz sposobem, w jaki ona i panna Bell podawały sobie papierosy w czasie długich przerw.


W tym trymestrze nie było jednak żadnych papierosów, ponieważ panna Bell
tylko spojrzała na Tego Jedynego i straciła dla niego głowę, zupełnie
jak Kitty. To była ogromna niespodzianka. Panny Bell nie uważano za
piękność. Ciasno owinięta białym laboratoryjnym fartuchem, zapięta pod
samą szyję, surowa. I biedna. Miała trzy bluzki nie pierwszej młodości,
które nosiła na zmianę, sama podcinała sobie włosy, a po lekcjach
dorabiała jako sekretarka panny Griffin. Wszystkie się nad nią
litowałyśmy i sądziłyśmy, że z Tym Jedynym będzie podobnie. Nie mogłyśmy
wyjść ze zdumienia, kiedy stało się inaczej.


– Między nimi coś się wydarzyło – powiedziała Clementine pod
koniec pierwszego tygodnia. – Poszłam do pracowni na długiej przerwie, a panna Bell i Ten Jedyny tam się migdalili11. Szok!


– Niemożliwe – mruknęła Lavinia z pogardą. Lavinia też śpi w naszym
dormitorium – to duża, przysadzista dziewczyna z wielką szopą ciemnych
włosów, przez większość czasu niezadowolona z życia.


– Ależ tak! – zawołała Clementine. – Przecież wiem, jak to wygląda. W zeszłym miesiącu widziałam, jak mój brat tak robił.


Mimowolnie się zarumieniłam. Wyobrażanie sobie, że sztywna,
wykrochmalona panna Bell się z kimś migdali, było niewiarygodnie
żenujące.


Wkrótce usłyszała o tym panna Parker. Ona jest naprawdę ostra, ma
krótkie czarne włosy i gniewny głos, który wydobywa się z jej drobnego
ciała jak dźwięk syreny ostrzegającej przed mgłą.


Rozpętała się potworna awantura. Prawie cała szkoła ją słyszała, a rezultat był taki, że panna Bell musiała się wyprowadzić z tamtego
małego mieszkanka.


Potem, na początku drugiego tygodnia, znowu wszystko się odmieniło.
Ledwo mogłyśmy nadążyć za wypadkami. Nagle okazało się, że Ten Jedyny
już nie chce spędzać czasu z panną Bell. Zamiast tego zaczął się
spotykać z panną Hopkins.


Panna Hopkins to nasza gimnastyczka, pulchna i nieodmiennie pogodna
(chyba że ktoś nie radzi sobie na jej lekcjach). Dziarsko maszeruje po
szkolnych korytarzach, wymachując kijem do hokeja, a niepokorne brązowe
kosmyki wciąż się wysuwają z jej modnie upiętych fal. Jest naprawdę
ładna i (jak mi się wydaje) dosyć młoda, więc nic dziwnego, że Ten
Jedyny zwrócił na nią uwagę – szokujące było jedynie to, że najpierw dał
kosza12 pannie Bell.


Teraz więc widywano po klasach Tego Jedynego migdalącego się z panną
Hopkins, a panna Bell mogła jedynie przemykać obok ze ściągniętymi
wargami i płonącymi oczami.


Generalnie Deepdean nie stanęło po stronie panny Bell. Panna Hopkins
była ładna, a panna Bell nie, no i ojciec tej pierwszej zajmował ważne
stanowisko w jakimś urzędzie w Gloucestershire, podczas gdy ojciec panny
Bell nie pełnił żadnej istotnej funkcji. Mimo wszystko to nie jej wina,
że Ten Jedyny dał jej kosza, podobnie jak to, że nie miała pieniędzy. A teraz kiedy nie mogła już mieszkać z panną Parker, miała ich nawet
jeszcze mniej. Było mi przykro z tego powodu.


Jedyną pociechę stanowiła dla panny Bell posada wicedyrektorki, chociaż
nawet to miało swoje minusy. Widzicie, panna Griffin musiała wyznaczyć
swoją nową zastępczynię i po kilku tygodniach rozeszły się plotki, że ma
nią zostać właśnie panna Bell. Byłby to prawdziwy uśmiech losu – jej
kłopoty finansowe skończyłyby się na dobre – ale też znienawidziłyby ją
pominięte nauczycielki. Tak naprawdę tylko dwie jeszcze mogły być brane
pod uwagę. Pierwszą z nich była panna Tennyson od angielskiego –
naprawdę się tak nazywa, chociaż nie łączy jej żadne pokrewieństwo z tym
sławnym poetą. Jeśli widzieliście kiedyś obraz przedstawiający panią z Shalott13 w łodzi, to wiecie już, jak wygląda panna Tennyson. Włosy
ciągle opadają jej na twarz i jest rozlazła jak niedopieczone ciasto.
Druga kandydatka to panna Lappet od historii i łaciny – siwa,
nienadająca się do niczego i trochę przypominająca wypchaną poduszkę –
która we własnym mniemaniu jest najbardziej zaufaną doradczynią panny
Griffin. Obie zaczęły się dąsać i pofukiwać na pannę Bell, kiedy
usłyszały pogłoski.


A potem zdarzyło się morderstwo.



  
    	
      
    Matołek – głupek. Hazel czasami zachowuje się jak zupełny matołek.
Lepiej się tego wystrzegać. ↩



    	
      
    Dom – tutaj się przebieramy, jemy i śpimy, kiedy jesteśmy w szkole.
Nie jest to prawdziwy dom, rzecz jasna – tak go tylko nazywają, żeby
krewetkom się wydawało, że to miłe i bezpieczne miejsce. To jedna wielka
ściema. ↩



    	
      
    Kuferek podręczny – zwykle stoi pod łóżkiem i trzymamy w nim różne
smakołyki. Zresztą można w nim trzymać cokolwiek, byle nie było to nic
zabronionego, bo Matrona od razu to znajdzie. Kuferek to najgłupsza
kryjówka ze wszystkich. ↩



    	
      
    Samotny dom (ang. Peril at End House) – powieść kryminalna
Agathy Christie z 1932 roku. ↩



    	
      
    Miasteczko Mystery Mile (ang. Mystery Mile) – kryminał
angielskiej powieściopisarki Margery Allingham z 1930
roku. ↩



    	
      
    Konfiskata – miłe określenie na sytuację, kiedy nauczycielka lub
Matrona coś ci zabiera, bo nie wolno ci tego mieć. Okropnie irytujące.
Jeśli macie coś niedozwolonego, trzymajcie to w dobrym schowku. ↩



    	
      
    Dormitorium – sypialnia w naszym domu. Krewetki śpią wszystkie razem,
w jednej bardzo dużej sali, ale w późniejszych latach możemy już sobie
dobierać koleżanki z pokoju. ↩



    	
      
    Religia – lekcje, które prowadzi pastor MacLean. A ponieważ ja już
znam Biblię, uważam, że nie ma z nich większego pożytku. ↩



    	
      
    Douglas Fairbanks Junior (1909–2000) – amerykański aktor
telewizyjny i filmowy. ↩



    	
      
    Clark Gable (1901–1960) – amerykański aktor filmowy zwany
„Królem Hollywood”. ↩



    	
      
    Migdalenie się – zupełnie dorosłe całowanie się za zamkniętymi
drzwiami. ↩



    	
      
    Dać kosza – rozstać się z kimś, odrzucić jego względy. ↩



    	
      
    Pani z Shalott (ang. The Lady of Shalott) – poemat autorstwa
Alfreda Tennysona z 1842 roku. ↩
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Powiedziałam, że znalazłam ciało panny Bell, i to prawda, chociaż nigdy
by do tego nie doszło, gdyby nie kryminalne powieści Daisy. Matrona z uporem je konfiskuje, więc nie ma co próbować ich czytać w domu i Daisy
musi wieczorami włóczyć się po szkole. Zapisała się do kółka
literackiego, wcisnęła Czyje to ciało?1 między strony Raju
utraconego2 i czyta sobie spokojnie, podczas gdy inni dyskutują. Ja
zaś siedzę z tyłu sali, cicho skrobiąc w notatniku Towarzystwa
Detektywistycznego. Wszyscy sądzą, że piszę wiersze.


To się stało właśnie po takim spotkaniu, w poniedziałek 29 października.
Kółka zainteresowań kończą się o piątej dwadzieścia, ale Daisy i ja
zostałyśmy w pustej klasie, bo moja przyjaciółka chciała doczytać
Morderstwo przed teatrem3. Była całkowicie pochłonięta lekturą, ja
jednak się bałam, że nie zdążymy na kolację i narazimy się na gniew
Matrony. Rozejrzałam się za pulowerem4, a potem przypomniałam sobie ze
złością, gdzie go ostatni raz widziałam.


– Do licha – powiedziałam. – Daisy, zostawiłam pulower w sali
gimnastycznej. Poczekaj tutaj, zaraz wracam.


Daisy, jak zwykle z nosem w książce, tylko wzruszyła ramionami i czytała
dalej. Spojrzałam na zegarek – za dwadzieścia szósta. Wiedziałam, że
jeśli szybko pobiegnę, dam radę, bo droga do domu od głównego wejścia do
szkoły zabiera siedem minut, a kolację podają punkt szósta.


Popędziłam pustym, pachnącym kredą korytarzem starego skrzydła, a potem
skręciłam w prawo w wysoki, wyłożony białymi i czarnymi kafelkami
korytarz przy bibliotece; odgłos moich kroków odbijał się echem od
ścian, oddychałam ciężko. Nawet po roku spędzonym w Deepdean wciąż dyszę
i sapię w sposób, który zdaniem gburowatej panny Hopkins nie przystoi
damie.


Minęłam pokój nauczycielski, bibliotekę, gabinet pastora MacLeana,
klitkę Tego Jedynego i hol, po czym znowu skręciłam w prawo w korytarz
prowadzący do sali gimnastycznej. Szkolna legenda głosi, że w sali
straszy duch Verity Abraham. Pierwszy raz usłyszałam o tym, kiedy byłam
młodsza, i oczywiście w to uwierzyłam. Wyobrażałam sobie Verity –
zakrwawioną, z długimi włosami okrywającymi jej twarz, w fartuszku5 i krawacie, z kijem do lacrosse’a w dłoni.


Nawet teraz, chociaż nie jestem już krewetką, sama świadomość, że zaraz
wejdę do sali gimnastycznej, przyprawia mnie o dreszcze. A w dodatku ten
korytarz robi wyjątkowo przerażające wrażenie. Pełno tu zakurzonych,
połamanych sprzętów, które w mroku przypominają ludzi. Tamtego wieczoru
światła były zgaszone i wszystko tonęło w szaroburym cieniu. Przebiegłam
jak najszybciej, pchnęłam drzwi i, z trudem łapiąc powietrze, wpadłam do
środka.


A na podłodze leżała panna Bell.


Nasza sala gimnastyczna, jeśli jeszcze jej nie widzieliście, jest bardzo
duża. Z boku ma drążki i równoważnie oraz szerokie okna. Przy wejściu
znajduje się balkon widokowy, okropnie wysoki (nie wolno nam tam
wchodzić, bo mogłybyśmy spaść, ale od kiedy Verity stamtąd skoczyła, i tak nikt nie ma na to ochoty), a poniżej jest pokoik, w którym się
przebieramy i trzymamy swoje rzeczy (nazywamy go schowkiem).


Panna Bell leżała pod balkonem, zupełnie nieruchomo, z rozrzuconymi
rękami i podkulonymi nogami. W pierwszej chwili byłam tak zszokowana, że
do głowy mi nie przyszło, że nie żyje. Myślałam, że zaraz dostanę
straszną burę, bo w ogóle nie powinno mnie tam być, i o mało nie
rzuciłam się do ucieczki. Potem jednak przyszło opamiętanie – co tu
robiła panna Bell?


Podbiegłam i uklękłam przy niej. Wyciągnęłam rękę i się zawahałam, bo
jeszcze nigdy nie dotknęłam żadnej nauczycielki.


Poklepałam ją po ramieniu okrytym białym laboratoryjnym fartuchem.
Miałam przy tym szczerą nadzieję, że otworzy oczy, usiądzie i skarci
mnie za przebywanie w sali gimnastycznej po lekcjach. Zamiast tego głowa
opadła jej na bok. Okulary zsunęły się z nosa i stwierdziłam, że to, co
wydawało mi się cieniem jej głowy, tak naprawdę jest ciemną plamą
wielkości chustki do nosa. Plama rozlewała się także na kołnierz
fartucha, i ta część była czerwona. Dotknąwszy jej palcem, upewniłam
się, że to krew.


Pospiesznie się cofnęłam i przerażona otarłam dłoń o spódnicę.
Pozostawiła na tkaninie długą, ciemną smugę. Popatrzyłam na nią, potem
znów na pannę Bell, która wciąż się nie poruszała, i zrobiło mi się
okropnie słabo. Nigdy jeszcze nie widziałam z bliska martwego człowieka,
a byłam już całkiem pewna, że panna Bell jest martwa.


„W tych okolicznościach mogłabym sobie pokrzyczeć” – pomyślałam, ale
wokół było tak cicho i ciemno, że się na to nie zdobyłam. Tak naprawdę
chciałam zedrzeć z siebie spódnicę, żeby pozbyć się tej smugi krwi, ale
odezwało się wpojone w Deepdean dobre wychowanie i nagle myśl o bieganiu
po szkole półnago wydała mi się gorsza niż przebywanie w jednym
pomieszczeniu z ciałem.


Kiedy tylko o tym pomyślałam, wreszcie do mnie dotarło, że panna Bell
naprawdę nie żyje, że tuż obok mnie leżą jej zwłoki. Nagle przypomniałam
sobie o Verity Abraham i przyszło mi do głowy, że może to ona zabiła
pannę Bell, spychając ją z balkonu dokładnie w tym miejscu, z którego
sama skoczyła… i że teraz może chcieć zrobić to ze mną. To było głupie i dziecinne, ale włoski na szyi stanęły mi dęba, więc nie zważając na
dobre wychowanie, zerwałam się na równe nogi i czym prędzej wybiegłam z sali gimnastycznej – zupełnie jakby panna Bell miała wstać i rzucić się
w pogoń.



  
    	
      
    Czyje to ciało? (ang. Whose Body?) – powieść angielskiej pisarki
Dorothy L. Sayers z 1923 roku. ↩



    	
      
    Raj utracony (ang. Paradise Lost) – poemat angielskiego poety i pisarza Johna Miltona, wydany po raz pierwszy w XVII wieku; w literaturze angielskiej jest równie ważny jak w polskiej Pan Tadeusz
Adama Mickiewicza. ↩



    	
      
    Morderstwo przed teatrem (ang. Man in the queue) – powieść
kryminalna szkockiej pisarki Josephine Tey, wydana w 1929 r. ↩



    	
      
    Pulower – sweter, który stanowi część mundurka. ↩



    	
      
    Fartuszek – nudna szara sukienka, która stanowi część mundurka. ↩
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Tak się spieszyłam, że wpadłam na kilka stojących w korytarzu krzeseł i dość mocno rozbiłam sobie kolano. Wtedy jednak nie zwróciłam na to
uwagi. Moje kroki odbijały się echem, na granicy mojego wzroku wciąż
kłębiły się dziwne, mroczne cienie i serce podchodziło mi do gardła.
Przebiegłam obok biblioteki, dotarłam do starego skrzydła i tam wpadłam
na Daisy, wychodzącą z klasy, w której ją zostawiłam.


Musiałam wyglądać okropnie – czerwona na twarzy, spocona i zdyszana.


Daisy spojrzała na mnie zaciekawiona.


– Co ci jest? Krwawisz. I spóźnimy się na kolację. V.O. wyjdzie z siebie.


Popatrzyłam po sobie zdumiona i dopiero wtedy zauważyłam strużkę krwi
cieknącą z długiego rozcięcia na kolanie. W ogóle go nie czułam.
Zupełnie jakby to się przydarzyło komuś innemu.


– Daisy – wysapałam. – Panna Bell nie żyje.


Moja przyjaciółka się roześmiała.


– O, bardzo śmieszne, Hazel! – zawołała. – Też coś!


– Daisy – powtórzyłam. – Ona naprawdę nie żyje. Jest w sali
gimnastycznej, po prostu tam leży…


Daisy uniosła brew i wnikliwie mi się przyjrzała. I akurat w tym
momencie z klasy za nami wypadła Virginia Overton. Od razu nas
zauważyła.


To właśnie ją miała na myśli Daisy, mówiąc o V.O. W poniedziałki jest
ona dyżurnym prefektem, który ma za zadanie upewnić się, że wszystkie
wrócimy do domu po spotkaniach kółek zainteresowań. Traktuje swoje
obowiązki bardzo poważnie. Mimo platfusa robi sumienny obchód z notatnikiem przyciśniętym do piersi, zupełnie jak jakiś policjant.


– Wells! – warknęła, podchodząc bliżej. – Wong! Co wy tu robicie?
Dokładnie za osiem minut będzie kolacja.


– W sali gimnastycznej… panna… ona… – wybełkotałam.


– Hazel myśli, że komuś coś się stało w sali gimnastycznej – wtrąciła
gładko Daisy. – Przybiegła tu w poszukiwaniu pomocy.


Virginia gniewnie zmarszczyła brwi.


– Och, błagam! – westchnęła. – Czasami wymyślacie po prostu niedorzeczne
wymówki.


– Chodź, zobacz! – wydyszałam. – Proszę!


Virginia przeniosła wzrok na Daisy, a potem znów na mnie.


– Jeśli to jedna z waszych gierek… – zaczęła groźnie.


Zaciągnęłam ją do sali gimnastycznej; Daisy oczywiście poszła za nami.
Na końcu korytarza, przed gabinetem pana MacLeana, stała nauczycielka
angielskiego, panna Tennyson, i rozmawiała z Mamzelle, rudowłosą
Francuzką o ostrych rysach (nie mam pojęcia, jakim cudem panna Tennyson
rozumie, co ona do niej mówi – Mamzelle ma potwornie silny francuski
akcent i jej lekcje są koszmarem), oraz z niechlujnym starym pastorem we
własnej osobie. Wszyscy troje odwrócili się, żeby na nas spojrzeć.
Zresztą narobiłyśmy tyle hałasu, że nawet Ten Jedyny wytknął głowę ze
swojej klitki, żeby sprawdzić, co się dzieje. (Ten Jedyny ma mały
gabinet blisko holu, tuż obok pastora MacLeana – nie ma wstępu do pokoju
nauczycielskiego, bo jest mężczyzną).


– Jakiś problem, Virginio? – zawołał pan MacLean, a Virginia
odpowiedziała ze złością:


– Raczej nie, proszę pana.


Kiedy Virginia i Daisy weszły do sali gimnastycznej, triumfalnym gestem
włączyłam światło.


– Proszę – powiedziałam, wskazując palcem. – Mówiłam wam, że…


Ale wtedy spojrzałam tam, gdzie celowała moja wyciągnięta ręka i gdzie
kilka minut wcześniej leżała panna Bell. Ciało zniknęło. Sala
gimnastyczna była całkowicie pusta i cicha. Została tylko wąska, ciemna
smuga na lśniącej drewnianej podłodze.


Wstrząśnięta nie mogłam złapać tchu.


– Na Boga, co za niespodzianka! – warknęła Virginia. – Nikogo tu nie ma.
Wobec tego obie nie dostaniecie kolacji – ty, bo kłamałaś, a ty, bo ją
poparłaś.


– Ale ona tu była! – zawołałam. – Naprawdę! Spójrz! – Wskazałam ciemną
smugę. – To krew! Ktoś musiał tu przyjść i wytrzeć podłogę, i…


Virginia prychnęła gniewnie.


– A ja jestem cesarzem Japonii! – powiedziała z politowaniem. – Nic
podobnego się nie wydarzyło, bo tu nigdy nie było żadnego ciała, o czym
sama dobrze wiesz. A jeśli chodzi o krew… no cóż, kolano ci krwawi.
Myślałaś, że tego nie zauważę? Masz też krew na spódnicy. To naprawdę
niezła bajeczka, przyznaję, ale powinnaś się wstydzić. Chociaż…
najwyraźniej tam, skąd pochodzisz, nie uczą was, że nie wolno kłamać,
co?


Przygryzłam wargę, z całego serca żałując, że to nie Virginię Overton
znalazłam na podłodze w sali gimnastycznej.


– Dobrze, a teraz zmykajcie do domu. Mam nadzieję, że Matrona zmyje wam
głowę.


To powiedziawszy, chwyciła nas za ręce i wyprowadziła z sali, mamrocząc
pod nosem coś o głupich trzecioklasistkach. Byłam purpurowa z wściekłości i ze wstydu. Ja naprawdę, z całą pewnością
widziałam pannę Bell – ale nie mogłam tego udowodnić.


Znowu przeszłyśmy obok Mamzelle, panny Tennyson i pastora MacLeana.
Mamzelle zachichotała i spytała:


– Fałszywy alarm?


– Zdecydowanie – odparła Virginia i poszłyśmy dalej.


Przez moment zastanawiałam się, czy aby nie zwariowałam. Przecież takie
rzeczy zdarzają się wyłącznie w książkach, które czytuje Daisy. To było
absurdalne.


Ale kiedy Virginia pędziła nas ku jasnemu, pełnemu drewna przejściu do
starego skrzydła, zerknęłam na swoją spódnicę i ujrzałam na niej ciemną,
zamazaną plamę. Rozwarłam dłoń i zobaczyłam, że na czubku mojego palca
wskazującego wciąż widnieje niewyraźny ślad. Zacisnęłam dłoń w pięść.
Wcale nie zwariowałam.
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Chociaż Virginia ciągnęła nas na wzgórze w szaleńczym tempie, nie
zdążyłyśmy do domu przed gongiem. Mimowolnie się wzdrygnęłam, gdy
usłyszałam go w oddali, co tylko świadczy, jak głęboko mi już wpojono
tutejsze zwyczaje. To jedna z pierwszych rzeczy, jakich uczą w Deepdean:
gongi są święte. Całe nasze życie dzieli się na jednostki czasu
wyznaczane kolejnymi uderzeniami, a zignorowanie takiego wezwania to po
prostu zbrodnia. Najważniejszy ze wszystkich jest gong wzywający na
wieczorny posiłek. Jeśli go usłyszycie i nie zareagujecie, albo, co
gorsza, w ogóle nie będzie was na miejscu – no cóż, możecie zapomnieć o kolacji.


Oczywiście wiedziałam, że mam dużo poważniejsze powody do zmartwienia,
ale mimo to wzdrygnęłam się na dźwięk gongu.


Dziewczęta wciąż się schodziły, kiedy weszłyśmy do odrapanego holu, ale
Virginia warknęła: „Zostańcie tutaj”, więc dobrą chwilę kręciłyśmy się
niespokojnie pod wielkim zegarem – według którego spóźniłyśmy się całe
cztery minuty – podczas gdy ona pobiegła po Matronę.


Matrona nie wyglądała na zachwyconą. Jej złośliwe świńskie oczka
patrzyły na nas gniewnie spod obowiązkowego czepka, ciężko też oddychała
przez nos. Kiedy Virginia skończyła mówić, zapadła cisza. Słyszałam gwar
dobiegający zza zamkniętych drzwi jadalni. A potem się zaczęło.
Zezłoszczona Matrona zdzieliła nas po głowie (mnie mocniej niż Daisy,
która w końcu tylko „namawiała mnie do kłamstwa”) i odesłała do
dormitorium bez kolacji, żebyśmy porządnie przemyślały swoje nikczemne
postępowanie. Gdy ruszyłyśmy na górę po schodach przykrytych podartym
niebieskim chodnikiem, weszła do jadalni z Virginią. Cicho wymieniały
jakieś uwagi i rzucały nam złe spojrzenia, żeby było absolutnie jasne,
że wypadłyśmy z łask.


Czułam się po prostu potwornie, ponieważ mi nie uwierzyły. A w dodatku
na samo wspomnienie tego, co ujrzałam w sali gimnastycznej, czułam
przykry smak w ustach, jakby zaraz miało mi się zrobić niedobrze. Daisy
jednak humor dopisywał. Kiedy tylko drzwi się za nami zamknęły i zostałyśmy same, gwałtownie usiadła na swoim skrzypiącym łóżku (nasze
łóżka wcale nie mają być wygodne), podskoczyła i powiedziała:


– No, gadaj.


– A o czym tu gadać? – mruknęłam, siadając obok niej; naprawdę było mi
niedobrze. – Widziałam pannę Bell w sali gimnastycznej. Musiała spaść z balkonu. Była absolutnie, całkowicie martwa. Ja tego nie wymyśliłam!


– Przecież wiem – zapewniła mnie Daisy, jakby nie było na świecie nic
bardziej naturalnego niż znalezienie zwłok nauczycielki w opustoszałej
sali gimnastycznej. – W życiu byś nie wpadła na taki pomysł. Może
Lavinia, ale nie ty. Czy jesteś jednak pewna, że ona nie żyła?


Wyprostowałam się z oburzeniem, ale zaraz sobie przypomniałam, jak głowa
panny Bell opadła na bok, i znowu zrobiło mi się słabo.


– Dotknęłam jej. Była jeszcze ciepła, ale mimo to bez wątpienia martwa –
oświadczyłam. – Musiała spaść. Mówię ci, zleciała z balkonu.


Daisy pociągnęła nosem.


– Zleciała?


– Co masz na myśli? – spytałam i dreszcz przebiegł mi po skórze. Tak
bardzo się przejęłam śmiercią panny Bell, że nie miałam czasu pomyśleć,
co tam się mogło stać.


– To przecież jasne! – prychnęła Daisy. – Nikt nie spada z balkonu, by
zaraz potem samodzielnie usunąć swoje martwe ciało, prawda? Kiedy ją
znalazłaś, to jeszcze mógł być wypadek. Ale skoro przybiegłyśmy tam pięć
minut później i już się na nią nie natknęłyśmy… Cóż, ktoś musiał ją
zepchnąć, a później pozbyć się dowodów zbrodni.


Z trudem przełknęłam ślinę.


– Chcesz powiedzieć, że to było morderstwo?


– Tak! – wykrzyknęła Daisy. – Tylko mi nie mów, że sama o tym nie
pomyślałaś! Och, Hazel, to cudowne. Prawdziwe morderstwo, tu, w Deepdean! Oczywiście mogę się mylić. Mogłaś przecież wejść tam w złym
momencie i wszystko opacznie zrozumieć…


– Nic podobnego – burknęłam, znowu zirytowana.


– Albo też zwyczajnie rozminęłyśmy się z kimś, kto próbował ją ratować.
No cóż. Jeśli to prawda – a mam nadzieję, że nie – to dowiemy się o tym
z samego rana. Wiadomość rozejdzie się po szkole jak świnka.


– A jeśli to nieprawda? – zapytałam, chociaż znałam odpowiedź.


– Jeśli to nieprawda – zaczęła Daisy, znowu podskakując na łóżku i uśmiechając się promiennie – to Towarzystwo Detektywistyczne będzie
miało fantastyczną sprawę do rozwiązania.
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Otwarły się drzwi jadalni i na schodach rozległ się stopniowo
przybierający na sile szmer głosów oraz tupot stóp. Jakieś trzydzieści
sekund później Kitty wpadła do dormitorium, a tuż za nią wbiegły Fasolka
i Lavinia.


– Dlaczego nie było was na kolacji? – wysapała Fasolka. – Odłożyłam wam
deser, na wypadek gdybyście zgłodniały. To tarta Bakewell, więc
wyniosłam ją bez trudu, a same wiecie, że jej nie znoszę.


Przeciwnie, wiedziałam, że bardzo ją lubi, i poczułam się winna, ale nie
zdążyłam odmówić, bo Daisy już łaskawie wzięła kruchy kawałek ciasta z rąk Fasolki i przełamała go na pół. Był zawinięty w chusteczkę do nosa,
chyba niezbyt czystą, ale w brzuchu mi burczało. Tarta smakowała
wyśmienicie.


– Co się stało? – zapytała Kitty, kiedy zaczęłyśmy jeść. –
Przeskrobałyście coś? Matrona i V.O. wyglądały na nieźle rozzłoszczone.


– Zawsze tak wyglądają – wymamrotała Daisy z buzią pełną okruchów. – Nic
się nie stało. Hazel pobiegła do sali gimnastycznej, bo zostawiła tam
pulower, a V.O. ją przyłapała i uznała, że Hazel pałęta się tam, gdzie
nie powinna. No i wpadłyśmy w tarapaty.


Wszystkie pokiwały ze zrozumieniem głową. Ataki gniewu Virginii Overton
były wręcz legendarne.


Aby odwrócić ich uwagę od sali gimnastycznej i podziękować Fasolce za
dobre serce, Daisy sięgnęła do kuferka podręcznego i wyciągnęła stamtąd
tabliczkę czekolady Fry. Wciąż siedziałyśmy na swoich łóżkach, chrupiąc
ją ze smakiem, kiedy zabrzmiał gong wzywający do odrabiania lekcji.


Tego wieczoru jakoś nie potrafiłam się wziąć do pracy, chociaż miałam
jej mnóstwo. Nieustannie myślałam o pannie Bell i o tym, że została
zamordowana. Daisy mogła sobie gadać, ale do tej pory Towarzystwo
Detektywistyczne Wells & Wong nie zajmowało się niczym poważniejszym
niż drobna kradzież. Gdybyśmy jednak zdołały rozwikłać tę nową zagadkę,
zostałybyśmy bohaterkami. Panna Griffin pewnie wręczyłaby nam po medalu,
a wszyscy nauczyciele i nawet starsze dziewczyny tylko by czekali, by z uznaniem poklepać nas po plecach – oczywiście z wyjątkiem mordercy.


Ta myśl sprawiła, że z hukiem wróciłam na ziemię. Odłożyłam pióro, a wtedy Królowa Henryka, która pilnowała nas tego wieczoru, powiedziała:


– No, dalej, Wong. Do roboty!


Morderstwa niestety chodzą w parze ze sprawcami, a ci, przynajmniej w książkach czytanych przez Daisy, zazwyczaj robią wszystko, żeby nie dać
się wykryć. Tak naprawdę to osobom, które wiedzą zbyt wiele,
przytrafiają się straszne rzeczy. A ja byłam na miejscu zbrodni tuż po
tym, jak ktoś zabił pannę Bell. Co, jeśli morderca mnie zobaczył?
  

Część druga


Zaczynamy śledztwo
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Ta myśl nie dawała mi spokoju podczas odrabiania lekcji. Chciałam
podrzucić Daisy liścik, ale Królowa Henryka nie spuszczała ze mnie
wzroku. Co, jeśli morderca mnie zobaczył? W końcu musieliśmy się
rozminąć o włos, skoro usunął ciało panny Bell, zanim zdążyłam wrócić do
sali gimnastycznej.


Umyłyśmy zęby w łazience, po trzy przy każdej umywalce, a potem się
położyłyśmy. Skorzystałam z tego, że Kitty i Lavinia akurat walczyły na
poduchy, by zakraść się do łóżka Daisy.


– Daisy – szepnęłam. – Co, jeśli morderca mnie zobaczył?


– A co niby miał w tobie zobaczyć? – zdziwiła się Daisy, robiąc mi
miejsce. – Aua! Hazel, masz stopy jak sople lodu.


– Zobaczył w sali gimnastycznej. Po zbrodni!


Daisy westchnęła.


– Jak, u licha, miałby cię zobaczyć? Przecież go tam nie było, kiedy
weszłaś?


– Nie – przyznałam. – Ale może się gdzieś chował? Na przykład w schowku?


– Ale z ciebie matołek1. Nawet gdyby siedział w schowku, nie mógłby cię
dostrzec przez zamknięte drzwi, prawda? A ty się chyba nie odezwałaś?
Więc nawet jeśli się tam ukrywał, to nie może wiedzieć, że to byłaś ty.


– Ale my potem wróciłyśmy! Co na to powiesz? Skąd wiesz, że teraz nie
zacznie dybać na nas?


– V.O. nie wymieniła naszych nazwisk – przypomniała Daisy ze znużeniem.
– Jestem tego całkowicie pewna, więc morderca nie ma o nas bladego
pojęcia. Przysięgam, Hazel, daję ci słowo znakomitego detektywa… Powiedz
to. Jestem znakomitym detektywem.


– Jesteś znakomitym detektywem – powtórzyłam posłusznie, bo wpijała
palce w moje ramię.


– Widzisz? Wszystko w porządku. Nie ma powodu do zmartwienia.


Pragnęłam jej uwierzyć.


– Chyba że – dodała od niechcenia Daisy – morderca czeka na właściwy
moment; chce się najpierw dowiedzieć, kim jesteśmy i ile widziałyśmy,
zanim się do nas dobierze. To nie wydaje się jednak zbytnio
prawdopodobne. A teraz zmykaj do siebie, Watsonie, bo mi tu ciasno.
Jutro czeka nas dużo pracy.


Wróciłam do swojego łóżka, ale sporo czasu upłynęło, zanim zapadłam w sen. Słyszałam, jak Daisy spokojnie oddycha tuż obok, jak śpiąca Lavinia
gwałtownie przewraca się z boku na bok. Dobiegały mnie też odgłosy,
które nie tak łatwo było zidentyfikować. Rury piszczały i stękały
głośniej niż zwykle, potem gdzieś niżej usłyszałam dziwny pisk, w ścianach coś grzechotało i szeleściło, na korytarzu jakby ktoś
westchnął… „To tylko deski w podłodze i myszy. I Matrona na obchodzie” –
wmawiałam sobie, ale i tak drżałam ze strachu. Mocno zacisnęłam powieki,
żeby nie patrzeć na zasłonę powiewającą w otwartym oknie (Matrona uważa,
że świeże powietrze jest dobre dla dzieci), i próbowałam wykrzesać z siebie odwagę. Wciąż jednak nie mogłam pozbyć się sprzed oczu widoku
opadającej na bok głowy panny Bell i kiedy wreszcie zasnęłam, miałam
okropne sny.



  
    	
      
    Matołek – głupek. Hazel czasami zachowuje się jak zupełny matołek.
Lepiej się tego wystrzegać. ↩
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Nazajutrz rozpoczęłyśmy śledztwo.


Kiedy weszłyśmy do holu, Ten Jedyny już gromko dudnił na organach, a panna Bell nie siedziała na swoim miejscu. Tego właśnie spodziewała się
Daisy, ale reszta szkoły była w szoku. Widzicie, panna Bell nigdy się
nie spóźniała. Zawsze skrupulatnie pilnowała godziny, więc jej
nieobecność na porannych modłach wydawała się równie prawdopodobna jak
to, że sufit w holu spadnie nam na głowy. Drewniane ławki stopniowo się
zapełniały, a chociaż w czasie modłów obowiązuje martwa cisza – złamanie
zakazu rozmów skutkuje szlabanem – dookoła pobrzmiewał szmer ściszonych
głosów, zupełnie jak w muszli przytkniętej do ucha. Nauczycielki i prefekci patrzyli na to z groźnymi minami.


– Gdzie jest panna Bell? – szepnęła Fasolka prawie niesłyszalnie. – Ona
nigdy nie choruje!


– Może to dzisiaj panna Griffin ogłosi ją swoją zastępczynią – mruknęła
Kitty donośniej, niż zamierzała. – Założę się, że wyjdą razem na scenę.


– Dziewczęta! – warknęła siedząca w pierwszym rzędzie Mamzelle,
gwałtownie się odwracając, by zgromić nas wzrokiem. Jej surowa twarz
przybrała szczególnie kwaśny wyraz, więc czym prędzej ucichłyśmy. –
Silence. Poświęćcie się rozważaniom o życiu wiecznym, jeśli łaska.


Trzecia klasa siedziała w milczeniu, gdy na scenę weszła panna Griffin.
Wszyscy wstali. Dyrektorka była sama. Zdumiona Kitty trąciła Fasolkę
łokciem. Panna Griffin zaczęła mówić, kiedy zaś ona mówiła, po prostu
trzeba było słuchać.


Dotychczas nie napisałam zbyt wiele o pannie Griffin, tyle tylko, że
jest tu dyrektorką. Po prostu nie pamiętałam, że także ją powinnam
opisać. Panna Griffin to wielka indywidualność. Nie umiem sobie
wyobrazić Deepdean bez niej ani jej samej w oderwaniu od Deepdean. Gdyby
szkoła była człowiekiem, miałaby siwe włosy schludnie zaczesane do tyłu
i nosiłaby ubrania z tweedu, zupełnie jak panna Griffin.


Nasza dyrektorka z godnością maszeruje po korytarzach w pantoflach na
obcasach jedynie na tyle wysokich, by lekko stukały. Kiedy słucham jej w czasie lekcji, zazwyczaj mgliście przywodzi mi na myśl jakiś automat z przyszłości. I chociaż wiem, że to strasznie głupio z mojej strony,
wciąż mi się wydaje, że gdyby obrać pannę Griffin z tej schludnej
warstwy wierzchniej, pod spodem odkryłoby się rzędy lśniących zębatek,
kręcących się pracowicie, aby Szkoła Deepdean działała jak należy.
Bardzo trudno jest mieć jakikolwiek stosunek do panny Griffin, a przecież lubię Mamzelle (mimo jej niezrozumiałego akcentu) i nienawidzę
zakochanej w hokeju panny Hopkins. Panna Griffin po prostu istnieje,
stanowi część tej szkoły na równi z jej murami. Lepiej poznać ją mogą
wyłącznie obiecujące starsze uczennice, którym udziela dodatkowych
lekcji, przygotowujących do egzaminów wstępnych na studia, albo prefekci
– ale te dziewczyny w ogóle nie przypominają normalnych ludzi.


Panna Griffin wygłosiła „kazanie” na temat cnót honoru i wytrwałości,
jak zwykle we wtorki. Kiedy przeszła do ogłoszeń, cała szkoła myślała
już wyłącznie o nieobecnej pannie Bell, ale dyrektorka wspomniała tylko
o wycieczce czwartoklasistek do muzeum, zaplanowanej na przyszłą środę,
a potem lekko nas zganiła za bałagan, jaki zostawiamy po sobie w pracowni Tego Jedynego.


Ani słowem nie nawiązała do braku jednej z nauczycielek, co było bardzo
dziwne. Dopiero wtedy nabrałam absolutnej pewności, że panna Bell
została zamordowana. Skoro nawet dyrektorka nie wiedziała, co się stało,
to mordercy najwyraźniej udało się wszystko zatuszować. I tak jak
powiedziała Daisy, teraz do nas należało odkrycie prawdy. Pierwsza
prawdziwa sprawa Towarzystwa Detektywistycznego! Żołądek mi się skręcił
w supeł – sama nie wiedziałam, czy z emocji, czy ze strachu.


Panna Griffin oczywiście nie miała pojęcia, co czuję.


– Czas na hymn – oświadczyła.


Popłynęły pierwsze nuty pieśni W górę serca. Ten Jedyny dudnił z werwą, a Daisy pochyliła się ku mnie pod osłoną dzikich ryków organów.


– I tak, tą jedną nutą… A więc ani słowa o Bell – zaśpiewała.


– Wiem. Wznosimy je do Pana – odpowiedziałam. – Co teraz?


– Będziemy prowadzić śledztwo, rzecz jasna – zaćwierkała Daisy. –
Później obgadamy pierwsze kroki… Bagno grzechu, ciężar winy i lęku…
Ten tekst całkiem pasuje!


Dyrektorka posłała jej karcące spojrzenie, zupełnie jakby wyraźnie
słyszała każde słowo. Przełknęłam ślinę i zaczęłam śpiewać hymn jak
należy.
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Grono pedagogiczne najwyraźniej postanowiło udawać, że nic się nie
stało. Zastanawiałam się, kogo zastaniemy na drugiej lekcji, a mimo to
się zdziwiłam, ujrzawszy Mamzelle – zamiast panny Bell – w białym
laboratoryjnym fartuchu narzuconym na jedwabną bluzkę. Reszta klasy po
prostu była w szoku.


– Bonjour – odezwała się Mamzelle. – Panny Bell nie ma aujourd’hui,
et alors ja będę prowadziła lekcję.


– Czy musimy mówić po francusku? – zapytała skonsternowana Fasolka.


– Nie, chyba że chcesz, Rebecco – odparła Mamzelle, potrząsając włosami
i z rozbawieniem ściągając wargi. – Bez obaw, w la France uczyłam
przedmioty ścisłe, więc wiem, co muszę wykładać.


– A dlaczego dziś nie ma panny Bell? – chciała wiedzieć Kitty.


– Nie wiem, co porabia panna Bell, Kitty. Mogę tylko powiedzieć, że nie
ma jej w szkole, więc ja muszę wziąć jej lekcje. A teraz siadajcie,
pomówimy o komórkach roślin, bo to, jak mniemam, zamierzała panna Bell.


– Robi się coraz ciekawiej – szepnęła Daisy, kiedy zajęłyśmy swoje
miejsca.


Wszystkie dziewczyny spoglądały niepewnie znad podręczników.


Czułam się tak, jakbym – niczym Alicja – nagle wpadła do króliczej nory.
Nawet gdybym nie widziała zwłok panny Bell na podłodze w sali
gimnastycznej, musiałabym dojść do wniosku, że spotkało ją coś
strasznego. W końcu nigdy nie spóźniła się na lekcję ani minuty, a teraz
miała opuścić cały dzień zajęć. Gdybym była dyrektorką lub choćby
nauczycielką w tej szkole, od razu zadzwoniłabym na policję, ale
najwyraźniej nikt tego nie zrobił. Doprowadzało mnie to do szału.


Koniecznie musiałam pomówić z Daisy, a ponieważ ona wciąż podskakiwała
niespokojnie na swoim krześle, wiedziałam, że również nie może się tego
doczekać.


Kiedy wybrzmiał dzwonek na długą przerwę1, czym prędzej odwróciła się
do mnie.


– Watsonie, już czas! Rób notatki w pamięci! Naszym pierwszym zadaniem
będzie zebranie jak największej liczby plotek. Zanim na dobre
rozpoczniemy śledztwo, musimy wiedzieć, co inni o tym wszystkim myślą.


Wolałabym od razu zacząć śledztwo, ale nie ma sensu kłócić się z Daisy,
kiedy raz coś sobie postanowi. Wobec tego przywołałam wszystkie swoje
Watsonowskie talenty, kiwnęłam głową i wyszłam za Daisy z klasy.



  
    	
      
    Długa przerwa – jest codziennie o 11. Dostajemy wtedy ciastka lub
słodkie bułeczki i możemy wyjść na zewnątrz pobiegać przez dokładnie 10
minut. Najlepsze są oczywiście rozgniecione muchy. Hazel ich nie lubi,
co tylko dowodzi, że często się myli. Ważne, żeby nie trafić na koniec
kolejki po ciastka, bo łakoci może zabraknąć. ↩
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Na trawniku cała szkoła plotkowała na temat panny Bell. Niestety, nikt
nie wpadł na to, że panna Bell nie żyje. Przeciwnie, ludzie raczej
myśleli, że wyjechała, bo Ten Jedyny dał jej kosza. Nie brakowało też
innych teorii. Jedna z krewetek rozpowiadała każdemu, kto chciał
słuchać, że panna Bell się ukrywa, bo rząd jest na jej tropie (chociaż
nie potrafiła nam wytłumaczyć, dlaczego władze miałyby się interesować
zwykłą nauczycielką), a druga utrzymywała, że wcale nie rząd, tylko
tajna organizacja mająca związki ze Wschodem. Mówiąc to, patrzyła
na mnie z obawą, zupełnie jakby pochodzenie czyniło mnie uosobieniem
Wschodu i zarazem osobą niegodną zaufania. Nie znoszę tego. Przeważnie,
kiedy lepiej mnie poznają, Anglicy mają w zwyczaju udawać, że nie jestem
Azjatką, a ja im o tym nie przypominam. Czasami jednak nie potrafią się
powstrzymać i bezmyślnie wygłaszają różne przykre opinie, które trudno
mi uprzejmie ignorować.


Podczas tej długiej przerwy wyjątkowo rzucałam się w oczy. Kilka osób
nagle przerwało rozmowę na mój widok, zapewne sądząc, że jestem wrogą
agentką ze Wschodu. Potem jakaś piątoklasistka, z którą w życiu nie
zamieniłam ani słowa, podeszła i zapytała, czy to prawda, że mój ojciec
handluje opium. Mój ojciec jest bankierem w Hongkongu i to właśnie jej
powiedziałam, ale było jasne, że mi nie uwierzyła.


– Co za snobka! – prychnęła Daisy, kiedy dziewczyna pobiegła z powrotem
do swoich koleżanek. – A przecież j e j ojciec jest zwykłym
przemytnikiem. Wszyscy to wiedzą.


Trochę mnie pocieszyła, chociaż nie mam pojęcia, jak zdobywa takie
sensacyjne informacje. Często wyskakuje z podobnymi ciekawostkami, ale
gdy raz ją o to zapytałam, odpowiedziała wymijająco:


– Och, no wiesz, mój wujek.


Później zniknęła mi w tłumie zajadającym się bułeczkami. Długo jej nie
było. Wyciągałam szyję, wypatrując jej, kiedy nagle ktoś pociągnął mnie
od tyłu za pulower. Odwróciłam się i ujrzałam Daisy. Robiła wrażenie
bardzo z siebie zadowolonej.


– Nie uwierzysz! – syknęła. – Chodzą słuchy, że panna Bell odeszła z pracy. Właśnie rozmawiałam o tym z Królową Henryką.


Może się wydawać dziwne, że trzecioklasistka ot tak porozmawiała sobie z samą prefekt naczelną, ale to jest bardzo angielskie. Anglicy mają to do
siebie, że są spokrewnieni prawie każdy z każdym, i najwyraźniej Królowa
Henryka to dziesiąta woda po kisielu dla mamy Daisy. Ona i Daisy jeżdżą
razem konno w czasie wakacji, chodzą na proszone podwieczorki i tak
dalej, wobec czego Daisy wolno od czasu do czasu odezwać się do Królowej
Henryki również w Deepdean.


– Dziś rano na biurku dyrektorki leżał list; panna Griffin pozwoliła
Królowej Henryce go przeczytać, ale jeszcze nie zdecydowała, kiedy
wszystkich poinformuje. A Królowa Henryka musiała lubić pannę Bell
bardziej, niż mi się zdawało, bo jest zupełnie rozstrojona.


– Ale przecież panna Bell nie mogła odejść! – zawołałam.


– No przecież wiem! – Daisy prychnęła z irytacją. – Panna Bell jest
martwa jak kłoda i nie może już nic zrobić, a co dopiero zawiadomić
dyrektorkę, że odchodzi. Ale czy nie rozumiesz, co to znaczy? To
ostatecznie, raz na zawsze dowodzi, że mamy do czynienia z morderstwem,
a mordercą jest ktoś, kto znał pismo panny Bell dość dobrze, by je
podrobić. Jest to również osoba wysoko postawiona, bo weszła do gabinetu
panny Griffin i podrzuciła jej list.


– Nauczyciel lub nauczycielka! – wykrztusiłam przerażona. – To dlatego wszyscy udają, że nic się nie stało!


– No cóż, wszyscy tego nie zrobili – zwróciła mi uwagę Daisy. –
Ale ten, kto zrobił – kimkolwiek jest – zdołał wykiwać resztę za pomocą
listu. Dlatego Mamzelle nie chciała mówić o zniknięciu panny Bell. To
koniec, Hazel. Wszystko w naszych rękach! Jeśli Towarzystwo
Detektywistycznie nie zajmie się tą sprawą, nikt nawet nie kiwnie
palcem!


Poczułam ostre ukłucie w sercu. Jakoś nie czułam się w tej chwili
szczególnie dobrym detektywem.


– Czy nie powinnyśmy pójść na policję? – bąknęłam niepewnie.


– Nie bądź głuptaskiem – odparła surowo Daisy. – Nie mamy żadnych
dowodów. Nie mamy nawet ciała. Po prostu nas wyśmieją. Nie, jesteśmy
zdane na siebie. No a poza tym – to jest nasze śledztwo.


Nie całkiem mi się podobała ta perspektywa. Daisy mówiła o morderstwie,
jakby chodziło o drobną kradzież, a przecież to zupełnie coś innego. To,
co zobaczyłam w sali gimnastycznej, w zaciszu mojego umysłu
przekształciło się już w moją prywatną historię o duchach, w której
zwłoki pojawiały się i znikały jak kamfora. Tyle że to nie była jakaś
tam opowieść, wszystko działo się naprawdę. Wciąż się bałam, że morderca
wie, kto znalazł pannę Bell. A jeśli i ja zostanę zamordowana? Za kilka
lat to moją krwawą historią starsze dziewczyny będą straszyć krewetki.
Na samą myśl wstrząsnął mną dreszcz.


– Przecież ty nawet nie lubiłaś panny Bell – mruknęłam, próbując
przestać myśleć o tych okropieństwach.


– Nieważne – odparła stanowczo Daisy. – Chodzi o zasady. Nikomu nie może
ujść na sucho morderstwo popełnione w Deepdean. Och, Hazel, to takie
ekscytujące! Towarzystwo Detektywistyczne wreszcie ma coś do roboty!


W tym momencie dźwięk dzwonka obwieścił koniec długiej przerwy.


– Dobrze – powiedziała Daisy. – Proponuję, żeby nasze pierwsze oficjalne
zebranie odbyło się wieczorem po odrabianiu lekcji. A tymczasem, skoro
Towarzystwo Detektywistyczne Wells & Wong będzie prowadzić śledztwo
w sprawie morderstwa panny Bell, kontynuuj swoje notatki, podczas gdy ja
zacznę planować dalsze działania. No i obie musimy mieć oczy i uszy
otwarte. Uścisk?


Uścisnęłyśmy sobie dłonie, pstryknęłyśmy palcami, znowu wymieniłyśmy
uścisk, wykonałyśmy Tajny Gest, a potem popędziłyśmy na lekcję rysunku z Tym Jedynym.
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Dałam sobie spokój z resztą wtorkowych lekcji. Całą przerwę obiadową
pilnie skrobałam w swoim notatniku, a potem wepchnęłam go do podręcznika
do francuskiego i pisałam dalej. Siedząca obok Daisy pięknie mnie
zasłaniała (i trącała łokciem, kiedy nie podobało jej się to, co piszę).
Ona też była bardzo przejęta.


Daisy ma w zwyczaju guzdrać się w czasie odrabiania lekcji – wzdychać,
udawać niezrozumienie poleceń i wymieniać się liścikami z zapytaniem o drugą część zadania czwartego. Tym razem jednak błyskawicznie skończyła
i usiadła prosto. Siedziała tak, bezmyślnie zapatrzona na odprysk farby
na ścianie, dopóki Virginia Overton – która niestety akurat tego dnia
nas nadzorowała – nie burknęła:


– Wells! Do książek!


Daisy posłusznie pochyliła się nad zeszytem i przez następne piętnaście
minut udawała, że ciężko pracuje. Po mojej drugiej stronie Fasolka
ślęczała nad francuskimi ćwiczeniami; krzywiła się z wysiłku i przygryzała koniec warkocza. Dalej Lavinia brnęła ze złością przez
łacinę. Siedząca za nami Kitty kopnęła krzesło Fasolki i podała jej
liścik. Fasolka tylko spojrzała i parsknęła śmiechem, a wtedy Virginia
podniosła wzrok. Traf chciał, że akurat w tym momencie Daisy podrzuciła
mi na biurko złożoną kartkę.


– Wells! – krzyknęła. – Żadnych liścików, znasz zasady.
Skoro sprawa jest taka pilna, równie dobrze możesz tu podejść i przeczytać wiadomość na głos.


Daisy wcale nie wydawała się zaniepokojona. Wstała, chwyciła kartkę i wyszła na przód sali. Przy biurku Virginii stanęła twarzą do nas,
rozłożyła liścik i poważnym tonem zaczęła czytać:


– „Jaka szkoda, że kucharka wciąż daje nam brukselkę na kolację.
Brukselka mi nie służy”.


– Wells, ty wstręciuchu! – zawołała Virginia, kiedy wszystkie
wybuchnęłyśmy śmiechem. – Daj mi to!


Wyszarpnęła Daisy kartkę i ją przeczytała, czerwona ze złości.


– Och, siadaj już, ale jeśli jeszcze coś dziś przeskrobiesz, zgłoszę to
Matronie. Cicho już, małe potwory! Cii! Ciii!


Daisy triumfalnie dygnęła przed publicznością i znowu usiadła, ale
tymczasem w sali zapanował zupełny zamęt, w którym przebijało się
wściekłe syczenie Virginii. Kiedy Daisy klapnęła na krzesło, nachyliła
się i szepnęła mi do ucha:


– Po myciu zębów w suszarni. Musimy obgadać sama wiesz co.


Znowu wróciłam do udawania, że piszę wypracowanie na temat wad Jerzego
III. „Typowa Daisy – pomyślałam. – Jakie to do niej podobne”. A potem
mój żołądek zwinął się w supeł, bo uświadomiłam sobie, co powiedziała.
Czy naprawdę byłyśmy już gotowe na nasze pierwsze śledztwo w sprawie
morderstwa?
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Kiedy wszystkie dyżurne zajęły się zaganianiem krewetek do łóżek (a spóźnialskich było tego wieczoru tak dużo, że chyba Daisy musiała maczać
w tym palce), wymknęłam się z dormitorium – z notatnikiem w kieszeni
piżamy oraz szczoteczką do zębów jako przykrywką – i na palcach
zakradłam się pod suszarnię mieszczącą się na drugim piętrze.


Chwilę później nadeszła Daisy, w kapciach i piżamie wyglądała zupełnie
swobodnie. Popatrzyła w górę i w dół pustego, mrocznego korytarza, a potem zadowolona chwyciła mnie za ramię, prawie wciągnęła do suszarni i zatrzasnęła za nami drzwi.


Pomieszczenie wypełniało ciężkie, wilgotne powietrze. Było tam tak
ciemno, że wpadłam na Daisy, która mruknęła:


– Hazel, ty niezgrabo…


Potem usłyszałam dźwięk dartej tkaniny i nagły trzask. Aż podskoczyłam.


– Co to? – szepnęłam.


– Nasza przykrywka. Och, przestań się tak miotać… No, już…


Rozległo się „pstryk” i rozbłysła latarka elektryczna.


W jej świetle ujrzałam długie rzędy drewnianych żerdzi z suszącymi się
szarymi mundurkami oraz Daisy, która przyglądała mi się, oparta o ścianę. Brakowało jej guzika przy piżamie – przez dziurę przezierał
naddarty materiał.


– Usiądźmy – zarządziła.


Przycupnęłam na stosie szarych spodenek gimnastycznych, ale drewniana
półka zatrzeszczała groźnie, więc czym prędzej z niej zeskoczyłam.


– W porządku – powiedziała Daisy. Wskoczyła na półkę i zaczęła machać
nogami. – Niniejszym rozpoczynam zebranie Towarzystwa
Detektywistycznego. Jest dziesięć po ósmej we wtorek, trzydziestego
października. Obecni: Daisy Wells, prezes, oraz Hazel Wong, sekretarz.
Dzisiaj będziemy omawiać sprawę zabójstwa panny Bell. Jakieś sprzeciwy?


– Nie – odparłam, pilnie notując.


– Znakomicie, Watsonie. W porządku, ustalam następujący porządek obrad:
po pierwsze, fakty. Po drugie, lista podejrzanych. Po trzecie, obecne
miejsce ukrycia zwłok. I, po czwarte, plan działania.


– Czy w ogóle znamy jakieś fakty? – spytałam.


Przestałam pisać i uniosłam wzrok. Moim zdaniem zaczynałyśmy śledztwo
bez tych wszystkich rzeczy, którymi zwykle dysponują detektywi. Ciało
zniknęło (a chociaż widziałam je na własne oczy, byłam przerażona jak
krewetka i nie zwróciłam na nie należytej uwagi), miejsce zbrodni zaś
zostało starannie posprzątane przez Jonesa, naszego woźnego. Nie
miałyśmy żadnych zdjęć, żadnych raportów policyjnych ani też ustaleń
koronera1. Sytuacja wydawała się nieciekawa.


– Jasne, że tak! – zawołała Daisy. – Daj spokój, Hazel, nie poddawaj się
na starcie. Wiemy, że doszło do morderstwa, bo znalazłaś zwłoki. Wiemy,
kogo zamordowano – pannę Bell – a także jak się to odbyło.


– Została zepchnięta z balkonu! – zgodziłam się.


– Możemy też z dużą dozą prawdopodobieństwa przyjąć, kiedy to się stało.
Spójrz tylko, ostatnia lekcja w sali gimnastycznej skończyła się
piętnaście po czwartej, a w poniedziałki są to tańce drugich klas. Do
sali poszłaś…


– Za piętnaście szósta.


– Czyli panna Bell musiała zostać zabita między czwartą piętnaście a za
piętnaście szósta. W końcu któraś drugoklasistka musiałaby zauważyć
ciało poniewierające się na podłodze. Widzisz? Mamy już „co”, „kogo”,
„gdzie”, „jak” i „kiedy”. To wcale nie takie trudne.


Uświadomiłam sobie, że moja przyjaciółka ma rację.


– Znamy zatem kilka faktów – ciągnęła Daisy. – A to pozwala nam zgrabnie
przejść do punktu drugiego: podejrzanych. Kto miał ochotę załatwić pannę
Bell lub, wziąwszy pod uwagę różne wydarzenia w tym trymestrze, kto nie
miał?


– Naprawdę myślisz, że zabił ją nauczyciel? – spytałam.


– Tak wynika z naszych ustaleń – oświadczyła Daisy. – Na biurku panny
Griffin zostawiono zręcznie podrobiony list, napisany rzekomo przez
pannę Bell, a tylko inny nauczyciel mógł to zrobić. Ponadto pannę Bell
zamordował ktoś dostatecznie silny, żeby zepchnąć ją z balkonu.
Powiedziałabym, że to rozstrzyga sprawę. Dobrze, a więc kto?


– Panna Parker – podsunęłam. – Ze względu na to, co zaszło między panną
Bell a Tym Jedynym.


– Zazdrość – mruknęła Daisy. – Podoba mi się. Pamiętasz ich kłótnie?


Przypomniałam sobie pannę Parker w jednym z legendarnych napadów furii,
czochrającą palcami krótkie czarne włosy i wrzeszczącą ile tchu w płucach, i stwierdziłam, że rzeczywiście świetnie nadaje się na
podejrzaną.


– Kto jeszcze? – ponagliła Daisy.


– Co powiesz na pannę Hopkins? Mogła się obawiać, że Ten Jedyny wróci do
panny Bell.


– Nie, to głupie – zaprotestowała Daisy. – Przede wszystkim to bardzo
słaby motyw. A poza tym przypadkiem wiem, że w poniedziałek po lekcjach
panna Hopkins była w pawilonie sportowym2, gdzie omawiała taktykę z drużyną hokejową. W weekend grają z St Chator’s i okropnie się boją,
więc panna Hopkins pomaga im się przygotować. Nie mogła zabić panny
Bell. No i jeszcze jedno – ona po prostu nie zniżyłaby się do czegoś
podobnego. Nie mogłaby. Ona… ona jest… prima sort.


Westchnęłam. Daisy ma obsesję na punkcie panny Hopkins. Czułam, że
ocenia ją nie do końca sprawiedliwie, ale nie mogłam nic na to poradzić,
skoro gimnastyczka miała alibi.


– No dobrze – powiedziałam. – Panna Lappet i panna Tennyson. Obie pragną
posady wicedyrektorki, prawda? A wszyscy wiedzieli, że miała ją dostać
panna Bell. Może jedna z nich doszła do wniosku, że osiągnie swój cel,
jeśli usunie Bell z drogi?


– Dużo lepsza propozycja – stwierdziła Daisy z zadowoleniem. – Jak
sądzę, żadna z nich nie ma alibi. Panna Tennyson w tym czasie kręciła
się po szkole, bo prowadziła wczoraj kółko literackie, a wszystkie kółka
kończą się dwadzieścia po piątej. No i widziałyśmy ją przed gabinetem
pastora MacLeana tuż po tym, jak znalazłaś ciało, a to niedaleko sali
gimnastycznej. Dobrze… kto jeszcze? Pewnie Mamzelle i pastor MacLean, bo
też znajdowali się w pobliżu miejsca zbrodni. Chociaż nie bardzo widzę,
jaki mogliby mieć motyw… Co myślisz?


Potrząsnęłam głową.


– Czy z tego samego powodu nie powinnyśmy dopisać Tego Jedynego? –
spytałam. – Przecież tam był, wytknął głowę ze swojej klitki, kiedy
przechodziłyśmy.


– Racja – przytaknęła Daisy. – Chociaż znów to samo: dlaczego miałby
zabić pannę Bell? Przecież już się nią nie interesował. Szczerze mówiąc,
to ona powinna była go zabić, co się jednak oczywiście nie stało.


– Nagły atak furii? – podsunęłam. – Szantaż? Wyrzuty sumienia?


– Hm – mruknęła Daisy. – Trudne do udowodnienia. Ale poza tym super.
Tylko popatrz, mamy już sześcioro podejrzanych. Zapisz ich, proszę.
Potem będziemy ich wykreślać, jeśli trafimy na jakieś alibi.


Zapisałam.


LISTA PODEJRZANYCH



  	Panna Parker. MOTYW: Zazdrość. ALIBI: Na razie brak.

  	Panna Hopkins. MOTYW: Pozbycie się rywalki. ALIBI: Dobre. Była w pawilonie sportowym w momencie popełnienia zbrodni. WYKLUCZONA.

  	Panna Lappet. MOTYW: Marzy o posadzie wicedyrektorki. ALIBI: Na razie
brak.

  	Panna Tennyson. MOTYW: Marzy o posadzie wicedyrektorki. ALIBI: Na
razie brak. UWAGI: Krótko po zbrodni widziana w pobliżu sali
gimnastycznej przez Daisy Wells i Hazel Wong.

  	Mamzelle. MOTYW: Na razie brak. ALIBI: Na razie brak. UWAGI: Krótko
po zbrodni widziana w pobliżu sali gimnastycznej przez Daisy Wells i Hazel Wong.

  	Pastor MacLean. MOTYW: Na razie brak. ALIBI: Na razie brak. UWAGI:
Krótko po zbrodni widziany w pobliżu sali gimnastycznej przez Daisy
Wells i Hazel Wong.

  	Ten Jedyny. MOTYW: Gniew? Szantaż? Na razie brak. ALIBI: Na razie
brak. UWAGI: Krótko po zbrodni widziany w pobliżu sali gimnastycznej
przez Daisy Wells i Hazel Wong.




– Świetna robota – oznajmiła Daisy. – A teraz musimy się zająć ciałem.


Wcale mi się to nie spodobało. Wręcz dostałam dreszczy. Znowu wracałyśmy
do tego okropnego pomysłu, że morderca mógł się ukrywać w sali
gimnastycznej, kiedy tam weszłam.


– Gdzie się podziało ciało? – zapytała Daisy, która nie zwróciła uwagi
na moją minę. – Jak mordercy udało się je stamtąd zabrać? Przecież nie
miał zbyt wiele czasu. Jeśli wyszłaś z sali gimnastycznej za kwadrans
szósta i wróciłaś ze mną i Virginią o, powiedzmy, piątej pięćdziesiąt
dwie – co wydaje się rozsądnym założeniem – to nie mógł zanieść zwłok
daleko. Zwłoki są nadzwyczaj ciężkie, jak mawia mój wujek.


Mogła sobie darować tę uwagę. Pewnie chciała zażartować, ale ja
zatrzęsłam się jak osika.


– Powiedziałabym, że twoja teoria o mordercy kryjącym się w schowku jest
całkiem prawdopodobna – stwierdziła podekscytowana Daisy; z każdym
słowem coraz bardziej robiła wrażenie postaci wyjętej z powieści
kryminalnej. – Zresztą morderca mógł też zaciągnąć tam ciało! Wyobraź
sobie – ty, ja i Virginia ledwie parę kroków od zabójcy i jego ofiary.
Ale jeśli nawet ciało zostało tam ukryte, to gdzie jest teraz? Sala
gimnastyczna była dzisiaj używana i nikt nie znalazł w niej zwłok, a zatem ktoś musiał je zabrać wczoraj wieczorem po tym, jak wyszłyśmy.
Może morderca użył wózka, który Jones trzyma w schowku? W każdym razie
to jedno z naszych zadań: odkryć, gdzie teraz znajdują się zwłoki panny
Bell.


– Błe – mruknęłam, drżąc na całym ciele.


Nie miałam najmniejszej ochoty ponownie oglądać zwłok i robiło mi się
niedobrze na myśl, że morderca i ofiara mogli być w pobliżu, kiedy
wróciłam do sali gimnastycznej z Daisy i Virginią. Daisy jednak tylko
przewróciła oczami. Ona w ogóle się nie przejmuje podobnymi rzeczami.
Podejrzewam, że jej wyobraźnia działa zupełnie inaczej niż moja.


– Zanim zabierzemy się do poszukiwania zwłok, trzeba będzie przemyśleć
sprawę w najdrobniejszych szczegółach, bo niestety nie wolno nam
swobodnie chodzić po szkole i węszyć po kątach. Muszę się nad tym
zastanowić. Ale – Hazel, zanotuj to – plan na jutro jest następujący:
ustalić alibi podejrzanych. Możemy oczywiście zwrócić się bezpośrednio
do nich, ale dużo prościej będzie popytać wśród dziewcząt. Pamiętajmy
jednak, że ta misja będzie od nas wymagać ciągłej czujności! Każda
kolejna odpowiedź może nas przybliżyć do prawdy.


– Tak – zgodziłam się, próbując opanować zdenerwowanie. – Wiem. Ale… w głowie mi się nie mieści, że jakiś nauczyciel popełnił morderstwo.


– Och, nie bądź głuptaskiem, Hazel. Wujek mówi, że w gruncie rzeczy
każdy człowiek jest zdolny do morderstwa. Pamiętaj tylko, że…


W tym momencie drzwi suszarni gwałtownie się otworzyły i naszym oczom
ukazała się sroga postać Virginii Overton. Czym prędzej upuściłam
notatnik na podłogę i na nim usiadłam. Na szczęście Virginia nie jest
zbyt spostrzegawcza.


– Co wy tu robicie? – zapytała gniewnie. – Wynoście się stąd.


Daisy była nieporuszona.


– Urwał mi się guzik od piżamy. Hazel pomaga mi znaleźć nową.


– Też coś! Już prawie dziesiąta, powinnyście być w łóżkach od pół
godziny. Wracajcie do swojego dormitorium. I bądźcie pewne, że powiem o tym Matronie.


Odprowadzane jej złym spojrzeniem pospiesznie opuściłyśmy suszarnię i ruszyłyśmy w stronę dormitorium; Daisy trzymała w dłoni nową górę od
piżamy.


– Co za jędza! – prychnęła ze złością, kiedy skręciłyśmy za róg. –
Przepędziła nas tylko po to, żeby móc plotkować z Belindą Vance. Betsy
North przyłapała je w zeszłym tygodniu.


– Hm – mruknęłam.


– Cały problem z tą szkołą polega na tym – oświadczyła Daisy, przystając
na schodach, by zmienić piżamę – że człowiek na każdym kroku natyka się
na jakieś tajemnice. Większość z nich nie ma żadnego znaczenia, ale za
to detektywi mają mnóstwo roboty.



  
    	
      
    Koroner – w Anglii urzędnik prowadzący śledztwo w sprawie
nagłego i niespodziewanego zgonu. ↩



    	
      
    Pawilon sportowy – nieduży budynek, w którym się przebieramy przed
gimnastyką i po niej. Tutaj również omawiamy taktykę przed meczami. ↩
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Pewnie wydaje wam się dziwne, że ktoś tak popularny jak Daisy w sekrecie
założył Towarzystwo Detektywistyczne. Kiedy ją poznałam, też nie
wiedziałam, jaka jest naprawdę. Trudno zresztą byłoby zapomnieć nasze
pierwsze spotkanie. Wtedy pierwszy raz wyszłam na boisko i tak się
składa, że również wtedy po raz pierwszy przyszło mi do głowy, że czeka
mnie rychła śmierć.


Przybyłam do Deepdean niecały dzień wcześniej. Statek z Hongkongu
dopłynął do Anglii przed tygodniem, ale wciąż nie mogłam zrozumieć,
jakim cudem tu jest aż tak zimno. Przyglądałam się Angielkom ćwiczącym
na boisku w kusych spódniczkach i nie chciałam brać udziału w podobnie
idiotycznym zajęciu. Mimo to kazano mi wyjść na zewnątrz. Moich grubych
nóg wcale nie chroniły gryząca spódniczka i sportowe spodenki (Anglicy
myślą, że można zmarznąć tylko w zadek, więc każą ci dodatkowo
zabezpieczać przed zimnem tę część ciała), a zmarznięte różowe dłonie
ściskały nowiutki kij do hokeja.


Panna Hopkins użyła gwizdka i nagle wszystkie dziewczyny zaczęły biegać
po trawie, wrzeszcząc i wymachując kijami, jakby chciały się pozabijać.
Zaczęło padać – i nie był to ciepły deszczyk, do jakiego przywykłam;
czułam się zupełnie tak, jakby moją twarz i gołe, pokryte gęsią skórką
nogi bombardowały lodowe igiełki.


W tym momencie zdałam sobie sprawę, że Anglia może się jednak trochę
różnić od wyobrażenia, jakie wyniosłam z wesołych szkolnych czytanek.


Dużo się nasłuchałam o tym kraju i szkołach z internatem, do których
chodzą mali Anglicy. Mój tata trafił do jednej jako mały chłopiec i ciągle wspomina dawne czasy. Kazał mi się nauczyć czytać i pisać po
angielsku – zresztą nie tylko mnie, także wszystkim służącym, a nawet
mui jai1 – i ciągle podsuwał mi książki w tym języku.


Mimo to nigdy nie myślałam, że kiedyś przybędę do prawdziwej angielskiej
szkoły. Oczywiście chłopcy z rodzin takich jak nasza często wyjeżdżają
za granicę, ale dziewczynki przeważnie zostają w Hongkongu. Mnie też
czekałby taki los, gdyby nie dwie rzeczy: po pierwsze, konkubina2 ojca
urodziła mu córkę. To oznaczało, że jego marzenie o wysłaniu syna do
szkoły w Anglii już się nie ziści. Po drugie, dziewczynka z zaprzyjaźnionej rodziny, Victoria Cheng, zaczęła naukę w Szkole dla Dam
Hampden w Kairze. Jej ojciec pokazał mojemu zdjęcie Victorii, stojącej
sztywno w grupie bladych dziewcząt w fartuszkach, a wtedy tata uznał, że
skoro stać na to Chengów, to stać i nas.


Niedługo później, chociaż była już połowa roku, zapisał mnie do nowej
szkoły, i to nie w Kairze, ale w samej Anglii. „Jeśli Cheng myśli, że
jest lepszy ode mnie, to się myli – stwierdził tata. – Poza tym nawet
najlepsza szkoła nie zmieni tego, że jego córka jest po prostu głupia.
Moja mądra Hazel jest warta dziesięciu takich Victorii Cheng i wkrótce
to udowodni”.


Mama się wściekła. Nie znosi tej angielskiej obsesji ojca.


– Zachodnie szkoły jeszcze nie przydały się na nic żadnemu Chińczykowi –
oświadczyła.


– Och, nie przesadzaj, droga Lin – odparł tata ze śmiechem. – A co
powiesz o mnie?


– No właśnie – warknęła mama i na znak protestu cały tydzień mówiła
wyłącznie po kantońsku.


Oczywiście byłam okropnie podekscytowana. Podobnie jak tata miałam fioła
na punkcie tej jedynej, prawdziwej, oryginalnej Anglii. Nasz duży biały
dom i podwórze w znacznym stopniu urządzone są na zachodnią modłę, na
przykład mamy schludne zielone trawniki z różowymi różami (mama ciągle
się skarży, że trzeba je zbyt obficie podlewać). Towarzystwo Literackie
co miesiąc przysyła ciężkie paczki cudownie pachnących książek do
biblioteki ojca, a ozdobnych tapet we wszystkich pokojach prawie nie
widać zza licznych obrazów przedstawiających imponujące angielskie
rezydencje pośród rozległych pól oraz ludzi na pięknych brązowych
koniach lub pijących herbatę na zielonych trawnikach. W jadalni wisi
cudowny, wielki portret króla z wąsami i medalami, tuż obok królowej w perłach i białej sukni. „To mój mały kawałek Anglii” – mawia tata, a kiedy wyglądam za mur otaczający podwórze i widzę rikszarzy na głośnych,
pełnych kurzu ulicach, odnoszę wrażenie, jakby nasz dom należał do
innego świata.


Kiedy dowiedziałam się o planowanym wyjeździe, usiadłam w saloniku –
mahoniowe meble, lekko wypaczone i napuchnięte z powodu upałów, oraz
odpadająca tapeta – i zaczęłam sobie wyobrażać, jak stoję ramię w ramię
z jakąś złotowłosą dziewczynką, moją przyjaciółką, która pomoże mi się
stać idealną małą Angielką, taką jak ona.


Ale tamtego dnia na zimnym boisku doszłam do wniosku, że wszystkie małe
Angielki mają nie po kolei w głowach. Ścisnęłam swój kij jeszcze mocniej
– a wtedy ktoś wpadł na mnie z impetem. Zachwiałam się i gwałtownie
nabrałam powietrza (jestem tak mocnej budowy, że niełatwo mnie
przewrócić). Ów ktoś powiedział:


– O, do licha, bardzo przepraszam.


I to, oczywiście, była Daisy. Z luźnymi kosmykami wymykającymi się z warkoczy i bajecznie niebieskimi oczami. A chociaż cała reszta Anglii na
razie nie spełniała moich oczekiwań, przynajmniej ona jedna okazała się
taka, jak trzeba – moja złotowłosa przyjaciółka, uosobienie kraju
znanego z książek i obrazów.


Kiedy teraz o tym myślę, widzę, jaka byłam niemądra.



  
    	
      
    Mui jai – w dawnych Chinach dziewczynka oddawana na służbę do
bogatego domu, czasami traktowana przez przybraną rodzinę prawie jak
córka. ↩



    	
      
    Konkubina – w dawnych Chinach kolejna, oprócz żony, partnerka
mężczyzny. Prawa i obowiązki konkubiny były podobne do obowiązków żony
(troszczenie się o gospodarstwo domowe, nadzorowanie służby), ale
podlegała ona jej zwierzchnictwu. ↩



  


  

Część trzecia


Dowiadujemy się ciekawych rzeczy
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W środę rano panny Bell (oczywiście) dalej nie było i wszyscy chodzili
podekscytowani myślą o tym wschodnim gangu. Lallie Thompson-Bates z drugiej klasy bez ustanku powtarzała, że jej matka rozmawiała z bliską
przyjaciółką, która widziała, jak kobieta bardzo podobna do panny Bell
kupowała azalie w Abingdon. Jakaś dziewczyna znająca mowę kwiatów
stwierdziła od razu, że azalie oznaczają: „Uważaj!”, co wywołało wielkie
poruszenie, ale później Lallie przyznała, że pomyliła azalie z hortensjami, a hortensje są symbolem oziębłości, więc ani trochę nie
pasowały.


– W ogóle nie wiem, po co miałaby kupować kwiaty, skoro ucieka przed
gangiem przestępców – zauważyła krytycznie Daisy i odwróciła się do
Kitty, żeby porozmawiać o tym, czy ludzie ścigający pannę Bell czasem
nie pochodzą z Rosji.


Najświeższych plotek dostarczają Daisy młodsze uczennice. Teraz też
rozesłała Betsy North i inne ulubione krewetki na wszystkie strony.
Prosto z mostu powiedziała im, że chce wiedzieć, co panna Bell robiła w poniedziałek przed zniknięciem. My tymczasem przepytywałyśmy starsze
dziewczyny.


Chociaż nikogo nie trzeba było namawiać do rozmowy o pannie Bell, to
ludzie przeważnie wygadywali zupełne bzdury. Wreszcie jednak wróciła
Betsy z bardziej interesującymi informacjami.


Jedna z jej koleżanek z pierwszej klasy w poniedziałek brała udział w spotkaniu kółka kulturalnego, prowadzonego przez Mamzelle. Była to
przydatna informacja, bo potwierdzała alibi Mamzelle od czwartej
dwadzieścia do piątej dwadzieścia, ale potem opowieść zrobiła się
jeszcze ciekawsza. Krewetka wyszła pięć minut przed końcem, bo trochę
bolał ją brzuch. Jakiś kwadrans po piątej zaszła do szatni w starym
skrzydle po swój kapelusz i płaszcz, a tam niespodziewanie natknęła się
na pannę Bell. Nauczycielka przekopywała się przez stos starych okryć.
Potem wyciągnęła wysłużony egzemplarz Księgi tysiąca i jednej nocy,
warknęła: „Konfiskuję to” i poszła w kierunku biblioteki.


Daisy i ja natychmiast zrozumiałyśmy, co to znaczy. Ograniczało to czas
morderstwa do niecałej półgodziny. Skoro panna Bell była cała i zdrowa w szatni w starym skrzydle o piątej piętnaście, nie mogła dotrzeć do sali
gimnastycznej wcześniej niż o piątej dwadzieścia, wobec czego musiała
zginąć między piątą dwadzieścia a piątą czterdzieści pięć.


– Wiesz co? – odezwała się Daisy, kiedy Betsy znów gdzieś pobiegła. –
Prowadzenie śledztwa w sprawie morderstwa jest całkiem łatwe. Czuję, że
załatwimy się z tym błyskawicznie.


Ja nie byłam tego taka pewna. W końcu zostało jeszcze mnóstwo do
odkrycia. Ale musiałam przyznać, że na razie idzie nam nieźle, a wkrótce
zebrałyśmy jeszcze więcej faktów.


Pewna czwartoklasistka przygotowująca się do konfirmacji1 czekała na
pastora MacLeana przed jego gabinetem i widziała, jak panna Bell weszła
do pokoju nauczycielskiego po lekcjach, ale przed kółkami, a tuż za nią
weszła panna Parker. Kilka minut później wyszły stamtąd zagniewane –
Bell miała lodowatą minę, a Parker z gniewu włosy stanęły dęba (słowa
czwartoklasistki) – i razem ruszyły w kierunku pustej klasy. Wyglądało
to na początek następnej imponującej awantury, ponieważ zaś wydarzyło
się niedługo przed śmiercią panny Bell, to wydało nam się podejrzane.


Potem Felicity Carrington (piątoklasistka, strasznie zawiedziona, że nie
ma nic do powiedzenia na temat panny Bell) wspomniała, że widziała pannę
Lappet wchodzącą do gabinetu panny Griffin tuż po wpół do piątej;
okulary chwiały jej się na nosie, bujna pierś unosiła w nerwowym oddechu
i ogólnie nauczycielka wydawała się ogromnie czymś poruszona. Daisy aż
podskoczyła z ekscytacji, gdy to usłyszała.


– Może poszła się poskarżyć, że to panna Bell została wicedyrektorką? –
szepnęła. – A potem, kiedy panna Griffin nie chciała jej słuchać,
postanowiła wziąć sprawy w swoje ręce?


– Hm – mruknęłam z namysłem.


Ustaliłyśmy więc, że jeszcze dwie podejrzane zostały w szkole po
lekcjach i żadna z nich nie miała alibi na czas morderstwa. Skrupulatnie
odnotowałam to na naszej liście.



  
    	
      
    Konfirmacja – w kościołach protestanckich obrzęd, podczas
którego nastolatek wyznaje świadomie wiarę. ↩
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Nad panną Parker zbierały się czarne chmury. Na matematyce Daisy zaczęła
głośno mówić o ulubionym piórze, które musiała zgubić na korytarzu w poniedziałek po południu, po kółku literackim.


– Nie widziała go pani? – spytała pannę Parker.


– Powinnaś bardziej uważać na swoje rzeczy – odparła z rozdrażnieniem
nauczycielka, jednocześnie poprawiając na czerwono pracę domową Daisy. –
Jesteś czasami nieznośnie niedbała. A tak w ogóle to w poniedziałek
wyszłam tuż po lekcjach, więc nie mogłam znaleźć twojego pióra.


Następnie odwróciła się, by udzielić nagany Fasolce (gryzła koniec
warkocza i patrzyła z rozpaczą na stronę pokrytą liczbami tak ściśle, że
zrobiła się prawie niebieska), a ja rozemocjonowana nachyliłam się ku
Daisy. Kitty jednak zdążyła przede mną. Z szerokim uśmiechem szturchnęła
Daisy w bok.


– Rany, co za okropna kłamczucha! – szepnęła, kątem oka zerkając na
pannę Parker, która wydzierała się na Fasolkę. – Wcale nie wyszła tuż po
lekcjach, to stek bzdur. Widziałam ją przy bibliotece, kiedy wracałam do
domu po kółku kulturalnym. Siedziała w pustej klasie, cała czerwona ze
złości. A jej włosy! Założę się, że znowu pokłóciła się z panną Bell…
Hej! A może jest tajną agentką tego rosyjskiego gangu, który porwał
Bell?! Ale by było, co?


Matematyczka zakryła twarz dłońmi i jęknęła sfrustrowana, kiedy Fasolka
po raz piąty źle odpowiedziała na jej pytanie.


– Hm – mruknęła Daisy, spoglądając na drugi koniec sali. – Gdybym była
szefem rosyjskiej organizacji przestępczej i potrzebowałabym tajnej
agentki, mój wybór na pewno nie padłby na pannę Parker. Odmówiłaby
współpracy i rozzłoszczona uciekła.


– Szczera prawda. – Kitty zachichotała.


Byłam pod wielkim wrażeniem wymijającej odpowiedzi Daisy. Trąciłam
przyjaciółkę łokciem, a ona puściła do mnie oko. Zdecydowanie robiłyśmy
postępy. Alibi panny Parker stawało się coraz słabsze – teraz
wiedziałyśmy już, że znajdowała się w pobliżu sali gimnastycznej,
zupełnie sama, prawie dokładnie wtedy, kiedy zabito pannę Bell, a w dodatku skłamała na ten temat. Czy naprawdę znowu pokłóciła się z panną
Bell? A jeśli tak, dlaczego się z tym kryła? Bardzo to przypominało
intrygę jednej przedstawioną w jednej z książek Daisy.


Mimo to ciągle się zastanawiałam, czy panna Parker byłaby zdolna kogoś
zabić. Miała w sobie dużo złości, wszystkie to wiedziałyśmy, ale Lavinia
wcale się od niej nie różniła pod tym względem, a przecież na ogół nie
była groźna. Zupełnie jakby wrzeszcząc i kopiąc, pozbywała się gniewu i nie musiała już robić gorszych rzeczy. Czy w przypadku panny Parker
działało to tak samo?


– A jeśli to Mamzelle jest porywaczką? – spytała Kitty, kiedy szłyśmy na
następną lekcję. Najwyraźniej wciąż myślała o tym, co Daisy powiedziała
o tajnych rosyjskich agentach, którzy uprowadzili pannę Bell. – Ostatnio
zachowuje się wyjątkowo dziwnie. Sophie, powiedz im, co mi wczoraj
mówiłaś.


Sophie Croke-Finchley, która śpi w drugim dormitorium trzecioklasistek i jest niesamowicie utalentowana muzycznie, wyszczerzyła zęby.


– A, tak. To rzeczywiście było przedziwne. Miałam w poniedziałek lekcję
z Tym Jedynym…


– Kiedy dokładnie? – przerwała jej Daisy.


– Och, od czwartej dwadzieścia do czwartej pięćdziesiąt, jak zwykle –
odparła Sophie, lekko zdumiona. – No ale chodzi o to, że zostałam
później w sali muzycznej, żeby jeszcze poćwiczyć, i po chwili dobiegły
mnie zupełnie kuriozalne odgłosy z małej salki. Coś jakby płukanie
gardła i krzyki – to wcale nie była muzyka! Najpierw myślałam, że dwoje
ludzi rozmawia w jakimś dziwnym języku, ale potem zrozumiałam, że to
Mamzelle. Mówiła do siebie po angielsku, a potem powtarzała słowa po
francusku! Trwało to okropnie długo – prawie do za kwadrans szósta, gdy
musiałam już iść – a kiedy skierowałam się do drzwi, Mamzelle wyszła z salki i mnie zobaczyła. Rety, jak się przestraszyła! Wzięła nogi za pas
i pobiegła w stronę nowego skrzydła. Dziwne, co?


Przyznałyśmy jej rację, ja jednak myślałam wyłącznie o tym, że wreszcie
któraś z naszych podejrzanych ma murowane alibi.
  

3


Na religii ustaliłyśmy alibi kolejnej osoby.


Miałyśmy wielkie nadzieje co do pastora MacLeana, bo był w pobliżu sali
gimnastycznej w poniedziałkowy wieczór i w dodatku wygląda na
mordercę. Nosi brudne, poplamione jajkiem marynarki, ma tłuste włosy, a w czasie porannych modłów łypie na nas groźnie znad pulpitu. Byłoby
cudownie, gdyby okazał się zabójcą panny Bell, ale niestety. Od razu
zaczął nam opowiadać o przygotowaniach do konfirmacji, jakie czekały nas
w przyszłym roku, kiedy będziemy w czwartej klasie.


– Wszystkie dziewczęta ogromnie się z tego cieszą! – oświadczył, wesoło
szczerząc obrzydliwie żółte zęby. – Nie dalej jak w poniedziałek były
tak przejęte tym, co mówiłem, że lekcja wydłużyła się o prawie pół
godziny! W końcu musiałem kazać im zmykać, żeby nie spóźniły się na
kolację!


Jeśli to była prawda, to pan MacLean nie mógł popełnić morderstwa. Kiedy
wróciłyśmy do domu na lunch, Daisy popytała trochę i udało jej się
potwierdzić nieznośnie doskonałe alibi pastora. Wypuścił swoją klasę
dopiero za kwadrans szósta, więc zwyczajnie nie zdążyłby pójść do sali
gimnastycznej, zabić pannę Bell i wrócić na korytarz przy bibliotece,
żeby pogawędzić z Mamzelle oraz panną Tennyson.


Daisy i ja popatrzyłyśmy po sobie ze zdumieniem. Udało nam się oczyścić
z podejrzeń dwie osoby – i to tego jednego ranka!


Była najwyższa pora, żeby uaktualnić listę.


LISTA PODEJRZANYCH



  	Panna Parker. MOTYW: Zazdrość. ALIBI: Na razie brak między 5:20 a 5:45. UWAGI: Kłóciła się z ofiarą o 4:20 w dniu morderstwa, a o 5:20
była widziana bez towarzystwa w klasie w nowym skrzydle (koło sali
gimnastycznej) przez Kitty Freebody.

  	Panna Hopkins. MOTYW: Pozbycie się rywalki. ALIBI: Dobre. Była w pawilonie sportowym w momencie popełnienia zbrodni. WYKLUCZONA.

  	Panna Lappet. MOTYW: Marzy o posadzie wicedyrektorki. ALIBI: Na razie
brak. UWAGI: Felicity Carrington widziała, jak wzburzona wchodzi do
gabinetu panny Griffin tuż po 4:30.

  	Panna Tennyson. MOTYW: Marzy o posadzie wicedyrektorki. ALIBI: Na
razie brak między 5:20 a 5:50. UWAGI: Krótko po zbrodni widziana w pobliżu sali gimnastycznej przez Daisy Wells i Hazel Wong.

  	Mamzelle. MOTYW: Na razie brak. ALIBI: (Na razie brak). Solidne. W sali muzycznej między 5:20 a 5:45, widziana przez Sophie Croke-Finchley.
UWAGI: Krótko po zbrodni widziana w pobliżu sali gimnastycznej przez
Daisy Wells i Hazel Wong. WYKLUCZONA.

  	Pastor MacLean. MOTYW: Na razie brak. ALIBI: (Na razie brak).
Solidne. Był w klasie z uczennicami przygotowującymi się do konfirmacji
między 5:20 a 5:45. UWAGI: Krótko po zbrodni widziany w pobliżu sali
gimnastycznej przez Daisy Wells i Hazel Wong. WYKLUCZONY.

  	Ten Jedyny. MOTYW: Gniew? Szantaż? Na razie brak. ALIBI: Na razie
brak. Uczył muzyki Sophie Croke-Finchley między 4:20 a 4:50, ale brak
między 5:20 a 5:45. UWAGI: Krótko po zbrodni widziany w pobliżu sali
gimnastycznej przez Daisy Wells i Hazel Wong.
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Szybkie i łatwe wykluczenie pastora MacLeana oraz Mamzelle sprawiło nam
dziwny zawód (oboje wydawali się bardzo obiecujący!), ale po lunchu
wydarzyło się coś, co wynagrodziło nam to z nawiązką. W środy po
południu pierwszą lekcją jest taniec w sali gimnastycznej – cała godzina
męczącego, bezsensownego podrygiwania pod czujnym okiem panny Hopkins,
która, z włosami ciągle wymykającymi się ze wsuwek, woła: „Plecy proste,
dziewczęta! Ramiona proste! Wyprostujcie te nogi!”. Nie byłaby
usatysfakcjonowana, nawet gdybyśmy wszystkie stały się proste jak deski.


Ze mnie jest szczególnie niezadowolona. Kłuje mnie palcem w talii i mówi: „Trochę więcej tańca coś by na to pomogło, nie sądzisz, Hazel? A teraz, na litość boską, wyprostuj się!”.


No cóż, działam pannie Hopkins na nerwy, ale ona mnie też. Myślę, że
jest okropna, i wolałabym, żeby Daisy za nią nie szalała.


Tym razem jednak miałam tyle na głowie, że prawie nie zauważyłam, co to
za lekcja. Weszłam do sali gimnastycznej po raz pierwszy, od kiedy t o się stało, i chociaż było tam czysto i schludnie, podłoga wręcz
błyszczała dzięki Jonesowi, dostałam dreszczy i nerwy miałam napięte jak
postronki. Potknęłam się w progu, aż Daisy musiała walnąć mnie w plecy i szepnąć: „Weź się w garść, Hazel!”, żebym się trochę opanowała.


Zaczęłyśmy tańczyć. Raz, dwa, trzy, raz, dwa, trzy – krążyłam po sali,
gapiąc się na wielkie przeszklone okna i równoważnie, bezgranicznie
zdumiona, że w sali gimnastycznej zupełnie nic się nie zmieniło.


Tańczyłyśmy i tańczyłyśmy, coraz szybciej, aż wreszcie spojrzałam w stronę balkonu i ujrzałam pod nim małą, ciemną plamkę. Jones
najwyraźniej usiłował ją zetrzeć z podłogi, ale krew chyba przedostała
się pod lakier. Nagle przypomniałam sobie, jak wyglądała panna Bell, gdy
tam leżała, i jak jej głowa opadła na bok okropnym, niedbałym ruchem.


Zapomniałam o nakazie Daisy („Weź się w garść!”), zafascynowana
obróciłam głowę, naśladując tamten ruch, i z impetem wpadłam na Fasolkę.
Fasolka pisnęła i chwyciła moją tunikę, ja się o nią potknęłam, po czym
obie z hukiem wylądowałyśmy na ziemi.


Upadek był bolesny, za to reakcja panny Hopkins – wybitnie zaskakująca.
Zamiast wydrzeć się na nas, tylko podeszła (odruchowo się wzdrygnęłam) i powiedziała:


– Na Boga, dziewczęta, ale z was niezdary. No dalej, wstawajcie.


„Cud – pomyślałam. – Albo… moment!… podejrzane zachowanie? Czy właśnie
coś takiego zauważyliby ci wszyscy detektywi z książek Daisy?” Zerknęłam
na pannę Hopkins i stwierdziłam, że stanowczo coś jest z nią nie tak.
Patrzyła na mnie i się uśmiechała.


Wciąż główkując, co to może znaczyć, spróbowałam się podnieść, ale nagle
jęknęłam i pospiesznie znowu usiadłam. Potwornie bolała mnie kostka.


– Ojej – westchnęła panna Hopkins, wciąż z tym samym zdumiewającym
uśmiechem na twarzy. – Skręciłaś nogę. Wkrótce przestanie boleć, ale
tymczasem nie musisz kontynuować lekcji. No, Fasolko, ciebie nic
nie boli. Wstawaj. O co chodzi, Daisy?


Daisy oczywiście przybiegła, kiedy tylko zobaczyła, że się wywracam.


– Czy mogę zaprowadzić Hazel do pielęgniarki?


– O, tak, czemu nie – odparła panna Hopkins. Dobra, wiem, że przepada za
Daisy prawie tak bardzo jak Daisy za nią, ale prośba musiała jej
się wydać podejrzana. A jednak się nie wydała. Co, do licha, jej się stało? – Dziękuję, Daisy. W porządku, panienki, tańczymy dalej!


I lekcja potoczyła się bez nas. To było najdziwniejsze zdarzenie w tym
tygodniu – oprócz znalezienia ciała panny Bell, rzecz jasna.
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Daisy pomogła mi wstać i pokuśtykać na korytarz.


– Daisy! – szepnęłam bez tchu, trochę ze zdumienia, a trochę dlatego, że
dalej strasznie bolała mnie kostka. – Z panną Hopkins jest coś nie tak!
To niebywałe, jak dziwnie się zachowuje! Widziałaś, co zrobiła? Myślę,
że to podejrzane.


Daisy się skrzywiła.


– Hazel – zaczęła – musisz przestać posądzać nie wiadomo o co niewinne
nauczycielki.


– Ja jej nie posądzam! Ja tylko…


– Panna Hopkins była w pawilonie sportowym w poniedziałek wieczorem. Ona
nie mogła tego zrobić. A teraz stało się tylko tyle, że załatwiłaś nam
cudowną wymówkę, żeby powałęsać się po szkole i pobawić w detektywa.


– No dobrze – mruknęłam trochę zła, że ignoruje moje spostrzeżenia. –
Ale czy mogłabym najpierw pójść do Minny, żeby obejrzała tę kostkę?


Minny to siostra Minn, szkolna pielęgniarka, która rezyduje w izbie
chorych1; chodzimy tam ze wszystkim, od rozciętego kolana począwszy, a na zapaleniu płuc skończywszy. Można wpaść tylko na drobne bandażowanie
albo zostać dobrych kilka dni, jeśli jest się naprawdę chorym. „Izba
chorych” brzmi okropnie, jak gabinet lekarski, ale w rzeczywistości jest
tam dużo miłej. Sama siostra Minn jest cudowna, a przy tym tak
przyjemnie pulchna, że chciałoby się do niej przytulić, no i ordynuje
nam herbatę oraz łakocie, kiedy przychodzimy z wyimaginowaną gorączką.


Myślałam, że odwiedziny u Minny nie będą mieć nic wspólnego ze
śledztwem, ale jak się okazało, naprowadziły nas na następny ważny trop.


Kiedy dotarłyśmy do izby chorych, ktoś już był z siostrą Minn w gabinecie. Daisy i ja odczekałyśmy chwilę, gdy nagle zorientowałam się,
że tam siedzi sama Królowa Henryka. Słyszałyśmy, o czym rozmawiają, bo
nic nie mogłyśmy na to poradzić (co prawda Daisy przepchnęła mnie bliżej
na wpół otwartych drzwi, żeby nie uronić ani słowa…).


Najpierw wyraźnie usłyszałyśmy Królową Henrykę.


– Och, nie przejmuj się, wszystko jest… aua!… w porządku.


Minny zacmokała z troską.


– Ojej, twoja biedna stopa! – powiedziała. – To okropne, że Jones nie
uprzątnął szkła na czas.


– Ostatnio miał mnóstwo obowiązków – odparła Królowa Henryka. – Ale już
się tym zajmuje. Ja tylko nadepnęłam na jakiś zabłąkany odłamek.


– Hm – mruknęła Minny. – A co dokładnie się stało?


– On myśli, że to włamanie – wyjaśniła Królowa Henryka. – Pewnie dziś w nocy. Ale nic nie zginęło.


– Biedactwo, nie rób takiej zmartwionej miny! – zawołała Minny. – To na
pewno nieprawda, a jeśli nawet, to panna Griffin już się tym zajmie.
Korytarz w nowym skrzydle, tak? No cóż, żadna strata. Nikt tak naprawdę
nie lubił tych okien, prawda?


Daisy dźgnęła mnie w żebra, a kiedy się odwróciłam, popatrzyła na mnie
oczami rozszerzonymi z ekscytacji.


– Hazel! – syknęła. – To ślad!


Nie rozumiałam, dlaczego okno rozbite z wtorku na środę miałoby się w jakiś sposób łączyć ze sprawą panny Bell, ale już dawno nauczyłam się
nic nie mówić, kiedy Daisy robiła taką minę.


– To może być ważne – szepnęła. – Muszę to od razu sprawdzić. Pozdrów
ode mnie Minny!


I zanim zdążyłam się odezwać, w szalonym pospiechu popędziła w dół po
schodach. Gdy Królowa Henryka wyszła, kulejąc, na korytarz, ze świeżo
zabandażowaną stopą, byłam już sama.


Kiedy siostra Minn bandażowała mi stopę – co nie było zbyt przyjemne – i kiedy podjadałam herbatniki – co takie było – Daisy biegała po Deepdean
w poszukiwaniu Jonesa.


Jones, jak już mówiłam, to nasz woźny i złota rączka. Krąży po szkole w kombinezonie, robiąc marsowe miny i rzucając groźby pod adresem
krewetek, które najwyraźniej ma za gatunek trochę większych i bardziej
kłopotliwych myszy. Jest tu tak długo jak sama panna Lappet i stanowi
część Deepdean na równi z panną Griffin, aczkolwiek jest to część
dyskretnie usuwana z widoku publicznego w dni otwarte lub podczas wizyt
dobroczyńców.


Może to i lepiej, że nie poszłam z Daisy, bo wprawiam Jonesa w zakłopotanie. Ilekroć ze mną rozmawia, robi to bardzo głośno, jakby
uważał mnie za głuchą, i nie patrzy mi w twarz, tylko na lewe ucho.
Wychodzi to strasznie dziwnie, ponieważ jedno z jego oczu cały czas
ucieka w prawo. Daisy z kolei należy do ulubienic Jonesa. Chyba widzi ją
taką, jak ja kiedyś – idealną małą Angielkę – więc obdarowuje moją
przyjaciółkę lekko zgniecionymi łakociami wyciągniętymi z kieszeni oraz
posyła jej nieśmiałe uśmiechy, kiedy mijają się w korytarzu.


Daisy znalazła Jonesa dokładnie tam, gdzie się spodziewała. Korytarz
nowego skrzydła łączy ze skrzydłem muzycznym drewniane, rzeźbione,
łukowate przejście z panelami malowanego szkła. Na szkle widnieje
dziewięć muz w białych koszulach nocnych, z włosami opadającymi jak u prerafaelitów2 i mokrymi naręczami kwiatów. Wszystkie trochę
przypominają pannę Tennyson. Muzy własnoręcznie namalowała pewna
utalentowana dobrodziejka szkoły i jednocześnie była uczennica, wobec
czego musimy odnosić się do nich z taktem i nie wypominać autorce, że
Klio, muza historii, ma sześć palców u nogi i tylko jedną rękę.


A przynajmniej miała. Kiedy Daisy dotarła na miejsce, po kilku muzach
nie było już śladu. Coś musiało mocno uderzyć w dolne panele. Zniknęła
Klio z sześcioma palcami, a w miejscu Terpsychory – atakowanej przez
błękitne lilie – widniała poszarpana dziura. Jones zaczął już przybijać
do ramy kawałki dykty.


– Czołem, Jones! – zawołała Daisy.


– Czołem, panienko Daisy! – odpowiedział woźny. – Nie na lekcjach?


– Chciałam się z tobą zobaczyć, Jones – powiedziała Daisy swoim
najmilszym tonem. – Słyszałam, że było włamanie. Czy mogę jakoś pomóc?


Jones zmarszczył brwi.


– Och, nie sądzę, żeby to było włamanie – stwierdził. – Widzi panienka,
nic nie zginęło. Po prostu jest bałagan. A biedna panna Henrietta
skaleczyła się w stopę! Myślę, że to wina tych krewetek. – I zaczął się
obszernie skarżyć na chaos panujący w szkole w ostatnich dniach. – Ale
kiedy zwróciłem się z tym do panny Griffin, powiedziała, żebym się nie
martwił. Nie martwił, proszę ja ciebie! Jedno mnie tylko pociesza –
Gestem zachęcił Daisy, by podeszła do szklanej tafli. – Widzi panienka?
– zapytał. – Coś mi mówi, że ten, kto to zrobił, już dostał za swoje.


Wskazał palcem i Daisy się pochyliła. Na kawałku błękitnego szkła
widniała długa rdzawa smuga.


– Krew! – zawyrokował triumfalnie Jones. – Skaleczyły się, i dobrze im
tak. No, mam nadzieję, że je boli, bo muszę sprzątać po nich ten
bałagan.


W tym momencie na schodach ukazała się panna Griffin, ze zgrabnymi,
bladymi nogami w jedwabnych pończochach i w szarej spódnicy z tweedu.
Szła ze swojego gabinetu, położonego na piętrze, i na widok Daisy
groźnie zmarszczyła brwi.


– Daisy Wells! – zawołała, majestatycznie przystanąwszy w połowie
schodów. – Dlaczego nie jesteś na lekcji?


– Mam przekazać wiadomość panu Reidowi – odparła Daisy bez namysłu. –
Panna Lappet chce wiedzieć, czy mógłby poprowadzić za nią następną
lekcję z drugą klasą, bo ona musi przejąć przedmioty ścisłe, skoro nie
ma panny Bell.


Panna Griffin nie była zachwycona.


– W takim razie lepiej nie trać czasu na pogaduszki z Jonesem –
warknęła.


– Tak, panno Griffin – odpowiedziała Daisy. – Dobrze, panno Griffin.
Przepraszam, panno Griffin!


– No, biegnij już – nakazała dyrektorka, wykonując dłonią królewski
gest. I Daisy pobiegła.


Moja przyjaciółka świetnie kłamie, przede wszystkim dlatego, że robi to
dokładnie. Zanim wróciła do izby chorych – gdzie czekałam z porządnie zabandażowaną kostką i dwoma zapasowymi herbatnikami od
siostry Minn w kieszeni – Ten Jedyny zgodził się spełnić zmyśloną prośbę
panny Lappet, a pięć minut po tym, jak dokuśtykałam na historię, panna
Lappet była już święcie przekonana, że naprawdę poprosiła o przekazanie
wiadomości.


– Jesteś nieoceniona, Daisy – powiedziała, splatając ręce na obfitym
biuście (znowu miała nierówno zapięty kardigan3, wskutek czego
wyglądała wyjątkowo nieforemnie) i krótkowzrocznie mrugając zza swoich
niedużych szkieł. – Co byśmy poczęli bez ciebie?


– Och, nie wiem – odparła Daisy świętoszkowato. – Jestem pewna, że
wszyscy by sobie jakoś poradzili.



  
    	
      
    Izba chorych – chodzimy tam, kiedy symulujemy chorobę lub kiedy się
przewrócimy i skaleczymy. Opiekuje się nami pielęgniarka. Siostra Minny
jest cudowna. ↩



    	
      
    Prerafaelici – stowarzyszenie artystyczne założone w Londynie w 1848 r. przez studentów Królewskiej Akademii Sztuk. ↩



    	
      
    Kardigan – rozpinany sweter. ↩
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– Nie rozumiem – powiedziałam do przyjaciółki, kiedy po lekcjach
wracałyśmy do domu (wolno, ze względu na moją kostkę) – co rozbita szyba
ma wspólnego z morderstwem.


– No cóż… – Daisy odsunęła się, żeby zrobić miejsce Lavinii, goniącej za
którąś krewetką z drugiej klasy. – Przede wszystkim to coś niezwykłego.
A czyż pierwszą zasadą dobrego detektywa nie jest zwracanie uwagi na
wszystko, co odstaje od normy i potencjalnie może się okazać ważne?


Pomyślałam o pannie Hopkins, ale wiedziałam, że nawet jeśli przypomnę
Daisy o jej dziwnym zachowaniu, nic nie wskóram.


– Poza tym liczy się też to, co się nie wydarzyło. Nikt oprócz
Królowej Henryki nie zgłosił się do Minny z ranami spowodowanymi przez
odłamki szkła.


– Skąd wiesz? – zaprotestowałam.


– Hazel… – westchnęła Daisy. – A czy zdarzyło się kiedykolwiek, żeby
siostra Minn o czymś usłyszała i nie powtórzyła tego potem z dziesięć
razy? Gdyby ktoś do niej przyszedł z podobnym skaleczeniem, od razu by
skojarzyła fakty. Skoro nie opowiedziała ci o tym nadzwyczajnym zbiegu
okoliczności…


– A nie opowiedziała – wtrąciłam i stwierdziłam w duchu, że właśnie
dlatego Daisy jest prezesem Towarzystwa Detektywistycznego, a ja tylko
jego sekretarzem.


– …zatem to nie miało miejsca. Czyli osoba, która się skaleczyła, trzyma
ten fakt w tajemnicy, a to z kolei oznacza, że bardzo się boi. Wiemy
zaś, że musiał to być ktoś ze szkoły – gdyby to byli prawdziwi
włamywacze, Jones zauważyłby jakieś ślady na zewnątrz i powiedziałby nam
o nich. Myślę więc, że stało się, co następuje: morderca wrócił w nocy,
żeby zabrać ciało panny Bell z miejsca, w którym leżało od poniedziałku.
Znowu użył wózka, ale zahaczył nim o szklane panele, rozbił szybę i się
skaleczył.


– A dlaczego nie zabrał ciała panny Bell od razu, w poniedziałek
wieczorem?


– Musiał najpierw zdecydować, co z nim zrobi. Może w ogóle chciał je
zostawić w szkole, tylko później zmienił zdanie?


– Ale przez cały wczorajszy dzień nikt nie znalazł zwłok! – zawołałam. –
To musiała być niezła kryjówka.


– W rzeczy samej – potwierdziła Daisy. – Zastanawiałam się nad tym. To
powinna być nasza następna misja: odnalezienie kryjówki. To brzmi
zupełnie jak poszukiwanie skarbów, prawda? Tylko że będziemy szukać
zwłok.


– O, nie – jęknęłam. Świetnie zdawałam sobie sprawę, że szukanie zwłok w niczym nie będzie przypominało niewinnej zabawy. – Daisy, ja…


W tym momencie dogoniła nas Fasolka.


– Cześć – powiedziała, radośnie podskakując. – Co słychać?


– Eee… – zaczęłam. – My tylko…


– Rozmawiamy o pannie Bell – dokończyła gładko Daisy.


– Ojej! – zakrzyknęła Fasolka, owijając sobie dłonie czerwono-niebieskim
szalikiem w kolorach naszego domu i omal nie upuszczając torby z książkami. – Super. Naprawdę myślicie, że została porwana przez gang ze
Wsch… Och, przepraszam, Hazel.


Fasolka to jedna z nielicznych osób w Deepdean, które czują potrzebę
przepraszania za nietaktowne zachowanie.


– Słyszałam, że odeszła z pracy – podsunęłam, żeby okazać jej
wdzięczność.


– Nie może być! – zawołała Fasolka (mimo całej swojej serdeczności taka
sama plotkara jak Kitty). – Przecież panna Griffin miała ją wyznaczyć na
nową wicedyrektorkę! No, chyba że tak strasznie się zdenerwowała, kiedy
Ten Jedyny dał jej kosza, że już jej było wszystko jedno…


– Hm – mruknęłam. – Niewykluczone.


– Nie znoszę, kiedy ludzie się kłócą – wyznała Fasolka z nieszczęśliwą
miną. – To już prawie wolałabym, żeby ją porwał jakiś gang… Czy jednak
to nie byłoby gorsze?


– Dużo gorsze – zapewniła Daisy, poprawiając torbę na ramieniu i dając Fasolce sójkę w bok, żeby ją rozweselić. Fasolka tak bardzo
przypomina szczeniaczka, że nawet Daisy, która zwykle nie dba zbytnio o uczucia innych, nie może patrzeć na jej zmartwioną twarz. – Słyszałam,
że członkowie gangu dźgają nożami nielojalnych, a potem zostawiają
rodzinie wiadomości wypisane krwią zmarłego.


Pogodne brązowe oczy Fasolki rozszerzyły się z fascynacji i ze zgrozy.


– Mój wujek mówi, że dźganie nożami i podobne historie są bardzo częste
w Rosji – ciągnęła Daisy.


– Wells! – zawołała Virginia Overton, która akurat przechodziła obok i usłyszała jej ostatnie słowa. – To paskudne kłamstwo! Nie wierz jej,
Martineau.


– Nie uwierzyłam – zapewniła czym prędzej Fasolka. – Wszystko w porządku.


Virginia podejrzliwie pociągnęła nosem.


– Oby – powiedziała. – Mam na ciebie oko, Wells.


Przez resztę drogę do domu dziewczyny rozmawiały o kucyku Fasolki,
imieniem Boggles, który został u jej rodziców i za którym bardzo
tęskniła. Daisy zaczęła opowiadać o swoim genialnym kucyku, Gladstonie,
który raz przeskoczył żywopłot wysoki na metr osiemdziesiąt. One sobie
gadały, a ja patrzyłam przez nagie gałęzie drzew na wysokie budynki i ciemniejące niebo i martwiłam się, strasznie się martwiłam tym
morderstwem.


Czy naprawdę to zabójca rozbił szyby w przejściu? A jeśli tak, czy
zrobił to, kiedy wynosił ciało panny Bell ze szkoły? Gdzie wcześniej je
ukrył? I – przede wszystkim – kto był mordercą? Ustaliłyśmy alibi
Mamzelle, pastora MacLeana i panny Hopkins, ale panna Lappet, panna
Parker, panna Tennyson i Ten Jedyny wciąż mieli luki, a wszyscy czworo
znajdowali się w pobliżu sali gimnastycznej w krytycznej chwili. Które z nich to zrobiło?
  

Część czwarta


Mamy podejrzenia i się kłócimy
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W czwartek na porannych modłach, po surowym przypomnieniu, jak cenne są
szyby w korytarzu w nowym skrzydle i że każda szanująca się uczennica
Deepdean powinna umieć się przyznać do winy, panna Griffin wreszcie
przeszła do tematu, na który czekałyśmy.


– Pewnie zauważyłyście – zaczęła, stojąc przy pulpicie – że w tym
tygodniu nie było z nami panny Bell. Niestety, muszę was poinformować,
że panna Bell zrezygnowała z pracy. Dopóki nie znajdziemy kogoś na jej
miejsce, przedmioty ścisłe będą prowadzić pozostali nauczyciele. Proszę,
byście wszystkie wzięły pod uwagę ich dodatkowe obowiązki. Mam również
nadzieję, że raz na zawsze ustaną nieodpowiedzialne pogłoski o powodach
nieobecności panny Bell, które ostatnio do mnie dotarły. – Popatrzyła na
nas karcąco sponad niedużych szkieł do czytania w złotych oprawkach i kilka dziewczyn odwróciło wzrok. Przez moment ja też czułam się odrobinę
nieswojo.


Wreszcie do wszystkich dotarło, co powiedziała, a wtedy, rząd za rzędem,
podekscytowane uczennnice zaczęły się trącać łokciami. Wątpiłam, by
„nieodpowiedzialne pogłoski” naprawdę miały ustać. Królowa Henryka
rozejrzała się z twarzą pobladłą z gniewu. Zastanowiłam się przelotnie,
czy dalej boli ją noga. Jej srogie spojrzenie odrobinę uspokoiło
dziewczęta, ale rejwach wybuchł na nowo, kiedy tylko się odwróciła.


– Czy na pewno powinnyśmy dalej prowadzić to śledztwo? – spytałam Daisy
po modłach.


– Nie bądź głuptasem, Hazel! – syknęła. – Przecież wiesz, że Bell wcale
nie odeszła. Dalej jest martwa, nic się nie zmieniło. I wciąż tylko my
dwie znamy prawdę. Pomyśl o jej rodzinie, Hazel. Jeśli my nie odkryjemy,
co zaszło, to nikt tego nie zrobi.


Takie nagłe odwołanie się do uczuć wyższych było wyjątkowo paskudnym
zagraniem ze strony Daisy, zresztą bardzo w jej stylu. Wiedziała, że się
przejmę, i rzeczywiście się przejęłam. Wyobraziłam sobie matkę panny
Bell, pewnie owdowiałą, samotną, wynajmującą gdzieś jakiś wychłodzony
pokoik, zupełnie jak sama panna Bell.


To była bardzo przykra wizja. Wolałabym myśleć, że nasze nauczycielki
nie są ludźmi z krwi i kości; że gdybym przyjechała do Deepdean w czasie
wakacji, spacerowałyby po szkole i prowadziły lekcje w pustych klasach.
Kiedy jednak raz zobaczyłam oczami wyobraźni tragiczną postać starej
pani Bell, nie potrafiłam już o niej zapomnieć.


Z czego Daisy, oczywiście, zdawała sobie sprawę.


W milczeniu ruszyłyśmy korytarzem przy bibliotece, w dwóch równych
szarych rzędach, po marmurowej podłodze przypominającej szachownicę. Ja
myślałam o matce panny Bell i martwiłam się coraz bardziej. Daisy
prawdopodobnie myślała o morderstwie, modnych kapeluszach, a także o tym, kto ściągał na matematyce – czyli jak zwykle o wszystkim naraz,
zupełnie jakby istniała w trzech osobach, nie zaś w jednej.


Dwie pary za nami Kitty szepnęła coś do Fasolki, akurat gdy mijały pannę
Parker, która dyżurowała przed pokojem nauczycielskim i teraz nagle
zaczęła się na nie wydzierać, jakby napluły na Biblię.


Kolumna uczennic zawahała się i przystanęła, a dziewczyny bezpośrednio
za nami zbiły się w grupkę i zaczęły wyciągać szyje z ciekawości.
Matematyczka przeczesywała włosy palcami i ryczała wściekle, okropnie
czerwona na twarzy. Oczywiście przywykłyśmy już do jej napadów furii,
ale tym razem było to coś zupełnie wyjątkowego. Wrzeszczała, że Kitty i Fasolka przynoszą wstyd szkole, dwa razy dała im szlaban, a potem o tym
zapomniała i dla pewności ukarała je jeszcze raz.


Wszystkie siedziałyśmy jak myszy pod miotłą, żeby nie zwrócić na siebie
uwagi, zupełnie jakbyśmy były w zoo przy wybiegu tygrysa. Ale mimo to
panna Parker przyłapała Lavinię na chichotaniu i huknęła:


– Wy tam, ruszcie się! Byle szybko, bo jak nie, to ja wam…


Na szczęście w tym momencie przez zatłoczony korytarz przecisnęła się
panna Griffin i uspokajająco dotknęła ramienia panny Parker. Dziwne, ale
ona zawsze wie, kiedy i gdzie jest potrzebna, i wszędzie przybywa w porę.


Gdy nauczycielka poczuła na sobie jej dłoń, gwałtownie wciągnęła
powietrze i cała wściekłość z niej uleciała. Nawet włosy jej oklapły.


– Chodźmy już, panno Parker – powiedziała pogodnie panna Griffin, jakby
były na przyjęciu koktajlowym w jakimś ogrodzie i groziło im, że stracą
podwieczorek. – Ruszcie się, dziewczęta, bo spóźnicie się na lekcję.


I tyle. Skoro panna Griffin coś powiedziała, lepiej było posłuchać.
Ruszyłyśmy dalej, szybko, acz niechętnie, i wkrótce korytarz wyglądał
jak zwykle. Daisy jednak, chociaż szła w stosownej ciszy, odwróciła
głowę i spojrzała na mnie rozszerzonymi oczami, które wyraźnie mówiły:
„Parker znowu zachowuje się podejrzanie”.
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Spośród naszych potencjalnych zbrodniarzy nie tylko panna Parker robiła
kiepskie wrażenie. W czwartki na drugiej lekcji mamy angielski z panną
Tennyson, która marzyła o posadzie wicedyrektorki, ale została pokonana
przez pannę Bell. Tennyson, jak już mówiłam, jest rozlazła i strasznie
nerwowa. Jej wielkie, rozmarzone oczy zachodzą łzami z byle powodu, od
poezji począwszy, a na małych zwierzątkach skończywszy, ponieważ zaś w tym trymestrze zajmowałyśmy się znakomitymi poetami, musiałyśmy znosić
ataki płaczu panny Tennyson prawie co lekcję.


Tego dnia kazała Daisy przeczytać na głos Elegię napisaną na wiejskim
cmentarzu *Graya. Daisy zacięła usta, z czego wywnioskowałam, że nie
ma dobrego zdania o tym utworze, ale zaczęła ładnie, czystym, spokojnym
głosem, który nie zdradzał jej poglądów.


Nagle zauważyłam – Daisy pewnie też, chociaż nie dała tego po sobie
poznać – że panna Tennyson maże się jeszcze bardziej niż zwykle.


– „Śpią – każdy w wąskiej celi na zawsze złożony” – czytała Daisy
odpowiednio grobowym tonem.


Panna Tennyson zbladła. W gruncie rzeczy dowolna wzmianka o grobach czy
umarłych (a tych nie brakuje w Elegii1 Graya, co piszę na wypadek,
gdybyście jej nie znali) sprawiała, że nauczycielka wyglądała jak rażona
piorunem. Kiedy zaś Daisy dotarła do tego fragmentu:


„Czyż popiersie z marmuru lub urna z portretem


Napełnią znów oddechem klatkę żeber kruchą?”,


panna Tennyson zaczęła się strasznie trząść, aż myślałam, że zaraz
spadnie z krzesła, a po ostatnim wersie długo milczała. Zaczęłyśmy
wymieniać zaniepokojone spojrzenia.


– Czy wszystko w porządku, proszę pani? – spytała wreszcie nerwowo
Fasolka.


– Ależ tak, droga Fasolko – odparła panna Tennyson, ocierając policzki
chusteczką. – Daisy czytała tak pięknie, że chciałam, abyśmy mogły się
tym chwilę ponapawać.


Była to zwykła wymówka, i do tego słaba. Nawet panna Tennyson aż  tak
bardzo nie kocha poezji.


Daisy nagle przeszła do ataku.


– Proszę pani – odezwała się, unosząc rękę – czy mogę o coś zapytać?


– Czy to dotyczy Elegii… Graya?


– Nie – powiedziała Daisy. – Panny Bell.


Panna Tennyson upuściła tomik wierszy, który trzymała w dłoni. Z trzaskiem upadł na biurko i cała trzecia klasa zaczęła się wpatrywać to
w nauczycielkę, to w Daisy.


– Muszę o coś zapytać pannę Bell, ale teraz, kiedy odeszła, nie wiem, na
jaki adres do niej napisać. Czy może wie pani, dokąd się udała?


– Skąd pomysł, że ja miałabym to wiedzieć? – spytała panna Tennyson
cicho, prawie szeptem. A była przy tym równie blada jak każdy z poetyckich nagrobków Graya.


– Och, sama nie wiem – odparła swobodnie Daisy. – Pomyślałam tylko, że
mogła panią uprzedzić, dokąd się wybiera. Taką przynajmniej miałam
nadzieję.


Panna Tennyson oblała się rumieńcem, na jej twarzy wykwitły czerwone
plamy, które rozlały się na szyję i dekolt ukryty w bluzce zapiętej po
ostatni guzik.


– Daisy Wells! – krzyknęła. – To nie ma nic wspólnego z poezją. Będę
wdzięczna, jeśli przez resztę lekcji będziesz się trzymać tematu. W innym razie… w innym razie dostaniesz zakaz opuszczania dormitorium i będziesz musiała napisać dodatkowe wypracowanie.


Wszystkie popatrzyłyśmy na nią w osłupieniu. Jeszcze nigdy nie
wystosowała takiej groźby. Nawet kiedy w zeszłym trymestrze Lavinia
stwierdziła, że Król Lear2 jest głupi, panna Tennyson tylko
westchnęła i zrobiła urażoną minę. To zachowanie było do niej zupełnie
niepodobne, a wszystko tylko dlatego, że Daisy napomknęła o pannie Bell!


Panna Tennyson nie chciała rozmawiać na ten temat, a wiersz o grobach
wyprowadził ją z równowagi. Właśnie wysunęła się na czoło naszej listy
podejrzanych.



  
    	
      
    Elegia napisana na wiejskim cmentarzu (ang. Elegy written in a Country Churchyard) – wiersz angielskiego poety Thomasa Graya z 1751
roku. ↩



    	
      
    Król Lear – tragedia Williama Szekspira. ↩
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Po południu miałyśmy gimnastykę, w trakcie której drżałam z zimna na
boisku, podczas gdy Daisy i reszta bardziej usportowionych dziewcząt
galopowały dookoła, wrzeszcząc dziko. Przynajmniej kostka dawała mi
dostatecznie dobrą wymówkę, by grać w obronie (nie pozwolono mi w ogóle
zrezygnować z lekcji, w Deepdean tak się nie robi), więc mogłam sobie
marznąć w spokoju, kiedy przede mną toczyła się zażarta bitwa o piłkę.


Niestety, gra w obronie oznaczała przebywanie w towarzystwie Lavinii.
Trudno w to uwierzyć, ale ona jest w sportach gorsza nawet ode mnie, i z tego powodu okropnie się dąsa. Panna Hopkins machnęła już na nią ręką,
więc Lavinia po prostu plącze się w pobliżu bramki i rzuca wszystkim
ponure spojrzenia.


To było bardzo angielskie popołudnie. W powietrzu unosiło się mnóstwo
drobnych kropelek, które przywierały nam do twarzy i obciążały ubrania,
a trawa bardzo szybko przekształciła się w wyjątkowo śliskie błocko.
Objęłam się rękami i zadrżałam. Daisy kocha taką pogodę. Biegała po
boisku w trzepocącej spódniczce bez chwili wytchnienia a raz strzeliła
na bramkę z taką siłą, że musiałyśmy odskoczyć na bok, żeby ujść z życiem. Panna Hopkins zaczęła klaskać i dla zachęty wymachiwać swoim
kijem. Wciąż była w zaskakująco dobrym nastroju.


Usiłowałam ją obserwować, kiedy nagle odezwała się Lavinia.


– Daisy jest irytująco doskonała, prawda? – zauważyła,
przyglądając się, jak Daisy mija Clementine.


– Wcale nie! – zaprzeczyłam. – Po prostu jest sobą.


– Wiedziałam, że to powiesz – stwierdziła Lavinia. – Praktycznie jesteś
jej niewolnicą.


– Nieprawda! – oburzyłam się. – Daisy jest moją najlepszą przyjaciółką.


– Ha! – prychnęła Lavinia. – Też mi przyjaciółka. Ona cię wykorzystuje,
jeszcze się nie zorientowałaś? W ogóle zwróciła na ciebie uwagę tylko
dlatego, że pochodzisz z Orientu1. Jej wujek jest szpiegiem, dlatego
Daisy interesują cudzoziemcy.


W Anglii okazywanie emocji jest w złym guście, a w Hongkongu nawet
jeszcze bardziej, więc powinnam czuć się naprawdę okropnie z powodu
tego, co potem zrobiłam. Ale wcale się tak nie czuję.


Piłka znowu leciała w naszą stronę, a Daisy pędziła za nią, chociaż
Kitty machała kijem nad jej głową i usiłowała ją przewrócić. Patrzyłam,
jak piłka podskakuje i toczy się po kępkach brudnej trawy. Lavinia nic
nie zauważyła. Daisy jeszcze raz mocno walnęła piłkę, a ta wystrzeliła w powietrze i spadła tuż obok prawej stopy Lavinii.


To mi wystarczyło. Rzuciłam się w tamtą stronę, wywijając kijem, i z całej siły zderzyłam się z Lavinią. Drugi raz w tym tygodniu poleciałam
na ziemię w splątanej masie rąk, nóg i sportowych spodenek.


– Oj! – krzyknęłam, usiłując nadać swojemu głosowi przerażone brzmienie.


Potem zaczęłam się podnosić, ale pchnęłam przy tym kijem Lavinię w brzuch i zmiażdżyłam jej udo kolanem. Butem przejechałam po jej nodze,
pozostawiając brudny ślad. W odpowiedzi mocno kopnęła mnie w kostkę i znowu upadłam.


– Świnia! – wysapała i rzuciła się na mnie z pazurami.


Gra została wstrzymana i panna Hopkins ruszyła w naszą stronę. Okazało
się, że jej pogodne usposobienie jednak tego nie wytrzyma.


– HAZEL, ZNOWU TO SAMO?! – ryknęła.


– Próbowałam wybić piłkę – wyjaśniłam. – Ale się potknęłam.


Lavinia podniosła się z trudem i pomogła mi wstać.


– Obie się potknęłyśmy – oświadczyła, dysząc ciężko. – To nie była wina
Hazel.


Chociaż tyle dobrego można powiedzieć o Lavinii. Potrafi być strasznie
podła i brutalna w walce, ale nie chowa urazy.


– Przecież widzę, że kłamiecie – powiedziała panna Hopkins z westchnieniem. – Hazel, w tym kraju się nie bijemy. Jesteśmy cywilizowani. Już drugi raz w tym tygodniu przewróciłaś koleżankę. Idź i przebierz się, ale jeśli znowu cię przyłapię, pójdziesz do panny
Griffin. Lavinio, graj dalej. Hazel, zejdź mi z oczu!


Tak naprawdę nie była to kara, a przynajmniej nie tak dotkliwa, jakiej
można by się spodziewać po pannie Hopkins, lecz mimo to mnie zabolała. Z płonącymi policzkami pomaszerowałam w stronę pawilonu sportowego.
Czułam, że zaraz pęknę ze złości. Nie rozumiałam, dlaczego Lavinia nie
została ukarana. Przecież też się biła. I wygadywała potworne rzeczy o Daisy! „To nieprawda, że Daisy przyjaźni się ze mną tylko dlatego, że
jestem z Hongkongu. Ona wcale taka nie jest” – powtarzałam sobie. A jednak trochę się zmartwiłam. Czy Lavinia mogła mieć rację?


Gdy zaczęłam się przebierać, serce biło mi jak młotem. Znowu bolała mnie
kostka, ale nie zwracałam na nią uwagi. Ledwo zdążyłam wciągnąć
skarpety, kiedy drzwi otworzyły się z hukiem. Przykucnęłam, prawie
pewna, że to panna Hopkins, lecz osobą, która wsunęła głowę między
fartuszki i uśmiechnęła się do mnie, była Daisy.


Złote włosy miała w strąkach, a na jednym z policzków widniała ciemna
smuga. Przepychając się przez ubrania, by usiąść na ławce naprzeciwko,
pozostawiła na podłodze całkiem sporo błota, w ogóle się tym jednak nie
przejęła.


– Jak się masz, Watsonie? – spytała. – Przyszłam tu do ciebie, chociaż
byłaś naprawdę niemiła dla panny Hopkins. Pomyślałam jednak, że
to świetna okazja na zebranie Towarzystwa Detektywistycznego.


Cała Daisy, zabujana w pannie Hopkins. Postanowiłam to zignorować.


– Jak się wymknęłaś z gimnastyki?


– Powiedziałam Hopkins, że mam okres, więc mnie puściła – wyjaśniła bez
cienia zażenowania, zupełnie jakby temat był banalny. I może był – dla
niej.


– Daisy – zaczęłam. – Czy ty wiesz, co powiedziała mi Lavinia?


– Nie. Jakie okropne kłamstwa wymyśliła tym razem?


– Powiedziała… że przyjaźnisz się ze mną tylko dlatego, że pochodzę z Hongkongu.


Cisza.


– Bzdura! – prychnęła Daisy. – Wiesz przecież, że przyjaźnię się z tobą,
bo nalegałaś tak bardzo, że nie mogłam odmówić.


– Daisy!


– No dobra. To nonsens. Przyjaźnię się z tobą, bo jesteś najmądrzejsza w całej szkole.


Zarumieniłam się. To jedna z najmilszych rzeczy, jakie kiedykolwiek od
niej usłyszałam.


– Rzecz jasna – oprócz mnie.


Daisy zawsze musi mieć ostatnie słowo.


– No a teraz, kiedy już to sobie wyjaśniłyśmy, czy możemy się zająć
poważnymi sprawami? Taka okazja już się nie powtórzy. Gotowa, Watsonie?


– Gotowa – przyświadczyłam, wyciągając notes z torby i próbując
przestawić umysł na sprawy Towarzystwa Detektywistycznego.


– Znakomicie! – ucieszyła się Daisy. – Udało nam się odkryć parę
naprawdę ważnych faktów, jednak zanim przejdziemy dalej, musimy
porozmawiać z podejrzanymi. Zgadzamy się, że nasza lista skurczyła się
do czterech osób: panny Parker, panny Tennyson, panny Lappet oraz Tego
Jedynego. Pozostali mają dobre alibi, a chociaż w książce ktoś mógłby
zabić pannę Bell piekielnym pociskiem dalekiego zasięgu, wyprodukowanym
z puzonu, trzech kwiatków doniczkowych i konia z sali gimnastycznej, to
jednak w prawdziwym życiu nie wydaje się to szczególnie prawdopodobne.


Kiwnęłam głową. W pełni się z nią zgadzałam.


– Więc… na szczycie naszej listy jest panna Tennyson – powiedziałam. –
Chciała zostać wicedyrektorką. Była w szkole na zebraniu kółka
literackiego, które jednak skończyło się o piątej dwadzieścia. A my
widziałyśmy ją przy sali gimnastycznej pół godziny później i nie mamy
pojęcia, co robiła w międzyczasie. I jeszcze ta dzisiejsza lekcja!


– Niezły widok, co? – zgodziła się Daisy. – Stanowczo zachowywała się, jakby była winna.


– A panna Parker? Wiemy, że skłamała w sprawie swojego alibi. Była w szkole tuż po kółkach, Kitty ją widziała, więc miała świetną okazję, by
popełnić morderstwo. Miała też motyw – zazdrość o pannę Bell i Tego
Jedynego – no i cały tydzień chodzi wściekła. To może być oznaka
wyrzutów sumienia. Obie kandydatki nieźle rokują i najwyraźniej nie mają
alibi. A co z resztą? Popatrzmy: Ten Jedyny i panna Lappet.


– Najpierw Ten Jedyny. Wiemy, że został w szkole, żeby uczyć Sophie
Croke-Finchley gry na fortepianie, ale lekcja skończyła się za dziesięć
piąta. Potem nie miał nic do roboty, a przecież nadal siedział w swojej
klitce o piątej pięćdziesiąt – znowu w pobliżu sali gimnastycznej we
właściwym czasie. Po prostu będziemy musiały go poobserwować.


– No i panna Lappet – mruknęłam, unosząc głowę znad notatnika. – Tak jak
Tennyson marzyła o posadzie wicedyrektorki. Poszła do gabinetu panny
Griffin o czwartej trzydzieści, ale nie ma alibi na potem. Chociaż… czy
wiemy, o której stamtąd wyszła? Jeśli została długo, może mieć świetne
alibi. Panna Griffin mogła mieć na nią oko przez cały wieczór.


– Dobra robota, Watsonie – pochwaliła mnie Daisy. – Trzeba to sprawdzić
przy pierwszej okazji. Wiesz, myślę, że radzimy sobie całkiem nieźle.
Skróciłyśmy listę do czworga podejrzanych! Nasze dalsze działania
powinny wyglądać podobnie – wciąż ustalamy alibi lub jego brak i przyglądamy się naszej czwórce niczym para jastrzębi. Stała czujność! Och, i jeszcze jedno – wpadłam na naprawdę znakomity pomysł,
jak mamy przeprowadzić poszukiwania kryjówki, w której leżały zwłoki
panny Bell od jej śmierci w poniedziałek do zabrania ze szkoły we
wtorek.


Powiedziała to tak spokojnie, że wzięłam jej słowa za żart.


– Nie wygłupiaj się – zaprotestowałam. – To niemożliwe. Ciągle ktoś nas
obserwuje, niezależnie od pory.


– Właśnie – odparła Daisy. – Dlatego to taki wystrzałowy pomysł. Ale na
razie nie mogę ci zdradzić szczegółów, bo a nuż mi się nie uda.


– Daisy! Dlaczego?


– Nie kłóć się ze mną, Watsonie! Czyż nie jestem prezesem Towarzystwa
Detektywistycznego? To oznacza, że mam prawo robić plany i nie mówić ci
o nich.


Już otwierałam usta, by zaprotestować, ale zamknęłam je ze złością.
Wiedziałam, że nic mi z tego nie przyjdzie. Dyskutowanie z Daisy o podobnych sprawach to jak dyskutowanie z lawiną, która już stacza się ze
zbocza góry. Co z tego, że chciałam poznać tajny plan? Daisy powie mi o nim, kiedy uzna za stosowne. Lub wcale.


Wciąż usiłowałam pohamować gniew, kiedy drzwi szatni się otworzyły i do
środka wpadły Kitty, Fasolka oraz reszta. Daisy zaczęła głośno
rozprawiać o śmiałym locie Amy Johnson2 do Cape Town, więc odetchnęłam
głęboko i wzięłam udział w rozmowie.



  
    	
      
    Orient – kraje wschodnie (azjatyckie). ↩



    	
      
    Amy Johnson (1903–1941) – angielska pilotka. W 1930 r. jako
pierwsza kobieta odbyła lot z Wielkiej Brytanii do Australii, ustanowiła
rekordy przelotu na kilku trasach. Zginęła, pilotując samolot. ↩
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Złośliwe słowa Lavinii przypomniały mi, co sama kiedyś myślałam o Daisy.
Gdy przybyłam do Deepdean w zeszłym roku, Daisy plasowała się dokładnie
pośrodku klasy, nie zaliczała się ani do kujonek1, ani do głąbów2. Jej
wypracowania z angielskiego były przeraźliwie nudne, we francuskim
okropnie mieszała czasy i raz zdarzyło jej się pomylić Habsburgów z Hunami. Nauczycielki ją lubiły, lecz i tak pewnego dnia panna Lappet,
spoglądając na Daisy zza szkieł, powiedziała:


– Moja droga, masz w sobie wiele uroku, ale kariera akademicka stanowczo
nie jest ci pisana.


– Nie szkodzi – odparła Daisy. – Nie chcę być wyemancypowana. Wolę
poślubić jakiegoś lorda.


Cała druga klasa wybuchnęła śmiechem; nawet panna Lappet, mimo że
skrzyżowała ramiona na obfitej piersi, wyglądała na rozbawioną. Po
prawdzie to Daisy wcale nie musi wychodzić za żadnego lorda, o czym
wszystkie świetnie wiemy. Jej ojciec jest lordem, całkiem prawdziwym, z szatami zdobionymi gronostajem i rodzinną posiadłością w Gloucestershire.


Właśnie dzięki takim wypowiedziom Daisy nieustannie zwraca na siebie
uwagę. Prawie wszystkie młodsze krewetki się w niej durzą. („Durzyć się”
to szkolne określenie na coś dosyć trudnego do nazwania; chodzi
oczywiście o miłość, ale trochę inną, więc wszystko w porządku).
Podobnie jak wiele innych osób, ja również uważałam wysoko urodzoną
Daisy Wells za niezwykle czarującą, i tak mogłoby już zostać, gdyby w połowie mojego pierwszego trymestru w Deepdean coś się nie wydarzyło.


Było późne czwartkowe popołudnie i panna Lappet próbowała nauczyć nas
czegoś o Karolu I.


– Nie bądź głuptasem – warknęła na Fasolkę, kiedy ta udzieliła trzeciej
błędnej odpowiedzi z rzędu. – Na Boga, równie dobrze mogłabym do was
mówić po hotentocku. Zanim całkiem oszaleję – a naprawdę czuję, że mi to
grozi – może Daisy jakimś cudem powie – Boże, daj mi cierpliwość – kiedy
po raz pierwszy zwołano obrady Długiego Parlamentu.


Daisy akurat bazgrała coś w zeszycie. Znienacka wyrwana do odpowiedzi,
gwałtownie podniosła głowę.


– Trzeciego listopada 1640 roku – odparła bez namysłu.


Panna Lappet wybałuszyła na nią oczy.


– Co…? Daisy! – Zdumiona nauczycielka ze świstem nabrała powietrza w płuca i ciężko opadła na krzesło. – Zgadza się co do dnia! Jakim cudem
zapamiętałaś tę datę?


Tak się złożyło, że akurat patrzyłam na Daisy i przez ułamek sekundy
widziałam na jej twarzy czystą panikę. Potem zamrugała oczami i panika
zniknęła, w jej miejscu zaś odmalowało się niewinne zdumienie.


– Och! Trafiłam? – zapytała Daisy bez tchu. – Ależ fart! Nie do wiary!
Chyba jednak czasami coś do mnie dociera.


– Życie nie przestaje mnie zaskakiwać – stwierdziła panna Lappet. –
Gdybyś jeszcze powtórzyła ten cud w wypracowaniu, to już byłabym
zupełnie zadowolona.


Daisy zatrzepotała rzęsami.


– Obawiam się, że tego nie da się zrobić, proszę pani – wyznała tonem
najgłębszej rozpaczy.


– No tak – westchnęła panna Lappet, a reszta klasy zachichotała z uznaniem.


Lekcja trwała, ja jednak nie mogłam przestać myśleć o bezbłędnej
odpowiedzi Daisy. Udzieliła jej tak szybko – szybciej nawet, niż ja bym
dała radę. Gdyby chodziło o kogoś innego, powiedziałabym, że jest
kujonką, ale Daisy Wells nie była kujonką. Każdy to wiedział.


Mimo to ciągle podejrzewałam, że naprawdę znała odpowiedź. To nie mógł
być wyłącznie szczęśliwy traf. Przez kilka tygodni uważnie obserwowałam
zachowanie Daisy na lekcjach i stopniowo doszłam do wniosku, że ona
tylko udaje, aby nauczycielki dopingowały ją do pracy, a reszta
dziewcząt miała za trzpiotkę3. Daisy doskonale wiedziała, o co ją
pytano.


Celowo sprawiała wrażenie głupszej, odczekiwała chwilę przed odpowiedzią
lub rozmyślnie odpowiadała błędnie, jeśli uznała, że akurat tej
konkretnej rzeczy nie powinna pamiętać. W skrócie: Daisy Wells, którą
wszystkie byłyśmy zauroczone, ta roztrzepana Daisy Wells wcale nie
istniała, była wyłącznie sprytnie odegraną rolą. Patrzyłam, jak biega po
boisku, krzyczy, robi gwiazdy i udaje, że nie liczy się dla niej nic
poza pokonaniem szkoły St Simmonds w sobotnim meczu lacrosse’a, i zaczęłam dostrzegać pod tym wszystkim drugą Daisy. Taką, która nie tylko
znała nazwiska wszystkich spiskowców Guya Fawkesa4, lecz także
wiedziała, dlaczego Belinda Vance z piątej klasy zostaje w szkole do
późna oraz co takiego Elsie Drew-Peters powiedziała Heather Montefiore,
że ta druga się popłakała. Ona ciągle gromadziła informacje o ludziach –
nie żeby ich szantażować lub z jakiegoś innego podłego powodu, lecz żeby
wiedzieć.


Daisy po prostu musi wszystko wiedzieć.



  
    	
      
    Kujon – dziewczynka, która zbyt pilnie się uczy. Jeśli chce się być
kimś w Deepdean, to stanowczo nie wolno być kujonem. ↩



    	
      
    Głąb – dziewczynka, która zupełnie nie radzi sobie z lekcjami,
nieważne, jak się stara. ↩



    	
      
    Trzpiotka – roztrzepana, zabawna dziewczynka. Należy bywać trzpiotką
od czasu do czasu, lecz nie częściej, niż jest to zalecane. Ja zwykle
udaję trzpiotkę trzy razy dziennie, a w niedziele – dwa razy. ↩



    	
      
    Guy Fawkes (XVI/XVII w.) – angielski spiskowiec, zwolennik
katolicyzmu w okresie prześladowania katolików w Anglii. Stał na czele
tzw. spisku prochowego, którego celem był zamach na króla Jakuba I. ↩
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Kiedy tylko wróciłyśmy do domu tamtego popołudnia, Daisy zabrała się do
pracy nad swoim ściśle tajnym planem. W czwartek na podwieczorek –
serwowany w naszej jadalni dziewczynom, które nie idą na kółka –
dostajemy słodkie bułeczki z kremem. Zjadłam dwie – pełnia szczęścia –
ale Daisy swoich prawie nie tknęła. Zamiast tego gadała z Alice
Murgatroyd z piątej klasy. Dziwne. Na temat Alice krąży mnóstwo plotek –
na przykład, że nielegalnie przechowuje papierosy w kuferku podręcznym.
A poza tym zazwyczaj dziewczęta z różnych klas nie jedzą razem. Jednak
akurat kiedy też inne osoby zwróciły na to uwagę, Daisy i Alice
pożegnały się skinieniem głowy i moja przyjaciółka wróciła do naszego
stołu. Trąciła łokciem Kitty, szepnęła jej coś do ucha, a Kitty
powtórzyła to Fasolce.


– Hej! – syknęła zaraz Fasolka, nachylając się ku mnie. – Uczta dzisiaj
o północy. Daisy tak mówi.


Szturchnęłam Lavinię i przekazałam wiadomość dalej, mimo że nie
posiadałam się ze zdumienia. Przecież Daisy była zbyt zaabsorbowana
tajnym planem, żeby zawracać sobie głowę takimi sprawami! Przy uczcie
jest mnóstwo roboty – trzeba zdecydować, jakie figle spłatać dziewczętom
z innych dormitoriów, jakie ciastka przynieść i na którą godzinę ustawić
budzik schowany pod poduszką. Poza tym trudno zachować wszystko w tajemnicy. W Deepdean nauczyłam się, że kiedy organizuje się ucztę o północy, niezmiernie ważne jest, aby nikomu nie pisnąć o tym ani słowa.
Inaczej pozostałe dormitoria się zorientują i będą przygotowane, a nawet, co gorsza, mogą zaatakować z wyprzedzeniem. Jednak tego
popołudnia Daisy szeptem wydawała rozkaz za rozkazem i wkrótce cała
nasza piątka dokładnie wiedziała, co robić.


Wszystkie mieszkanki naszego dormitorium przykładnie dochowały
tajemnicy, chociaż w czasie mycia zębów Fasolka strasznie się
rozchichotała, kiedy dyżurna (akurat była to Królowa Henryka) kazała nam
iść spać. Daisy musiała ją skarcić, surowo mrużąc oko, a w ogóle
miałyśmy szczęście, bo Królowa Henryka była zbyt zajęta, żeby zwrócić na
nas baczniejszą uwagę. Potem położyłyśmy się jak grzeczne dziewczynki, a Królowa Henryka wyłączyła światło i zamknęła drzwi. Żółty blask z korytarza, padający na łóżko Lavinii, zgasł i w sali zapadła ciemność.


Zasnęłam od razu.


Obudziła mnie krzątanina. Po chwili usłyszałam głośne „bum!” i Fasolka
zachichotała, a Lavinia syknęła:


– Fasolka! Wpadłaś na mnie, głuptasie!


– Przepraszam, Lavinio – szepnęła Fasolka i znowu się o coś potknęła.


Usiadłam. Ktoś odsłonił okno w końcu sali i w świetle księżyca (dosyć
słabym, bo niebo zasnuwały chmury) dostrzegłam dziewczyny skupione wokół
Daisy. Fasolka musiała wpaść na Lavinię, kiedy tam szła; teraz kucając,
zbierały ciastka z podłogi.


Wygramoliłam się z łóżka, włożyłam kapcie i otworzyłam swój kuferek.
Tydzień wcześniej dostałam dwie przesyłki. Jedną było zielono-złote
pudło podarunkowe od Fortnuma i Masona z bilecikiem, na którym widniał
napis: „Od taty. Tylko nie mów mamie”. Druga była zapakowana w brązowy
papier, oblepiona znaczkami i opatrzona bilecikiem, na którym nasz
szofer starannie wykaligrafował: „Szacowna matka panienki przesyła
panience ten podarunek. Pragnie, aby nie informować o nim szacownego
ojca panienki”. Mama zawsze każe służbie pisać w jej imieniu – nie wiem
czemu, w końcu radzi sobie znakomicie, od kiedy tata ją nauczył.


Druga paczka zawierała moje ulubione ciasteczka księżycowe nadziewane
pastą z nasion lotosu – prosto z naszej kuchni. Są bardzo słodkie i długo rozpływają się w ustach, i w ogóle nie przypominają angielskich
słodyczy. Mimo to wolałabym, żeby mama mi ich nie przysyłała. Lavinia
zobaczyła raz jedno i potem całymi tygodniami wmawiała ludziom, że
zajadam się jakimiś pogańskimi łakociami. Na szczęście w pudle od
Fortnuma było zwyczajne angielskie ciasto z orzechami włoskimi – na nie
nawet Lavinia nie mogła kręcić nosem. Wyjęłam je, odłożyłam ciasteczka
księżycowe z powrotem do kuferka, pod stos książek Angeli Brazil, i dołączyłam do koleżanek.


– Cześć – szepnęła Daisy, machając mi latarką przed twarzą. – Co tam
masz?


– Ciasto z orzechami – odszepnęłam.


– Znakomicie – stwierdziła Daisy. – Postaw je obok reszty. Zaczniemy,
kiedy tylko dotrą Fasolka i Lavinia… Rusz się, Fasolka!


– Przepraszam – szepnęła Fasolka, podchodząc pospiesznie. – Mam ciasto
czekoladowe i ozorek1, jeśli chcecie.


– Chcemy – wielkopańsko zgodziła się Daisy. – A teraz jedzmy, umieram z głodu.


Przez chwilę wszystkie żułyśmy w milczeniu.


– Podajcie ozorek – poprosiła Daisy z pełnymi ustami.


(Szczerze mówiąc, nie rozumiem, dlaczego Anglicy jedzą mięso
przygotowane w taki sposób – pozbawione wyrazu kawałki bez sosu, które
zawsze smakują tak samo – ale nauczyłam się pospiesznie je przełykać i mówić: „Wyśmienite!”).


Lavinia podała jej puszkę.


– Ozorek świetnie się komponuje z ciastem czekoladowym – stwierdziła. –
Nigdy bym się nie spodziewała, ale tak właśnie jest. Spróbujcie.


– Ja go lubię z herbatnikami – odparła Kitty, energicznie poruszając
szczękami. – Daisy, jaki numer im wytniemy?


– Hm – mruknęła Daisy. – Już się tym zajęłam. Nad drzwiami do umywalni
przyczepiłam wiadro zimnej wody. Nasze koleżanki spotka rano miła
niespodzianka!


Wszystkie zachichotałyśmy z uznaniem. Mieszkanki drugiego dormitorium
trzecich klas nabrały ostatnio zwyczaju zrywania się z łóżek, kiedy
tylko zabrzmi gong. Błyskawicznie wskakiwały pod prysznic, aby jak
najprędzej zejść na śniadanie i dostać u Matrony parę punktów za
punktualność. Było to bardzo niekoleżeńskie i chciałyśmy się na nich
odegrać.


– Ale musimy zrobić coś jeszcze – zaprotestowała Kitty. – Teraz. Inaczej
to nie będzie prawdziwa uczta o północy.


– W zeszłym roku… – westchnęła Daisy. – Pamiętacie, co wtedy
wyprawiałyśmy? To było naprawdę niesamowite. Oczywiście teraz już nie
możemy zajmować się takimi głupstwami, ale…


– Och, dlaczego nie? – zawołała Kitty. – Mogłybyśmy znowu popróbować
lewitacji na Fasolce. Pamiętacie?


– Nie! – jęknęła Fasolka. – Dlaczego zawsze to ja mam lewitować? Nie
cierpię tego…


– Bo jesteś najmniejsza – wyjaśniła Lavinia. – Poza tym tak zabawnie
piszczysz…


– Trudno, nie tym razem – oświadczyła Fasolka, siląc się na stanowczy
ton. – Wykluczone. Nie zmusicie mnie.


– Wiecie co? – odezwała się Kitty. – Wciąż mam tę starą tabliczkę
ouija2 na dnie kuferka. Mogłybyśmy znowu spróbować, jeśli chcecie.


– O, nie! – Fasolka gwałtownie nabrała tchu. – Tylko nie seans, proszę.
Dostaję od tego dreszczy.


– Trzeba było się zgodzić na lewitowanie! – prychnęła Lavinia. – Kitty,
wyciągaj tabliczkę.


– Nie! – zaczęła zawodzić Fasolka. – Błagam!


– Ciii! – skarciła ją Kitty. – Obudzisz Matronę!


Obie natychmiast ucichły. Nikt nie chciał, aby uczta o północy
zakończyła się nagłym wtargnięciem rozgniewanej opiekunki domu.
Zauważyłam, że Daisy w ogóle nie bierze udziału w tej dyskusji.
Obserwowała tylko rozwój wydarzeń, siedząc w kucki. Od razu się
zorientowałam, że coś knuje.


Kitty pogrzebała w swoim kuferku i mniej więcej po minucie dobiegł nas
jej radosny okrzyk. Znalazła tabliczkę ouija, pamiątkę z czasów
Towarzystwa Spirytystycznego. Tak naprawdę był to zwyczajny kawałek
czerwonej tektury z wymalowanymi na czarno literami i cyframi oraz z żółtym okiem pośrodku, na którym kładło się koniec trójkątnej wskazówki.
Nie cierpiałam tego oka, bo zdawało mi się, że na nas patrzy. Szczerze
mówiąc, jeśli chodzi o seanse, zgadzam się z Fasolką, chociaż nigdy nie
powiedziałam tego Daisy.


Moja przyjaciółka położyła sobie latarkę na kolanach, tak żeby jej
światło padało na karton, i wszystkie dotknęłyśmy palcem wskazówki.
Przez chwilę nic się nie działo. Słyszałam nasze stłumione oddechy i tak
długo nie odrywałam wzroku od wskazówki, aż zaczęło mi się wydawać, że
namalowane oko świeci własnym blaskiem.


Nagle wskazówka drgnęła. Kitty pisnęła cicho, a niektóre z nas aż
podskoczyły z wrażenia, więc nic dziwnego, że wskazówka przesunęła się
jeszcze, a latarka się przechyliła.


– To mi się nie podoba – szepnęła Fasolka, patrząc, jak wskazówka sunie
w górę. – To mi się nie podoba, to mi się nie…


– Cicho! – syknęła groźnie Lavinia i Fasolka zamilkła.


Wskazówka podskoczyła lekko i zatrzymała się na literze „P”.


– „P”! – zawołała Daisy. – Nareszcie! Szybko, Hazel, notuj!


Wyprostowałam się i sięgnęłam po zeszyt, szczęśliwa, że mogę już nie
patrzeć na to oko.


„P” – zapisałam.


Wskazówka znowu się poruszyła, tym razem w lewo, na „O”, a potem drgnęła
gwałtownie i poszybowała dalej w lewo, by bez wahania wylądować na „M”,
jeszcze raz na „O” i wreszcie na „C” oraz „Y”.


Fasolka zapiszczała cienko, ale Kitty ją uciszyła. W gardle mi zaschło.
A wskazówka jeszcze nie skończyła. Przesuwała się dalej, po kolei, od
„M”, „O” i „R” aż po końcowe „D”.


POMOCY. MORD.


Popatrzyłyśmy po sobie, wszystkie bardzo blade, nawet Daisy – chociaż, o czym świetnie wiem, nie ma sensu próbować zgadnąć, co ona tak naprawdę
myśli.


Pierwsza odezwała się Kitty.


– Kto to? – szepnęła. – Kim jesteś?


Wskazówka zadrżała, a potem znowu ruszyła, tym razem wolniej:
P-A-N-N-A-B-E-L-L…


Przez moment byłam śmiertelnie przerażona, ale potem zrozumiałam, co się
dzieje – to była sprawka Daisy! Poczułam się dziwnie oszukana – tak jak
wtedy, kiedy tata zabrał mnie do cyrku w Kowloon i zobaczyłam, że
syrenka to tylko smutna, mała, bezwłosa małpka z doczepionym rybim
ogonem. I chociaż wcale nie chciałam, aby nawiedzał mnie duch panny
Bell, zirytowałam się na Daisy. Więc na tym polegał jej tajny plan! Raz
jeszcze pożałowałam, że nic mi wcześniej nie powiedziała.


Wskazówka wciąż się poruszała.


– Panno Bell! – zawołała Kitty, bo zawsze to ona porozumiewała się z zaświatami. – Przecież pani wyjechała… przecież pani żyje…


NIE. MARTWA.


Fasolka pisnęła.


– Ciii, Fasolko! Bo ściągniesz tu Matronę! Jak…


SZYBKO. POMOCY. MORD.


– Została pani zamordowana?


TAK.


– Och, proszę panią, przez kogo?


PROSZĘ PANI.


– Mówi się „proszę pani”, nie: „proszę panią” – przypomniała Daisy.
Pewnie myślała, że to strasznie zabawne.


– To naprawdę jest panna Bell! – szepnęła ze zgrozą Fasolka. –
Och…


I zemdlona osunęła się na ramię Kitty.


SZYBKO. MORDERCA NIEZNANY. NIE MA SPOKOJU.


– Ale co my możemy zrobić? – zapytała Kitty.


POWIEDZIEĆ. WINA WYPŁYNIE. POMOCY. Q-T-B-2…


Wskazówka ześliznęła się na dół tabliczki, to już był koniec wiadomości.
Fasolka się ocknęła i zaczęła pochlipywać.


– Ale z was maluchy, ja się w ogóle nie bałam – oświadczyła Lavinia, a potem położyła się do łóżka, naciągnęła koc na głowę i przestała się
odzywać.


Najwyraźniej uczta dobiegła końca. Na palcach podeszłam do własnego
łóżka. Fasolka oświadczyła, że boi się sama spać, i przytuliła się do
Kitty. Słyszałam, jak szepczą pod kołdrą.


Zamknęłam oczy i spróbowałam zasnąć, gdy nagle skrzypnęła podłoga, brzeg
materaca się ugiął i ktoś wśliznął się pod kołdrę obok mnie. Mimowolnie
wstrzymałam oddech.


– Hej – powiedziała mi do ucha Daisy.


– Au! – odszepnęłam, przesuwając się. – Leżysz mi na ręce.


– Nieważne – odparła cichutko. – Jak ci się podobało? Dobrze wyszło?


– Myślę, że jesteś potworem. Dlaczego to zrobiłaś?


– Nie rozumiesz? To było jedyne wyjście. Nieważne, co powiedziała panna
Griffin; jutro wieść o morderstwie panny Bell obiegnie całą szkołę.
Morderca wpadnie w panikę i na pewno zrobi coś, dzięki czemu trafimy na
jego ślad. Poza tym ujawni się każdy, kto cokolwiek wie lub widział,
więc sprawdzimy alibi podejrzanych. Musimy tylko mieć oczy i uszy
otwarte. A najlepsze jest to, że ja nie będę miała z tym nic
wspólnego. Wiesz co? Chyba jestem całkiem sprytna.



  
    	
      
    Ozorek – nie mam pojęcia, dlaczego Hazel umieściła tu to słowo! Znaczy
dokładnie to, co znaczy. Jest to krowi język, odpowiednio przyrządzony
służy jako jedzenie. No naprawdę, Hazel. Jak można nie wiedzieć czegoś
takiego! ↩



    	
      
    Ouija – plansza stosowana podczas seansów spirytystycznych. ↩
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Wcale mi się nie podobała wizja spanikowanego mordercy. Bo co, jeśli
spłoszony zdecyduje się mnie uciszyć? Przeżyłam kolejną fatalną,
bezsenną noc i w piątek rano wstałam z poczuciem, że to będzie okropny
dzień.


Chwilę po pierwszym dzwonku, kiedy wciąż leżałyśmy w łóżkach, dobiegły
nas dzikie wrzaski z umywalni. To oczywiście dziewczęta z drugiego
dormitorium, które wpadły prosto w naszą wodną pułapkę. Od razu sobie
przypomniałam nocny seans. Ledwo zdążyłyśmy usiąść do śniadania, a Kitty
opowiedziała o duchu panny Bell pięciu osobom. Wiadomość
rozprzestrzeniła się po sali niczym pożar lasu. Daisy, nasłuchując
ludzkiego gadania, puchła z dumy. Chciałam podejść i mocno nią
potrząsnąć. Narażała nas obie, nie zdając sobie z tego sprawy. Myślała,
że jest sprytna i że znalazła sposób na wykrycie mordercy. Prawie się
ucieszyłam, kiedy coś wreszcie popsuło jej humor.


– Gotowe na mecz z St Chator’s? – Daisy zwróciła się do Clementine,
przeżuwając kawałek tostu. Chyba chciała na nowo nawiązać stosunki po
wiadrze zimnej wody. – Podobno Hopkins pomogła wam z taktyką w poniedziałek wieczorem.


Clemetine prychnęła.


– Jeśli jesteśmy gotowe, to nie dzięki niej – burknęła. – Ledwie
zaczęłyśmy, a już pobiegła do szkoły pod jakimś głupim pretekstem, chyba
że musi napisać list. List! A przecież nie pokonałyśmy St Chator’s od
czterech lat! W końcu musiałyśmy same zdecydować, co zrobimy.


Gwałtownie wciągnęłam powietrze, ale było mi wszystko jedno, czy ktoś
zwróci na to uwagę. Nie mogłam się opanować. Alibi panny Hopkins, które
od początku śledztwa wydawało się nie do podważenia, nagle zostało
obalone. Teraz jej podejrzane zachowanie nabrało dosyć złowieszczego
charakteru.


Daisy musiała być równie zszokowana jak ja, ale tylko zamrugała oczami.


– Panna Hopkins wróciła do szkoły w poniedziałek po lekcjach?


– Aha – potwierdziła Clementine z ustami pełnymi okruchów. – Szczerze
mówiąc, okropnie się na nią wściekłyśmy. Wyobrażacie sobie coś
podobnego?


Reszta dziewcząt przy stole okazała jej współczucie, ja zaś o mało nie
zerwałam się na równe nogi i nie zaczęłam piszczeć jak Fasolka. Panna
Hopkins mogła być morderczynią! Może bała się, że Ten Jedyny
wróci do panny Bell? W końcu raz już z kimś zerwał. Poza tym była bardzo
silna (przypomniałam sobie, jak wymachiwała kijem do hokeja), więc bez
trudu zepchnęłaby pannę Bell z balkonu. Sama już nie wiedziałam, czy
cieszyć się, że moje przeczucia co do panny Hopkins mogą się sprawdzić,
czy martwić, bo sprawa znowu się pogmatwała, czy też… bać się. Za to
Daisy po prostu się zirytowała.


– Czy nic cię to nie obchodzi, że panna Hopkins nie ma alibi? –
spytałam, kiedy ruszyłyśmy do szkoły. – Dlaczego nie chcesz jej zaliczyć
do podejrzanych, skoro ma motyw i zachowuje się wyjątkowo dziwnie?


Daisy zgromiła mnie wzrokiem.


– Przecież wiesz, że ona tego nie zrobiła! – wybuchnęła. – Jestem o tym
przekonana. Znowu musimy się postarać ją wykluczyć. To zwyczajnie nie w porządku!


– Zamierzasz ją oczyścić z podejrzeń tylko dlatego, że ją lubisz i nie
chcesz, żeby miała z tym coś wspólnego!


– A co w tym złego?!


– Daisy, nie zostaniesz prawdziwym detektywem, jeśli nie będziesz
sprawdzać wszystkich tropów! – zaprotestowałam. – Co, jeśli właśnie ona
to zrobiła?


– Niemożliwe! Nie pamiętasz, że jestem prezesem tego Towarzystwa?


– A jakie to ma znaczenie? Sama powiedziałaś, że to ja jestem
najmądrzejszą osobą w całej szkole!


– Oprócz mnie! I j a mówię, że panna Hopkins tego nie zrobiła!


Popatrzyłyśmy na siebie ze złością.


– Świetnie, rób, jak uważasz – burknęła wreszcie Daisy. – Możesz dziś
śledzić pannę Parker i pannę Hopkins, jeśli takie masz życzenie. Weź też
Tego Jedynego i pannę Lappet, skoro lubisz sobie komplikować życie. J a zajmę się panną Tennyson.


– Znakomicie, wobec tego będę śledzić pannę Hopkins – odparłam z gniewem. Daisy bywa okropnie denerwująca. – Jeszcze zobaczysz… Pochodzę
za nimi wszystkimi i udowodnię ci, że jestem dobrym detektywem.


– Skoro musisz… – westchnęła Daisy. – Ale nie mów potem, że cię nie
ostrzegałam. To musi być panna Tennyson!


Zagniewane wpadłyśmy do starego skrzydła.
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Niestety całkowite zignorowanie Daisy i jej irytujących pomysłów okazało
się niemożliwe. Jeszcze przed końcem porannych modłów opowieść o nocnym
seansie spirytystycznym rozeszła się po szkole. Wszyscy sobie
powtarzali, że panna Bell wcale nie została porwana, lecz zamordowana.


Czułam się dziwnie, słysząc, jak rozmawiają o tym inne dziewczyny. Z jakiegoś powodu jeszcze bardziej mnie to rozzłościło. To była nasza
sprawa, a Daisy podzieliła się nią z resztą Deepdean!


Jedynym sposobem udowodnienia Daisy, że śledztwo zmierza w złą stronę,
było skupienie się na pracy śledczej. Kiedy więc zobaczyłam, że po
modłach panna Lappet i panna Parker idą do pokoju nauczycielskiego,
dołączyłam do drugoklasistek podążających za panną Hopkins. Gimnastyczka
maszerowała żwawo i nawet poklepała jedną z krewetek po plecach – znowu
miała stanowczo zbyt dobry humor. A może to ja byłam do niej uprzedzona?


Właśnie się nad tym zastanawiałam, gdy zza rogu wychynął Ten Jedyny,
który szedł w przeciwną stronę. Na widok panny Hopkins oblał się
głębokim, wstydliwym rumieńcem. Panna Hopkins stanęła jak wryta, aż jej
włosy podskoczyły, i śmiesznie, ostro pisnęła, całkiem jak ktoś
zabijający mysz. Drugoklasistki gapiły się na nich zafascynowane,
podobnie jak ja. Czyżby to dziwne zachowanie świadczyło, że tych dwoje
ma jakiś sekret? Czy gnębi ich poczucie winy? W tym momencie rozległ się
dzwonek wzywający na lekcję, więc puściłam się biegiem.


Tuż przed klasą wpadłam na Daisy.


– Poszłam za panną Tennyson do nauczycielskiej łazienki – poinformowała
mnie chłodno. – Ukryła się tam, a ja oczywiście nie mogłam wejść za nią,
ale słyszałam, jak płacze. To wręcz nadzwyczajnie podejrzane.


– Panna Hopkins też jest podejrzana – odparłam. – Zobaczyła Tego
Jedynego i zrobiła coś naprawdę dziwnego.


Daisy w ogóle to nie obeszło.


Przez resztę przedpołudnia czułam się tak, jakbym próbowała być w dwudziestu miejscach naraz. Śledzenie kogokolwiek, o czterech osobach
nie wspominając, okazało się nadspodziewanie ciężką pracą. Między
lekcjami biegałam po szkole, próbując mieć oko na pannę Hopkins, Tego
Jedynego, pannę Parker i pannę Lappet i jednocześnie nie sapać przy tym
zbyt głośno.


Panna Hopkins wciąż była nienormalnie wesoła i maszerowała z wielką
energią. W miarę upływu czasu nabrałam przekonania, że robi tak nie bez
powodu. Drugi raz nie wpadła już na Tego Jedynego, ale to jedno
spotkanie wydawało się dostatecznie wymowne.


Dużo łatwiej poszło mi z panną Parker. Stwierdziłam, że coś musi jej
leżeć na sercu. Chodziła po szkole z groźną miną i bez przerwy
przeczesywała włosy palcami. Czyżby denerwowała się tym, co zaszło w poniedziałek wieczorem (byłam prawie pewna, że pokłóciła się z panną
Bell)? A może chodziło o coś innego? Czy zmartwiły ją plotki?


Panna Lappet kroczyła statecznie, uważnie przyglądając się mijanym
uczennicom, bo na jedną o mało nie wpadła. Wyglądała, jakby zapomniała
się rano uczesać, i znowu miała krzywo zapięty kardigan. Dotarło do
mnie, że już od pewnego czasu – dokładnie od wtorku – coś jest z nią
wyraźnie nie w porządku. Tylko co? Teraz, kiedy zabrakło panny Bell, to
ona pomagała pannie Griffin, ale chyba kilka dodatkowych godzin nad
szkolną korespondencją nie mogło jej aż tak wytrącić z równowagi?


Na długiej przerwie panna Hopkins i panna Lappet udały się do pokoju
nauczycielskiego, panna Parker zaś bez wahania poszła dalej. Popędziłam
więc za drobną postacią w swetrze i brązowej spódnicy i zobaczyłam, że
utknęła między dwiema grupami dziewcząt, a potem poczekałam i ujrzałam,
jak wspina się po schodkach do klitki Tego Jedynego. Zapukała i weszła
do środka.


To było niezmiernie interesujące.


Przecisnęłam się przez tłum krewetek z drugiej klasy, zerknęłam na
zegarek, udając, że na kogoś czekam, westchnęłam ciężko i klapnęłam na
górny stopień. Patrząc przed siebie obojętnym wzrokiem, odchyliłam głowę
i oparłam ją o drzwi jak najbliżej zawiasu. Aby uwiarygodnić sytuację,
wyciągnęłam z torby Jaskółki i Amazonki1 i rozłożyłam na kolanach.
Nie skupiłam jednak wzroku na tekście, tylko wytężyłam słuch, żeby
sprawdzić, co się dzieje za ścianą.


Najpierw dobiegł mnie głos Tego Jedynego. Gdyby chodziło o kogoś innego,
powiedziałabym, że był zły.


– …ale dlaczego myślisz, że mam z tym coś wspólnego…


– Wiem, że masz! – przerwała mu panna Parker. Była potwornie
wściekła, niemal oszalała z gniewu. – Joan powiedziała… powiedziała,
że ty i ona…


(Przez moment zastanawiałam się, skąd tu nagle jakaś Joan, ale potem
sobie przypomniałam, że tak miała na imię panna Bell).


– Mówię ci, że to nieprawda! – krzyknął Ten Jedyny, a ja aż podskoczyłam
i musiałam udać, że złapał mnie skurcz.


– Nie – ciągnęła panna Parker dużo ciszej, tak że ledwie ją słyszałam. –
Wiem, że do ciebie wróciła, i chcę, żebyś się przyznał. Musisz mi
powiedzieć…


Rozległo się głośne łupnięcie.


– Niczego ci nie powiem! – wrzasnął Ten Jedyny. – W ogóle nie masz prawa
mnie o nic prosić! Wynoś się z mojego gabinetu! W tej chwili!


– Dobrze! – odkrzyknęła panna Parker. – Ale jeszcze tego pożałujesz!
Wrócę tu i… Och!


Symulując żywe zainteresowanie Jaskółkami i Amazonkami, pospiesznie
zsunęłam się niżej. Kiedy kilka sekund później matematyczka pchnęła
drzwi, siedziałam z niewinną miną na ostatnim stopniu, pochłonięta
lekturą.


Mogłam nie zadawać sobie trudu. Przebiegła obok, nawet mnie nie
zauważywszy, i popędziła korytarzem. Omal się nie zderzyła z panną
Hopkins, która szła w odwrotną stronę, a włosy jej podskakiwały bardziej
niż zwykle. Czy teraz ona zamierzała się zobaczyć z Tym Jedynym?
Odczekałam chwilę i rzeczywiście – weszła na schodki prowadzące do jego
klitki.


Niestety wtedy rozbrzmiał dzwonek kończący długą przerwę. Przeklinając
go ze wszystkich sił, wepchnęłam Jaskółki i Amazonki z powrotem do
torby i ruszyłam w stronę klasy. Jakie znaczenie miało to, co
usłyszałam? Czy panna Hopkins i Ten Jedyny tkwili w tym razem? Może
panna Parker dowiedziała się czegoś absolutnie potwornego na ich temat?
Szłam na historię przekonana, że nareszcie mam coś naprawdę ważnego,
coś, czego nawet Daisy nie będzie mogła puścić mimo uszu.



  
    	
      
    Jaskółki i Amazonki (ang. Swallows and Amazons) – powieść
Arthura Ransome’a, wydana po raz pierwszy w 1930 roku. ↩
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Powinnam była wiedzieć, że Daisy znajdzie sposób, by mi pokrzyżować
szyki. Wpadła do klasy, kiedy już wszystkie, stojąc, czekałyśmy na pannę
Lappet.


– Dziękujemy, że zaszczyciłaś nas swoją obecnością, Daisy – odezwała się
panna Lappet, tak samo wytrącona z równowagi i źle zapięta jak
wcześniej.


Z bliskiej odległości mogłam też stwierdzić, że dolatuje od niej mdły
zapach. Siedząca obok Kitty bezgłośnie szepnęła do Fasolki:


– Znowu popija.


– Przepraszam – odpowiedziała Daisy, udając skruchę. – To się nie
powtórzy. Proszę pani…


– Tak, Daisy? – Panna Lappet wsparła się obiema rękami o biurko, żeby
zachować równowagę.


– Proszę pani, zastanawiałam się, czy to pani w poniedziałek wieczorem
zbierała zgubione przedmioty. Widzi pani, zginęło mi zupełnie wyjątkowe
pióro i…


Panna Lappet westchnęła ciężko.


– Wystarczy – powiedziała. – Czasami mówisz strasznie głośno… Tak się
składa, że tamtego wieczoru za przedmioty zgubione i skonfiskowane
odpowiadała panna Bell. – Klasa aż zesztywniała na wzmiankę o pannie
Bell. – Nic nam jednak nie przekazała przed swoim odejściem. Ja cały
wieczór spędziłam w gabinecie panny Griffin, omawiając z nią różne ważne
sprawy.


– Och… – Daisy ukradkiem rzuciła mi triumfujące spojrzenie. – Więc… była
tam pani cały wieczór?


– Na Boga, Daisy! – warknęła panna Lappet, chwytając się za głowę. – Czy
ty w ogóle słuchasz, co się do ciebie mówi? Tak, byłam tam cały wieczór.
Ale co to ma wspólnego z twoim piórem?


„To by było tyle, jeśli chodzi o pannę Lappet” – pomyślałam. Musiałam
przyznać, że moja przyjaciółka bardzo zręcznie potwierdziła jej alibi.
Nie mogłam jednak przesłać Daisy żadnej wiadomości, bo panna Lappet całą
lekcję zwracała na nią baczną uwagę (aczkolwiek z pewnym trudem). Nie
udało mi się poinformować Daisy o podsłuchanej kłótni panny Parker z Tym
Jedynym, więc kiedy szłyśmy na muzykę, byłam jedynym członkiem
Towarzystwa Detektywistycznego, który miał powód szczególnie przyglądać
się nauczycielowi.


A było na co popatrzeć. Ten Jedyny, marszcząc gładkie lico, ledwo dał
radę utrzymać rytm na fortepianie, pomylił Kitty z Lavinią, zapomniał
zadać nam pracę domową, potknął się o tamburyn, a na koniec życzył nam
miłego wieczoru – o pierwszej po południu. Nawet Fasolka stwierdziła, że
coś musiało się stać.


– Może jest w żałobie po pannie Bell – zasugerowała, kiedy szłyśmy na
obiad.


Niestety akurat mijała nas panna Lappet, wciąż nie w humorze.


– Fasolko! – warknęła. Fasolka zamarła ze strachu. – Dość! Jeśli jeszcze
raz usłyszę, że powtarzasz głupie i absurdalne plotki, to cała trzecia
klasa dostanie tydzień szlabanu! Czy dobrze się rozumiemy?


– Tak, panno Lappet! – wyjąkała Fasolka. – Bardzo przepraszam.


Resztę drogi do domu na wszelki wypadek pokonałyśmy w ciszy, żeby nie
zacząć plotkować, a Fasolka nie odstępowała nas na krok. I znowu nie
udało mi się porozmawiać z Daisy.


Nie było to zresztą takie złe. Mogłam rozmyślać o Tym Jedynym, nie
narażając się na złośliwe uwagi. Pan Reid zachowywał się jak ofiara
szantażu. Im dłużej się nad tym zastanawiałam, tym bardziej mi się
wydawało, że nie ma innego wyjaśnienia dla podsłuchanej kłótni. Ten
Jedyny wiedział coś o śmierci panny Bell – podobnie jak panna Hopkins –
a panna Parker wiedziała, że oni wiedzą. Ale czy Ten Jedyny naprawdę był
mordercą? Może tylko starał się kryć pannę Hopkins? Czyżby opuściła ona
pawilon sportowy i pobiegła do szkoły w poniedziałek wieczorem, bo
zamierzała zabić pannę Bell? A Daisy była taka pewna, że panna Hopkins
jest niewinna!


Uważałam, że mój proces dedukcji przebiega wyjątkowo sprawnie. Wreszcie
to ja zdobyłam ważną wskazówkę i Daisy miała podążyć wskazanym przeze
mnie tropem.


A jednak zapędziła mnie w kozi róg.


– Chodź ze mną – rozkazała, kiedy tylko zjadłyśmy. – Mam już gotowy
plan.


– Daisy, muszę ci powiedzieć, co podsłuchałam na długiej przerwie.
Myślę, że panna Parker szantażuje Tego Jedynego. Serio! On i panna
Hopkins chyba…


– Ciii! – szepnęła Daisy. – W dormitorium.


Pokój był pusty. Podeszłyśmy do mojego łóżka i usiadłyśmy twarzą do
siebie.


– Daisy – zaczęłam ponownie. – Musisz mnie wysłuchać. Myślę, że panna
Hopkins i Ten Jedyny są w tym razem. Wiemy, że on był w szkole, a ona
wyszła w połowie spotkania z drużyną hokejową. Jedno z nich mogło to
zrobić, lub może nawet obydwoje, a panna Parker to odkryła i teraz ich
szantażuje! Poszła do gabinetu Tego Jedynego na długiej przerwie i strasznie się pokłócili.


– Och, Hazel – westchnęła Daisy. Nie wierzyłam własnym uszom: wcale nie
zamierzała pójść tym tropem! – Skąd wiesz, że ona go szantażuje? Słyszałaś, żeby prosiła o pieniądze?


– Nie – przyznałam. – Ale…


– No właśnie. Jest wściekła z powodu tego, co go łączyło z panną Bell,
ale o tym już wiemy. Musiała tam pójść, żeby znowu się z nim rozmówić. W każdym razie to nie ma znaczenia. Mam coś dużo ważniejszego!


Z głębi torby wydobyła malutką szklaną buteleczkę. Pomachała mi nią
przed nosem, taka rozpromieniona, jakby miało to na mnie zrobić
kolosalne wrażenie. Ale nie zrobiło. O mało się na nią nie wydarłam.
Kiedyś wreszcie musiała mnie wysłuchać!


– Co to? – rzuciłam ze złością.


– Ipecac – wyjaśniła Daisy. – Dostałam go od Alice Murgatroyd. – Widząc
moje spojrzenie, dodała: – Och, naprawdę, gdzie ty się uchowałaś?
Znajdziesz to w każdym pokoju dziecinnym. Niania kazała nam to brać,
kiedy zjedliśmy coś, czego nie powinniśmy. Człowiekowi robi się od tego
okropnie niedobrze. Właśnie tego nam potrzeba.


Nie rozumiałam, o co jej chodzi, i nie byłam w nastroju do zgadywania.
Wciąż się gniewałam. Dlaczego idiotyczny pomysł Daisy miałby się okazać
lepszy niż moja znakomita dedukcja?


– Nic nie łapiesz? – zdziwiła się, z zadowoleniem kontynuując myśl. –
Jeśli zamierzamy szukać wskazówek w sprawie panny Bell, musimy powęszyć
na terenie szkoły, ale tak, żeby żadne nauczycielki nie zastanawiały
się, co kombinujemy, i, uwaga, żeby morderca nie mógł patrzeć nam na
ręce. Najłatwiej osiągniemy swój cel, pozostając w izbie chorych na noc.
Jeśli wypijemy ten syrop, to nawet nie będzie trzeba nic udawać –
będziemy tak wymiotować, że Minny z całą pewnością zatrzyma nas u siebie. Potem tylko zaczekamy, aż zaśnie, i w drogę.


– Wszystko będzie pozamykane – sprzeciwiłam się.


– Nie, jeśli zwiniemy Jonesowi zapasowe klucze, matołku.


– No dobrze – westchnęłam. – W porządku, zrobię to. Ale tylko jeśli mi
wytłumaczysz, dlaczego panna Hopkins i Ten Jedyny nie są winni
morderstwa.


– Bo winna jest panna Tennyson, rzecz jasna – odparła Daisy. – Och,
jeszcze ci nie powiedziałam, co dzisiaj odkryłam, prawda?


– Nie – burknęłam z furią. – Nie powiedziałaś.


– No cóż, jest wrakiem człowieka. Równie dobrze mogłaby się błąkać po
korytarzach, powtarzając za lady Makbet1: „Precz, przeklęta plamo!”.
Myślę, że plotka o wiadomości od ducha panny Bell napędziła jej strachu.
Kiedy za nią szłam, jedna ze starszych dziewczyn przypadkiem stuknęła ją
w ramię, a panna Tennyson aż krzyknęła. Ale nie to jest ważne. Stałam
sobie na korytarzu przy bibliotece, nie wadząc nikomu, w dobrym miejscu
do prowadzenia obserwacji, kiedy do panny Tennyson podeszła panna
Griffin. „Musimy porozmawiać – powiedziała. – Chciałabym, aby poświęciła
mi pani jeszcze chwilę. W poniedziałek wieczorem przyszła pani tak
późno, że nie zdążyłyśmy wiele zrobić”. „Tak, ale nadrobiłam to we
wtorek i w środę” – zapewniła nerwowo panna Tennyson. „Zostało jeszcze
parę rzeczy – odpowiedziała panna Griffin”. Serio, Hazel, Tennyson
zbladła jak płótno. Cała się trzęsła. „Czy możemy się spotkać jeszcze
raz? – spytała panna Griffin. – To zajmie trochę czasu. Może dziś
wieczorem?”.


– No i co z tego? – rzuciłam. – Dziś po szkole panna Tennyson i panna
Griffin będą razem przeglądać nasze zeszyty. To może nie mieć nic
wspólnego z morderstwem.


– Hazel… – Daisy przewróciła oczami. – Czasami zachowujesz się jak
prawdziwy głuptas. Panna Griffin była umówiona z panną Tennyson w poniedziałkowy wieczór, ale panna Tennyson się spóźniła. A przecież prowadzi kółko literackie do piątej dwadzieścia, więc spotkanie
musiało być wyznaczone na późniejszą godzinę – czyli w czasie, kiedy panna Bell została zamordowana. Poza tym
żebyś tylko widziała, jak ona zareagowała, kiedy panna Griffin
wspomniała o poniedziałku… To znak! Hazel, ona ma nieczyste sumienie!
Musiała to zrobić!


– Skoro tak mówisz – mruknęłam.


Wciąż byłam poirytowana. Cała Daisy – pewna, że to jej pomysł jest
najlepszy.


– Och, Hazel, nie bądź taka – zaprotestowała Daisy, opierając czoło o moje ramię i patrząc na mnie szeroko otwartymi oczami. – Hazel, Hazel,
Hazel, Hazel, Hazel…


– Nie! – Zmarszczyłam brwi. – Wcale się nie roześmieję.


– Już się śmiejesz – powiedziała Daisy, zeskakując z łóżka i chwytając
mnie za rękę. – No, chodź, chodź, musimy iść, bo Matrona będzie się
zastanawiać, gdzie też się podziewamy. Och, i czekaj na mnie w szatni
przed francuskim, to weźmiemy to obrzydlistwo. – Pomachała buteleczką
syropu, wrzuciła ją do torby i galopem wybiegła z dormitorium.



  
    	
      
    Lady Makbet – bohaterka Makbeta, tragedii Williama Szekspira;
wydawało się jej, że ma na rękach krew króla Dunkana, do zabicia którego
nakłoniła swojego męża. ↩
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Czasami Daisy jest naprawdę nieznośna, ale raczej nie powinno mnie to
dziwić po tym, co zaszło mojego pierwszego wieczoru w Deepdean.


Po naszym spotkaniu na boisku do hokeja drżąca i zaróżowiona z zimna
wróciłam do domu, do wysokiego i chłodnego dormitorium drugich klas.
Usiadłam na swoim surowym szarym łóżku i popatrzyłam na rzędy
identycznych ram oraz potwornie pozaciąganych szarych narzut.
Zaniepokoił mnie ten widok; przeszło mi przez myśl, że szkoła cienko
przędzie. (Wtedy jeszcze nie wiedziałam, że w Anglii demonstrowanie
bogactwa polega na udawaniu, że jest się bardzo biednym i nie stać nas
na takie rzeczy jak ogrzewanie czy nowe buty).


Pokojówka rozpakowała mój kufer i włożyła rzeczy do podniszczonej komody
przy łóżku. Sam kufer stał pusty na dywanie, wciąż oblepiony nalepkami
celnymi. Spojrzałam na niego i poczułam się równie pusta i nie na
miejscu. Reszta dziewcząt mnie ignorowała, zbita w grupkę w drugim końcu
sali. Nagle jedna z nich, ta z długimi złotymi włosami, która wcześniej
na mnie wpadła, odwróciła się gwałtownie i ruszyła w moim kierunku.
Pozostałe poszły za nią, gęgając coś do siebie, zbite w gromadkę jak
wrony lub jak czterogłowy potwór z czterema parami wrogich oczu.


– Cześć, cudzoziemko – odezwała się Daisy, ponieważ oczywiście to ona
była tą blondynką.


– Cześć – odpowiedziałam nieśmiało.


Dziewczyny zachichotały.


– Mówi po angielsku! – szepnęła, jak się później okazało, Kitty. –
Lavinia, wisisz mi pięć szylingów.


– Cudzoziemko – powiedziała Daisy – zagramy w grę. Pozwolimy ci do niej
dołączyć, choć to nie w naszym stylu.


Serce we mnie zamarło.


– Przeprowadzimy pewien test. Chcemy sprawdzić, kto najdłużej wytrzyma w tym kufrze. Kitty uważa, że nikt nie wysiedzi tam dłużej niż dziesięć
minut, ja z kolei sądzę, że to łatwizna. Chcemy, żebyś spróbowała
pierwsza. W końcu to twój kufer. Zgadzasz się?


Nie mam pojęcia, jak mogłam tak dać się nabrać. Ale byłam strasznie
zadowolona z uwagi poświęcanej mi przez Daisy, choć nie wiedziałam,
dlaczego ktoś tak piękny chciałby się ze mną zaprzyjaźnić. Więc
skinęłam głową.


– Dobrze, to właź do środka.


Reszta dziewcząt patrzyła z zapartym tchem, kiedy wchodziłam do kufra i kucałam, obejmując rękami kolana.


– A teraz – powiedziała Daisy – zatrzaśniemy wieko. Inaczej to nie byłby
prawdziwy test. Lavinio, mierz czas. Pamiętaj, cudzoziemko, musisz
wytrzymać, ile tylko dasz radę. W porządku?


Ponownie skinęłam głową, mocno zaciskając dłonie. Boję się ciemności, a wtedy bałam się nawet bardziej, lecz nie ośmieliłam się tego wyznać
komuś, kto – jak sądziłam – był pozbawiony wad.


Daisy nachyliła się nisko, aż poczułam jej ciepły oddech na czole.


– Baw się dobrze, cudzoziemko! – syknęła, a potem wieko kufra opadło z hukiem i zostałam sama w ciemnościach. Usłyszałam chichoty, cmokanie,
salwy śmiechu, później zaś tupot stóp, który cichł stopniowo, aż
wreszcie stopił się z odgłosami większej liczby dziewcząt schodzących po
schodach. Na parterze rozbrzmiał gong, idące przyspieszyły, a potem
przestałam je słyszeć.


Powiedziano mi, że gong oznacza wezwanie na posiłek i że nie wolno mi
się spóźniać. Byłam głodna. Ale powiedziano mi też, że mam zostać w kufrze, więc postanowiłam wytrzymać. Byłam w Anglii, a w Anglii trzeba
siedzieć cicho i znosić różne nieprzyjemne rzeczy.


I tak właśnie zrobiłam. Odnalezienie mnie zajęło Matronie trzy godziny.
Kiedy wreszcie jej się udało, prawie zionęła ogniem z gniewu. Spytała,
kto był na tyle nieodpowiedzialny, ale oczywiście nie mogłam jej wyznać
prawdy, żeby nie zyskać miana kapusia. Potem cały tydzień w czasie
przerw obiadowych siedziałam przy niej i za karę cerowałam skarpetki,
ale było warto, bo Daisy poklepała mnie po plecach i powiedziała z podziwem:


– Nieźle, cudzoziemko.


Myślę, że od tamtej pory wiele razy wchodziłam dla Daisy do różnych
kufrów, nawet nie pytając o powód. Teraz po raz pierwszy zaczęłam się
zastanawiać, czy naprawdę warto.
  

Część piąta


Prowadzimy dochodzenie nocą
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W piątek po południu dotarłam do szatni sporo przed Daisy. Postanowiłam
na razie jej wybaczyć – przynajmniej dopóki nie zobaczę, co z tego
wszystkiego wyniknie. Siedziałam skulona za grubym rzędem szarych palt,
pocierając bolącą kostkę, i właśnie zaczynałam się lekko denerwować tym,
co planowałyśmy, kiedy usłyszałam głos Daisy:


– Hej! Hazel!


– Tutaj! – odszepnęłam, wystawiając głowę w końcu rzędu.


– Dobra kryjówka, Watsonie – pochwaliła Daisy i klapnęła obok mnie z głuchym „plask”. Potem gwałtownym ruchem wyciągnęła z torby syrop. – To
jak, zaczynamy śledztwo?


Popatrzyłyśmy obie na buteleczkę. Byłam gotowa do działania, ale
niepewna, czy chcę najpierw trafić do izby chorych.


– Nie możemy wziąć za dużo – powiedziała Daisy. – Pamiętam, jak niania
mówiła, że to może być niebezpieczne.


– Za dużo, czyli ile? – zaniepokoiłam się.


– Nie mam pojęcia – odparła beztrosko Daisy. – Musimy po prostu sobie
łyknąć i trzymać kciuki. No, do dna!


Wzięła szybki łyk, skrzywiła się i podała mi buteleczkę. Nerwowo upiłam
odrobinę syropu. Był lepki i bardzo słodki, zupełnie inny, niż się
spodziewałam.


– A teraz woda – powiedziała Daisy.


Pospiesznie podeszłam za nią do kranu i się napiłam. W ustach wciąż
czułam lepkość cukru.


– Co teraz?


– Czekamy. To nie potrwa długo. Nie martw się, wszystko będzie dobrze.
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To było kłamstwo.


Ledwo zaczął się francuski, a mój żołądek zaczął wykonywać zupełnie
nadzwyczajne ruchy. Przerażona zakryłam dłońmi usta.


– Och, Mamzelle! – dramatycznie zawołała siedząca obok Daisy. – Chyba
zaraz zwymiotuję!


I tak właśnie zrobiła, zresztą bardzo spektakularnie. Ja poszłam w jej
ślady, ale ponieważ tłum kłębił się wokół Daisy, nie rzucało się to w oczy aż tak bardzo. Natychmiast zostałyśmy odesłane do izby chorych. Po
drodze ozdobiłyśmy korytarz paroma brzydkimi plamami, kiedy zaś
dotarłyśmy na miejsce, siostra Minn tylko na nas spojrzała, po czym
podetknęła nam dwa wiadra i zostawiła nas same.


– Przynajmniej przepadnie nam prawidłowa postawa – mruknęłam między
napadami wymiotów jakąś godzinę później.


Nie znoszę tych lekcji, zwykle polegają na chodzeniu przez godzinę ze
stosem książek na głowie.


– Ja tam nic nie mam do prawidłowej postawy – głucho poinformowała Daisy
z wnętrza swojego wiadra.


– Wiem, że ty nie masz, ale ja mam – powiedziałam i znowu puściłam
pawia.


Jednak nawet opuszczenie prawidłowej postawy stanowiło nikłe
pocieszenie. Wymiotowałam wiele godzin, bez podwieczorku i kolacji,
zresztą nie w głowie mi było jedzenie. Czułam się tak, jakby żołądek
wywrócił mi się na drugą stronę.


– Przyznaję, że to jest trochę gorsze, niż zapamiętałam – sapnęła Daisy.
– Wiele bym dała, żeby przestać choć na chwilę i móc zjeść bułeczkę.


Na samą myśl o bułeczce znowu rzuciłam się do wiadra, a chwilę później
to samo zrobiła Daisy. Czułyśmy się fatalnie i w trakcie jednego
szczególnie przykrego napadu mdłości stwierdziłam, że skoro tak się
poświęcamy, to lepiej, żebyśmy odkryły coś naprawdę ważnego.


– Zostańcie na noc – powiedziała Minny, zajrzawszy do nas. – Zaraz
wszystko przygotuję. Do licha, coś wam bardzo zaszkodziło, prawda?


Wreszcie, po dobrych paru godzinach, mdłości ustały. Zdołałam się
podnieść i włożyć piżamę przyniesioną przez Minny. Miała za długie
nogawki i była za ciasna w talii; widziałam w lustrze, że wyglądam jak
potwornie wielkie, chore dziecko z bladą, krągłą twarzyczką i okropnymi,
wilgotnymi włosami. Na Daisy, rzecz jasna, piżama pasowała idealnie, a choroba tylko zaróżowiła jej policzki i dodała blasku oczom, wskutek
czego wyglądała jak śliczna laleczka z chińskiej porcelany.


Zawlokłam się do chłodnej białej pościeli. Czułam się, jakby ktoś
przepuścił mnie przez magiel. Chciałam tylko spać, i to lata całe.


Daisy jednak miała na ten temat odmienne zdanie.


– Ruszymy, kiedy Minny zaśnie – szepnęła do mnie z sąsiedniego łóżka i wcale przy tym nie brzmiała jak ktoś, kto wymiotował przez sześć godzin.


– Tak, Daisy – mruknęłam, odwróciłam się na drugi bok i natychmiast
usnęłam.
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Myślałam, że minęła ledwo chwila, gdy ktoś zaczął mocno mną potrząsać.
Otworzyłam oczy i ujrzałam tuż nad sobą twarz Daisy.


– Wstawaj, leniuchu! – syknęła. – Już czas!


Mamrocząc pod nosem i wciąż z dziwnym uczuciem w brzuchu, wstałam i włożyłam szlafrok, który Minny przytomnie zostawiła w nogach łóżka.


– Już mam zapasowe klucze Jonesa – oznajmiła Daisy, machając mi nimi
przed nosem. – Zwinęłam je, kiedy czekałaś na mnie w szatni. Nigdy nie
zauważa ich braku, brałam je mnóstwo razy.


– Jak ładnie z twojej strony – zauważyłam, próbując się nie pokłócić.


– Ponuraczka – prychnęła Daisy i pokazała mi język. – Daj spokój.
Bierzmy się do roboty.


Ucieczka z izby chorych okazała się całkiem łatwa. Otworzyłyśmy główne
drzwi i wykradłyśmy się na zewnątrz z latarkami, które Daisy wcześniej
schowała na dnie swojej torby.


– Dokąd pójdziemy? – Rozejrzałam się po ciemnym korytarzu i mimowolnie
aż się wzdrygnęłam. Na razie byłyśmy zupełnie same, ale co, gdyby nagle
pojawił się morderca, zaniepokojony pogłoską rozpuszczoną przed Daisy?


– Do sali gimnastycznej, rzecz jasna – odparła moja przyjaciółka. – Na
miejsce zbrodni. Ostrożnie, trzymaj latarkę nisko. Nie chcemy, żeby ktoś
dostrzegł światło.


Znowu zadrżałam, ale ruszyłyśmy w drogę.
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Czułam dreszcze na karku. Zmierzałyśmy na miejsce zbrodni. W mroku nocy
okazało się, że boję się nie tylko mordercy – wszystkie moje głupie,
dziecinne lęki wróciły ze zdwojoną siłą. Duch Verity wciąż czaił się w sali gimnastycznej i kto wie, czy nie dołączył do niego duch panny Bell…
Szłam tuż za Daisy i nie rozglądałam się na boki. Utkwiłam wzrok w kałuży światła rzucanej przez jej latarkę, przerażona, że jest zbyt
jasne. Czy ktoś nie zwróci na nie uwagi?


Wreszcie dotarłyśmy do celu, ale zamiast wejść do środka, Daisy
odwróciła się w prawo i zaczęła wspinać po stromych drewnianych schodach
wiodących na balkon. Wkrótce miałyśmy już niezły widok na pustą salę
gimnastyczną.


Wcale mi się tam nie podobało. Mam lęk wysokości, a sala w nocy robiła
szczególnie paskudne wrażenie. Była mroczna i pełna cieni kryjących się
po kątach. „Taką właśnie widziała ją panna Bell – pomyślałam. – Tuż
przed upadkiem”. Nagle mi się wydało, że podłoga jest strasznie daleko,
i wąziutki balkon z rzędami drewnianych ławek zafalował mi przed oczami.


– Po co tu przyszłyśmy? – spytałam, chwytając się poręczy.


– Nie udawaj głupiej, Hazel! – prychnęła Daisy. – Musimy przeprowadzić
rekonstrukcję zbrodni.


– Przecież wiemy, co zaszło – zaprotestowałam. – Ktoś wypchnął pannę
Bell za barierkę. Ty… ty chyba nie chcesz… – Przez jedną potworną
sekundę naprawdę myślałam, że Daisy każe mi skoczyć z balkonu, żeby
zobaczyć, jak to wygląda.


– Co za matoł z ciebie, Hazel! – oburzyła się Daisy. – Nie, wcale nie
zamierzam niczego stąd zrzucać. Na Boga! Chciałam cię tylko prosić,
żebyś poszła tam i pokazała mi, gdzie dokładnie znalazłaś zwłoki. Ja tu
zostanę i popatrzę.


Absurdalnie wdzięczna zeszłam na dół, ale gdy tylko przekroczyłam próg
sali gimnastycznej, poczułam jeszcze silniejsze dreszcze. Dokładnie tak
tu wszystko wyglądało w poniedziałek wieczorem – tylko że, oczywiście,
teraz brakowało zwłok panny Bell. Podeszłam do właściwego miejsca,
podniosłam głowę i ujrzałam Daisy na balkonie. Mogłam rozróżnić jedynie
jej twarz, okoloną jasnymi włosami, i wlepione we mnie oczy. Moje serce
wywinęło koziołka.


– No i?! – zawołała Daisy. – Jak leżała?


– Jedną rękę miała wygiętą tak – zaczęłam, próbując jej to
zademonstrować. – I była lekko skulona…


– Och, na litość boską! Połóż się i mi pokaż. Inaczej nic z tego nie
będzie.


Wcale nie chciałam tego robić. Udawanie panny Bell wydawało mi się
straszne i niestosowne, jednak Daisy patrzyła na mnie gniewnie i wiedziałam, że nie mam innego wyboru. Z niechęcią położyłam się na
drewnianej podłodze i przyjęłam odpowiednią pozycję. Zamknęłam oczy i poczułam błysk latarki Daisy na powiekach.


– Tak dobrze? – spytałam po chwili.


– Znakomicie – powiedziała tuż przy moim uchu.


Pospiesznie otworzyłam oczy. Kucała obok, patrząc w górę na krawędź
balkonu.


– Dokładnie tak leżała? – upewniła się, spojrzawszy na mnie.


– Dokładnie – potwierdziłam. – I co z tego?


– Wnioskuję z jej pozycji, że wypadła z balkonu tyłem.


– Czyli stała twarzą do mordercy – powiedziałam i wstrząsnął mną
dreszcz. Nagle wyobraziłam sobie parę wyciągniętych rąk, wypychających
pannę Bell za barierkę.


– Racja, Hazel. Dobrze, kontynuujmy rekonstrukcję. Właśnie zamordowałaś
pannę Bell. Ciało leży na podłodze. Co teraz?


– Szukam miejsca, w którym mogłabym je ukryć.


– Owszem. To, że ciało tu było, kiedy przyszłaś, sugeruje, że zbrodni
dokonano dopiero co. A to, że zniknęło, zanim wróciłyśmy tu później… no
cóż, to sugeruje, że zarówno ciało, jak i morderca znajdowały się
niedaleko. Chyba naprawdę siedział w schowku. I, do licha, tam właśnie
musiał być, kiedy przyszłaś tu za pierwszym razem!


W ustach mi zaschło. Przypomniałam sobie, jak biegłam do sali
gimnastycznej. Wszędzie było pusto i cicho – a morderca ukrywał się
ledwie parę metrów ode mnie!


– Ale ciało nie mogło tam zostać! – zawołałam.


Daisy przewróciła oczami.


– Oczywiście, że nie – powiedziała. – Dziewczyny przebierające się przed
pierwszą wtorkową lekcją raczej by zauważyły zwłoki poniewierające
się wśród kostiumów gimnastycznych, nie? Ale mimo to schowek musiał
zostać użyty jako tymczasowa kryjówka. To jedyne sensowne rozwiązanie. A pamiętasz te wybite szyby? Jestem pewna, że to przez wózek, który Jones
tu trzyma. Wobec czego schowek ma ogromne znaczenie. Nie możemy dłużej
odkładać jego oględzin. Chodźmy!


Wpiła palce w moje ramię i pociągnęła mnie za sobą. Potykając się,
poszłam za nią do zatęchłej pakamery. Było mi zimno i cała się lepiłam
od potu, i znowu zbierało mi się na wymioty. Wcale nie chciałam zaglądać
do schowka.


Daisy nie dała mi wyboru. Gwałtownie otworzyła drzwi i poświeciła
latarką. Musiałam przyznać, że wnętrze wyglądało jak zwykle – białe
ściany pokryte pajęczynami oraz stosy białych strojów do fechtunku,
rakiet do badmintona, młotków do krokieta, mat do ćwiczeń i kostiumów
gimnastycznych – ale mimo to byłam przerażona.


Daisy wręcz rzuciła się na wózek, który spokojnie stał przy drzwiach,
przywalony zapomnianymi ubraniami, i podekscytowana zaczęła gorączkowo
zrzucać z niego te wszystkiego rzeczy. Ja zaczęłam się przekopywać przez
coś, co – miałam nadzieję – było tylko kupą starych kostiumów, takich,
jakich obecnie już prawie się nie nosi.


Niestety stos się przewrócił i spadł na podłogę, a wtedy na przedzie
jednego ze strojów zobaczyłam długą, ciemną smugę. Poświeciłam latarką –
była rdzawa. Zamarłam. Z całego serca pragnęłam znaleźć się gdzie
indziej. I wtedy Daisy nagle wydała z siebie okrzyk.


– Huzia na Józia!1 – zawołała. – Jak podejrzewałam: krew na wózku!
Tylko popatrz! Hazel, patrz!


Odwróciłam się ku niej z zakrwawionym kostiumem w dłoni.



  
    	
      
    Huzia na Józia! – zawołanie myśliwskie, może oznaczać, że wpadło się
na trop lisa i teraz się go ściga. Można tak również krzyknąć, kiedy
jest się detektywem, żeby pokazać, że wpadło się na ważny ślad i zaraz
złapie się mordercę. ↩
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Daisy nie mogła pojąć, dlaczego nie cieszy mnie to wspaniałe odkrycie.


– Watsonie! – krzyknęła. – Sprawa się rozwija! Jesteśmy na tropie!


Przygryzłam wargę. Śmierć panny Bell nagle wydała mi się potwornie
realna. Panna Bell rzeczywiście była martwa i już nie mogła ożyć.
Trzymałam w dłoni kostium gimnastyczny ze śladem prawdziwej krwi –
kostium, którego użył zabójca do wytarcia podłogi w sali gimnastycznej –
Daisy zaś znalazła wózek, którym zwłoki zostały przewiezione do kolejnej
kryjówki.


Moja przyjaciółka jednak zupełnie się tym nie przejęła. Równie dobrze
mogłaby prowadzić sprawę tajemniczej kradzieży łakoci z kuferka
podręcznego. Jakby panna Bell nie była niczym więcej jak zaginioną
torebką byczych oczu1.


– Jesteśmy już blisko! – zawołała podekscytowana. – Tak blisko!
Złapałyśmy trop i teraz musimy tylko nim podążyć. Tu mamy wózek, a tu
zakrwawiony kostium, nie mamy za to ciała panny Bell. Zatem… dokąd
je zabrano? Morderca musiał przenieść zwłoki do jakiegoś miejsca na
terenie szkoły, a we wtorek w nocy wrócił do nowej kryjówki, żeby
przetransportować ciało w jeszcze inne miejsce, z dala od szkoły. Teraz
więc trzeba wykazać się sprytem i wejść w skórę mordercy. Gdybyś musiała
ukryć ciało w Deepdean, co byś z nim zrobiła?


– Ja przede wszystkim nikogo bym nie zabiła – zaprotestowałam
gwałtownie.


– Dobra, nie wymądrzaj się! – fuknęła Daisy. – Myśl! To musi być miejsce
bezpieczne i nieoczywiste.


– To mi nie brzmi jak Deepdean – mruknęłam. Szczerze mówiąc, nie
potrafiłam sobie wyobrazić żadnego miejsca, które by pasowało do opisu.
Bezpieczne miejsce w Deepdean? Gdybym była nieuprzejma – a nie tylko
wystraszona – powiedziałabym: „Wżyciu!”.


Daisy zmarszczyła brwi.


– Tak, wiem – wymamrotała. – Rzeczywiście, to się wcale nie kojarzy z Deepdean. W każdym razie teraz, po tylu latach. Tylu latach! Od
kiedy zamknęli… – Zamarła. Najwyraźniej wpadła na jakiś pomysł;
wyglądała zupełnie tak, jakby w jej głowie wybuchł fajerwerk. – Hazel!
Ależ z nas okropne matołki! Jak mogłyśmy na to nie wpaść?! Och, szkoda,
że nie mogę sobie wymierzyć solidnego kopniaka!


Bez żadnego wyjaśnienia chwyciła mnie za rękę i zaciągnęła z powrotem do
sali gimnastycznej; miałam do wyboru: albo pobiec za nią, albo się
przewrócić.


– No co? – sapnęłam. – O co ci chodzi?


– Zobaczysz! – krzyknęła Daisy. – No już, prędko, prędko!


Wywlokła mnie na korytarz, by zaraz skręcić w lewo w wąskie przejście za
holem. Kiedy budowano Deepdean, był tam podziemny tunel, łączący hol ze
starym skrzydłem, aby uczennice mogły docierać na poranne modły, nie
moknąc na deszczu. Został zamurowany wieki temu, kiedy powstał korytarz
przy bibliotece, i teraz to wąskie przejście prowadziło tylko do
zamkniętych drzwi.


Wreszcie pojęłam, dokąd zmierza Daisy.


– Och! – zawołałam i stanęłam jak wryta, a przyjaciółka omal mi nie
urwała dłoni.


– Już rozumiesz? – Okręciła się na pięcie i puściła moją rękę. – To musi być to! Nie ma drugiego miejsca, które nadawałoby się choć w połowie
tak dobrze.


– Ale każdy może tu wejść!


– Jones na pewno, a każdy, kto choć trochę zna tę szkołę, mógł wziąć
jego zapasowe klucze, tak jak ja. Myślę, że to naprawdę tutaj, Hazel!
Znalazłyśmy kryjówkę!


Znowu pomyślałam o pannie Bell.


– Jesteś pewna, że ciała już tu nie ma? – spytałam zakłopotana.


– Mówiłam ci przecież. Zostało usunięte z terenu szkoły – powiedziała
Daisy. – Ale nawet gdyby nadal tu było… no cóż, widziałam mnóstwo
martwych zwierząt, to nic strasznego. Po prostu sobie leżą.


O mało nie przypomniałam jej, że ja widziałam pannę Bell dopiero co i wcale nie przypominała martwego zwierzęcia. Ale moja przyjaciółka już
wypróbowywała po kolei klucze Jonesa, żeby otworzyć drzwi. Myślałam, że
to będzie trudne, jednak kiedy trafiła na właściwy klucz, obrócił się on
w dobrze naoliwionym zamku z cichutkim „klik” i drzwi się uchyliły.


– Widzisz? – odezwała się Daisy, bardzo z siebie zadowolona. – Ktoś tu
był całkiem niedawno.


Zaświeciła latarką i ujrzałyśmy ceglany mur, pozrywane pajęczyny oraz
schody prowadzące w mrok. Pokrywała je gruba warstwa kurzu, w której
gdzieniegdzie dawało się dostrzec lekko zamazane ślady stóp, pośrodku
zaś utworzyła się wyraźna, kręta ścieżka.


Daisy ścisnęła moją rękę. Odpowiedziałam jej tym samym. Jej dłoń była
chłodna i sucha i okropnie się zmartwiłam, że Daisy zauważy, jak bardzo
ja się pocę. Nic jednak nie powiedziała. Zeszłyśmy do tunelu, trzymając
się za ręce i próbując rozproszyć ciemność latarkami.


– Popatrz na tę podłogę – szepnęła Daisy, z gracją stąpając wśród kurzu.
– Tędy ciągnął pannę Bell.


Powiedziała to zupełnie spokojnie! Powiodłam latarką wzdłuż ścieżki,
starając się ją omijać, i nagle tuż obok dostrzegłam wyraźny odcisk
buta.


– Och! – jęknęłam i wskazałam ślad dłonią, a Daisy rzuciła się na niego,
piszcząc z ekscytacji.


Wyciągnęła z kieszeni szlafroka kawałek sznurka oraz ołówek i kucnęła.
Przyklękłam obok, żeby jej świecić, kiedy przykładała sznurek do odcisku
buta i zręcznie zaznaczała długość. To był długi but o płaskiej
podeszwie. Kiedy Daisy uniosła sznurek w blasku mojej latarki, wydał mi
się nawet jeszcze dłuższy.


– Mężczyzna! – zakrzyknęłam. – To musi być Ten Jedyny! A nie mówiłam, że
ma z tym coś wspólnego?


Daisy popatrzyła na mnie z politowaniem.


– Czy ty naprawdę niczego nie widzisz, Hazel? To nie jest odcisk
męskiego buta. Popatrz na obcas, na palce. Pantofel brzydki jak grzech
śmiertelny, ale należący do kobiety, i już ja dobrze wiem do której.


– Której? – podchwyciłam. – Panny Bell?


– Hazel! – Daisy westchnęła. – To najgłupsza rzecz, jaką kiedykolwiek
powiedziałaś. Będę udawać, że tego nie słyszałam. Czy nie zwróciłaś
nigdy uwagi na kajaki panny Tennyson?


Poczułam ucisk w żołądku. Właśnie czegoś takiego nie chciałam znaleźć –
prawdziwego dowodu na poparcie teorii Daisy.


– Panny Tennyson?


– Jutro dobrze się przyjrzyj jej butom. Są po prostu wielgachne. No i ma tylko dwie pary. To jest odcisk jednego z tych niebieskich ohydztw.
No wiesz, tych z idiotycznymi kokardkami.


– Ale… może ktoś inny włożył jej buty? – podsunęłam. Byłam taka pewna, że to sprawka Tego Jedynego!


– Och, bez żartów, Hazel. W prawdziwym życiu nie zdarzają się takie
absurdalne przypadki. Chyba że twoim zdaniem ktoś zakradł się do jej
pensjonatu i ukradł te buty tylko po to, by ponosić je w przejściu, z którego nikt nie korzysta.


Zarumieniłam się. Czułam się jak idiotka i chociaż raz byłam zadowolona,
że jest ciemno.


– Musimy iść dalej – oznajmiła Daisy, wstając i wpychając sznurek z powrotem do kieszeni. – Nie możemy zbyt długo być poza izbą chorych.
Poza tym potrzebujemy jeszcze czegoś, żeby udowodnić, co tu zaszło. Sam
odcisk buta na nic nam się nie przyda.


Ruszyła naprzód, ostrożnie podążając za śladami w kurzu, a ja
poczłapałam za nią.


Tej nocy wszystko szło po myśli Daisy. Marzyła o następnej wskazówce i dostała dokładnie to, na co liczyła. Usłyszałam jej krzyk i zobaczyłam,
że omiata światłem latarki coś białego na szorstkiej powierzchni
wystającej z muru cegły. Był to strzęp sztywnej białej tkaniny, którą
obie od razu rozpoznałyśmy.


– To z laboratoryjnego fartucha Bell! – szepnęła Daisy. – Teraz już wiemy, że leżała tu przez chwilę. Och, popatrz! – Kiedy podbiegła, by
oderwać ten strzępek, poruszyła pokłady kurzu na podłodze i coś błysnęło
w świetle latarki. – Kolczyk! Piękny, długi, złoty kolczyk. Tu się wręcz
roi od dowodów! T o na pewno nie należało do panny Bell.


Niechętnie skinęłam głową. Panna Bell nigdy by nie włożyła czegoś tak
delikatnego jak kolczyk, który Daisy trzymała w dłoni.


– Musi być panny Tennyson – powiedziała moja przyjaciółka.


– Może być czyjkolwiek – zwróciłam jej uwagę.


Chociaż panna Bell nie lubiła kolczyków, nosiły je pozostałe
nauczycielki. Ten miał kształt ślicznej podwójnej łezki i bez trudu
umiałam go sobie wyobrazić nie tylko w uchu panny Tennyson, lecz także
Lappet, Parker czy Hopkins.


– Wydaje się całkiem nowy – stwierdziła Daisy po uważnych oględzinach. –
I dobrej jakości. Nie możesz dowieść, że nie należy do panny
Tennyson, a jeśli doda się go do odcisku buta, sprawy nie przedstawiają
się dla niej różowo.


Chciałam się oburzyć, przypomnieć jej, że powinna być otwarta na różne
teorie, ale te wszystkie dowody zamknęły mi usta. Daisy miała rację. Nie mogłam dowieść, że panna Tennyson nie jest właścicielką kolczyka,
ona zaś prawdopodobnie mogła dopasować długość sznurka do butów
podejrzanej. Powiedziałam więc sobie, że nieważne, kto okaże się
mordercą, o ile go zdemaskujemy, jednak w głębi duszy wciąż się
martwiłam.


Doszłyśmy do końca tunelu, ale nie trafiłyśmy na nic więcej. Ku mojej
uldze, nie znalazłyśmy też ciała. Zwłoki panny Bell zniknęły.


Zawinęłam sznurek, strzęp fartucha i kolczyk w zakrwawiony kostium
gimnastyczny, podczas gdy Daisy trzymała latarki, i ostrożnie ruszyłyśmy
z powrotem do izby chorych. Myślałam, że to już koniec nocnych przygód.


Myliłam się.


Ledwo skręciłyśmy w korytarz przy bibliotece, kiedy coś rozbłysło po
naszej prawej stronie, w nowym skrzydle.


– Daisy! – syknęłam. – Niżej trzymaj te latarki! Światło się od czegoś
odbija, popatrz!


– Nie wygłupiaj się, Hazel, przecież trzymam… ale… Hazel, to nie my!


Przerażona poczułam, jak włosy na karku stają mi dęba. Miała rację. To
wcale nie było światło naszych latarek. Rzucała je jakaś inna latarka,
trzymana przez kogoś w nowym skrzydle. Ktoś oprócz nas wędrował w nocy
po Deepdean.


– O Boże, Hazel – powiedziała Daisy bez tchu i pospiesznie wyłączyła
obie latarki. Otuliła nas ciemność, w której ten drugi krąg światła
wydał się jeszcze większy i groźniejszy. – Biegiem!


Nie musiała mi tego dwa razy powtarzać. Popędziłyśmy naprzód,
przepychając się i wpadając na siebie, głośno tupiąc bosymi stopami.
Cała się trzęsłam z nerwów. Morderca był w Deepdean, tu i teraz!
Ponieważ, oczywiście, to musiał być morderca. Czy zauważył światło
naszych latarek? Lub, co gorsza, n a s? Wcześniej sądziłam, że jesteśmy
w niebezpieczeństwie, jednak zupełnie nie dało się tego porównać z tarapatami, w które wpadłyśmy teraz.


Całą drogę do izby chorych pokonałyśmy biegiem, zupełnie jakby
zbrodniarz deptał nam po piętach, i kiedy Daisy wreszcie zamknęła za
nami drzwi na klucz, kolana się pode mną ugięły. Osunęłam się na
podłogę. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że znowu strasznie boli mnie
kostka.


– Wstawaj! – rozkazała stanowczo Daisy. – Musimy się umyć, bo Minny
zacznie coś podejrzewać.


Poszłyśmy więc do umywalni, żeby wyszorować brudne ręce i nogi, a potem
przekradłyśmy się do łóżek. Myślałam, że nie zasnę. Myślałam, że może
już nigdy w życiu nie zasnę i nawet powiedziałam to Daisy, na co ona
odparła: „O, tak!” i natychmiast zaczęła chrapać. A chociaż strasznie
się bałam, ja również musiałam usnąć, bo nagle zrobił się ranek i Minny
pukała do uchylonych drzwi, wołając: „Pobudka, dziewczęta! Jak się dziś
czujemy?”.



  
    	
      
    Bycze oczy – rodzaj słodyczy. Są w paski, częściowo miętowe i przy
gryzieniu przyjemnie chrupią. ↩
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Usiadłyśmy. Minny dotknęła naszych czół i zajrzała nam do buzi,
wkładając ten płaski patyczek, stanowiący podstawowe wyposażenie
pielęgniarek. Potem powiedziała, że dziś wyglądamy dużo lepiej.


Była sobota. W Deepdean mamy lekcje w sobotnie poranki – naprawdę! –
lecz na szczęście Minny wypuściła nas z izby chorych odpowiednio późno.
Daisy najpierw wyprosiła u niej po prostu boskie śniadanie dla chorych –
trzy tosty zamiast dwóch, dżem truskawkowy zamiast marmolady oraz kubek
kakao – i wyszłyśmy w sam raz na długą przerwę. Dzięki temu prawie udało
mi się zapomnieć o tym, co zaszło w nocy.


Prawie.


– Och! – zapiszczała Fasolka na nasz widok, przesuwając się i robiąc nam
miejsce w kolejce po herbatniki. – Tak się martwiłam!


– Była pewna, że leżycie na łożu śmierci – zapewniła nas Kitty,
obejmując Fasolkę ramieniem.


– Nieprawda!


– Sprytnie z waszej strony, tak prysnąć z łaciny – stwierdziła Lavinia,
wypychając z kolejki jakąś krewetkę. – Niektórzy to mają szczęście.


– Niestety straciłyśmy też dobre maniery – powiedziała Daisy z żalem. –
Och, czy te krewetki nie mogą się pospieszyć?! Umieram z głodu.


Kiedy wreszcie dostałyśmy swoje ciastka – w soboty są tylko rozgniecione
muchy1, po które moim zdaniem nie warto się tłoczyć, ale Daisy je
uwielbia – odłączyłyśmy się od reszty trzecioklasistek i ruszyłyśmy na
poszukiwanie Jonesa, żeby się upewnić, że nikt nie zgłosił naszej nocnej
eskapady, i żeby zwrócić klucze. Znalazłyśmy go przy klombach, gdzie
sztorcował jednego z ogrodników.


– Dzień dobry, panienko Daisy i… ee… – powiedział, kiedy nas zobaczył. –
Lepiej się czujecie?


– Nic ci nie umyka, Jones – odparła Daisy, udając najwyższy podziw. –
Skąd wiesz, że się pochorowałyśmy?


– A myślicie, że kto po was sprzątał? Narobiłyście niezłego bałaganu.
Jednak cały ten tydzień nic, tylko sprzątam, więc to już żadna różnica.


– Och, naprawdę? – zaćwierkała Daisy ze współczuciem, czułam jednak, że
cała stężała. Czyżbyśmy pozostawiły po sobie odciski brudnych stóp?


Jones sapnął poirytowany.


– Tak właśnie. Najgorsze były te wybite szyby, ale bez przerwy znajduję
różne rzeczy w dziwnych miejscach. Dziś rano przyszedłem i w nowym
skrzydle zastałem straszny bałagan, w schowku w sali gimnastycznej
wszystko było porozwalane, a te klomby – zupełnie rozkopane. Proszę na
nie spojrzeć! Wszystkie kwiaty zniszczone. A dopiero co, w poniedziałek,
przykryliśmy je na zimę. Jeśli zrobiły to te krewetki, ktoś powinien
poważnie z nimi porozmawiać.


– Biedny Jones – westchnęła Daisy. – To naprawdę przykre. Hej, uważaj,
upuściłeś klucze.


– Bardzo przykre – przyświadczył Jones z mocą i wziął od niej klucze,
nawet na nie nie spojrzawszy. Mimowolnie poczułam podziw dla swojej
sprytnej przyjaciółki. – Ale o mnie nikt w ogóle nie pomyśli. Dziś rano
poskarżyłem się pannie Griffin, a ona oświadczyła, że nie ma się czym
przejmować. Nie ma! Też coś!


Zadzwonił dzwonek i musiałyśmy biec. Jones nadal patrzył na zniszczone
klomby z marsową miną.


– Świetnie – powiedziała Daisy, kiedy znalazłyśmy się poza zasięgiem
jego słuchu. – Nie ma pojęcia, że to nasza sprawka.


– Ależ Daisy – zaprotestowałam – to nie była nasza sprawka! Ani
trochę! Co prawda trochę nabałaganiłyśmy w schowku, ale nawet się nie
zbliżyłyśmy do nowego skrzydła. I w ogóle nie wychodziłyśmy na zewnątrz,
więc nie mogłyśmy narobić bigosu na klombach. To musiał być morderca…


Daisy nagle zamarła z otwartymi ustami.


– Boże, przecież ja wiem, o co w tym wszystkim chodzi! Ten kolczyk…
Założę się, że odkryła jego zniknięcie i wraca wieczorami, żeby go
poszukać.


Wyglądała na zachwyconą. Ja wciąż czułam strach na samą myśl o tym, jak
niewiele brakowało, byśmy zostały przyłapane.


– No cóż, dobrze, że to my go znalazłyśmy – stwierdziła Daisy, jak
zwykle szukając jasnych stron sytuacji. – Robi się całkiem ciekawie, nie
sądzisz? A teraz chodźmy już, bo się spóźnimy.


Sobotnia nauka to w Deepdean świętość, coś, co ma sprzyjać wyrabianiu
charakteru, podobnie jak gotowane warzywa i gimnastyka. Siedzimy w klasie i usiłujemy odrobić lekcje z całego tygodnia, do czego oczywiście
nikt nie jest zdolny – może oprócz Daisy, która jednak nawet nie
zamierza próbować.


Tym razem dopisało nam szczęście i w klasie czekała na nas panna
Tennyson. Aż zamarłam w progu i Daisy musiała mnie kopnąć, żebym weszła
do środka.


Zdałam sobie sprawę, że nauczycielka się na mnie gapi. Zrozumiałam też,
że się spóźniłyśmy, bo wolne zostały tylko dwa krzesła dokładnie
naprzeciwko jej biurka. Klapnęłam na to po lewej stronie, czując, jak
oczy panny Tennyson wypalają mi dziurę w czole. Czy naprawdę zamordowała
pannę Bell? Nie chciałam, żeby tak było. Nagle dostrzegłam jej wielkie
niebieskie pantofle, wystające spod biurka. Żołądek mi się ścisnął,
zupełnie jakby mdłości po syropie miały powrócić.


Spróbowałam się skoncentrować na tłumaczeniu z łaciny. „W lesie była
królowa” – napisałam, lecz zaraz moje oczy, niezależnie od woli,
przesunęły się z kartki na pannę Tennyson.


Kiedy zrobiłam to po raz trzeci, napotkałam jej nieruchome spojrzenie.
Okropnie to mną wstrząsnęło. Czy przypomniała sobie mdły blask latarek w pobliżu sali gimnastycznej? Czy wie, że to byłyśmy my, i zamierza teraz
zabić mnie i Daisy, tak jak zabiła pannę Bell? Zadrżałam. Wreszcie
jednak przyjrzałam jej się uważniej i zaskoczyło mnie to, co zobaczyłam.
W ogóle nie wyglądała na nikczemną morderczynię, nie wyglądała nawet na
nauczycielkę, tylko na kogoś, kto się strasznie, ale to strasznie boi.
Pod oczami miała ciemne cienie, a same oczy tak zaczerwienione, jakby
niedawno płakała.


Czyżby dopadły ją wyrzuty sumienia?


Nagle zrobiło się jakieś zamieszanie, coś zaszurało na podłodze i poczułam uderzenie w nogę. Zerknęłam w dół. Daisy czołgała się między
naszymi stolikami ze zwichrzonymi włosami i kawałkiem sznurka w wyciągniętych dłoniach. Cal za calem przysuwała się do stóp panny
Tennyson.


Przerażona popatrzyłam na nauczycielkę. Co, jeśli zauważy, że Daisy nie
siedzi na miejscu? Jeśli opuści wzrok i zobaczy, co się dzieje? A jednak
tego nie zrobiła. Oczy miała utkwione w książce, poza tym znowu płakała.
Łzy skapywały na stronice.


Tymczasem Daisy osiągnęła swój cel. Przyłożyła kawałek sznurka do
jednego z pantofli – był dokładnie odpowiedniej długości. Odwróciła się,
by rzucić mi triumfujące spojrzenie, ale uderzyła przy tym ręką o stopę
panny Tennyson. Nauczycielka podskoczyła na krześle.


– Do licha! – zawołała, wreszcie na nas spoglądając. – Daisy! Co ty
wyprawiasz?


– Och, panno Tennyson – odparła Daisy niemrawo, nie podnosząc się z podłogi. – Och, panno Tennyson… czuję się… hm… okropnie dziwnie…
Niedobrze mi. Dziś w nocy Hazel i ja byłyśmy potwornie chore i chyba
jeszcze nie doszłam do siebie. Czy mogę pójść do izby chorych?


Strasznie się bałam, że panna Tennyson wszystko odgadnie, ale jedynie
zakryła oczy dłonią.


– Cokolwiek sobie życzysz – odparła ze znużeniem. – Hazel, idź z nią. Po
prostu idźcie sobie.



  
    	
      
    Rozgniecione muchy – najlepsze ciastka, jakie dostajemy na długiej
przerwie. A „muchy” to tak naprawdę wcale nie muchy, tylko rodzynki. ↩
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Nie poszłyśmy do izby chorych.


– Dlaczego to zrobiłaś? – szepnęłam do Daisy, kiedy tylko bezpiecznie
ewakuowałyśmy się na korytarz. – A jeśli naprawdę jest morderczynią i zorientuje się, że wpadłyśmy na jej trop?


– Jak, do licha, miałaby to wywnioskować z tego, że tarzałam się na
podłodze z kawałkiem sznurka? – odszepnęła Daisy pogardliwie. – Nie bądź
głuptaskiem, Hazel. Za bardzo się martwisz.


To było nie fair z jej strony. Miałam święte prawo się martwić. W końcu
ścigałyśmy mordercę. Skąd Daisy mogła wiedzieć, że nic nam się nie
stanie?


– W każdym razie – ciągnęła – panna Tennyson stworzyła nam idealną
okazję, żeby dalej w spokoju poprowadzić śledztwo.


– A dokładniej? – spytałam.


Wyglądało na to, że Daisy znowu wpadła na jeden ze swoich pomysłów, a po
tym syropie na wymioty zaczęłam traktować je z dużą dozą ostrożności.


– Nie możemy tu rozmawiać – odparła Daisy. – Chodź do szatni.


Jednak nawet kiedy już tam dotarłyśmy, nie chciała mi zdradzić
szczegółów swojego najnowszego planu. Położyła się na ławce i nasunęła
na siebie wiszące palta, aż wreszcie całkiem pod nimi zniknęła;
wystawały jej tylko stopy.


Usiadłam obok.


– Wszystko w porządku?


– Hazel – dobiegł mnie głos zza palt. – Wiem, że nie powinnam, ale mimo
to czuję się trochę przytłoczona. Przecież usiłujemy złapać mordercę. Poważna sprawa, nie?


Milczałam, zbyt zmartwiona, żeby czuć coś jeszcze. Po chwili rząd palt
się rozsunął i Daisy posłała mi oskarżycielskie spojrzenie.


– Wciąż nie wierzysz, że to panna Tennyson, prawda?


– Nie – przyznałam. Mimo dowodu w postaci buta nie byłam w stanie sobie
wyobrazić panny Tennyson spychającej inną nauczycielkę z balkonu w sali
gimnastycznej, niezależnie od tego, jak bardzo pragnęła zostać
wicedyrektorką. – Tyle różnych rozwiązań wchodzi w grę! Co z kłótnią
Tego Jedynego i panny Parker? Co z panną Hopkins, która ukradkiem
wróciła do szkoły? Co z panną Parker? Skłamała w sprawie swojego alibi i cały tydzień chodzi okropnie zagniewana. Może skłamała, ponieważ
pokłóciła się z panną Bell, a potem ją zabiła? Panna Tennyson pasuje,
ale podobnie pasuje troje innych podejrzanych! Nie mamy pewności!


Daisy westchnęła.


– Nie sądziłam, że okażesz się taką zazdrośnicą. Tylko dlatego że ja
wpadłam na to pierwsza i że jestem prezesem, a ty jedynie sekretarzem.
No naprawdę…


– Nie! – krzyknęłam. – To bardzo ważne, Daisy. Nie możemy się pomylić.


– No dobrze – powiedziała, podnosząc się. – Dostarczę ci kolejnych
dowodów, skoro tak trzeba. Aby zabrać stąd ciało panny Bell we wtorek
wieczorem, panna Tennyson musiała użyć tego swojego gruchota. Założę
się, że znajdziemy w nim jakieś ślady. Sprawdźmy to, dopóki ona tkwi w klasie. No, chodź! Czemu nie wstajesz?


Wciąż siedziałam, bo nagle ogarnęła mnie potworna złość na Daisy. Wiem,
mówiłam, że nie ma sensu się na nią gniewać, ale i tak miałam jej za złe
to, co powiedziała o prezesie i sekretarzu. W końcu nie ma żadnego
powodu, dla którego z nas dwóch to Daisy miałaby być lepszym detektywem.
Obie dysponowałyśmy tymi samymi wskazówkami, czyż nie? Daisy rzucała się
w wir śledztwa bez zastanowienia, podczas gdy ja wolałam poczekać i pomyśleć – ale to wcale nie oznaczało, że racja leży po jej stronie.


Teraz jednak patrzyła na mnie prosząco wielkimi niebieskimi oczami, więc
zacisnęłam zęby, wstałam gwałtownie i poszłyśmy obejrzeć ten cholerny
samochód.


Małe niebieskie autko stało w pobliżu północnej bramy, porysowane, z odpadającym lakierem, i całe brudne.


– Ona w ogóle o nie nie dba – skomentowała Daisy. – Popatrz tylko na
skrzynię korbową. Wiem, że są okropne w tych starych siódemkach, ale
mimo to…


– Daisy – zaczęłam – skąd…


– Mój wujek – odparła krótko, jakby to wszystko wyjaśniało. Podeszła do
auta i zajrzała do środka. Stanęłam na stopniu obok niej. – Gdyby ktoś
pytał – powiedziała, nie patrząc na mnie – szukamy swoich zeszytów.
Pannie Tennyson się zdawało, że zostawiła je w samochodzie, i wysłała
nas po nie.


Ja również zajrzałam do środka. Samochód bardzo przypominał samą pannę
Tennyson – był dziwaczny, zaniedbany i robił tragiczne wrażenie. Nie
miałam pojęcia, co Daisy chciała w nim znaleźć. Jak już mówiłam,
niewiele wiem o samochodach – a jeszcze mniej o tym, co się dzieje w głowie mojej przyjaciółki.


Daisy wyciągnęła wsuwkę z warkocza i zaczęła nią gmerać w zamku. Nagle
zawołała: „Aha!”, uderzyła w klamkę i otworzyła drzwiczki. Zastanawiałam
się właśnie, jakim cudem zdołamy się wytłumaczyć, jeśli któraś z nauczycielek zwróci na nas uwagę, ale Daisy już grzebała w środku.
Prawie wpadła do auta i machała w powietrzu nogami.


– Hazel, właź! – syknęła podekscytowana.


Nie chciałam. Samochód wydawał się bardzo ciasny. Kiedy wreszcie
wetknęłam tam głowę, moja przyjaciółka przesunęła się i triumfalnie
wskazała mi coś na tylnym siedzeniu.


Na skórze widniała plama wielkości mojej twarzy. Wyglądało na to, że
ktoś próbował ją usunąć – siedzenie było całe porysowane i rozbielone
dookoła – ale plama trwała uparcie na swoim miejscu.


– To – powiedziała Daisy, bardzo z siebie zadowolona – jest krew.


– To może być cokolwiek – zaprotestowałam, chociaż czułam, że ma rację.
Plama była ciemna, rdzawego koloru, dokładnie taka jak tamta na
kostiumie gimnastycznym. – Mogła powstać w dowolny sposób. Panna
Tennyson mogła się skaleczyć w rękę pół roku temu, Daisy! To nic nie
znaczy.


Daisy prychnęła gniewnie.


– Boże! – zawołała. – Robisz same problemy! No dobrze, znajdę jeszcze więcej dowodów.


Wysunęła się z auta tak szybko, że nadepnęła mi na stopę. Potem
zeskoczyła po stopniu i zaczęła badać koła oraz przedni zderzak.
Obchodziła wszystko dookoła, wnikliwie przyglądając się każdej grudce
błota, a ja przypatrywałam jej się z kwaśną miną. Według mnie błoto
wyglądało jak błoto.


Oczywiście Daisy myślała inaczej. W połowie oględzin przedniego lewego
koła nagle wydała z siebie okrzyk.


– Popatrz! – zawołała. – Popatrz, co utknęło w szprychach!


Popatrzyłam.


– Liść – mruknęłam.


– To nie jest liść, Hazel. – Daisy przewróciła oczami. – Serio, czy ty w ogóle byłaś na wsi, zanim przyjechałaś do Anglii? To porost i dokładnie
wiem, skąd pochodzi. Takie śmieszne pomarańczowe rzeczy występują na
skraju lasu Oakeshott.


– Tylko tam? – powątpiewałam. Dla mnie porost to porost.


– To jedyne miejsce w promieniu co najmniej pięćdziesięciu mil –
zapewniła Daisy. – Tylko tam mogła pojechać panna Tennyson. No a ten
porost nie jest świeży, ale też nie tkwi tutaj zbyt długo.
Powiedziałabym, że ze dwa, trzy dni – czyli wracamy znowu do wtorkowej
nocy. Och, Hazel, jakie mamy szczęście! Wiemy już, gdzie zostało ukryte
ciało panny Bell! Mamy dość, żeby oskarżyć pannę Tennyson!


– A może pojechała tam we wtorek lub w środę na spacer? – oburzyłam się.


– Wykluczone! – zakrzyknęła Daisy ze złością. – Wiemy, że we wtorek i środę po szkole pomagała pannie Griffin! Nie mogła nigdzie pojechać
przed zmrokiem, a nikt nie spaceruje po ciemku, chyba że planuje coś
nikczemnego! Teraz możemy zrobić już tylko jedno: oskarżyć ją!
Ostatecznie rozwiązałyśmy sprawę morderstwa!


Dawno nie widziałam jej takiej rozgorączkowanej. Ja również powinnam
czuć ekscytację, ale czułam wyłącznie okropny ucisk w żołądku. Dowody
wciąż nie wydawały mi się rozstrzygające. Wszystko, co do tej pory
odkryłyśmy, można było wyjaśnić na tyle innych sposobów! Burknęłam
szorstko:


– Wracajmy, zanim ktoś nas przyłapie.


– Och, Hazel – westchnęła Daisy i mnie objęła. Najwyraźniej zdążyła już
zapomnieć o naszej kłótni. – Czyż to wszystko nie jest wspaniałe?


O mało nie zaprzeczyłam. Moim zdaniem sprawy wcale nie przedstawiały się
wspaniale.
  

Część szósta


Daisy przedstawia swoje racje
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Całą drogę do domu Daisy nie przestawała mówić o tym, jak to teraz
zamierza stawić czoło pannie Tennyson. Ledwo zniosłam ten wywód.


– Trzeba to zrobić szybko – powiedziała. – W końcu mamy tyle dowodów.
Nie pozwolimy, żeby morderstwo uszło jej płazem. Gdybyśmy tylko mogły
dostać się do pensjonatu i sprawić jej niespodziankę…


– Czy to nie jest wbrew prawu? – zapytałam. Wiedziałam, jak by
zareagował tata, gdyby zatrzymano mnie w trakcie włamania.


– Pewnie tak – westchnęła Daisy. – Okropnie jest być dzieckiem.
Wszystkiego ci zabraniają. Tak strasznie chciałabym już mieć
dwadzieścia lat. Mogłabym się zaprzyjaźnić z panną Tennyson i natchnąć
ją fałszywym poczuciem bezpieczeństwa, a później, na osobności, kiedy
najmniej by się spodziewała, zaskoczyłabym ją odciskiem buta, plamą krwi
i porostem i zmusiłabym, żeby się przyznała.


– Może to i lepiej, że nie masz dwudziestu lat – mruknęłam. – Gdybyś
rzuciła jej wyzwanie na osobności, ciebie też by zabiła.


– Na Boga! – zawołała Daisy. – Rzeczywiście publiczna konfrontacja
byłaby lepsza. Och, brawo, Hazel! – Chwyciła moje ramię tak mocno, że
zostały mi czerwone ślady. – Tak właśnie zrobimy. I damy radę, jeśli
zachowamy ostrożność. W końcu dzisiaj sobota.


Widzicie, w sobotnie popołudnie wolno nam na kilka godzin wybrać się do
miasteczka. Oczywiście pod pewnymi warunkami. Tylko prefekci mogą
zniknąć na całe popołudnie. Najmłodsze krewetki idą razem pod opieką
Matrony na godzinną przechadzkę tuż po lunchu. Rundka po domu towarowym
Debenham & Freebody’s, sklepie papierniczym i stoisku z łakociami, a potem powrót. Reszta może się wymykać w parach na kilka godzin. Jako
trzecioklasistki mamy czas od trzeciej do piątej – to wystarczy, żeby
wybrać się do kina, jeśli człowiek umie się odpowiednio zorganizować.
Można też kupić słodycze, zajrzeć do księgarni i zjeść podwieczorek w herbaciarni Lyons, co też zwykle z Daisy robimy. Miałam nadzieję, że
plan Daisy, jakikolwiek jest, dalej zakłada zjedzenie podwieczorku.
Lękałam się konfrontacji z panną Tennyson i na samą myśl o tym robiłam
się jeszcze głodniejsza.


W porze lunchu Daisy udzieliła audiencji swoim krewetkom. Oprócz Betsy
North może liczyć na trzy lojalne i identyczne drugoklasistki. To Marie,
Maria i Marion, ale nazywamy je Trzy Mary. Tworzą zgraną paczkę i sprawiają wrażenie, jakby razem były jedną osobą. Są zapatrzone w Daisy
i myślą, że wszystko, co ona robi, jest cudowne. Dają jej wspaniałe
pudła czekoladek i okropnie łzawe laurki, a ona dziękuje za te ostatnie,
żeby nie stracić łakoci. Kiedy im powiedziała, że potrzebuje pomocy, o mało nie zemdlały z wrażenia.


– Widzicie, założyłam się z Kitty… Znacie przecież Kitty? – Znały. Raz w zeszłym roku w obecności Daisy ostro kazała im zmykać. Obelga nie poszła
w niepamięć. Moja przyjaciółka świetnie o tym wiedziała. – No cóż, Kitty
i ja rozmawiałyśmy sobie o starej Tennyson – Trzy Mary zamarły,
zachwycone okazywanym przez Daisy brakiem szacunku – i tym wstrętnym
płaskim kapeluszu, który ciągle nosi. Ja powiedziałam, że byłoby darem
dla ludzkości, gdyby ktoś go jej zwinął, i że nawet sama mogłabym to
zrobić. Kitty powiedziała, że się nie odważę, oczywiście, i teraz
zamierzam jej udowodnić, że się myli.


Trzy Mary poróżowiały z wrażenia i emocji.


– No dobrze – ciągnęła Daisy – nikomu o tym nie mówcie, ale kiedy
wyjdziecie dziś po południu, macie znaleźć pannę Tennyson i nie
spuszczać z niej oka. Zgłoście się do mnie, kiedy wrócicie. I – dodała
jakby po namyśle – jeśli sprawicie się wyjątkowo dobrze, w poniedziałek pozwolę wam nosić za mną torbę z książkami.


Trzy Mary omal nie zemdlały.


– Nie mogą wszystkie trzy nosić twoich rzeczy –
zaprotestowałam, gdy odeszły.


– Owszem, mogą – odparła Daisy, opierając głowę na ręce i rozmarzonym
wzrokiem spoglądając na lepkie resztki swojej zapiekanki pasterskiej. –
Każda z nich weźmie po książce, no i komuś dostanie się palto oraz
kapelusz.


– Nie to miałam na myśli – odcięłam się gniewnie, sięgając swoim
widelcem i zgarniając resztkę jej zapiekanki.


Trochę mi żal tych krewetek. Daisy strasznie je wykorzystuje, a wszystko
dlatego, że urodziła się piękna. To naprawdę nie w porządku. Chyba nigdy
nie widziałam u niej pryszcza, podczas gdy reszta z nas ma ich mnóstwo.
Ja mam jednego z boku nosa już od paru tygodni. Za nic nie chce zniknąć.
Czasami zerkam w lusterko i płakać mi się chce, Daisy zaś cieszy się
promienną cerą, nie za różową i nie za bladą, nieskazitelną jak u dziewczyny z portretu.


Staram się nie ulegać powszechnemu przekonaniu o doskonałości Daisy
Wells, ponieważ dobrze wiem, że to bzdura, ale wiem również, że bez
większego trudu mogę wyjść na taką idiotkę jak te Trzy Mary.
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Po lunchu, kiedy spisywałam w notatniku nasze nocne przygody oraz to, co
wydedukowała Daisy, pierwszoklasistki posłusznie poszły z Matroną na
zakupy. Godzinę później Trzy Mary pomachały Daisy, wybierając się do
miasteczka, a ona odmachała im jak jakaś królowa.


Chociaż wysłała swoje sługi na przeszpiegi, była podenerwowana.


– A jeśli panna Tennyson postanowi uciec? – zapytała, chodząc w tę i we
w tę po pokoju wspólnym1 i lekko marszcząc nos. – Może prysnąć
samochodem.


– Nie zrobi tego – zapewniłam ją odruchowo.


Chociaż w zasadzie czemu nie? Miała całe popołudnie, żeby się zmyć. Jej
nieobecność zostałaby zauważona dopiero wieczorem, o ile w pensjonacie
dla pań zamykano drzwi o określonej porze, no i oczywiście w kaplicy w niedzielę, ale i tak zapewniłaby sobie kilkugodzinną przewagę nad
pościgiem. Ilekroć któraś z nas daje nogę, robi to w sobotę, bo ma wtedy
fory. W zeszłym roku uciekła Lavinia; dopiero po sześciu godzinach
złapano ją w autobusie do Rugby. To prawie rekord.


Pannie Tennyson jednak nie zaświtał jeszcze pomysł ucieczki. Trzy Mary
wróciły bardzo z siebie dumne, bo widziały, jak nauczycielka wchodzi do
herbaciarni Willow.


Na szczęście był listopad. Kiedy opuszczamy teren szkoły, powinnyśmy
nosić mundurki, ale w fartuszku i szkolnym krawacie nie ma sensu nawet
próbować się dostać w jakieś miejsce tylko dla dorosłych, a takim z pewnością jest Willow. Latem wkładamy cywilne ubranie2, a na to szkolne
(wciągając brzuch, żeby Matrona niczego nie zauważyła), i po wyjściu za
bramę pozbywamy się mundurka. Zimą jednak można włożyć tylko szkolne
palto i kapelusz, a potem schować je w jakimś krzaku, kiedy tylko
zejdzie się ze wzgórza. Oczywiście później trzeba zacisnąć zęby i marznąć w samym pulowerze, chyba że ma się supermodną, leciutką,
jedwabną pelerynkę. Tamtego dnia Daisy nosiła swoją pelerynkę, a ja
marzłam.


Zeszłyśmy po stromym zboczu wzgórza, trochę się ślizgając na opadłych
liściach. Minęłyśmy po drodze kilka par drugoklasistek, brnących pod
górę, oraz przykurczoną staruszkę z przykurczonym pieskiem. Nagle zdałam
sobie sprawę, że gdyby panny Bell nie zamordowano, mogłybyśmy się
zajmować obserwacją właśnie takich ludzi, odnotowując ich wzrost, kolor
włosów oraz podejrzane zachowanie. Teraz to wszystko wydawało mi się
dziecinne.


Powoli się zmierzchało i wystawy sklepów w miasteczku Deepdean jarzyły
się już elektrycznym światłem, kiedy przekradałyśmy się do najbardziej
zaniedbanego skrawka parku. Rozplątałyśmy warkocze, upięłyśmy włosy,
włożyłyśmy kapelusze (Daisy ma przecudny jagodowy w kształcie dzwonka,
którego skrycie jej zazdroszczę) oraz wepchnęłyśmy szkolne palta i czapki w krzak rododendronu. Od razu bardzo tego pożałowałam. Jasne,
można szlachetnie zrezygnować z ciepłego okrycia dla dobra śledztwa, ale
chodzenie bez palta w listopadzie to żadna przyjemność.


Bez mundurków i z włosami upiętymi jak u dorosłych pań zupełnie nie
wyglądałyśmy jak uczennice, nadal jednak musiałyśmy uważać, żeby
przypadkiem nie natknąć się na jakiegoś nauczyciela.


Daisy rozpierała energia.


– Wszystko już obmyśliłam i wiem, co i jak – oświadczyła, gdy ramię w ramię ruszyłyśmy przed siebie. – Motywem, rzecz jasna, było stanowisko
wicedyrektorki. Tennyson chciała je objąć i uznała, że jeśli pozbędzie
się panny Bell, to panna Griffin wybierze właśnie ją. Więc w poniedziałek zwabiła Bell na balkon sali gimnastycznej i ją stamtąd
zepchnęła. Kiedy usłyszała, że się zbliżasz, mogła jeszcze być na
balkonie, ale bardziej prawdopodobne, że była już na dole i sprawdzała,
co z panną Bell, więc czym prędzej się ukryła. Wiedziała, że pobiegniesz
po pomoc, więc gdy tylko zniknęłaś za drzwiami, zaciągnęła ciało do
schowka. Przeczekała nas i Virginię, a kiedy droga była wolna, pobiegła
po zapasowe klucze Jonesa – albo już wcześniej je zdobyła – załadowała
ciało na wózek wyciągnięty ze schowka i zawiozła je do tunelu.
Sfałszowała list do panny Griffin i zostawiła na jej biurku we wtorek
rano, a potem, w nocy, znowu zakradła się do tunelu, żeby usunąć ciało z terenu szkoły. Wybiła szybę w nowym skrzydle, rzecz jasna przypadkiem –
jest okropnie niezdarna – potem wepchnęła ciało do samochodu i wywiozła je do lasu.


W mojej głowie zakotłowało się od barwnych obrazów. Zobaczyłam pannę
Tennyson, która bała się wszelkiego robactwa i ciemności, jak wciąga
ciało panny Bell do schowka, a potem samodzielnie wiezie je mrocznym
tunelem. Wydawało się to po prostu niemożliwe! Ale jeśli Daisy miała
rację…


Moja przyjaciółka mówiła dalej.


– Wiesz, gdyby nie dopadły jej wyrzuty sumienia, to w ogóle byśmy jej
nie podejrzewały, bo wyjątkowo dziwacznie zachowywała się panna Parker.
Tennyson naprawdę całkiem nieźle sobie wszystko zaplanowała. Nie
popełniła podstawowego błędu: nie była za sprytna. Spryciarze najłatwiej
wpadają. Tak mówi wujek.


Wszystko to brzmiało całkiem sensownie. Zawahałam się. Czyżbym
rzeczywiście zazdrościła Daisy? Czy przez to, że się z nią nie
zgadzałam, stałam się niesubordynowanym członkiem Towarzystwa
Detektywistycznego? Sama już nie wiedziałam, co myśleć.


W tym momencie dotarłyśmy do Willow. W przeciwieństwie do herbaciarni
Lyons, do której zwykle zachodzimy i która na ogromnej wystawie ma
lśniące palmy w donicach oraz stosy kolorowo lukrowanych ciastek, tutaj
są małe okienka do połowy skryte za perkalowymi firankami oraz
niebieskie drzwi wejściowe z dzwoneczkiem. To bardzo szykowne miejsce,
ze ścianami obitymi suknem, a wykwintne ciasteczka, podawane na
talerzykach w niebieskie i białe wzorki, są tak malutkie, że człowiek
ledwo czuje, co połyka.


Stanęłam w progu. Chociaż przyjaźnię się z Daisy prawie od roku, wciąż
mam wyrzuty sumienia, kiedy idziemy tam, gdzie nie powinnyśmy. Daisy
jednak była kamiennie spokojna. Takie rzeczy w ogóle jej nie wzruszają.
Weszła do środka tak, jakby wchodziła do naszej jadalni.


Panna Tennyson siedziała w pobliżu drzwi. Na kolanach trzymała swoje
obszerne, niemodne tweedowe palto, a jej brzydki wełniany kapelusz leżał
zmięty na stoliku. Drugie krzesło stało puste. Kiedy weszłyśmy, drgnęła
zaskoczona i się obejrzała. Przesunęła po nas oczami, było jednak jasne,
że tak naprawdę w ogóle nas nie widzi.


Daisy, niezmiernie szykowna w swoim jagodowym dzwonku na głowie i ze
szminką na ustach – wycyganioną od Kitty w zamian za wsuwkę z diamencikami, które wyglądały prawie jak prawdziwe – poprowadziła mnie
do stolika tuż obok i zamówiła herbatę oraz talerz ciastek. Mówiła
donośnie, ale panna Tennyson była tak zatopiona w myślach, że nie
zwróciła na nas uwagi. Moją przyjaciółkę trochę to zirytowało. Głośno
stuknęła łyżeczką o spodek i upuściła kapelusz u stóp nauczycielki, a potem odchrząknęła, okręciła się na krześle i powiedziała:


– Panno Tennyson!


Panna Tennyson podskoczyła na krześle, jakby ktoś do niej strzelił.



  
    	
      
    Pokój wspólny – tam miło spędzamy czas. Nauczycielki mają swój pokój
nauczycielski, a my mamy pokój wspólny w naszym domu. (Oczywiście
nauczycielki i tak lepiej na tym wychodzą). ↩



    	
      
    Ubranie cywilne – czyli każde oprócz szkolnego mundurka. ↩



  


  

3


Oczy panny Tennyson prześliznęły się po twarzy Daisy i wreszcie odezwała
się cichym, łamiącym się głosem, innym niż zwykle.


– Daisy! Ty tutaj?


– Chciałam się z panią zobaczyć – rzekła z naciskiem moja przyjaciółka.


– Po co? – zdziwiła się panna Tennyson. – Daisy, to nie miejsce dla
dzieci. Czy Matrona wie, że tu jesteś?


Jej wzrok po raz pierwszy padł na mnie.


– Hazel – powiedziała w osłupieniu. – A to co znowu?


– Jesteśmy tu – zaczęła Daisy i zamilkła na moment – ponieważ wiemy,
co pani zrobiła.


Duże dłonie panny Tennyson, spoczywające na kwiecistym obrusie, nagle
drgnęły. Potem zacisnęła je tak mocno, że aż zbielały jej kostki.
Widziałam kości przeświecające przez skórę.


– Co masz na myśli? – szepnęła panna Tennyson.


– My wiemy! – zawołała Daisy i szybko dodała: – Wiemy, że zabiła pani
pannę Bell! Widziałyśmy krew na wózku ze schowka i odciski pani stóp w tunelu, i krew w pani samochodzie, no i jest jeszcze to… – Wyciągnęła
dłoń i chwyciła pannę Tennyson za rękaw bezkształtnego pulowera.


Panna Tennyson jęknęła z bólu i kelnerka obejrzała się na nas ciekawie.
Pod dzianiną dostrzegłam na ramieniu panny Tennyson delikatny ślad
bandaża. „Nie! – przemknęło mi przez głowę. – Och, nie!”.


– Dowody przeciw pani są przytłaczające – ciągnęła Daisy. (Chyba jednak
naczytała się za dużo kryminałów). – A jeszcze nie pokazałam
najlepszego… to znaczy najważniejszego… dowodu. Proszę spojrzeć! –
Włożyła rękę do kieszeni, wyciągnęła kolczyk i pomachała nim przed nosem
roztrzęsionej pannie Tennyson.


Nauczycielka wybuchnęła płaczem. Ukryła twarz w dłoniach i łkała, i łkała, i łkała. Poczułam, że tracę resztki nadziei. Naprawdę liczyłam,
że wszystkiemu zaprzeczy, ona jednak bezspornie robiła wrażenie winnej.
Nie miałam wyboru, musiałam uwierzyć w teorię Daisy.


Panna Tennyson usiłowała coś powiedzieć przez łzy.


– Przepraszam – wyjąkała. – Tak mi przykro… Żałuję…


– Przynajmniej nie kłamie – szepnęła do mnie Daisy ponad talerzem
wymalowanym w wierzby. – Nieźle nam idzie, nie sądzisz?


Nie sądziłam.


Panna Tennyson wreszcie się wyprostowała i popatrzyła na nas. Zupełnie
nie przypominała żadnej znanej mi nauczycielki. Miała podpuchnięte i zaczerwienione oczy oraz nos. Daisy pewnie pomyślała z satysfakcją, że
wygląda okropnie.


– To było prawdziwe piekło – powiedziała cicho panna Tennyson. – Po
prostu piekło. Ostatnie dni… jedna zamazana plama. Nie potrafię już
rozsądnie myśleć. Jak się dowiedziałyście? Nie, nie, nie mówcie. Więcej
nie zniosę. Jestem tak cholernie zmęczona.


Po raz pierwszy usłyszałam, żeby któraś z nauczycielek zaklęła. To
głupie, ale wcześniej chyba zwyczajnie zakładałam, że nie potrafią.
Kiedy panna Tennyson powiedziała: „cholernie”, byłam potwornie
wstrząśnięta.


Daisy, rzecz jasna, skupiła się na rzeczach bardziej prozaicznych.


– Musi się pani przyznać – oświadczyła. – Iść na policję, natychmiast.
Jeśli pani nie pójdzie, my to zrobimy.


Panna Tennyson ściskała i wykręcała swój stary kapelusz na wszystkie
strony, zupełnie jakby chciała wycisnąć z niego ducha, ale jej twarz
nagle się uspokoiła.


– Dobrze – odparła. – Nic innego przecież nie można zrobić, prawda?
Zabawne, tyle czytałam o winie i zawsze mi się zdawało, że rozumiem to
pojęcie, ale teraz… więcej po prostu nie zniosę. Pozostaje mi się
przyznać… – Nagle spokój zniknął z jej twarzy i znowu patrzyła na nas z przerażeniem. – Ale dziewczęta… wy nie możecie być w to zamieszane.
Nikomu nie mówcie, że tu byłyście. Jeśli zgłoszę się na policję, nie
będą potrzebować waszych dowodów; nie zostaniecie w to wciągnięte.
Przyrzekacie?


– Tak – powiedziałam czym prędzej. – Przyrzekam. – I spojrzałam na
Daisy, która najwyraźniej toczyła ze sobą walkę.


– Przyrzekam – burknęła w końcu z niechęcią. – Ale jeśli się pani nie
zgłosi…


– Zgłoszę się! – ostro ucięła panna Tennyson. – Naprawdę. A teraz już
idźcie stąd.


– Dobrze – zgodziła się Daisy. – Ale proszę za nas zapłacić, jeśli
łaska.


Było to absolutnie w jej stylu. W innych okolicznościach wybuchnęłabym
śmiechem, ale coś nie dawało mi spokoju. Dlaczego pannie Tennyson tak
zależało, żebyśmy zostawiły ją samą? Czy tylko dlatego, że nie chciała
nas mieszać w sprawę bardziej, niż to konieczne? Czy też… Nagle sobie
przypomniałam, jak podskoczyła na krześle, kiedy weszłyśmy do
herbaciarni. Czyżby na kogoś czekała? Może umówiła się w Willow z kimś,
kogo miałyśmy nie spotkać?


– Daisy – zaczęłam, oglądając się na nią, kiedy wychodziłyśmy na
zewnątrz przy wtórze drobnych dzwoneczków – myślisz, że…


Reszta zdania mi umknęła, kiedy gwałtownie wpadłam na kogoś idącego w przeciwnym kierunku. Jęknęłam, a ta osoba wydała poirytowany okrzyk.
Zaskoczona ze świstem nabrałam tchu. Stałam twarzą w twarz z kasztanowymi kędziorami i dumnym nosem Królowej Henryki.


Gdy tylko nas rozpoznała, okręciła się na pięcie i pomaszerowała dalej –
byłam jednak pewna, że wcześniej zamierzała wejść do herbaciarni. A jeśli… a jeśli to na nią czekała panna Tennyson? W takim wypadku cała ta
sprawa mogła się okazać bardziej skomplikowana, niż sądziła Daisy. Od
początku miałam rację!


– Daisy! – zawołałam. – Myślę, że Królowa Henryka chciała wejść do
Willow!


– No i? – mruknęła Daisy.


– No i chyba chciała się zobaczyć z panną Tennyson! Daisy, ona może być
w to zamieszana. Tu się dzieje coś jeszcze, coś, co nie do końca
rozumiemy!


– Nic podobnego! – prychnęła moja przyjaciółka. – Nie bądź głuptasem,
Hazel! Rozwiązałyśmy sprawę i tyle. Daj już spokój, dobrze?


– Nie – odparłam. – Wcale nie rozwiązałyśmy tej sprawy.
Królowa Henryka…


– Zamknij się ! – krzyknęła Daisy. – Nie chcę już słyszeć ani
słowa na ten temat. Myślę, nie widzisz?


Widziałam tylko, że Daisy się myli i sama dobrze o tym wie, ale za nic
nie chce się przyznać.


– W porządku – burknęłam. – Jak sobie chcesz. – I popędziłam po swoje
palto, nie mówiąc już nic więcej.
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Do domu wracałyśmy w zaciętym milczeniu. W progu powitały nas Trzy Mary,
które od razu rzuciły się na Daisy, żeby sprawdzić, czy ich informacje
się przydały.


– Nawet bardzo – odparła kwaśno Daisy. – Możecie ponieść moje palto,
jeśli chcecie. – Rzuciła im okrycie i kapelusz i wysłała wniebowzięte do
szatni.


Nie rozmawiałyśmy ze sobą i nawet byłam z tego zadowolona. Postanowiłam,
że nie odezwę się do Daisy, dopóki nie przyzna, że miałam rację od
samego początku. Kitty, Fasolka i Lavinia wróciły z miasteczka i namówiły Daisy, by zagrała z nimi w karty, a ja zostałam sama w pokoju
wspólnym. Siedziałam na fotelu, pisałam w notatniku i rozmyślałam o Daisy i o mnie. Przyjaźń to niełatwa sprawa, zwłaszcza jeśli próbujesz
się przyjaźnić z Daisy Wells. Ona nie znosi się mylić, a przy okazji
doprowadza mnie do szału. Jednak gdy mam ochotę zapomnieć o rozsądku i po prostu nią potrząsnąć, przypominam sobie, że kiedyś było jeszcze
gorzej.


Jak już wspominałam, mój pobyt w Deepdean nie zaczął się zbyt dobrze. Na
początku podnosiłam rękę za każdym razem, kiedy znałam odpowiedź na
zadane pytanie, tak jak nauczył mnie tata. Wskutek czego koleżanki
patrzyły na mnie z niechęcią i zachowywały się tak, jakbym cierpiała na
jakąś potencjalnie zaraźliwą chorobę. Dziewczynki, którym kazano mi
towarzyszyć w drodze do domu, zostawiały mnie i biegły do swoich
przyjaciółek, a kiedy siadałam do kolacji, wszystkie lekko się odsuwały
z tacami i szeptały między sobą, zerkając na mnie ukradkiem.


Zamierzałam zacisnąć zęby i jakoś to znieść, gdy nagle odkryłam sekret
Daisy i zrozumiałam, że skoro wspaniała panna Wells może odgrywać pewną
rolę, to mogę i ja. Przecież mogłam udawać, że mi na niczym nie zależy,
a mimo to pozostać sobą. Chciałam się wtopić w otoczenie, a zatem
musiałam się dostosować – przynajmniej pozornie. I to właśnie
postanowiłam zrobić.


Na niektóre rzeczy oczywiście nie miałam wpływu. Kiedy rozpuszczałam
warkocz, moje włosy sztywno opadały na ramiona, nie skręcając się w loki
ani delikatne fale, oczy zaś miałam brązowe, a nie wielkie i błękitne.
Musiałam więc wybrać inny sposób.


Któregoś dnia, kiedy w naszym dormitorium panował spokój, bo większość
drugoklasistek była na treningu hokejowym, a reszta siedziała w pokoju
wspólnym, wyciągnęłam scyzoryk z kuferka Lavinii i ostrożnie nacięłam
sznurówkę przy jednym buciku. Później tak długo nią szarpałam, aż koniec
odpadł i zostałam z zupełnie autentycznie naderwaną sznurówką.
Następnie, w duchu przepraszając tatę, chwyciłam kij hokejowy obiema
dłońmi i z całej siły zdzieliłam nim swoją płócienną torbę z książkami.
Rozległo się zaskakująco głośne „bum!”. Odniosłam dziwne, niemiłe
wrażenie, że walnęłam w coś żywego. Zdobyłam się na jeszcze jeden cios,
lecz potem straciłam serce do tego zajęcia. Na szczęście wystarczyło –
moje podręczniki wyglądały tak, jakbym kiepsko się z nimi obchodziła, i to od dobrych kilku miesięcy. Miałam z tego powodu okropne poczucie
winy, jednak stanowczo powiedziałam sobie, że było warto.


Nazajutrz rano Kitty i Lavinia jak zwykle pobiegły przodem i zostawiły
mnie samą, więc mogłam iść do szkoły bardzo wolno, krok za krokiem,
starannie brudząc swoje lśniące pantofle na piaszczystej ścieżce. Potem
wysmarowałam torbę odrobiną błota. Gdy dotarłam do starego skrzydła,
moja torba wyglądała już na podniszczoną, a buty pokrywał pył.


Na długiej przerwie przycupnęłam na niskim murku otaczającym trawnik i jeszcze trochę popracowałam nad pantoflami. Udało mi się je naprawdę
nieźle porysować, kopiąc w kamienie. Później wytarłam je rękami, by
możliwie jak najbardziej się ubrudzić, wyciągnęłam dłonie przed siebie i spojrzałam na nie krytycznym okiem. Przyglądając się brudnym paznokciom,
doszłam do wniosku, że równie dobrze mogłyby należeć do jakiejś młodej
Angielki.


Wszystko szło dobrze, więc po obiedzie przeszłam do następnego etapu
planu. Dotychczas chętnie zgłaszałam się do odpowiedzi, ale postanowiłam
wziąć przykład z Daisy. Na matematyce trzy razy z rzędu podałam błędny
wynik, a w wypracowaniu z francuskiego napisałam, że mam brązowe oczy i długie czarne wrony.


Kiedy to odczytałam na głos, druga klasa wybuchnęła śmiechem, a po
lekcjach Lavinia po raz pierwszy towarzyszyła mi w drodze do domu –
milczała, ale przynajmniej nie zostawiła mnie samej. Nazajutrz na moim
łóżku leżała książka, o którą kilka tygodni wcześniej prosiłam Kitty, a na długiej przerwie, po tym jak na łacinie cztery razy pomyliłam czasy,
Fasolka z dobrego serca poczęstowała mnie słodką bułką podniesioną z podłogi.


Drugiego dnia tego przedstawienia miałam wrażenie, że świetnie mi idzie.
Na przedmiotach ścisłych zsunęłam się nisko na krześle i z całej siły
udawałam, że nie uważam – wzorując się na Lavinii, która dodatkowo
oplotła krzesło nogami, co zdaniem panny Lappet było wyjątkowo
niebezpieczne i groziło połamaniem kończyn lub nawet czymś gorszym.
Kiedy weszła panna Bell, o mały włos nie usiadłam prosto, zaraz jednak
sobie przypomniałam, że nie powinnam. Aby nadrobić to niedopatrzenie,
upuściłam palnik Bunsena i powiedziałam, że Newton rzucił jabłkiem w syna, na co Fasolka wybuchnęła śmiechem.


– Co się dzisiaj z tobą dzieje, Hazel? – spytała panna Bell, unosząc
brwi. – Myślę, że za dużo czasu spędzasz z Fasolką.


Fasolka spłonęła rumieńcem i czym prędzej zatopiła nos w podręczniku, a reszta klasy zapatrzyła się na pannę Bell.


Tylko jedna osoba zachowała się inaczej – kiedy zerknęłam na Daisy,
napotkałam okropnie przenikliwe spojrzenie jej niebieskich oczu.
Zaróżowiłam się prawie jak Fasolka i również pospiesznie opuściłam
wzrok. Przez resztę lekcji starannie unikałam spoglądania w kierunku
ławki Daisy i ani razu nie zgłosiłam się do odpowiedzi.


Panna Bell za karę kazała mi po lekcji posprzątać laboratorium.
Myślałam, że gdy skończę, wszystkie dziewczyny będą już na łacinie, ale
nagle za moimi plecami trzasnęły drzwi i kiedy się odwróciłam, ujrzałam
Daisy opartą o ławkę. Czekała na mnie.


Spróbowałam ją wyminąć.


– Stój – powiedziała, wyciągając nogę i zagradzając mi drogę. Miała
brudną skarpetkę. – Co ty wyprawiasz?


– Idę na łacinę – odpowiedziałam nieśmiało.


– Nie o tym mówię – obruszyła się Daisy. – Popatrz na swoje buty. Dwa
dni temu mogłabyś się zaciągnąć do wojska, a teraz wyglądasz, jakbyś
wytarzała się w błocie.


– Potknęłam się – mruknęłam jeszcze ciszej.


Daisy niespodziewanie kucnęła przy moich stopach. Jej oddech połaskotał
mnie w kostkę i poruszyłam się niespokojnie.


– Przecięłaś sznurówkę – stwierdziła po chwili, spoglądając na mnie
oskarżycielsko. – I wszystkie te rysy są nowe. W zeszłym tygodniu byłaś
małą panną porządnicką. Już myślałam, że na Wschodzie wcale nie macie
brudu. No więc… co ty kombinujesz?


Nagle się zdenerwowałam.


– Próbuję się stopić z otoczeniem! – rzuciłam gniewnie. – Tak jak ty!


Daisy się podniosła. Była wyższa i patrzyła na mnie gniewnie. Cofnęłam
się o krok, pewna, że zrobi mi krzywdę.


– Co chcesz przez to powiedzieć? – zapytała.


– Wszystko widziałam! Udajesz, że nic nie wiesz, żeby nikt nie nazwał
cię czasem kujonką. A tak naprawdę jesteś z nas najbystrzejsza.
Obserwowałam cię i wiem, że to prawda. Więc jeśli powiesz komuś, że
przecięłam tę sznurówkę, to ja też cię wydam.


Myślałam, że Daisy wpadnie w szał. Zamiast tego się roześmiała.


– Wątpię, by ktoś ci uwierzył – powiedziała. – A tak w ogóle powinnaś
być ostrożniejsza, bo wszystko zepsujesz. Takich rzeczy nie robi się na
hop-siup. Ludzie nie zmieniają się z dnia na dzień, jak w tych
wszystkich głupich, zmyślonych historyjkach. Jeśli naprawdę tego chcesz,
musisz być bardziej subtelna. Nie powinnaś zwracać na siebie uwagi,
chyba że jesteś bardzo dobrą aktorką.


– Przecież ty zwracasz na siebie uwagę! – zaprotestowałam.


– Ja jestem bardzo dobrą aktorką – odparła Daisy z wyższością. –
Ale nikomu tego nie mów, bo będę musiała się postarać, żeby spotkał cię
przykry wypadek. A teraz chodź, bo spóźnimy się na łacinę. – To
powiedziawszy, wzięła mnie pod rękę i wyciągnęła z laboratorium.


I tak Daisy Wells i ja zostałyśmy najlepszymi przyjaciółkami.
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Wciąż ze sobą nie rozmawiamy i zastanawiam się nawet, czy to nie oznacza
końca Towarzystwa Detektywistycznego. Od kiedy wczoraj wpadłam na
Królową Henrykę przy herbaciarni, po prostu wiem, że sprawiedliwości nie
stało się zadość i coś dalej jest nie w porządku, chociaż panna Tennyson
przyznała się do winy. Bardzo mnie to martwi.


Dzisiaj niedziela. Obudziłam się rano i ujrzałam dzień tak szary i ponury jak mój nastrój. Na mszę biegłyśmy w deszczu padającym z zachmurzonego, ciemnego nieba, zgięte wpół, próbując jak najprędzej
dotrzeć do kaplicy. Daisy galopowała ramię w ramię z Kitty, nic sobie
nie robiąc z tego, że się do niej nie odzywam.


Panny Tennyson nie było na mszy.


Wcale mnie to nie zaskoczyło. Jeśli poszła na policję, to pewnie została
aresztowana i czeka w celi na proces albo aż detektywi znajdą ciało
panny Bell. (Nie bardzo wiem, co się dzieje, kiedy ktoś już się przyzna
do winy, a to dlatego, że w książkach Daisy brakuje informacji na ten
temat).


Bardzo dziwne było jednak to, że reszta nauczycieli zachowywała się
normalnie. Zupełnie jakby nie wiedzieli, że panna Tennyson popełniła
morderstwo. Panna Hopkins na przykład siedziała w ławce z bardzo
zadowoloną miną, a panna Parker wciąż kipiała z tłumionej złości.


Pastor MacLean znowu strasznie nudno mówił o przyjaźni (gorzko
pomyślałam o Daisy), dobrych uczynkach i obowiązku upiększania świata.
Słuchałam go z przemożnym wrażeniem, że przez pomyłkę trafiłam na
niewłaściwe kazanie, że gdybym zerknęła na datę, okazałoby się, że
cofnęłam się w czasie o pięć tygodni bądź też znajduję się w dalekiej
przyszłości, lata całe od chwili obecnej.


Ten Jedyny zaczął grać hymn, a panna Lappet, wstając, nagle się
zachwiała.


– Znowu jest pijana – szepnęła do Daisy Kitty, na tyle głośno, że ją
usłyszałam. – W tym tygodniu zachowywała się po prostu obrzydliwie,
prawda? Krążą plotki, że opłakuje posadę wicedyrektorki. Słyszałam od
jednej ze starszych dziewczyn, że w poniedziałek wieczorem poszła w tej
sprawie do panny Griffin. Spotkały się zaraz po kółkach i panna Griffin
ostatecznie dała jej do zrozumienia, że nie ma na co liczyć. Podobno
panna Lappet zaraz wybiegła z jej gabinetu i od tamtej pory nieźle
popija.


– Co? – Odezwałam się stanowczo za głośno. Serce nagle zaczęło mi bić
tak mocno, że czułam je przez tkaninę fartuszka.


– Śpiewamy, dziewczęta! – rzuciła z naganą Mamzelle, nie oglądając się
za siebie.


Nie mogłam uwierzyć w to, co usłyszałam. Panna Lappet spędziła w gabinecie panny Griffin jedynie kilka minut. To tyle, jeśli chodzi o jej
alibi! Nic nie stało na przeszkodzie, żeby w kluczowej chwili poszła do
sali gimnastycznej i zepchnęła pannę Bell z balkonu.


Kątem oka zerknęłam na Daisy i zobaczyłam, że z wielką determinacją
unika mojego wzroku. Ale na jej czole pojawiła się zmarszczka i już
wiedziałam – zupełnie jakby powiedziała mi to otwarcie – że właśnie
zdała sobie sprawę ze swojej pomyłki.


Po mszy wróciłyśmy do domu z Matroną. Szłam w parze z Lavinią, jak
zwykle gamoniowatą i humorzastą, i nagle doszłam do wniosku, że nie mogę
dłużej kłócić się z Daisy. Miałyśmy przecież zagadkę do rozwiązania.
Kiedy tylko weszłyśmy do pełnego zamętu pokoju wspólnego, podbiegłam i chwyciłam ją za ramię.


– Daisy! – zawołałam. – Przepraszam, że byłam taka okropna.


Odwróciła się ku mnie z dziwną miną. Nie potrafiłam nic wyczytać z jej
twarzy.


– Nie przyjmuję twoich przeprosin – powiedziała po chwili.


Zamarłam z otwartymi ustami.


– A to dlatego – ciągnęła Daisy, dumnie unosząc podbródek – że to ja
się myliłam, więc to ja powinnam przeprosić ciebie.


– Ale Daisy…


– Hazel, dasz mi dokończyć? Panna Tennyson mogła popełnić tę zbrodnię,
ale zbyt wiele faktów nie pasuje do mojej teorii. Usiłowałaś zwrócić na
to moją uwagę i miałaś zupełną rację.


– Tak mi tylko przyszło do głowy… – zaczęłam ostrożnie, bojąc się, że
Daisy znowu mnie zignoruje. – Co, jeśli panna Tennyson zamordowała pannę
Bell razem z kimś innym? Z panną Lappet albo… albo panną
Parker. No i gdzieś w tym wszystkim musi tkwić Królowa Henryka,
jestem tego pewna!


Ku mojemu zaskoczeniu Daisy skinęła głową.


– To możliwe – przyznała. – Och, Hazel, byłam okropnym prezesem
Towarzystwa Detektywistycznego. Powinnam była cię słuchać, zamiast
głupio kręcić się w kółko. Jak myślisz, dlaczego jeszcze nie wiadomo, że
panna Tennyson poszła na policję?


– Nie mam pojęcia – westchnęłam i na nowo poczułam się zmartwiona. –
Sądzisz, że dała nogę?


Daisy się skrzywiła.


– Oby – odparła – bo poza tym przychodzą mi do głowy same gorsze
ewentualności.


Przez resztę dnia przerzucałyśmy się różnymi pomysłami, w większości
okropnie głupimi, ale cudowne było to, że dla odmiany Daisy uważnie mnie
słuchała.


– Może panna Tennyson też się zakochała w Tym Jedynym – podsunęłam. – A gdy odkryła, że popełnił zbrodnię, pomogła mu zatrzeć ślady.


– Albo jest jego zaginioną siostrą! – zawołała Daisy. Było po kolacji;
wyciągnęła się na łóżku i machała jedną nogą w obowiązkowej białej
skarpetce. Tylko na nią popatrzyłam. – No dobrze, dobrze, żartowałam.
Tak naprawdę chciałam powiedzieć, że może to Królowa Henryka jest
zaginioną córką panny Tennyson. Aua! Nie musisz mnie od razu bić!


– Jesteś niepoważna – poskarżyłam się.


– Ty też – odparła. – Byłby z ciebie dużo większy pożytek, gdybyś
spisała, co się dzisiaj wydarzyło.


A zatem to właśnie zrobiłam. I znowu zaczęłam się okropnie martwić.
Jeśli panna Tennyson nie zgłosiła się na policję – co z każdą chwilą
wydaje się coraz bardziej prawdopodobne, bo nikt o tym nie słyszał – to
musiała mieć jakiś powód. Po prostu zwiała czy coś jej się przytrafiło?


Próbuję nie myśleć, co też by to mogło być.
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Wiemy już, że panna Tennyson nie uciekła.


W poniedziałek rano Daisy i ja poszłyśmy do szkoły razem, jak na
najlepsze przyjaciółki przystało, i odkryłyśmy, że w Deepdean naprawdę
źle się dzieje.


Zaczęło się już przy sprawdzaniu obecności: w poniedziałki z reguły robi
to właśnie panna Tennyson, dzisiaj jednak musiałyśmy poczekać na
Mamzelle, która wpadła do klasy dwie minuty po czasie, zupełnie
wytrącona z równowagi, i wyczytała nasze nazwiska w takim pośpiechu, że
całkiem zapomniała o swoim francuskim „r”. Zrobiło mi się niedobrze ze
zdenerwowania.


Potem podrałowałyśmy do holu. Sfrustrowana Mamzelle zaciskała usta i machała rękami, ale mimo jej ponagleń dotarłyśmy na modły, kiedy organy
Tego Jedynego wydawały z siebie ostatnie ostrzegawcze tony. Gdy
mijałyśmy pannę Lappet w drodze na swoje miejsca, poczułam od niej
zapach alkoholu.


Panna Griffin wstała, kiedy przeciskałyśmy się na koniec rzędu.
Czekając, aż usiądziemy, surowo spoglądała na nas znad pulpitu.


Kiedy wreszcie się usadowiłyśmy i ciszy nie zakłócało już nic oprócz
naszych zdyszanych oddechów, dyrektorka odchrząknęła. Oparła dłonie na
pulpicie, obrzuciła nas wzrokiem i zaczęła mówić. Poranne wystąpienia
panny Griffin przypominają ją samą: są czyste w formie, surowe i lekko
przerażające. Czuję potem, że jestem zupełnie do niczego, a to
przeświadczenie jest tak silne, jakby ocenę wystawił mi sam Pan Bóg.
Świetnie wiem, że nigdy nie będę tak dobra, jak chciałaby panna Griffin.
Ona sama jest tak potwornie dobra, że wszystkich zawstydza.


Pod koniec przemowy, jak co tydzień, panna Griffin podała wyniki
sportowe (najpierw meczu hokeja przeciwko St Chator’s – 7:8, później
netballa przeciwko Dee Hill – 24:18) oraz inne ogłoszenia: Król Lear w kółku teatralnym i zbiórka datków na Królewskie Towarzystwo Ochrony
Zwierząt. Później nastąpiła krótka przerwa. Wszystkie podniosłyśmy
głowy. Na gładkim zwykle czole panny Griffin pojawiła się zmarszczka.


– Z przykrością muszę was powiadomić, dziewczęta, że w czasie weekendu
pannę Tennyson spotkał okropny wypadek. Została przewieziona do
szpitala, lecz niestety, nic nie dało się zrobić. Dziewczęta, tak mi
przykro. Panny Tennyson nie ma już wśród nas.


Zapadła grobowa cisza, a później wszyscy zaczęli mówić naraz. Panna
Griffin otworzyła usta, ale za moment skrzywiła się i je zamknęła, potem
zaś dała Temu Jedynemu znak i zeszła ze sceny. Ten Jedyny gwałtownie
opuścił dłonie na klawisze i od tej pory musiałyśmy się przekrzykiwać,
żeby cokolwiek słyszeć wśród tej kakofonii. Kilka krewetek wybuchnęło
płaczem.


Chyba nie myślałam jasno, bo chwilę potrwało, zanim zrozumiałam, co tak
naprawdę miała na myśli dyrektorka. „Panny Tennyson nie ma już wśród
nas” to tylko delikatne określenie na: „Panna Tennyson nie żyje”. Kiedy
zdałam sobie z tego sprawę, krew ścięła mi się w żyłach. Czy to prawda?
Wypadek? Wydawało się, że to zbyt wielki zbieg okoliczności. A co, jeśli
– na samą myśl czułam okropne przygnębienie – panna Tennyson nie
potrafiła publicznie przyznać się do winy (w tym momencie byłam już
całkowicie pewna, nie wiem dlaczego, że byłoby to kłamstwo) i postanowiła inaczej zakończyć całą sprawę? Bohaterowie literaccy robili
to bez przerwy, heroiczni i piękni w swoim czynie, a wiedziałam
przecież, że panna Tennyson wierzyła w słowo pisane.


Daisy chwyciła mnie za ramię. Oczy jej błyszczały.


– Jak możesz? – oburzyłam się. – Panna Tennyson się zabiła… Och, Daisy,
to nasza wina!


– Zabiła się? – powtórzyła obojętnie Daisy. – O, nie. Wcale się
nie zabiła. I nie spotkał jej żaden wypadek. Ona została zamordowana.
Tak jak myślałaś, ktoś pomógł jej zabić pannę Bell, a teraz pozbył się
wspólniczki.


– Nie! – jęknęłam.


– Tak – upierała się Daisy. – Tylko to ma sens.


– Nawet jeśli ktoś zabił pannę Tennyson, to i tak jest nasza wina.
Gdybyśmy nie kazały jej iść na policję, wciąż by żyła!


Daisy prychnęła gniewnie.


– I bardzo dobrze, dostała nauczkę. Kto jej kazał mordować? Czy naszą
winą jest też to, że zabiła pannę Bell?


Ściśle biorąc, Daisy miała rację, ale mimo to czułam się odpowiedzialna.
Moja przyjaciółka nie rozumiała, że logika nie ma tu nic do rzeczy. Dla
mnie było jasne, że przyczyniłyśmy się do śmierci panny Tennyson.


– Ale co my teraz zrobimy? – zapytałam żałośnie.


Daisy popatrzyła na mnie, jakbym zwariowała.


– Co zrobimy? Możemy zrobić tylko jedno: dalej prowadzić śledztwo,
dopóki nie złapiemy wspólnika panny Tennyson i nie wyjaśnimy obu
morderstw, rzecz jasna.
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Na szczęście naszą rozmowę skutecznie zagłuszył zgiełk czyniony przez
resztę dziewcząt. Nauczyciele i prefekci usiłowali nas uspokoić i zagonić do klas, ale w żaden sposób nie mogli uciszyć wszystkich. Sama
Królowa Henryka zresztą nawet nie próbowała. Siedziała w drewnianej
ławce z pobladłą twarzą, co dodatkowo upewniło mnie, że ma coś wspólnego
z tą zagadką.


Cała szkoła wpadła w panikę. Wszystkim nagle się przypomniało, jak
zakończył się nasz seans spirytystyczny. Panna Griffin mogła sobie mówić
o wypadkach, ale i tak wszyscy uznali, że to było kolejne morderstwo.


Nikt się nie uczył tego ranka. Na francuskim, po dziesięciu minutach
bezowocnych prób zmuszenia nas do pracy, Mamzelle machnęła ręką,
napisała na tablicy temat wypracowania, a potem wyciągnęła „Welton’s
Ladies Journal” i zajęła się lekturą.


– Nie do wiary, że panna Tennyson też została zamordowana – powiedziała
Kitty. – Zupełnie jak panna Bell. Dwie nauczycielki w dwa tygodnie!


– I obie teraz będą straszyć w szkole – obwieściła donośnie Lavinia,
chcąc przerazić Fasolkę. – Poczekajcie, a zobaczycie.


Fasolka wybuchnęła płaczem.


– Ale ja tak lubiłam pannę Tennyson! – zawyła. – Nie chcę, żeby była zamordowana.


– Dziewczęta! – krzyknęła Mamzelle; jej francuski akcent powrócił ze
zdwojoną siłą. – Panna Tennyson wcale nie została zamordowana! Proszę
zająć się wypracowaniem! Koniec tematu! – Potrząsnęła swoimi farbowanymi
włosami, wróciła do artykułu o najnowszych trendach w futrach i znowu
zaczęła nas ignorować.


Na następnej lekcji miałyśmy matematykę. Kiedy weszłyśmy do klasy,
nerwowo popatrzyłam na pannę Parker. Czy czuła się winna? Nie było tego
po niej widać, lecz jej krótkie włosy sterczały jak szczotka ryżowa,
więc musiała być czymś przejęta.


Ryknęła, żebyśmy usiadły, niczym jakiś sierżant, a potem zaczęła
drobiazgowo analizować kolejne zadania. Żadna z nas nie uważała.
Wreszcie, tuż przed końcem lekcji, Fasolka schowała twarz w dłoniach i zalała się łzami. A panna Parker nie kazała jej się uspokoić. Zamiast
tego sama wyglądała, jakby miała się zaraz rozpłakać.


– Proszę pani, co się stało z panną Tennyson? – spytała Kitty. Fasolka
dalej łkała.


– Przykro mi, Kitty – odpowiedziała matematyczka chrapliwie. – Nie wiem.


Uwierzyłam jej. Może i była wściekła na cały świat, ale była też
szczerze zmartwiona śmiercią panny Tennyson, a dodatkowo robiła wrażenie
zdezorientowanej. Wiedziała tyle co my. A skoro tak, to nie mogła być
morderczynią. Jak jednak miałam przekonać o tym Daisy?


Zerknęłam na swoją przyjaciółkę. Nad jej nosem znowu pojawiła się drobna
zmarszczka. Oczywiście nie z powodu poczucia winy, jak w moim przypadku.
Poczucie winy spływa po Daisy jak po kaczce; wątpię, by kiedykolwiek
nękały ją prawdziwe wyrzuty sumienia. Byłam za to pewna, że Daisy coś
kombinuje.


– Schowajcie zeszyty, dziewczęta – powiedziała panna Parker jakoś
nieswojo. – Możecie wcześniej iść na długą przerwę.


Daisy natychmiast schyliła się po swoją torbę, lecz po chwili
wyprostowała się z głośnym:


– Ojej!


Kilka osób aż podskoczyło.


– O co chodzi, Daisy? – zapytała panna Parker.


– Chyba znalazłam pani kolczyk – powiedziała Daisy. – Leżał na podłodze,
tuż obok mojej torby. Proszę spojrzeć!


Matematyczka ledwo rzuciła na niego okiem.


– To nie mój – odparła obojętnie, zgarniając nasze zeszyty. – Wygląda
jak jeden z tych, które pan… – Urwała w połowie zdania. – Och, nieważne.
Zmykajcie, dziewczęta!


Gdy tylko wyszłyśmy z klasy, Daisy chwyciła mnie za ramię.


– Ona tego nie zrobiła! – oznajmiła stanowczo.


– Wiem! – odparłam z ulgą. – Dzięki Bogu, że tego dowiodłaś, bo nie
wiem, jak ja miałabym to zrobić. A słyszałaś, co powiedziała o kolczyku?
Że „wygląda jak jeden z tych, które pan…”. Założę się, że miała na myśli
Tego Jedynego! W Deepdean nie ma więcej mężczyzn, którzy mogliby komuś
podarować biżuterię.


Daisy poklepała mnie po plecach.


– Watsonie – powiedziała – twoje talenty dedukcyjne nie przestają mnie
zdumiewać. Chyba cię w końcu awansuję.


Omal nie zwróciłam jej uwagi, że nasze Towarzystwo Detektywistyczne
składa się tylko z nas dwóch, więc raczej nie mam możliwości awansu.


– Na razie jednak…


Rozległ się dzwonek na długą przerwę. Panna Parker wyszła za nami z klasy i ruszyła przed siebie szybkim krokiem.


– Och, chodźmy za nią! Nie jest już podejrzana, ale mam przeczucie, że
dalej jest ważna!
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Pobiegłyśmy za panną Parker na złamanie karku, przebijając się przez
rozgadany (i często zapłakany) gąszcz dziewcząt w korytarzach, aż do
klitki Tego Jedynego. Na szczęście matematyczka ani razu się nie
obejrzała, nawet kiedy pukała do drzwi.


– Wejść! – zawołał Ten Jedyny i panna Parker jak burza wpadła do środka.


Wymieniłyśmy znaczące spojrzenia, usiadłyśmy na schodkach, oparłyśmy się
o drzwi i wytężyłyśmy słuch.


Szczęśliwie dla nas od razu zaczęli krzyczeć. Pierwsza – panna Parker.


– Mam tego dość!


Dobiegł nas szmer głosu Ten Jedynego.


– Nie! To już nie jest zabawa! Amelia Tennyson nie żyje. Nie żyje! A ty
się dziwisz, że martwię się o Joan?


– Na pewno dziwię się, że jesteś taką cholerną wariatką! –
odparował Ten Jedyny na tyle głośno, że usłyszałyśmy go przez drzwi.


Drgnęłam i gwałtownie wciągnęłam powietrze. Daisy zachichotała z emocji.


– Powiedz mi, gdzie ona jest! Przecież musisz wiedzieć! – Panna Parker
robiła wrażenie zdesperowanej.


– Wynoś się stąd! – ryknął Ten Jedyny.


Daisy i ja dałyśmy nura ze schodów, akurat kiedy panna Parker wypadła na
zewnątrz i zatrzasnęła za sobą drzwi, wściekła i czerwona na twarzy.


– Z drogi! – wrzasnęła na grupkę niewinnych drugoklasistek.


Przepchnęła się przez tłum, na nic nie bacząc, i pogalopowała w stronę
pokoju nauczycielskiego.


– Znowu się pokłócili – powiedziała do przyjaciółek jedna z krewetek i przewróciła oczami.


– Coś wiecie na ten temat? – spytała Daisy.


To, że odezwała się do nich taka piękna dziewczyna z trzeciej klasy,
zrobiło na nich spore wrażenie.


– Panna Parker się złości, bo panna Hopkins zaręczyła się z Tym Jedynym,
i nienawidzi ich obojga – wyjaśniła najśmielsza z krewetek, Binny,
młodsza siostra Kitty. – Same wiecie dlaczego.


– Zaręczyła się? Niemożliwe! – wykrzyknęła Daisy, a mnie z kolei
zamurowało. Podejrzewałam co prawda, że Ten Jedyny i panna Hopkins mają
się ku sobie, ale nie sądziłam, że sprawy zaszły tak daleko.


– No jasne – dodała Binny. – Dlatego panna Hopkins chodzi cała w skowronkach, to wręcz żałosne. To się stało w zeszły piątek. Trzymają
wszystko w tajemnicy, żeby panna Griffin ich nie wyrzuciła. Panna
Hopkins to ma dobrze, co? On jest taki WSPANIAŁY…


Daisy spurpurowiała na twarzy prawie jak panna Parker.


– Jesteś nieznośną kłamczuchą, Binny Freebody! – rzuciła gniewnie. –
Chodź, Hazel, mamy lepsze rzeczy do roboty.


– NIEPRAWDA! – wrzasnęła za nami Binny. – JA NIE KŁAMIĘ! A ty jesteś po
prostu PODŁA!


Oczywiście Binny miała rację. Daisy nie może znieść, kiedy ktoś wie
więcej od niej o tym, co się dzieje w Deepdean. A już przegapienie
czegoś tak ważnego jak zaręczyny… Widziałam, że nie potrafi sobie tego
darować.


Znalazłyśmy bezpieczne miejsce do rozmowy przy stawie na skraju
północnego trawnika.


– Myliłam się. Panna Parker wcale nie szantażowała Tego Jedynego –
powiedziałam, aby nieco podnieść morale Daisy. – Ona tylko chciała
wiedzieć, gdzie jest panna Bell.


Moja przyjaciółka skinęła głową.


– Kiedy Bell zniknęła, Parker myślała, że Ten Jedyny coś wie na ten
temat. Oczywiście m y wiemy, że panna Bell z nim nie uciekła, bo nie
żyje, ale skoro panna Parker tego nie wie, to znaczy, że musimy ją
wyeliminować raz na zawsze.


– A gdyby tak panna Hopkins i Ten Jedyny zrobili to razem? –
podsunęłam. – Może panna Bell jakoś się dowiedziała o zaręczynach? Sama
wiesz, że panna Griffin nie znosi, kiedy nauczycielki wychodzą za mąż,
odbiera to jako zdradę. Z miejsca wyrzuciłaby oboje, może więc zabili
pannę Bell, żeby zachować wszystko w sekrecie? W końcu panna Parker
wyraźnie powiedziała, że kolczyk przypomina jeden z pary, którą Ten
Jedyny dał pannie Hopkins – bo przecież biżuterię daje się osobie, którą
się kocha, prawda?


Powiedziałam to bez zastanowienia, a potem aż się wzdrygnęłam,
przypomniawszy sobie, że właśnie oskarżenie panny Hopkins stało się
powodem naszej kłótni. Jednak morderstwo panny Tennyson naprawdę
wstrząsnęło Daisy. Już otwierała usta, żeby się na mnie wydrzeć, ale je
zamknęła i z namysłem zmarszczyła brwi.


– Masz rację – przyznała wreszcie. – Nie możemy dłużej nie brać pod
uwagę panny Hopkins. Wolałabym, żeby nie okazała się morderczynią, ale
musimy trzymać się faktów. Pytanie tylko, dlaczego ona i Ten Jedyny
mieliby wplątywać w sprawę pannę Tennyson? W końcu Ten Jedyny ma
samochód i jest dość silny, by pomóc pannie Hopkins pozbyć się ciała.


– Może chcieli z niej zrobić kozła ofiarnego – zasugerowałam. – Gdyby
ktoś przypadkiem odkrył, że to było morderstwo, zamierzali zwalić winę
na pannę Tennyson. Potem jednak zaczęli się martwić, że wyjawi komuś
prawdę, i postanowili się jej pozbyć.


– I uciec gdzieś, gdzie razem zaczną wszystko od nowa! – zawołała Daisy.
– Nieźle, Watsonie. Całkiem nieźle. Jestem przekonana, że coraz bardziej
zbliżamy się do celu. Zostało nam tylko kilkoro podejrzanych! Musimy to
wszystko spokojnie omówić na zebraniu Towarzystwa Detektywistycznego.


Uścisnęłyśmy sobie dłonie zgodnie z naszym tajnym rytuałem, a potem
zadzwonił dzwonek. Gdy biegłam na następną lekcję, miałam w głowie
zupełny mętlik.


Albo zrobiła to panna Hopkins w porozumieniu z Tym Jedynym, albo panna
Lappet.


No i zebrałyśmy sporo nowych informacji.


LISTA PODEJRZANYCH



  	Panna Parker. MOTYW: Zazdrość. ALIBI: Na razie brak między 5:20 a 5:45. UWAGI: Kłóciła się z ofiarą o 4:20 w dniu morderstwa, a o 5:20
była widziana bez towarzystwa w klasie w nowym skrzydle (koło sali
gimnastycznej) przez Kitty Freebody. Wierzy, że ofiara wciąż żyje i że
Ten Jedyny zna miejsce jej pobytu. WYKLUCZONA

  	Panna Hopkins. MOTYW: Pozbycie się rywalki. Panna Bell zagroziła, że
wyjawi jej sekret: potajemne zaręczyny z Tym Jedynym. ALIBI: Dobre. Była
w pawilonie sportowym w momencie popełnienia zbrodni. WYKLUCZONA. Brak
alibi między 5:20 a 5:45. UWAGI: Może być w zmowie z Tym Jedynym.

  	Panna Lappet. MOTYW: Marzy o posadzie wicedyrektorki. ALIBI: Na razie
brak. Brak między 5:20 a 5:50. UWAGI: Felicity Carrington widziała, jak
wzburzona wchodzi do gabinetu panny Griffin tuż po 4:30 i niedługo
później wychodzi. Widziano ją też pijaną kilka razy od czasu popełnienia
morderstwa – wyrzuty sumienia?

  	Panna Tennyson. MOTYW: Marzy o posadzie wicedyrektorki. ALIBI: Na
razie brak między 5:20 a 5:50. UWAGI: Krótko po zbrodni widziana w pobliżu sali gimnastycznej przez Daisy Wells i Hazel Wong. Druga ofiara!
Mogła jednak zostać w jakiś sposób wykorzystana przez mordercę.

  	Mamzelle. MOTYW: Na razie brak. ALIBI: (Na razie brak). Solidne. W sali muzycznej między 5:20 a 5:45, widziana przez Sophie Croke-Finchley.
UWAGI: Krótko po zbrodni widziana w pobliżu sali gimnastycznej przez
Daisy Wells i Hazel Wong. WYKLUCZONA.

  	Pastor MacLean. MOTYW: Na razie brak. ALIBI: (Na razie brak).
Solidne. Był w klasie z uczennicami przygotowującymi się do konfirmacji
między 5:20 a 5:45. UWAGI: Krótko po zbrodni widziany w pobliżu sali
gimnastycznej przez Daisy Wells i Hazel Wong. WYKLUCZONY.

  	Ten Jedyny. MOTYW: Gniew? Szantaż? Na razie brak. Panna Bell
zagroziła, że wyjawi jego sekret: potajemne zaręczyny z panną Hopkins.
ALIBI: Na razie brak. Uczył muzyki Sophie Croke-Finchley między 4:20 a 4:50, ale brak między 5:20 a 5:45. UWAGI: Krótko po zbrodni widziany w pobliżu sali gimnastycznej przez Daisy Wells i Hazel Wong. Może być w zmowie z panną Hopkins.

  	Królowa Henryka. MOTYW: Niejasny. ALIBI: Niepewne. UWAGI:
Prawdopodobnie nikogo nie zabiła, jednak ma jakiś związek ze sprawą. Co
to może być?
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W porze obiadowej wszyscy głośno dawali wyraz zdenerwowaniu, chociaż tak
naprawdę panna Tennyson nie należała do popularnych nauczycielek i nie
otaczała jej zwarta grupka ulubionych uczennic, jak pannę Hopkins lub
pannę Griffin. Za życia cieszyła się opinią płaczliwej i raczej
niemądrej. Zdążyłam już jednak zauważyć, że kiedy ktoś umiera, wszyscy
czują się okropnie winni, że ta osoba nic ich nie obchodziła, i zrobią
wszystko, by dowieść, że było wręcz przeciwnie. Oczywiście dziewczyny
bały się też mordercy.


– Wysłałam telegram do mamy. Niech mnie zabierze z tej szkoły –
powiedziała do przyjaciółek pewna piątoklasistka, kiedy mijałam je na
korytarzu. – Jak tak dalej pójdzie, niedługo zabraknie nauczycielek, a ja nie zamierzam być kolejną ofiarą!


Krążyły różne plotki na temat przyczyn śmierci panny Tennyson.
Wiedziałyśmy tylko, że to się stało w pensjonacie, więc wielkim
zainteresowaniem cieszyła się teoria upadku ze schodów. Daisy
nadstawiała uszu w czasie obiadu, a potem poszła wyciągnąć prawdę z Królowej Henryki. Wróciła wściekła.


– Weronal – rzuciła zwięźle. – Przedawkowanie. Według Królowej Henryki
lekarz przepisał go pannie Tennyson dawno temu, bo miała problemy ze
snem. Tak czy inaczej, ponieważ nie umarła śmiercią naturalną, musimy to
zbadać. Cholera!


– O co ci chodzi? – zdziwiłam się, nie do końca rozumiejąc przyczyny jej
irytacji. – Czy Królowa Henryka powiedziała coś ważnego?


– Zamierzają wezwać policję, matołku. Tylko pomyśl! Policję! Oni
wszystko zepsują. Nawet nie przesłuchają uczennic, a tylko nauczycieli,
bo stwierdzą, że my się nie liczymy!


– Bo się nie liczymy – mruknęłam.


Daisy zmrużyła oczy i przyszpiliła mnie lodowatym niebieskim
spojrzeniem.


– Ja się liczę – odparła wyniośle. – Sama jedna od początku prowadzę
śledztwo w sprawie morderstwa… oczywiście z twoją pomocą, Hazel. Wybacz.
No, jeszcze zobaczymy. To jest nasza szkoła i nikt nie ma prawa ot tak
wykańczać tu ludzi.


– A co będzie, jeśli policja rozwiąże sprawę przed nami?


– Nic z tego – oświadczyła Daisy. – Oni nawet nie wiedzą, że to
morderstwa, a już na pewno, że dwa! Policji się wydaje, że chodzi o samobójstwo. My za to wiemy, że Bell i Tennyson zostały zabite, i wiemy
też, kto należy do grona podejrzanych. Czyli nadal jesteśmy jedynymi
osobami, które mogą znaleźć sprawcę.


Musiałam przyznać, że to brzmi logicznie. Towarzystwo Detektywistyczne
Wells & Wong jeszcze nigdy nie było takie ważne.
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– Zwołuję nadzwyczajne zebranie Towarzystwa Detektywistycznego w celu
omówienia sprawy zabójstwa panny Bell – oznajmiła Daisy. – W świetle
ostatnich wydarzeń, zwłaszcza śmierci panny Tennyson, musimy rozważyć
różne nowe fakty.


Umyłyśmy zęby i znowu ukryłyśmy się w suszarni. Ja robiłam notatki.


– No dobrze – zaczęła Daisy. – Jakie są te nowe fakty? Hazel, zapisuj po
kolei… Po pierwsze: panna Tennyson została zabita w swoim pensjonacie za
pomocą dużej dawki weronalu. Mordercą musi być zatem osoba, która ją
znała i wiedziała, że Tennyson zażywała coś na sen. Idealnie pasuje tu
panna Lappet. Z pozoru mniej prawdopodobny jest Ten Jedyny, bo mężczyzny
nie wpuszczono by do pensjonatu dla dam, niewykluczone jednak, że wysłał
tam pannę Hopkins. Królowa Henryka twierdzi, że panna Griffin
przechowuje dokumentację medyczną wszystkich nauczycieli, a każde z naszej trójki podejrzanych mogło się zakraść do jej gabinetu i zapoznać
z aktami panny Tennyson.


Na razie wszystko wydawało mi się zupełnie logiczne.


– Po drugie, panna Tennyson została zamordowana przez swojego wspólnika,
ponieważ zamierzała zgłosić się na policję. Czy wszyscy troje mieli
powód, żeby współpracować z panną Tennyson? Panna Lappet – oczywiście.
Mogła połączyć siły z Tennyson, żeby pozbyć się głównej rywalki do
posady wicedyrektorki. Później pewnie nie mogła się doczekać, żeby
zlikwidować też pannę Tennyson. A panna Hopkins i Ten Jedyny… Ty to
powiedziałaś, Hazel: musieli zdawać sobie sprawę, że oboje stracą pracę,
kiedy tylko panna Griffin o wszystkim się dowie, więc mogli działać w zmowie, żeby panna Bell nie rozgadała wszystkim o zaręczynach, i potem
zrobić z panny Tennyson kozła ofiarnego.


Skinęłam głową.


– Poza tym chociaż błędnie sądziłaś, że panna Tennyson samodzielnie
zabiła pannę Bell, chyba dobrze wydedukowałaś, jak została popełniona ta
zbrodnia – dodałam.


Skoro Daisy potrafiła mi przyznać rację, ja również mogłam się na to
zdobyć.


– Czyli wiemy, jak i kiedy morderca – lub mordercy – to zrobił. Musimy
tylko odgadnąć, kto to był.


Daisy się rozpromieniła.


– Szczera prawda! – zawołała. – A policja niech robi, co może. Mamy nad
nimi przewagę. Jutro będziemy śledzić podejrzanych, aż wszystkiego się
dowiemy. Uroczyście przysięgam więcej nie wyciągać pochopnych wniosków.


Tym miłym akcentem zakończyłyśmy zebranie.


Lista podejrzanych skurczyła się do trzech osób i teraz musiałyśmy już
być bardzo ostrożne. Ale czułam, że jeśli nie złapiemy prawdziwego
mordercy do końca tygodnia, będzie to oznaczać naszą porażkę.
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Nazajutrz, we wtorek, przyjechała policja. Szłyśmy akurat do szkoły na
przenikliwym wietrze, który sprawił, że rozbolała mnie lewa, intensywnie
zaczerwieniona strona twarzy, a koniuszek nosa Daisy lekko się
zaróżowił. Lavinia znowu była w podłym nastroju i podstawiła nogę
Fasolce; ta upuściła swoją torbę i potem wszystkie musiałyśmy łapać
uciekające kartki papieru, podczas gdy Fasolka zawodziła, Kitty ją
pocieszała, a przechodzące obok krewetki chichotały radośnie.


Na widok policjanta przed wejściem do starego skrzydła stanęłyśmy jak
wryte. Miał na sobie niebieską kurtkę od munduru, zapinaną na guziki,
oraz wysoki kapelusz w tym samym kolorze i robił wrażenie bardzo
surowego. Gdy go mijałyśmy, znowu dopadły mnie okropne wyrzuty sumienia
z powodu panny Tennyson. Przez moment sama czułam się jak morderczyni.


Idąc na poranne modły, natknęłyśmy się na następnego policjanta. Były
dużo młodszy niż ten wysoki przy wejściu do starego skrzydła, poza tym
miał cienką szyję i policzki upstrzone pryszczami.


– Boski – szepnęła Kitty.


– Chyba jesteś zdesperowana – skarciła ją Lavinia.


– Spokój, dziewczęta – odezwała się panna Lappet, która akurat tamtędy
przechodziła.


Aż się wzdrygnęłam. Prezentowała się coraz gorzej – miała czerwony nos,
a zapinając kardigan, musiała przeoczyć dwa guziki. Obrzuciła nas
nieuważnym spojrzeniem i powiedziała niewyraźnie:


– Proszę zapiąć się pod szyją.


Kiedy odeszła chwiejnym krokiem, odetchnęłam z ulgą. Wciąż potwornie się
bałam, że morderca tylko czyha, żeby nas dodać do listy ofiar.


Poranna modlitwa tego dnia wyglądała trochę dziwnie. Panna Griffin
najwyraźniej postawiła sobie za punkt honoru, żeby szkoła działała jakby
nigdy nic, chociaż miejsca panny Bell i panny Tennyson pozostawały
puste. Wszyscy wciąż się odwracali i wyciągali szyje, żeby zerknąć w tamtą stronę, wobec czego dyrektorka piorunowała nas wzrokiem, kiedy
tylko zdołała pochwycić czyjeś spojrzenie.


A jednak wspomniała o policjantach. Trudno byłoby zupełnie przemilczeć
ich obecność.


– Chciałabym, dziewczęta, abyście udzielały im wszelkiej możliwej
pomocy, kiedy będą wypełniać swoje obowiązki – powiedziała stanowczo. –
Chyba wszyscy mamy nadzieję, że śledztwo się zakończy niezwłocznie. Im
szybciej ta przykra sprawa zostanie wyjaśniona, tym lepiej. A teraz
przejdźmy do ogłoszeń…


Kiedy szłyśmy na matematykę, zauważyłam, że Daisy z namysłem łypie na
pryszczatego policjanta. Coś planowała. Stwierdziłam, że niedługo pewnie
znowu będę zmuszona zrobić coś nie do końca zgodnego ze szkolnymi
zasadami.


I rzeczywiście. Kiedy panna Parker wypisywała zadania na tablicy – a robiła przy tym wrażenie równie wściekłej i nastroszonej jak zwykle –
Daisy podrzuciła mi karteczkę:


Na długiej przerwie idziemy do pryszczatego. Ja będę mówić. D.


Wiadomość brzmiała tak, jakbyśmy miały nie zdążyć pójść po ciastka, a to
mi się nie spodobało. We wtorki dostajemy herbatniki bourbon przekładane
kremem czekoladowym, moje ulubione. Są lepsze nawet od korzennych.


Kiedy tylko zadzwonił dzwonek na przerwę, Daisy chwyciła mnie za rękę i wyciągnęła z klasy. Zbiegłyśmy po schodach i popędziłyśmy korytarzem
przy bibliotece. Pryszczaty policjant stał obok drzwi pokoju
nauczycielskiego, ze wzrokiem wbitym w ścianę; lekko przy tym zezował.
Przyjrzałam mu się uważnie, ale wciąż nie mogłam pojąć, co Kitty w nim
widzi.


Daisy za to najwyraźniej była pod wielkim wrażeniem. Tak długo tarmosiła
swój warkocz, aż włosy opadły jej luźno na ramiona, po czym rzuciła mi
torbę pod nogi i podbiegła do policjanta, entuzjastycznie piszcząc
(bardzo w stylu Kitty).


– Och! – zawołała. – Zawsze chciałam poznać policjanta!


Zanim pryszczaty zrozumiał, co się dzieje, mocno chwyciła go za ramię i wlepiła w niego zachwycony wzrok. Na twarzy mężczyzny odmalowała się
panika.


– Dzień dobry, panienko – powiedział z zakłopotaniem. – Co mogę dla
panienki zrobić?


Daisy popatrzyła na niego szeroko otwartymi niebieskimi oczami.


– Myślę, że policjanci są fascynujący – odparła bez tchu. – Mają
najzupełniej fantastyczną pracę! Czy jest pan detektywem?


Pryszczaty odkaszlnął i spłonął rumieńcem od chudej szyi po koniuszki
uszu.


– Tak, proszę panienki – przyznał i zaczerwienił się jeszcze bardziej.


– Och! – Daisy nie mogła złapać tchu. – To musi być coś
najcudowniejszego w świecie. Musi pan być okropnie mądry.


– Oj, nie – odparł policjant. – Oj, nie, nie.


– Ależ tak! Po szkole krąży plotka, że to pan pierwszy się zorientował,
że to może nie być samobójstwo.


Policjant dumnie wypiął chudą pierś.


– Naprawdę? – spytał dość piskliwie. – No cóż, chyba… ja… no dobrze. Z początku myśleliśmy, że to normalna sprawa – buteleczka weronalu na
nocnym stoliku, skrawek papieru z napisem: „Tak mi przykro, że ci to
robię”. Ale zauważyłem coś ciekawego. Nauczycielka leżała w łóżku,
ubrana w nocną koszulę, z wyszczotkowanymi włosami, ale miała zadrapania
na rękach i nieduże rozcięcie na wardze – jakby z kimś walczyła. To się
zupełnie nie zgadzało i tak właśnie powiedziałem szefowi. Potem
przesłuchaliśmy tę panią, która prowadzi pensjonat, i ona powiedziała,
że ktoś odwiedził pannę Tennyson w sobotę, tego wieczoru, gdy umarła.
Jakaś kobieta.


Moje serce wywinęło koziołka. Panna Lappet czy panna Hopkins?


– Ojej! – zapiszczała natychmiast Daisy. – To niesamowicie ekscytujące!


Policjant się rozpromienił.


– Oczywiście nie może panienka nikomu tego powtórzyć. To ściśle tajne.


– Och, tak – zapewniła Daisy. – Ściśle. Ale… tak w najściślejszej
tajemnicy… jak ona wyglądała, ta kobieta?


Zadała pytanie zbyt szybko i zrobiło to trochę dziwne wrażenie.
Skrzywiłam się w duchu. Daisy czym prędzej spróbowała naprawić błąd:


– To znaczy, czy wyglądała na morderczynię? – dodała jak
ostatnia idiotka.


Jednak było widać, że mimo całego swojego uroku posunęła się za daleko.
Policjant zamrugał, znowu oblał się rumieńcem i otrząsnął się z czaru,
jaki rzuciła na niego Daisy.


– H-hej! – zająknął się. – Dlaczego panienka chce to wiedzieć? Chyba nie
zamierza panienka opowiedzieć o tym wszystkim swoim przyjaciółkom, co?


– Nie, nie…!


– No ja myślę! To zastrzeżone informacje. Ojej, w ogóle nie powinienem o tym gadać. Proszę mi obiecać, że nikomu panienka tego nie powtórzy.
Szefowi to się nie spodoba.


– Och, naturalnie, nikomu nie powiem – zapewniła go Daisy jak
najsłodziej. – Niech pan nawet tak nie żartuje! Myślę, że ma pan wielkie
szczęście, że pracuje nad taką ciekawą sprawą. Czy wie pan…


Ale w tym momencie z pokoju nauczycielskiego wyszedł drugi mężczyzna i zobaczył, że Daisy rozmawia z pryszczatym. Miał długi nos, czarne oczy i gęste ciemne włosy zaczesane do tyłu. Robił szalenie oficjalne wrażenie.
Od razu wiedziałam, że to musi być szef, o którym wspomniał pryszczaty.


– Rogers! – warknął ów policjant, krzywiąc się z irytacji. – Nie
rozmawiaj z tymi młodymi damami. – Rzucił Daisy bardzo przykre
spojrzenie, ale ona tylko popatrzyła na niego ze spokojem.


– Do widzenia, panie detektywie – szepnęła do Rogersa, zerkając na niego
spod rzęs. Potem rzuciła miażdżące spojrzenie szefowi policji. – Chodź,
Hazel, musimy już iść – powiedziała i ruszyłyśmy z powrotem.
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Daisy pędziła tak szybko, że nie mogłam za nią nadążyć. Byłam przy
bibliotece, kiedy ona dotarła już do końca korytarza i skręciła za róg,
w stronę nowego skrzydła. Nagle rozległ się jakiś krzyk, głuchy łomot, a potem seria przerażonych westchnień, i wreszcie usłyszałam, jak Daisy w stanie najwyższej paniki woła:


– Och, bardzo przepraszam! Och, panno Griffin…! Och, proszę pozwolić,
że…!


Wypadłam zza rogu i stanęłam twarzą w twarz z katastrofą. Cały korytarz
był zawalony różnymi rzeczami – luźnymi kartkami i zeszytami, pastylkami
miętowymi, wsuwkami do włosów, byczymi oczami i ołówkami. Daisy
najwyraźniej wpadła z impetem na schludną, zgrzebną pannę Griffin.
Zamarłam przerażona.


Moja przyjaciółka gorączkowo zbierała na kolanach porozrzucane
przedmioty. Zwykle starannie ułożone włosy dyrektorki teraz były w nieładzie, a jej twarz przybrała paskudny wyraz. Dookoła zaczęli się
gromadzić ludzie, ale panna Griffin warknęła:


– Rozejść się! – i wszyscy uciekli.


Padłam na kolana przy Daisy. Ślizgała się po kafelkach, zbierając różne
dokumenty i mamrocząc:


– Och, panno Griffin, naprawdę niezmiernie mi przykro, proszę mi
wierzyć.


Panna Griffin wcale nie wyglądała, jakby jej wierzyła.


Podniosłam jakiś list, mimowolnie zginając róg kartki, a wtedy
dyrektorka warknęła:


– Nie rusz tego, Wong. Och, wynoście się stąd, obie! Bo tylko narobicie
więcej szkody!


Była okropnie zagniewana. Nigdy nie słyszałam, żeby mówiła do kogoś
takim tonem.


Daisy, drżąc na całym ciele, wręczyła pannie Griffin stertę kartek i obie się cofnęłyśmy, by pozbierać rzeczy mojej przyjaciółki. Panna
Griffin tymczasem uklękła w swojej nieskazitelnej tweedowej spódnicy i zaczęła zgarniać papiery, jakby była w Deepdean pokojówką. Myślałam, że
spalę się ze wstydu. Czułam, że obie zawiodłyśmy na całej linii. Daisy
wciąż dukała, jak strasznie jej przykro, ale panna Griffin nie
zamierzała tego słuchać.


– Dosyć, Wells. To do ciebie nie pasuje. Dziewczęta z Deepdean powinny
umieć wziąć odpowiedzialność za swoje błędy z taką samą gracją i cichą
godnością, jaka będzie je cechować przez resztę życia. Nie powinny
biegać po szkole jak jacyś barbarzyńcy. Szczerze mówiąc, zawiodłam się
na tobie. Możesz odejść.


– Tak, panno Griffin – odpowiedziała cicho Daisy i dygnęła, chociaż
niezbyt zgrabnie, bo w ramionach trzymała luzem wszystkie swoje rzeczy.
Potem obie stamtąd uciekłyśmy, a czułyśmy się przy tym jak najmniejsze z krewetek.


– Myślałam, że już po mnie – szepnęła moja przyjaciółka, kiedy
oddaliłyśmy się dostatecznie. – O Boże, zobacz, która godzina. Ale się
spóźnimy na rysunek.


Obejrzałyśmy się, żeby sprawdzić, czy panna Griffin nie patrzy (nie
patrzyła, właśnie schylała się po jakiś przedmiot), i puściłyśmy się
biegiem.


Lubię rysunek, nawet nie ze względu na sam przedmiot lekcji, tylko
dlatego że zdaniem Tego Jedynego Hongkong stanowi część magicznego i wyimaginowanego miejsca zwanego Orientem; ponieważ stamtąd pochodzę, w jego mniemaniu muszę być urodzoną artystką. Najwyraźniej żyje w przekonaniu, że w Hongkongu wszyscy wylegują się na jaskrawych
fioletowych otomanach, w pokojach o ścianach wysłanych tą tapetą z chińskim nadrukiem, którą można dostać u Woolwortha, a dookoła
przechadzają się pawie. Oczywiście to nieprawda, a ja nie mam w sobie
nic z artystki, jednak Ten Jedyny jeszcze się nie zorientował. Wobec
czego kopiuję chińskie smoki z książek wypożyczonych z biblioteki, a on
jest przeszczęśliwy.


Akurat pracowicie kolorowałam jakiegoś smoka, kiedy zauważyłam, że Daisy
porzuciła swój rysunek i grzebie w torbie z bardzo dziwnym wyrazem
twarzy.


– Coś się stało? – szepnęłam.


Zamiast odpowiedzieć, chwyciła torbę i wytrząsnęła jej zawartość na
biurko. Na blat wysypały się ołówki, gumki i kawałki sznurka, a Daisy
zanurkowała między nie, podnosząc każdą rzecz i po kolei ją odrzucając.


– Hazel – odezwała się wreszcie, nie przerywając gorączkowych
poszukiwań. – Hazel, nie mogę znaleźć kolczyka.


Zamarłam.


– Jesteś pewna?


– Oczywiście, że jestem pewna – syknęła, gestem wskazując mi zawartość
torby. Rzeczywiście nie było tam żadnego złotego kolczyka.


Nagle przypomniałam sobie swoje ostatnie spojrzenie na pannę Griffin –
ta scena odtworzyła się w mojej głowie niczym film. Dyrektorka akurat
pochylała się z uwagą nad drobnym przedmiotem leżącym na podłodze.
Zerknęłam na Daisy i od razu wiedziałam, że myśli o tym samym.


– Co my teraz zrobimy? – jęknęła. – Panna Griffin musiała go odłożyć do
pirackiego kuferka!


„Pirackim kuferkiem” nazywamy pudełko, w którym dyrektorka przechowuje
skonfiskowane uczennicom przedmioty. Trzyma go w swoim gabinecie, a nazywamy go tak, ponieważ kiedy raz coś tam trafi, już nigdy nie ujrzy
światła dziennego.


– Na pewno nam go nie odda. I jak teraz przeprowadzimy konfrontację z podejrzanymi, skoro nie mamy kolczyka? Och, Hazel, cały ten pięknie
obmyślony plan! Wszystko na nic!


– No cóż – zaczęłam, a następne słowa zadziwiły nawet mnie samą – skoro
potrzebujemy tego kolczyka, to musimy go odzyskać. Po obiedzie pójdziemy
do panny Griffin i powiesz jej, że to prezent od twojej mamy czy coś w tym stylu. W każdym razie nie zaszkodzi spróbować. Przecież ona cię
lubi.


– Lubiła, dopóki nie zderzyłam się z nią pół godziny temu – sprostowała
Daisy. – Mimo to uważam, że to znakomity pomysł! Hazel, co ci się stało?


– Chcę rozwikłać tę sprawę – oświadczyłam. – Chcę, aby osobę, która
zabiła pannę Bell i pannę Tennyson, spotkała kara. Przecież sama
mówiłaś, jakie to ważne.


Daisy uniosła brwi.


– Tak, ale… Hazel Wong namawiająca mnie do kłamstwa! Nie sądziłam, że
dożyję tego dnia. A jednak masz świętą rację. Musimy odzyskać ten
kolczyk!
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Do gabinetu panny Griffin, mieszczącego się na piętrze w nowym skrzydle,
poszłyśmy pod koniec przerwy obiadowej. W zasadzie nie wolno nam
przebywać w nowym skrzydle poza lekcjami, ale od śmierci panny Tennyson
wszystko było tak zdezorganizowane, że nikt nie zwrócił na nas uwagi –
oprócz ciemnowłosego szefa policji, który rzucił nam ponure spojrzenie
na schodach przy portrecie założyciela szkoły. Miałam szczerą nadzieję,
że wyglądamy zupełnie niewinnie.


Drzwi gabinetu były zamknięte. Przez chwilę patrzyłyśmy na siebie
zachęcająco, aż wreszcie Daisy zebrała się na odwagę i zapukała. Serce
waliło mi jak młotem, kiedy czekałyśmy na odpowiedź panny Griffin, lecz
odezwała się nie ona, tylko panna Lappet.


– Wejść! – zawołała, dziwnie czymś stukając i pobrzękując.


Wymieniłyśmy spłoszone spojrzenia. Tego się nie spodziewałyśmy.
Poproszenie panny Griffin o zwrot kolczyka samo w sobie stanowiło
dostateczne wyzwanie, lecz perspektywa rozmowy z osobą podejrzaną na
temat przedmiotu, który mógł dowieść jej winy, po prostu nas przeraziła.


– Wejść! – zawołała znowu panna Lappet, tym razem z wyraźną irytacją.


– Musimy blefować – szepnęła Daisy. – Może nawet dzięki temu ostatecznie
ją wyeliminujemy!


„Albo dowiedziemy, że popełniła te morderstwa” – przemknęło mi przez
głowę. Chciałam powstrzymać Daisy, ale już otworzyła drzwi.


Moja przyjaciółka jest genialną aktorką i w tym momencie niezmiernie się
z tego cieszyłam. Serce waliło mi jak młotem, a kolana się pode mną
uginały, ona tymczasem zachowywała się zupełnie swobodnie.


– Och, to pani! – zawołała, jakby spotkała ją miła niespodzianka. –
Dzień dobry!


– Dzień dobry, Daisy, Hazel – odpowiedziała panna Lappet. Siedziała za
biurkiem, przy którym zwykle pracowała panna Griffin, obok drugiego,
wielkiego, obitego skórą w zielonym kolorze, i patrzyła na nas
zmrużonymi oczami. Szare włosy miała roztrzepane, okulary na nosie
przekrzywione, a na wielgachnej bluzce – plamę. Sprawiała wrażenie
niegroźnej dziwaczki, pozory jednak mogły mylić, o czym się niedawno
przekonałam. Z premedytacją stanęłam w bezpiecznej odległości od niej na
zielono-niebieskim dywanie i pozwoliłam, żeby Daisy mówiła w naszym
imieniu.


– Proszę pani, mam ogromną prośbę – zaczęła Daisy. – Wiem, że w zasadzie
powinnam poczekać na pannę Griffin… sprawa jest dosyć trudna…


To ubodło pannę Lappet, rzecz jasna.


– Jak widzisz, zajmuję się tu wszystkim, podczas gdy panna Griffin
pomaga policji. Cokolwiek chciałaś powiedzieć jej, możesz powiedzieć i mnie, moja droga – odparła.


– Och! – westchnęła Daisy. – W takim razie… Panna Griffin na pewno pani
mówiła, jak zderzyłam się z nią dziś rano. Czuję się jak idiotka, nigdy
sobie tego nie wybaczę, ale… no cóż, upuściłam wtedy coś ważnego. W ogóle nie powinnam tego mieć przy sobie, bo w przyszłym tygodniu są
urodziny mamy. Wiem, że lepiej byłoby nie przynosić tego do szkoły, źle
postąpiłam, ale kiedy tylko się zorientowałam, co zaszło, postanowiłam
tu przyjść i błagać pannę Griffin, aby mi to oddała, bo to prezent dla
mamy.


– Jak miło – powiedziała panna Lappet trochę niewyraźnie. – A co to
dokładnie było?


Przygotowałam się na cios. Naprawdę czułam się tak, jakby lada moment
miała na mnie wpaść wielka dziewucha wymachująca kijem do hokeja.


– No cóż, kupiłam mamie parę złotych kolczyków, ale kiedy na lekcji
rysunku zajrzałam do torby, w pudełeczku był tylko jeden. Mają kształt
dwóch długich łezek, jedna nad drugą.


Byłam pewna, że panna Lappet z krzykiem poderwie się z krzesła albo
zemdleje, albo rzuci w nas przyciskiem do papieru. Ona jednak wydawała
się lekko zaskoczona.


– Och, Daisy, co za dziwny zbieg okoliczności… To naprawdę zdumiewające.
Jesteś pewna? Panna Griffin właśnie znalazła kolczyk, który zginął jej
tydzień temu, i on dokładnie tak wygląda. Pokazała mi go przed chwilą,
jest tu, w biurku. – Zajrzała do jednej z licznych szuflad, a potem
wyciągnęła ku nam rękę. Na jej dłoni spoczywał kolczyk, który
znalazłyśmy w tunelu: dwie lśniące łezki. – Ale to kolczyk panny
Griffin, moja droga – panna Lappet zwróciła się do Daisy. – Jesteś
pewna, że ten, który zgubiłaś, wyglądał tak samo?


Daisy zamrugała oczami, a potem pospiesznie rzuciła:


– Och, nie, ma pani rację. Coś okropnego! Strasznie przepraszam, że
zawracałam pani głowę. Chodź, Hazel, musimy już iść. Panna Lappet na
pewno jest bardzo zajęta. No, rusz się, Hazel.


Musiała siłą wyciągnąć mnie z pokoju, bo nie mogłam oderwać oczu od
złotego kolczyka leżącego na dłoni panny Lappet. „To niemożliwe – myślałam. – Niemożliwe!”. A jednak… Kolczyk wyglądał
zupełnie zwyczajnie, lecz oznaczał coś wręcz potwornego.


Panna Lappet nikogo nie zamordowała.


Ani też panna Hopkins i Ten Jedyny.


To była panna Griffin.
  

4


To była panna Griffin. Dlaczego nawet nie przyszło nam do głowy ją
podejrzewać?


Daisy trzymała mnie za nadgarstek i ciągnęła za sobą w nieznanym
kierunku, a ja jej na to pozwalałam. Nie obchodziło mnie nic prócz tego,
co się działo w mojej głowie.


To była panna Griffin. Oczywiście, kiedy tylko odkryłyśmy, że panna
Lappet tak naprawdę nie ma alibi, powinnyśmy były zdać sobie sprawę, że
dotyczy to również panny Griffin – ale nigdy ani przez chwilę nie
brałyśmy jej pod uwagę. Przypomniałam sobie podsłuchaną przez Daisy
rozmowę dyrektorki z panną Tennyson. Dlaczego do nas nie dotarło, co się
kryło za jej prośbą?


Stałam sobie na korytarzu przy bibliotece, nie wadząc nikomu, w dobrym
miejscu do prowadzenia obserwacji, kiedy do panny Tennyson podeszła
panna Griffin. „Musimy porozmawiać – powiedziała. – Chciałabym, aby
poświęciła mi pani jeszcze chwilę. W poniedziałek wieczorem przyszła
pani tak późno, że nie zdążyłyśmy wiele zrobić”. „Tak, ale nadrobiłam to
we wtorek i w środę” – zapewniła nerwowo panna Tennyson. „Zostało
jeszcze parę rzeczy – odpowiedziała panna Griffin”. Serio, Hazel,
Tennyson zbladła jak płótno. Cała się trzęsła. „Czy możemy się spotkać
jeszcze raz? – spytała panna Griffin. – To zajmie trochę czasu. Może
dziś wieczorem?”.


Gdyby chodziło o kogoś innego, może nabrałybyśmy podejrzeń. Dyrektorkę
zawsze jednak postrzegałyśmy w oderwaniu od reszty nauczycielek, jakby
była ponad to, co się działo w Deepdean. A panna Lappet, panna Hopkins i Ten Jedyny tak znakomicie nadawali się na podejrzanych… podobnie zresztą
jak panna Tennyson i panna Parker, skoro już o tym mowa. Wszyscy oni
mieli motyw, żeby zabić pannę Bell, podczas gdy panna Griffin nie miała
żadnego.


Ale to ona to zrobiła. Dlaczego?


Poczułam, że Daisy szarpie moją ręką.


– Hazel, mówisz do siebie.


Zamrugałam i nagle odkryłam, że jesteśmy w szatni w starym skrzydle.
Akurat dzwonił dzwonek oznajmiający koniec przerwy obiadowej.


– No, chodź – ponagliła Daisy. – Musimy się ukryć.


Zaciągnęła mnie w odległy róg, zapchany zgubionymi dawno temu paltami,
których nikt nie próbował nawet szukać. Wydzielały lekki zapach
zgnilizny, a szara tkanina z upływem lat nabrała lekko zielonkawego
odcienia.


Wcisnęłam się tam za Daisy. Siedziałyśmy w półmroku, próbując nie
oddychać zbyt głęboko. Nagle Daisy chwyciła moją dłoń. Ręka jej się
trzęsła.


– Nie wiedziałam, że to panna Griffin – powiedziała cicho. – Nie
chciałam ci nic mówić, ale byłam już prawie pewna, że to panna Hopkins i Ten Jedyny. Wszystko zaczynało do siebie pasować: motyw, sposobność,
nawet ten kolczyk. Ale żeby panna Griffin…!


Pokiwałam głową, aż palta wiszące tuż przy mojej twarzy zakołysały się
gwałtownie.


– Ona wydaje się nierzeczywista…


– Ona nie jest człowiekiem! – odparła Daisy. – Jest dyrektorką idealną.
Tak mi się w każdym razie wydawało. No cóż! Teraz już wiemy, jak
morderczyni namówiła do współpracy pannę Tennyson – musiała jej obiecać
posadę wicedyrektorki w zamian za pomoc. No i rozmowa, którą
podsłuchałam w piątek, wreszcie ma sens! Panna Griffin przypominała
pannie Tennyson, że są w tym razem; pewnie prosiła ją o dalsze
poszukiwanie kolczyka! Gdy widziałyśmy kogoś z latarką w piątek w nocy –
to musiały być one. Do licha. Ciekawe, dlaczego to zrobiła. Co może być
warte śmierci dwojga ludzi, kiedy już jesteś dyrektorką Deepdean? Panna
Tennyson musiała umrzeć, bo zamierzała pójść na policję, ale dlaczego
zginęła panna Bell?


– Musi istnieć jakiś powód – oznajmiłam, chociaż w głowie miałam pustkę.
Wydawało się, że panna Griffin ma wszystko i nie może pragnąć niczego
więcej. Rządziła Deepdean, rozkazywała tym wszystkim nauczycielkom, była
dobrze sytuowana i nawet całkiem niebrzydka, jak na starszą osobę. – Nie
wiem, co by to mogło być – przyznałam.


– Podejdźmy do sprawy logicznie – zaproponowała Daisy, ściskając moją
rękę. Jej własna już się trochę uspokoiła, ale moja nadal drżała. –
Wiemy, kto to zrobił. Już wcześniej stwierdziłaś, że wiemy również kiedy
i jak. Teraz musimy tylko odkryć dlaczego. Dlaczego w ogóle ludzie się
mordują?


– Dla pieniędzy – odparłam od razu. Daisy powtarzała te powody tyle
razy, że umiałam je na pamięć. – Dla władzy. Z miłości. Ze strachu. Z zemsty. Ale panna Griffin i tak miała więcej władzy i pieniędzy niż
panna Bell, więc nie mogło o to chodzić.


– Równie mało prawdopodobna wydaje się zemsta – zauważyła Daisy. – Panna
Griffin mogła po prostu nie zaproponować pannie Bell posady
wicedyrektorki lub wręcz ją zwolnić, gdyby chciała się na niej odegrać.
Pozostaje więc albo miłość, albo strach. No dobrze, co by było, gdyby –
Hazel, powiedz mi, jeśli w tym pomyśle nie ma za grosz sensu – gdyby
panna Bell szantażowała pannę Griffin? Gdyby żądała pieniędzy… albo nie:
awansu… w zamian za milczenie? To by tłumaczyło, dlaczego panna Griffin
nie mogła jej zwyczajnie zwolnić.


– Ale panna Griffin jest po prostu doskonała! – sprzeciwiłam się. – Czym
można by ją szantażować?


– No nie wiem, ale jeśli zabiła z tego powodu dwie osoby, to musi to być
coś naprawdę potwornego. Jak uważasz? Mam rację?


Nawet mimo okropnego chaosu myśli poczułam się zdumiona. Daisy Wells
naprawdę mnie pytała, co sądzę o jej teorii na temat śledztwa!


– To się wydaje całkiem logiczne – odparłam. – W każdym razie bardziej
niż wszystko inne.


– Szkoda, że nie możemy po prostu zapytać panny Bell, co? – Daisy cicho
zachichotała. – Przepraszam bardzo, ale dlaczego została pani
zamordowana?


– Może zostawiła list – powiedziałam bezmyślnie.


Daisy znowu zachichotała. A potem ścisnęła moje palce tak mocno, że aż
jęknęłam z bólu.


– Hazel, to wcale nie takie głupie – stwierdziła. – We wszystkich
książkach, jakie czytałam, szantażyści trzymali kopie ważnych dokumentów
w bezpiecznym miejscu, bo miały one stanowić ich zabezpieczenie. A jeśli
panna Bell też tak postąpiła?


– Jeśli tak, to mogą być w szkole! – Podekscytowana uścisnęłam jej dłoń.


– Tak! – zawołała Daisy. – Założę się, że w zeszłym tygodniu panna
Griffin i panna Tennyson szukały nie tylko kolczyka, lecz także tych
papierów!


Nagle przypomniałyśmy sobie, że Deepdean to jednak dosyć duża szkoła.
Wzdychając ciężko, znowu się przygarbiłyśmy za rzędem palt.


– Nie, poczekaj – odezwała się Daisy, siadając prosto. – Podedukujmy.
Panna Bell i panna Griffin musiały się umówić w sali gimnastycznej, bo
raczej nie natknęłyby się tam na siebie w poniedziałkowy wieczór. Wobec
tego panna Bell miała czas się przygotować i ukryć wszystko, czego
używała do szantażowania panny Griffin. Zostawiła to w sobie tylko
znanym miejscu, w kryjówce, która w życiu nie przyszłaby pannie Griffin
do głowy.


– A więc nie w pokoju nauczycielskim – skonstatowałam. – I nie w laboratoriach.


– Zbyt oczywiste – zgodziła się Daisy. – No dobrze, ale gdzie poza tym
panna Bell była w poniedziałek?


– W sali gimnastycznej – mruknęłam. – Ale tam nie da się nic ukryć.
Gdyby to się znajdowało w schowku, Jones by to znalazł, a w ogóle to za
blisko miejsca spotkania.


Nagle, w przebłysku czegoś, co Daisy nazwałaby geniuszem Sherlocka
Holmesa, poczułam, że znam odpowiedź.


– Daisy – szepnęłam. – W szatni! Tutaj! Pamiętasz tę
pierwszoklasistkę, która widziała, jak panna Bell grzebie za paltami?
Wyciągnęłyśmy z tego prosty wniosek, że poszła do sali gimnastycznej o określonej godzinie, ale co, jeśli schowała tutaj swoje dowody?


Daisy wymknęło się słowo, które absolutnie nie przystoi damie. A potem
mnie uściskała. Rozpromieniłam się.


– Kieszenie! – zawołała. – Nikt nie używa tych starych łachów, będą tu
wisieć, aż całkiem zgniją! To idealna kryjówka! Szybko, Hazel, do
roboty!


I zaczęła się przekopywać przez otaczające nas wysłużone okrycia.


Drżąc z podniecenia, poszłam w jej ślady. „Znowu na tropie” – myślałam,
wsuwając dłoń do podartych i brudnych kieszeni, wyciągając połamane
ołówki i stare słodycze. Nagle pod opuszkami palców poczułam coś dużego
i sztywnego, co zaszeleściło, kiedy zacisnęłam pięść.


Wstrzymując oddech, wyciągnęłam ów przedmiot i rozsunęłam palta, żeby
zobaczyć, co trzymam w dłoni. Był to czerwony notatnik. Na okładce
widniał napis wykonany drobnym, starannym pismem:


Dziennik Verity


– Daisy – powiedziałam cicho. – Mam.
  

5


Daisy wydała okrzyk triumfu, a ja nie mogłam oderwać wzroku od tych
dwóch starannie wykaligrafowanych słów.


Po plecach przebiegł mi zimny dreszcz. Verity Abraham.
Wydawało się, że jest wszędzie. Wiem, że to brzmi głupio, ale w tamtej
chwili naprawdę się zastanawiałam, czy ona mnie czasem nie prześladuje.
Wyobraziłam ją sobie z włosami opadającymi na twarz, w zakrwawionym
ubraniu, i zrobiło mi się na przemian zimno i gorąco.


Daisy oczywiście takie myśli wcale by nie przyszły do głowy.


– Do licha – powiedziała, zerkając na notatnik. – Verity. Coś podobnego,
Verity Abraham!


– Wiem – odparłam słabo.


Jakie to dziwne, że zanim Verity została duchem, była zwykłą uczennicą
Deepdean, która jadła ciastka i prowadziła dziennik. Wzięłam głęboki
oddech, otworzyłam notes i zaczęłam czytać.


25 września 1933


Początek kolejnego roku! W dodatku tak ważnego. Tatuś wciąż mi
przypomina, że zaczynam się przygotowywać do egzaminu wstępnego na
uczelnię. To okropnie ważne, wiem, i mam ogromne szczęście, że uczy mnie
sama panna Griffin! Nie mogę się nadziwić, że mnie wybrała. Zawsze
myślałam… no cóż, wstydzę się teraz o tym pisać, ale kiedyś mi się
wydawało, że nie bardzo mnie lubi. Miałam wrażenie, że mnie unika, więc
bardzo się zdziwiłam, gdy zaprosiła mnie na prywatne lekcje!
Postanowiłam pracować jak najpilniej i dać z siebie wszystko, żeby była
ze mnie dumna.


– Nuda – stwierdziła Daisy. – Przejdź do pikantnych kawałków. No co?
Przecież muszą tu być!


18 października 1933


Nauka do egzaminu idzie mi… no cóż, chciałabym móc powiedzieć, że
dobrze. W każdym razie bardzo się staram, chociaż mam obawy, że jestem
trochę za głupia. Ale panna Griffin nie przestaje mnie zaskakiwać.
Zachowuje się bardzo dziwnie. Ciągle mam wrażenie, że chce mi coś
powiedzieć, a na naszych lekcjach jest szczególnie wyczulona na pewne
rzeczy. Raz rozmawiałyśmy na temat Jokasty, szalonej kobiety, która
porzuciła swojego syna Edypa, i panna Griffin cały czas ją
usprawiedliwiała! Nie chciałam z nią dyskutować, w końcu jest
dyrektorką, ale naprawdę! Zastanawiam się, czy dobrze się czuje.


24 października 1933


Zaczynam podejrzewać, że panna Griffin ma jakąś tajemnicę! Jestem
prawie pewna, że w jej przeszłości kryje się mroczny sekret.
Powiedziałam o tym Henryce i ona myśli, że to bzdura, ja jednak wierzę,
że mam rację. Ciekawe, co to takiego…


16 listopada 1933


Jestem już absolutnie pewna. Panna Griffin coś ukrywa i chyba lada
moment mi to wyjawi! To dla mnie wielki zaszczyt, ale mam nadzieję, że
to nie będzie nic okropnego. W każdym razie bardzo dziwnie na mnie
patrzy i robi takie aluzje… Opowiedziałam o tym Henryce, ale ona uważa,
że zwariowałam, bo wszyscy wiedzą, że dyrektorki nie mają sekretów, a już na pewno nie może to być nic ważnego. Henryka to czasami straszna nudziara.


20 listopada 1933


Miałam rację. Ale, na Boga, co ja teraz zrobię? To przecież niemożliwe.
A jednak. Pokazała mi dokumenty… wyłożyła je… chyba miała nadzieję… Och,
nie jestem dość metodyczna w tej relacji. Zacznę od początku.


Dzisiaj w czasie lekcji panna Griffin nareszcie wyjawiła mi swój
sekret. Siedemnaście lat temu, zanim w ogóle przybyła do Deepdean,
uczyła w innej szkole – i urodziła dziecko. Była niezamężna i oczywiście
sprawę zamieciono pod dywan. Dziecko zostało oddane pewnej miłej
rodzinie. To ja byłam tym dzieckiem.


Gwałtownie wciągnęłam powietrze, a Daisy zaczęła piszczeć w bardzo
niedystyngowany sposób.


– Nie może być! – zawołała. – Och! Hazel, co za emocje!


Nie mogłam w to uwierzyć, ale pokazała mi dokumenty podpisane przez
moich rodziców i przez nią samą. To wszystko prawda. O Boże, co ja teraz
pocznę? Mamusia nie jest moją mamusią i tatuś też nie jest ze mną w żaden sposób spokrewniony – zamiast tego jestem córką dyrektorki.
Dyrektorki?! Ta kobieta jest nikim, i w dodatku nie ma męża!


Co teraz? Ona chyba liczyła, że rzucę jej się w ramiona i nazwę ją
mamą. Oczywiście tego nie zrobiłam. Wybiegłam z gabinetu i nie zamierzam
tam wracać.


21 listopada 1933


Wyznałam wszystko Henryce. Ona też nie mogła w to uwierzyć. Mówi, że
powinnam trochę poczekać, zanim zacznę to rozpowiadać, ale ja nie widzę
powodu. Jak panna Griffin mogła mi to zrobić? Chcę pomówić z mamusią i tatusiem, zmusić ich, żeby wszystkiemu zaprzeczyli.


22 listopada 1933


Panna Griffin też woli, żebym milczała. Chyba szczerze się martwi moją
reakcją. Zupełnie nie rozumiem, jak mogła spodziewać się po mnie czegoś
innego. Prosi, bym wzięła pod uwagę, że postawię ją w niezręcznej
sytuacji, chce, żeby to była nasza tajemnica. Ale w jakiej sytuacji ona mnie stawia? To nieuczciwe!


23 listopada 1933


Dostałam dziś wiadomość od panny Griffin. Chce, żebym przyszła po
lekcjach na balkon w sali gimnastycznej „przedyskutować sytuację”.
Wkładam liścik do tego zeszytu, na wypadek gdyby… Och, na wszelki
wypadek. Pójdę, ale nie zmienię zdania. Porozmawiam z mamusią i tatusiem, kiedy pojadę do domu na ferie, a ona nie może mnie
powstrzymać. Nie będzie mi mówić, co mam robić.


Tyle napisała Verity.


Ale to nie było wszystko. Kiedy Daisy potrząsnęła dziennikiem, wypadły z niego dwie kartki.


Pierwszą z nich była odręczna wiadomość napisana pięknym, ozdobnym
pismem naszej dyrektorki.


Panno Abraham,


proszę do mnie dołączyć na balkonie w sali
gimnastycznej o 5.30. Musimy przedyskutować zaistniałą sytuację. Proszę
się nie spóźnić.


Rosemary Griffin


Drugą kartkę pokrywało krągłe pismo panny Bell.


Do wszystkich zainteresowanych


Mam dowód, że Rosemary Griffin, dyrektorka Szkoły Żeńskiej w Deepdean,
spowodowała śmierć swojej uczennicy Verity Abraham w listopadzie 1933
roku. Nie wiem, czy panna Griffin zaatakowała Verity z zamiarem jej
uśmiercenia, czy też był to wypadek,
ale załączone dziennik oraz wiadomość dowodzą, że była przy śmierci Verity i że sprowokowała to zdarzenie,
wyjawiwszy Verity, że jest jej matką. Rosemary Griffin nie może dłużej
peł nić funkcji dyrektorki. Powinna
zostać natychmiast usunięta ze szkoły, ja zaś ośmielam się
zgłosić swoją kandydaturę na jej
stanowisko.


Joan Bell, poniedziałek 29 października
1934 roku


– Coś podobnego! – zawołała Daisy wesoło. – Powiedziałabym, że to
wyśmienity motyw morderstwa. Najwyraźniej panna Bell okazała się nazbyt
chciwa i chciała się pozbyć panny Griffin z Deepdean. Panna Griffin
straciłaby dorobek całego życia! Och, gdyby tylko rada szkoły wiedziała!


Byłam taka wstrząśnięta, że poróżowiałam na twarzy. Ledwo mogłam to
wszystko przyjąć do wiadomości. Panna Griffin, ta idealna panna Griffin,
była zamieszana we wstydliwy romans i w jego wyniku urodziła dziecko. Szanujące się dyrektorki nie robią takich rzeczy! A Verity
była jej córką! Czy panna Griffin zabiła dziewczynę umyślnie, żeby
powstrzymać ją przed wyjawieniem prawdy? A może to był wypadek? Tak czy
inaczej, Verity nie popełniła samobójstwa. Osoba, która wyzierała z kart
tego dziennika, nigdy nie odebrałaby sobie życia, zatem to musiała być
sprawka panny Griffin. Na samą myśl przeszedł mnie dreszcz.


Nagle coś mi przyszło do głowy.


– Henryka, o której wspomina Verity, to Królowa Henryka, prawda? Więc
ona wiedziała cały czas! Pewnie dlatego tak dziwnie się zachowywała i umówiła z panną Tennyson w herbaciarni. Byłam pewna, że ma z tym jakiś
związek!


Daisy przytaknęła.


– Nie mogła wiedzieć wszystkiego, ale założę się, że miała swoje
podejrzenia. Może się zorientowała, że panna Tennyson jest w to
zamieszana, i dlatego zamierzała się z nią zobaczyć w sobotę.
Najważniejsze jednak, że mamy dość dowodów przeciwko pannie Griffin.
Teraz już nieważne, co powie, i tak ją przyszpilimy. Hazel,
rozwiązałyśmy tę sprawę.


– Panna Bell ją rozwiązała – sprostowałam.


– Nie bądź głuptasem, Hazel – obruszyła się Daisy. – Ona nie żyje. Nie
mogła niczego rozwiązać.


Już otwierałam usta, żeby zaprotestować – albo może skomentować któreś z tych nadzwyczajnych odkryć, jakich właśnie dokonałyśmy – kiedy cicho
skrzypnęły drzwi szatni.
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Zastygłyśmy w bezruchu. Widzicie, to nie powinno się wydarzyć. W samym
środku lekcji (na którą Daisy i ja nie poszłyśmy) nikt nie miał powodu,
żeby skradać się po szkole.


Na szczęście dalej byłyśmy ukryte za rzędem starych palt na tyłach
pomieszczenia. Nikt nie mógł nas tam dojrzeć – i to nas ocaliło.


Drzwi otworzyły się na całą szerokość, przez moment panowała cisza, aż
wreszcie odezwała się panna Griffin:


– Daisy? Hazel? Jesteście tu, dziewczęta?


Poczułam, że dłoń Daisy mocno zaciska się na mojej. Słyszałam też nasze
oddechy i bicie serc – wydawały się głośne niczym krzyk. Ja sama drżałam
tak bardzo, że bałam się, żeby panna Griffin nie dostrzegła chmury kurzu
opadającego z sąsiednich palt.


„Szuka właśnie nas! Już wie! Panna Lappet musiała jej
powiedzieć, że zgłosiłyśmy się po kolczyk. Zabije nas – myślałam
gorączkowo – a potem zakopie w lesie obok panny Bell i powie rodzicom,
że uciekłyśmy!”.


Już wcześniej, w czasie śledztwa, bałam się mordercy, ale aż do tej pory
nie zdawałam sobie sprawy, jak bardzo nie chcę umierać.


– Dziewczęta? – zawołała znowu panna Griffin. – Jesteście tutaj?
Wyjdźcie, mam dla was wspaniałą niespodziankę!


Nie mogłaby mnie bardziej przerazić, nawet gdyby powiedziała: „Wyjdźcie,
to was zamorduję”!


– Zaszło nieporozumienie. Panna Lappet udzieliła wam mylnych informacji.
Wyjdźcie, a wszystko wyjaśnię.


Dziwnie było nie usłuchać polecenia dyrektorki. Ale nie opuściłyśmy
swojej kryjówki.


Panna Griffin westchnęła, znowu skrzypnęły drzwi i wreszcie w szatni
zapadła cisza.


Już zamierzałam wyskoczyć z ukrycia, gdy Daisy syknęła:


– Czekaj!


Więc czekałyśmy i czekałyśmy, aż wreszcie dobiegł nas odgłos kroków
oddalającej się panny Griffin.


Daisy oparła się o mnie z drżeniem.


– Szybko! – zawołała. – Musimy biec na lekcję, zanim wróci!


– Serio? – spytałam z powątpiewaniem. Wciąż miałam miękkie kolana. Nie
byłam pewna, czy zdołam wstać.


– A wolisz tu na nią zaczekać?


Potrząsnęłam głową.


Gdy wyszłyśmy z szatni, poczułam się tak, jakbym znalazła się w świetle
wycelowanego we mnie reflektora. Panna Griffin mogła nas zauważyć w każdej chwili. Przyciskałam dziennik Verity do piersi niczym tarczę, a kiedy skręciłyśmy za róg i omal nie wpadłyśmy na ciemnowłosego szefa
policji, prawie wyskoczyłam ze skóry.


Daisy pospiesznie zeszła mu z drogi, ja zaś z przerażeniem zrozumiałam,
że mimo tego, co się stało, nadal chce sama zakończyć tę sprawę, bez
pomocy policji – chociaż panna Griffin mogła na nas czyhać za następnym
rogiem! Wystarczyła chwila, bym podjęła decyzję. Nadszedł czas przestać
się zachowywać jak sekretarz Towarzystwa Detektywistycznego albo nawet
drugi oficer. Teraz tylko ode mnie zależało, czy ujdziemy z życiem.


Policjant już się oddalał.


– Przepraszam! – zawołałam. – Proszę zaczekać! Potrzebujemy pańskiej
pomocy.


Odwrócił się w moją stronę.


– Tak? – powiedział uprzejmie pytającym tonem.


– Hazel! – krzyknęła Daisy. – Co ty wyprawiasz?!


Powinnam czuć się winna, ale tym razem wyrzuty sumienia nie miały do
mnie przystępu.


– Proszę nam pomóc – ciągnęłam pospiesznie. – Wiemy, kto zabił pannę
Tennyson. To była panna Griffin, i zabiła też naszą panią od przedmiotów
ścisłych, pannę Bell, a teraz chce zabić nas! Proszę!


Widziałam, że mi nie wierzy. Uniósł brwi, a wtedy na jego twarzy
pojawiły się zmarszczki.


– Przepraszam bardzo – rzekł – ale o czym ty mówisz?


– Panna Griffin jest morderczynią – oświadczyłam. – To prawda! Proszę
spojrzeć! Mamy dowody!


I wepchnęłam mu do ręki dziennik Verity.


– Hazel! – wrzasnęła znowu Daisy. – Nie!


Ale policjant już kartkował notatnik. Otworzył go tylko z grzeczności,
nagle jednak jego brwi gwałtownie się wygięły, czoło się zmarszczyło i zaczął pospiesznie przerzucać strony.


– Skąd to macie? – zapytał.


– Och, nieważne! – odpowiedziałam. – Musi pan nam pomóc! Panna Griffin
jest na naszym tropie! Chce nas zabić!


Przez jedną okropną sekundę myślałam, że odwróci się i po prostu
odejdzie. Ale on wziął głęboki oddech, położył nam na ramionach swoje
duże dłonie, zaprowadził nas do najbliższej klasy i wepchnął do środka.


Byłyśmy uratowane! Z radości mogłabym go uściskać. Daisy, rzecz jasna,
wcale się nie ucieszyła. Nie musiałam nawet na nią patrzeć, by wiedzieć,
że będzie robić problemy.


– No dobrze – zaczął szef policji, zwracając się ku nam z niezwykle
poważnym wyrazem twarzy. – O co w tym wszystkim chodzi?


Daisy pociągnęła nosem.


– Hazel i tak już zbyt wiele powiedziała – oświadczyła, krzyżując
ramiona i marszcząc nos. – Nie rozumiem, dlaczego miałabym wyjawić coś
jeszcze. Kim pan w ogóle jest? Był pan tu cały dzień i nawet się pan nie
przedstawił.


Przeraziłam się, że policjant każe nam wyjść, ale ku mojej wielkiej
uldze uwaga Daisy go rozbawiła.


– Inspektor Priestley – przedstawił się. – A wy?


– Daisy Wells, córka lorda Hastingsa – oznajmiła Daisy, jakby była co
najmniej królową. – To moja przyjaciółka, Hazel Wong. A to jest nasze
śledztwo i doprowadziłyśmy je do końca bez pana. I bez względu na to, co
wygaduje Hazel, wcale nie potrzebujemy pańskiej pomocy.


Inspektor uniósł brwi i znowu zmarszczył czoło.


– Chcesz powiedzieć, że macie coś jeszcze oprócz tego dziennika? –
zapytał. – Potrafisz udowodnić to, co Hazel powiedziała o pannie
Griffin?


Daisy poruszyła się niespokojnie. Widziałam, że toczy ze sobą walkę,
niepewna, czy warto olśnić inspektora ogromem naszej bystrości.


Ja jednak nie miałam zamiaru sama stawiać czoła pannie Griffin.
Rozwiązałyśmy tę sprawę i tyle, nic więcej nie mogłyśmy zrobić. Daisy
było to nie w smak, ale musiałyśmy wszystko wyjawić policji.


– Tak! – zawołałam. – Wiemy, że panna Griffin zabiła pannę Bell. Panna
Bell szantażowała ją tym, co się przydarzyło Verity Abraham w zeszłym
roku, więc sam pan rozumie. Wszystko jest w dzienniku. Panna Bell
musiała go znaleźć, kiedy pomagała pannie Griffin w jej gabinecie. No
więc panna Griffin zabiła pannę Bell, żeby ją uciszyć, i zmusiła pannę
Tennyson, by pomogła jej pozbyć się ciała. A potem zamordowała również
pannę Tennyson, bo ta z kolei zamierzała się zgłosić na policję. No a panna Griffin dopiero co chciała zabić też nas! Wiem, że to może się
wydawać niedorzeczne, ale potrafimy tego dowieść. Mamy dowody. Pokaż mu,
Daisy.


Daisy wahała się jeszcze chwilę, lecz wreszcie sięgnęła do torby i wyciągnęła poplamiony kostium gimnastyczny, kawałek sznurka oraz skrawek
fartucha laboratoryjnego panny Bell.


– No dobrze – westchnęła. – Ale niech pan pamięta, że my to
znalazłyśmy!


Zrelacjonowałyśmy inspektorowi nasze śledztwo. Kiedy już raz zaczęłam
mówić, po prostu nie mogłam przestać, chociaż Daisy wciąż się wtrącała.
Opowiedziałyśmy o stracie kolczyka („Nasz najważniejszy dowód!” –
zawołała z furią Daisy) i o tym, jak dzięki niemu trafiłyśmy na pannę
Griffin. Szef policji z początku słuchał chyba przez grzeczność, ale w miarę jak mówiłyśmy, zainteresował się tematem, wyciągnął notes z kieszeni płaszcza i zaczął zapisywać szczegóły. Jego twarz stawała się
coraz bardziej pomarszczona, brwi przesuwały się coraz wyżej na czole.


Kiedy skończyłyśmy, odłożył pióro, potarł dłońmi policzki i się
roześmiał.


– Nieźle, jak na pierwszy przypadek morderstwa w historii Towarzystwa
Detektywistycznego – stwierdził.


– Wierzy nam pan? – zapytała ostro Daisy.


– Przedstawiłyście mi pasjonującą, choć nieco zagmatwaną wersję
wydarzeń. Dość trudno byłoby w nią nie uwierzyć. Szkoda, że nie macie
już tego kolczyka, ale jestem pewien, że i bez niego uda nam się zamknąć
tę sprawę.


Daisy się skrzywiła, słysząc słowo: „zagmatwaną”, ale ja poczułam ulgę.


– I poszuka pan ciała panny Bell? – upewniłam się.


– Tak, jeszcze dziś wyślę ludzi do lasu Oakeshott. Ale dopóki nie
zakończymy śledztwa – jego twarz znowu spoważniała – muszę wam znaleźć
bezpieczne schronienie. Nie chcę nawet myśleć, że dalej udawałybyście
małe panny Marple1, kiedy panna Griffin jest na wolności.


– Panny Marple! – syknęła Daisy pod nosem. – Raczej Holmesa i Watsona.


– Czy możecie się gdzieś schować na kilka godzin? – zapytał inspektor
Priestley, udając, że jej nie słyszy.


– Mogłybyśmy pójść do siostry Minn do izby chorych – podsunęłam.


Inspektor skinął głową.


– Świetnie. Zostańcie u niej, dopóki nie aresztujemy panny Griffin.
Postawię tam kogoś na straży i przydzielę opiekuna pannie Griffin.
Pamiętajcie – żadnego bohaterstwa! Już dość zrobiłyście.


– No, rozwiązałyśmy za pana tę sprawę – mruknęła z przekąsem Daisy.


Inspektor wstał z krzesła i przygładził ciemne włosy.


– Rzeczywiście, Panno Wspaniała – powiedział, pewnie żartem, ale
zadowolona Daisy wzięła jego słowa za dobrą monetę.


– Dziękuję. – Wyciągnęła rękę do inspektora. Potrząsnął nią z powagą (co
tylko mnie upewniło, że nie traktuje nas do końca serio), a potem
zwrócił się ku mnie. Uścisnęłam jego dłoń z pewną nieśmiałością, ale gdy
zerknęłam na niego spod rzęs, mrugnął do mnie! Wstrząśnięta i okropnie
zażenowana puściłam jego rękę, kiedy zaś znów na niego spojrzałam, był
jak zwykle poważny i uprzejmy.



  
    	
      
    Panna Marple – bohaterka powieści detektywistycznych Agathy
Christie. ↩
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Kiedy bezpiecznie dotarłyśmy do izby chorych (siostrze Minn wystarczyło
jedno ukradkowe spojrzenie na inspektora, by uznać nas za pacjentki) i leżałyśmy już w chłodnej białej pościeli w dwóch sąsiadujących ze sobą
łóżkach, nagle zebrało mi się na płacz. Patrząc w sufit, łkałam w chusteczkę możliwie cicho, drżąc przy tym na całym ciele, jakbym
naprawdę się rozchorowała.


Daisy oczywiście nie mogła przestać trajkotać.


– Myślisz, że policja da nam medal za odwagę? Bo przecież byłyśmy
odważne, prawda?


– Bardzo – odparłam, szczękając zębami. Łzy wciąż ciekły mi z kącików
oczu, co mnie okropnie zawstydzało.


– Hej! – zawołała Daisy, gdy to spostrzegła. – Wszystko w porządku,
Watsonie?


– Tak! – potwierdziłam z trudem. – W zupełnym porządku. Ja tylko… nie
potrafię…


I wybuchnęłam płaczem.


– Hazel! – krzyknęła Daisy. Szybko jak błyskawica wyskoczyła z łóżka i padła na moje. – Och, biedna Hazel!


– Przepraszam – wyjąkałam. – Detektyw… się tak… nie zachowuje…


– Hazel – powiedziała Daisy, obejmując mnie i dotykając czołem mojego
czoła – nie gadaj głupstw. Przez całe śledztwo byłaś najznakomitszym
detektywem świata. I w rzeczy samej za twą odwagę i błyskotliwość
zamierzam cię awansować. Od tej chwili jesteś wiceprezesem Towarzystwa
Detektywistycznego.


Przełknęłam ślinę.


– Naprawdę?


– Naprawdę – potwierdziła Daisy. – A teraz, na miłość boską, przestań
się mazać i zacznij kombinować, jak się wymknąć policyjnemu strażnikowi.


Od tego znowu się rozryczałam.


– Dlaczego? Przecież tutaj jesteśmy bezpieczne!


– A kto chce być bezpieczny? – Daisy prychnęła lekceważąco. – Ja chcę
zobaczyć, jak inspektor aresztuje pannę Griffin.


Wcale nie byłam pewna, czy ja również tego chcę. W cichej, spokojnej
izbie chorych czułam się wspaniale i drętwiałam na samą myśl, że mam
opuścić schronienie i wyjść tam, gdzie panna Griffin dalej nas szuka.


Daisy jednak, mimo wszystkich zmian, jakie w niej zaszły w ostatnim
czasie, dalej była sobą.


– No dobrze, masz jakiś pomysł? – zapytałam.


– Poczekaj – odparła. – Obmyślam plan.


Nagle usłyszałyśmy głosy za drzwiami izby chorych.


– Chodź! – syknęła Daisy. – Zobaczymy, kto to!


Kiedy tylko wymknęłyśmy się z naszego pokoiku na mały podest, na który
wychodzą wszystkie sale i gabinet Minny, zrozumiałyśmy, że to
policjanci. Do tego strzegącego izby chorych dołączył drugi. Rozmawiali.


– …od razu zorganizować spotkanie – powiedział pierwszy, kiedy
przemknęłyśmy się korytarzem i przytknęłyśmy uszy do drzwi. – To pomysł
szefa. Chce, żeby się przyznała.


– Ten to zawsze wybiera spektakularne rozwiązania – odparł drugi. – Choć
oczywiście byłoby nieźle. Gdzie są teraz?


– W sali muzycznej, po drugiej stronie szkoły. Właśnie tam idę. Ty też
powinieneś.


– Chciałbym! – westchnął nasz stróż. – Ale robię tu za niańkę. Tym
panienkom nic się nie może stać, takie mam rozkazy.


Daisy poczerwieniała z irytacji.


– No dobrze – mruknęła do mnie. – Właśnie przyszedł mi do głowy
znakomity plan. Poczekaj tutaj.


Odwróciła się i wbiegła do sąsiedniego pokoju, a po chwili wróciła,
ciągnąc za sobą krewetkę.


– A ty co tu robisz? – zdziwiłam się.


– Brzuch mnie bolał – odpowiedziała Binny, ale gdy Daisy zgromiła ją
spojrzeniem, dodała: – Tak naprawdę to prysnęłam z łaciny.


– No właśnie. – Daisy zatarła ręce z zadowoleniem. – A teraz, jeśli
chcesz, żebym trzymała język za zębami1, musisz coś dla mnie zrobić.


– Co? – spytała Binny.


– Kiedy ci powiem, zaczniesz wrzeszczeć.



  
    	
      
    Trzymać język za zębami – milczeć na określony temat. Ktoś, kto
zamiast tego zdradzi tajemnicę, jest wstrętnym donosicielem i wszystkim
wolno go nienawidzić. ↩
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Na korytarzu zapadła cisza. Drugi policjant musiał już pójść na
spotkanie do sali muzycznej.


– Gotowa? – szepnęła Daisy.


Siedziałyśmy skulone tuż za drzwiami. Binny, stojąca dokładnie pośrodku
podestu, skinęła głową.


– Trzy, dwa, jeden… – odliczyła Daisy. – Teraz!


Binny wydała z siebie potworny ryk. Przypominał huk pociągu pospiesznego
przejeżdżającego przez tunel. Stojący na zewnątrz policjant krzyknął
zaskoczony i czym prędzej wpadł do środka, zostawiając nam otwarte drzwi
i wolną drogę.


Wrzaski Binny wciąż jeszcze dźwięczały nam w uszach, kiedy puściłyśmy
się biegiem.


Popędziłyśmy w kierunku sal muzycznych, ale gdy zbliżałyśmy się do końca
korytarza przy bibliotece, obejrzałam się i ujrzałam coś, czego chciałam
uniknąć za wszelką cenę.


Za nami była panna Griffin.


Daisy w panice chwyciła mnie za rękę, ja odpowiedziałam jej tym samym –
i w tym momencie panna Griffin zdała sobie sprawę, że ją dostrzegłyśmy.
Jej twarz przybrała okropny wyraz – jak u kota, który zamierza się
rzucić na dwie małe myszki. Z determinacją ruszyła w naszym kierunku.


– Szybko! – syknęła Daisy. – BIEGIEM!


I, łamiąc wszystkie zasady obowiązujące w Deepdean, pomknęłyśmy przez
nowe skrzydło jak dwa zające.


Jeszcze nigdy w życiu się tak nie bałam. Pamiętam, że galopowałam w panice, spocona, głośno tupiąc, a za sobą słyszałam stukot pantofli
panny Griffin na marmurowej posadzce. Moje serce płonęło i łomotało w piersi, kostka bolała.


– Dziewczęta! – zawołała panna Griffin. – Proszę tu natychmiast wrócić!
Chcę z wami porozmawiać! Opuściłyście klasę bez pozwolenia!


– Nie słuchaj jej! – wysapała Daisy.


Nie musiała mi tego dwa razy powtarzać.


Skręciłyśmy w stronę sal muzycznych i niemal zderzyłyśmy się z inspektorem Priestleyem.


Stał na korytarzu z plikiem dokumentów w dużych dłoniach. W tym momencie
równie dobrze mógłby być archaniołem Gabrielem lub jednym z tych
inspektorów o niemal boskiej mocy, występujących w książkach Daisy,
który zstąpił na ziemię, żeby ocalić nasze dusze.


– Ratunku! – wydyszała moja przyjaciółka, wskazując za siebie. – Panna
Griffin!


Inspektor od razu przeszedł do działania.


– Szybko! Tutaj! – zawołał i poprowadził nas (właściwie to prawie
wepchnął) do małej sali muzycznej, a potem zatrzasnął za nami drzwi.


W samą porę. Kiedy objęte próbowałyśmy jak najciszej chwytać powietrze,
znowu usłyszałyśmy stukanie obcasów panny Griffin. Ten dźwięk zbliżał
się coraz bardziej, aż wreszcie ucichł. „Musiała zobaczyć inspektora” –
pomyślałam.


– O, jest pani – powiedział szef policji, jakby nie było absolutnie nic
dziwnego w tym, że się spotkali. – Zdążyła pani na spotkanie, to
świetnie.


– Co za spotkanie? – spytała panna Griffin wyjątkowo nieuprzejmym tonem.


– Czyżby mój sierżant pani nie poinformował? Bardzo przepraszam.
Zaprosiłem tu kilkoro nauczycieli, żeby omówić pewne fakty dotyczące
sprawy. Teraz, kiedy już pani jest, możemy zaczynać. Wszyscy czekają w sali muzycznej.


– Inspektorze, jestem zajęta. Szukam dwóch uczennic. Czy nie mijały pana
dwie dziewczynki?


Cała się napięłam.


– A, tak, rzeczywiście – przyznał inspektor. – Bardzo się spieszyły,
wyszły północnym wyjściem. Chyba już ich pani nie dogoni. Ale za to
możemy się teraz udać na spotkanie.


Chwila ciszy.


– Och, cóż, no trudno – powiedziała panna Griffin z niechęcią.


Odetchnęłam z ulgą.


Rozległ się dźwięk otwierania i zamykania drzwi. W korytarzu zapadła
cisza, za to dobiegły nas głosy z sąsiedniej sali.


Daisy i ja znajdowałyśmy się w małej sali muzycznej, która jest
połączona z dużą salą drzwiami ukrytymi za ciężką aksamitną zasłoną.
Między drzwiami a zasłoną jest trochę wolnego miejsca – dostatecznie
dużo, żeby zmieściły się tam dwie pilnie nasłuchujące dziewczynki.


Ciekawe, czy inspektor to sobie zaplanował. Oczywiście mógł to być zbieg
okoliczności – później pan Priestley w żaden sposób się do tego nie
odniósł – ale tak czy inaczej, uchyliłyśmy drzwi łączące pomieszczenia i wśliznęłyśmy się za zasłonę. Słyszałyśmy każde słowo, które padło na
spotkaniu zorganizowanym przez inspektora.
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Stanęłyśmy po obu brzegach zasłony, żeby móc zaglądać do sąsiedniego
pokoju. Przycisnęłam policzek do przenikliwie zimnej kamiennej ściany.
Miałam stamtąd świetny widok na salę muzyczną – jej wysoki biały sufit
oraz duże, łukowato zakończone okno wychodzące na trawnik i staw. Wysoki
policjant o surowym wyglądzie, stojący uprzednio przed wejściem do
starego skrzydła, teraz opierał się o ścianę z bardzo oficjalną miną, a przy oknie ustawiono w półkolu kilka zwykłych, niewygodnych krzeseł.
Siedzieli na nich panna Lappet, panna Hopkins, Ten Jedyny, panna Parker
oraz Mamzelle, a przed nimi, niczym nauczyciel przed uczniami, stał
inspektor Priestley. Rogers, pryszczaty policjant, poprosił, żeby panna
Griffin zajęła wolne miejsce. Wydawała się lekko zbita z tropu, on zaś
robił wrażenie, jakby strasznie się jej bał. Wcale mu się nie dziwiłam.


– Czy to naprawdę konieczne? – warknęła dyrektorka. – Cała szkoła jest
na mojej głowie.


– Zdaję sobie z tego sprawę – odparł inspektor. – Jednakże nie dało się
tego uniknąć. Przyrzekam, że postaram się zająć pani jak najmniej czasu…
No dobrze, zwołałem to zebranie, ponieważ poczyniliśmy pewne ustalenia w związku ze śmiercią panny Tennyson. Ponadto ktoś mi uświadomił, że to
nie jedyne nieszczęście, jakie ostatnio spadło na Deepdean. Zaginęła
także nauczycielka przedmiotów ścisłych, prawda?


Zobaczyłam, że panna Parker cała się trzęsie, i poczułam nagły przypływ
litości – musiała niemal odchodzić od zmysłów na myśl, co mogło się stać
z panną Bell.


– Nie jestem pewna, czy słowo „zaginęła” jest właściwe – odcięła się
panna Griffin. – W zeszły wtorek znalazłam na biurku wiadomość, w której
panna Bell informowała mnie o swoim odejściu. Opuściła naszą szkołę, a ja życzę jej szczęścia. To chyba nie może mieć żadnego związku z niefortunnym samobójstwem panny Tennyson?


Inspektor westchnął.


– Obawiam się, że obecne miejsce pobytu panny Bell ma ścisły związek z naszym śledztwem. Niestety, nie ma też już co do niego ani cienia
wątpliwości. Panna Bell nie odeszła z pracy w zeszły poniedziałek. Ona w ogóle nie opuściła terenu szkoły z własnej woli.


– Co pan chce przez to powiedzieć?! – zawołała panna Parker.


– Chcę powiedzieć, że dziś po południu moi ludzie znaleźli ciało w lesie
Oakeshott – wyjaśnił inspektor. – Ciało, które dokładnie odpowiada
rysopisowi panny Bell.


Panna Parker wydała z siebie dźwięk, który przypominał świst powietrza
uchodzącego z przebitego balonu. Jej twarz poczerwieniała, usta
rozchyliły się w niemym krzyku. Zacisnęła dłonie na poręczach krzesła
tak mocno, że aż jej kostki zbielały.


– To odkrycie oznacza, że teraz prowadzimy śledztwo w sprawie
morderstwa, a wszyscy państwo są podejrzani.


Daisy mruknęła z uznaniem. Ogromnie jej się podobało wyczucie dramatyzmu
inspektora Priestleya.


– Obawiam się, panie inspektorze, że pan się myli – powiedziała ze
spokojem panna Griffin.


– Niestety, to wykluczone – odparł policjant z równym spokojem.


Panna Parker przemówiła zduszonym, urywanym głosem.


– Nie – powiedziała. – Nie, ona nie może być… pokłóciłyśmy się, chciałam
przeprosić… ona nie może być martwa, przecież nie wie, jak bardzo mi
przykro!


„Biedna panna Parker” – pomyślałam. Daisy tylko pociągnęła nosem.
Najwyraźniej nie za bardzo współczuła matematyczce.


– Mordercą musiał być ktoś, kto znał pismo panny Bell na tyle dobrze,
żeby sfałszować pozostawioną wiadomość, i kto miał dostęp do biurka
panny Griffin – ciągnął inspektor. – Czyli, w skrócie, to musiał być
ktoś z państwa.


– Ależ to niedorzeczne! – wykrzyknęła panna Lappet. Znowu lekko
bełkotała. – Nie ma pan cienia dowodu przeciwko żadnemu z nas!


– Przeciwnie – odparł inspektor. – Mam mnóstwo dowodów. Na podłodze w sali gimnastycznej zaobserwowaliśmy ślady krwi, podobnie na wózku w schowku. Stary tunel biegnący pod szkołą był ostatnio użytkowany i znaleźliśmy w nim różne poszlaki, łącznie z odciskami butów panny
Tennyson. Poza tym w jej porzuconym samochodzie odkryliśmy plamę krwi
oraz porosty z lasu Oakeshott. Mogę z dużą dozą pewności stwierdzić, że
panna Tennyson odegrała ważną rolę w zabójstwie panny Bell i usunięciu
jej ciała z terenu szkoły. A jednak nie zrobiła tego sama.


Atmosfera w sali muzycznej zmieniła się niemal namacalnie. Mimowolnie
zadrżałam.


– Śmierć panny Tennyson początkowo wyglądała na samobójstwo, lecz
niektóre szczegóły nie miały sensu. Były ślady walki, ciało zostało
ułożone w odpowiedniej pozycji już po zgonie. Wyciągnąłem z tego
wniosek, że wspólnik panny Tennyson postanowił się jej pozbyć. Ktoś
obecny w tym pokoju zabił dwie kobiety.
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– Ale dlaczego sądzi pan, że to ktoś z nas? – zapytała panna Lappet w przebłysku zdrowego rozsądku. – To przecież może być każdy.


– Właśnie – poparła ją zgorszona panna Hopkins. – Poza tym ludzie tacy
jak my po prostu nie robią takich rzeczy.


– Wszyscy państwo byli w szkole w poniedziałek wieczorem – wyjaśnił
inspektor. – I każde z was miało powód, by życzyć śmierci pannie Bell.


– Nonsens! – krzyknęła nagle Mamzelle. – Ja nie, nigdy w życiu! Nie
czułam nienawiści do panny Bell!


– Och, no cóż, to nawet może być prawda. Ale przecież ma pani coś do
ukrycia, czyż nie?


– Co pan ma na myśli? – spytała Mamzelle. Wyzywająco uniosła brodę, ale
jej twarz pobladła.


Za zasłoną Daisy uszczypnęła mnie z ekscytacji. Co on miał na myśli?
Czyżbyśmy coś przegapiły?


– Zadepeszowałem dziś do tej francuskiej szkoły, która wystawiła pani
referencje, a oni odpisali, że nigdy o pani nie słyszeli. W rzeczy samej
nie figuruje pani w żadnych francuskich rejestrach. Wcale nie nazywa się
pani Estelle Renauld, prawda?


Gwałtownie wciągnęłam powietrze, aż Daisy z całej siły kopnęła mnie w kostkę – kiedy ją później obejrzałam, odkryłam odcisk podeszwy. Reszta
szkolnego personelu patrzyła na Mamzelle wstrząśnięta. Ta zaś,
rozejrzawszy się dokoła, nagle wybuchnęła śmiechem.


– Różne rzeczy się robi, żeby dostać pracę – powiedziała z zupełnie
innym niż zwykle akcentem. – Takie drobne oszustwo, a taka wspaniała
nagroda!


– Nie jest pani Francuzką?! – wrzasnęła panna Hopkins.


– Pochodzę z Leicester – odparła Mamzelle. – Znają mnie tam jako Stellę
Higgins, skoro już musicie wiedzieć. Ukończyłam kurs pedagogiczny z zakresu przedmiotów ścisłych, ale nigdzie nie było pracy dla zwykłej
dziewczyny z Leicester. A potem przeczytałam to ogłoszenie. Zupełnie
nieźle mówię po francusku, moja matka pochodziła z Tuluzy. Pomyślałam:
„Dlaczego nie miałabym spróbować?”. Całe życie marzyłam, żeby uczyć w takim miejscu, ale wiedziałam, że nigdy nie dostanę tu pracy jako Stella
Higgins. Dokonałam więc paru zmian w dokumentach – przyjęłam panieńskie
nazwisko matki i zmieniłam sposób zapisu swojego imienia. Kuzynka
wystawiła mi referencje, niby pochodzące ze szkoły w Prowansji, i tak
zostałam Mademoiselle Renauld. Ale jeśli pan myśli, że panna Bell
wszystkiego się dowiedziała, a ja ją zabiłam, żeby zamknąć jej usta, to
się pan myli. Nie miałam nic wspólnego z jej śmiercią ani też ze
śmiercią panny Tennyson. Może i zmieniłam nazwisko, żeby dostać pracę,
ale nigdy bym nikogo nie zabiła, żeby ją utrzymać. A jeśli po tym
wszystkim mnie zwolnicie… no cóż, będziecie głupcami. Musicie przyznać,
że jestem bardzo dobrą nauczycielką.


„Pewnie właśnie to robiła w sali muzycznej, kiedy podsłuchała ją Sophie
– pomyślałam. – Ćwiczyła francuski akcent!”. Była to drobna zagadka, ale
przyjemnie było móc poznać jej rozwiązanie.


– Do licha – powiedziała słabo panna Hopkins.


– Tym zajmiemy się później – warknęła panna Griffin.


Inspektor Priestley skinął głową.


– Dziękuję, że nam to pani wyjaśniła – zwrócił się do Mamzelle. – Na
razie założę, że jest pani niewinna – lub raczej że nie odpowiada pani
za nic gorszego niż ukrywanie własnej tożsamości – i wrócę do zabójstw
panny Bell i panny Tennyson.


Wszyscy znowu ucichli.


– Ja tego nie zrobiłam – odezwała się wreszcie panna Parker. –
Przysięgam. Okropnie się pokłóciłyśmy z Joan tamtego wieczoru, ale to
wszystko. Nie chciałam nikomu mówić o kolejnej sprzeczce, wstydziłam
się, więc kłamałam, gdy mnie pytano, kiedy dokładnie wyszłam ze szkoły.
Zostałam tu prawie do szóstej, ale przysięgam, że nie miałam nic
wspólnego z morderstwem. Aż do teraz byłam przekonana, że Joan żyje.
Prawda? – zwróciła się o potwierdzenie do Tego Jedynego, patrząc na
niego prosząco wielkimi, szeroko otwartymi oczami.


Ten Jedyny ciężko przełknął ślinę.


– Panna Parker mówi prawdę – powiedział. – Od zeszłego wtorku zasypywała
mnie pytaniami na temat miejsca pobytu panny Bell. Nie udało mi się jej
przekonać, że nic nie wiem ani że w żaden sposób nie przyczyniłem się do
odejścia panny Bell.


Zatarłam ręce zadowolona. Znowu dobrze zgadłam!


– Rozumiem – mruknął inspektor. – Ale dlaczego panna Parker miałaby
podejrzewać, że przyczynił się pan do odejścia panny Bell?


– Ponieważ panna Bell mi wyznała, że chce do niego wrócić – burknęła
panna Parker, rzucając Temu Jedynemu gniewne spojrzenie.


– Ale frajda, co? – szepnęła Daisy. – Całkiem jak pod koniec jednej z moich książek!


Pomyślałam, że przypomina mi to raczej kino. W końcu ukryte w mroku
podglądałyśmy, jak dorośli płaczą, krzyczą i oskarżają się nawzajem o potworne rzeczy.


Ten Jedyny spłonął intensywnym rumieńcem. Jabłko Adama podskoczyło
gwałtownie na jego szyi i przez moment sądziłam, że nie zareaguje na
słowa panny Parker. Później jednak wziął się w garść. Przełknął jeszcze
raz, a potem chwycił dłoń panny Hopkins.


– Panna Bell – zaczął niepewnie – przyszła do mnie w poniedziałek
wieczorem. Ale ja… ee… nie mogłem spełnić jej życzeń. Bo widzą państwo…
kiedy weszła, byłem z Arabellą. Ona… hm… zaskoczyła nas.


– A co pan robił z panną Hopkins? – zapytał inspektor, choć oczywiście
świetnie to wiedział.


– Eee… – Ten Jedyny uśmiechnął się głupkowato. – Wolałbym nie mówić.
Widzi pan, jesteśmy zaręczeni.


Panna Griffin syknęła z oburzeniem.


– Po tym wszystkim, co dla ciebie zrobiłam! – zwróciła się do panny
Hopkins. – Chcesz wszystko zmarnować i wyjść za mąż!


Ja zaś sobie pomyślałam, że ci dwoje są siebie warci.


– Pobierzemy się wiosną – odparła panna Hopkins. – Czyż to nie
wspaniałe? Poprosił mnie o rękę przy obiedzie w zeszły piątek, a ja
powiedziałam: „tak”. Wiedzieliśmy – ruchem głowy wskazała dyrektorkę –
że musimy to zachować w najściślejszej tajemnicy. Nie mogłam nosić
pierścionka, który od niego dostałam, więc podarował mi te kolczyki jako
wyraz swojej miłości. Panna Griffin ma takie same, bardzo mi się
podobały. W poniedziałek byłam tak podekscytowana, że wymknęłam się ze
spotkania z drużyną hokejową i poszłam do jego klitki.


– O której to było? – zapytał inspektor Priestley.


– Och, około wpół do szóstej, jak sądzę – odparła panna Hopkins. –
Byliśmy razem prawie do szóstej.


Ten Jedyny kiwnął głową.


– W pewnym momencie dobiegły nas jakieś hałasy z korytarza i wyjrzałem
sprawdzić, co się dzieje. Były tam panna Tennyson i Mamz… hm… panna…
Och, chyba mnie pani pamięta, prawda? – zwrócił się do Mamzelle. Ta
potwierdziła.


– Widzi pan? – powiedziała panna Hopkins. – Więc oboje mamy alibi. A poza tym nie mieliśmy żadnego powodu, żeby życzyć śmierci tej
głupiutkiej Bell. Nie teraz, kiedy się zaręczyliśmy. Mogła się złościć,
ale nic nie mogła zrobić. Zabicie jej byłoby zwykłą głupotą.


– Morderstwo to zawsze oznaka głupoty – zaripostował inspektor. – Gdyby
ludzie zabijali się wyłącznie racjonalnie, nie miałbym nic do roboty. No
dobrze, a panna Lappet i panna Griffin?


Panna Lappet drgnęła na krześle.


– Panna Griffin i ja byłyśmy w jej gabinecie, zajmowałyśmy się
korespondencją. Cały wieczór.


Zobaczyłam, że dyrektorka zerka na nią z ukosa. „Co powie?” –
zastanowiłam się.


– Tak – potwierdziła po króciutkim wahaniu. – Zgadza się.


– Jakie to dogodne dla pań – stwierdził uprzejmie inspektor, chociaż,
rzecz jasna, wcale nie zamierzał być uprzejmy. – Dziękuję. A teraz,
biorąc pod uwagę wszystkie te zeznania, chciałbym państwu przedstawić
prawdopodobny, moim zdaniem, przebieg wydarzeń w tamten poniedziałkowy
wieczór.


W sali zapadła głucha cisza. Daisy bezgłośnie podskoczyła – zobaczyłam,
że zakrywa sobie dłonią usta, żeby powstrzymać nerwowy pisk.


– Jak już mówiłem, wierzę, że osoba odpowiedzialna za śmierć panny Bell
odpowiada również za śmierć panny Tennyson, zatem wystarczy ustalić
sprawcę jednego morderstwa, by poznać sprawcę drugiego. Najważniejszą
postacią w tym wszystkim jest oczywiście panna Bell. Bo dlaczego w ogóle
ktokolwiek miałby ją zabijać? Oczywistym motywem w przypadku pani, panno
Lappet, oraz panny Tennyson wydawała się rywalizacja o posadę
wicedyrektorki. Do tego dochodzi bogate życie uczuciowe pana Reida – w tym momencie o mały włos nie zachichotałam – w które uwikłane są także
panna Parker oraz panna Hopkins.


– Widzę, że nie znalazłam się na tej liście – stwierdziła lodowato panna
Griffin. – Skoro najwyraźniej nie jestem podejrzana, czy wolno mi się
oddalić?


– Wykluczone – warknął pan Priestley. – Dwie z pani nauczycielek zmarły
w ciągu tygodnia. Pomijając nawet wszystko inne, jako dyrektorka była
pani za nie odpowiedzialna.


– Och, niech pan nie przesadza, inspektorze – prychnęła panna Griffin. –
Dość trudno byłoby prowadzić szkołę bez nauczycielek. Wątpię, by w moim
interesie leżało pozbawianie życia personelu.


– W rzeczy samej – podchwycił inspektor. – Dyrektorka potrzebowałaby
naprawdę bardzo dobrego powodu, żeby zacząć zabijać swoje podwładne.


– Właśnie – potwierdziła panna Griffin, opierając się wygodnie.


– Właśnie – powtórzył jak echo policjant. – A zatem… Czy miała pani
ten bardzo dobry powód?


Pozostali nauczyciele nagle zdali sobie sprawę, co się dzieje.
Spoglądali to na inspektora, to na pannę Griffin, zupełnie jak na meczu
tenisa.


– Oczywiście, że nie! – To był niemal krzyk.


– Sądzę – ciągnął gładko inspektor – że panna Bell musiała być
zdesperowana. Potrzebowała pieniędzy, prawda? Dlatego podjęła się
wykonywania dodatkowych prac po godzinach. A kiedy pan Reid ją odrzucił,
posada wicedyrektorki musiała jej się wydać jeszcze bardziej upragniona.
Gdyby wiedziała coś, cokolwiek, co mogłoby przechylić szalę na jej
stronę lub dać jej większą władzę w Deepdean, to podejrzewam, że by to
wykorzystała. Czy zatem rzeczywiście znała jakieś fakty z pani
przeszłości? Fakty, których wolałaby pani nie ujawniać?


– Niech… pan… nie… będzie… śmieszny! – wysyczała panna Griffin. – Jak
już mówiłam, cały poniedziałkowy wieczór spędziłam z panną Lappet w gabinecie.


– O, nie, to panna Lappet powiedziała, że spędziłyście wieczór w pani
gabinecie. Ta historyjka wydaje mi się aż nadto dogodna i niespecjalnie
prawdopodobna. Sądzę, że po bardzo krótkim spotkaniu w pani gabinecie
panna Lappet wyszła – potwierdzają to zresztą zeznania kilku uczennic –
by resztę wieczoru spędzić gdzie indziej, być może w towarzystwie
butelki. A pani została sama.


„O rany!” – przemknęło mi przez głowę. To rzeczywiście miało sens. Jeśli
panna Lappet piła gdzieś w ukryciu, to naturalnie wolała, żeby nikt się
o tym nie dowiedział. Dlatego musiała zmyślić tę historyjkę o wieczorze
z dyrektorką. Co było bardzo na rękę pannie Griffin.


– Nieprawda! – krzyknęła panna Lappet. – To nie… To znaczy, ja wyszłam z gabinetu tylko na chwilę. Na bardzo krótką chwilę. I pociągnęłam tylko
łyczek, dosłownie łyk czegoś mocniejszego… Wypraszam sobie takie
pomówienia! Stanowczo sobie wypraszam!


– Och, zamknij się, Elizabeth! – syknęła panna Griffin.


Panna Lappet drgnęła gwałtownie i poprawiła okulary na nosie. Inspektor
wydawał się zadowolony z siebie.


– No właśnie – powiedział. – I tak oto, panno Griffin, może się pani
pożegnać z alibi. Uważam, że poszła się pani zobaczyć z panną Bell na
balkonie w sali gimnastycznej. W czasie tego spotkania panna Bell
przedstawiła pani swoje warunki. Pokłóciłyście się, a potem wypchnęła ją
pani za barierkę.
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Inspektor Priestley zamilkł. W pokoju zapadła okropna, ciężka cisza;
wydawało się, jakby od jednej do drugiej osoby przeskakiwały iskry
elektryczne. Słyszałam własny oddech i bicie swojego serca – byłam
śmiertelnie przerażona.


Panna Griffin patrzyła przed siebie, wyprostowana, z mocno zaciśniętymi
ustami i zbielałymi dłońmi na kolanach, podczas gdy reszta nie odrywała
od niej wzroku – zupełnie jak na meczu tenisa, gdy zawodnik zdobędzie
decydujący punkt.


– Bzdura – rzekła lodowatym tonem. – To kompletna bzdura. Nie ma pan
dowodów.


– Panna Bell chciała z panią porozmawiać tamtego wieczoru – odezwała się
nagle Mamzelle. – Teraz sobie przypominam. To było w pokoju
nauczycielskim, byłam przy tym.


– Zamknij się – warknęła panna Griffin.


– Mowy nie ma! – zaprotestowała urażona Mamzelle. – Powiedziałam prawdę
i jestem gotowa to powtórzyć w sądzie.


– I myślisz, że ktoś ci uwierzy? Nawet nie jesteś Francuzką!


– A mówiłam ci, że Mamzelle jest fajna – szepnęłam prosto do ucha Daisy.


– Ci… Jeszcze jej nie przyszpilił – odszepnęła mi.


– Oprócz zeznań świadków – ciągnął niewzruszenie inspektor – mam
wiadomość panny Bell o rezygnacji z pracy oraz list pożegnalny panny
Tennyson; mogę zlecić badania porównawcze z pani charakterem pisma. Moi
ludzie w tej chwili pobierają też odciski palców w samochodzie panny
Tennyson oraz z wózka w sali gimnastycznej, które zostaną porównane z pani odciskami.


– Zniszczyłam tę wiadomość! – prychnęła panna Griffin. – A odciski
mogłam zostawić kiedykolwiek.


– Ponadto kobieta prowadząca pensjonat rozpoznała panią na fotografii
jako osobę, która odwiedziła pannę Tennyson w sobotę wieczorem –
kontynuował inspektor.


– Nikt nie jest do siebie podobny na zdjęciach, wszyscy to wiedzą!


Mimowolnie poczułam podziw dla panny Griffin, która broniła się po
mistrzowsku. Ja nie potrafiłabym tak sprytnie kłamać na poczekaniu.
„Musi mieć w tym dużo praktyki” – pomyślałam.


– No i pani odciski palców znaleźliśmy na buteleczce weronalu należącej
do panny Tennyson.


Panna Griffin prychnęła lekceważąco, zupełnie nie jak dama.


– To śmieszne. Oczekuje pan, że się potknę i powiem, że byłam w rękawiczkach? Może mnie pan oskarżać, o co się tylko panu spodoba,
wątpię jednak, by udało się panu doprowadzić do procesu. Jeśli liczył
pan na przyznanie się do winy, to niestety muszę pana rozczarować –
powiedziała i się uśmiechnęła.


Był to najbardziej przerażający uśmiech, jaki w życiu widziałam.
Wyglądała nie jak żywy człowiek, lecz jak jakaś okropna nakręcana
zabawka.


– Aha – mruknął inspektor Priestley. – Ale widzi pani, mam jeszcze jeden
dowód, który może sprawić, że zmieni pani zdanie. – I wyjął dziennik
Verity.


– Ciekawe, co to jest… – szepnęła do Tego Jedynego panna Hopkins,
zupełnie jakby oglądała spektakl w teatrze.


Panna Griffin za to w ogóle nie zareagowała, tylko mięśnie jej twarzy
dziwnie się napięły.


– Ten dziennik – oświadczył inspektor – posłużył pannie Bell za
narzędzie szantażu. To naprawdę pasjonująca lektura… Spodziewam się, że
pani również tak uważa. Chyba zdaje pani sobie sprawę, że sam w sobie
stanowi on dostateczny powód, by odsunąć panią od kierowania tą szkołą,
by już nigdy nie dostała pani pracy w żadnej placówce edukacyjnej i –
być może – by została pani skazana za poprzednią zbrodnię. Kryje się w nim również wiarygodny motyw, dla którego zamordowała pani dwie osoby. I na tym zasadza się moja sprawa przeciwko pani.
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Kiedy później wracałyśmy do tej sceny w rozmowach, Daisy zaklinała się,
że na koniec swojej przemowy Priestley ukłonił się niczym magik, który z powodzeniem wykonał sztuczkę – sądzę jednak, że jest to coś, co
zrobiłaby raczej ona sama. W każdym razie w tamtej chwili nikt nie
patrzył na inspektora. Wszyscy patrzyli na pannę Griffin. Dyrektorka
nagle zaczęła się trząść, jak nakręcana zabawka, w której pękła
sprężyna, a z jej zaciśniętych ust zaczęły się wydobywać osobliwe syki.


– Jak pan go znalazł? – rzuciła nerwowo. – Skąd pan wiedział… kto panu
powiedział… wszędzie szukałam tego dziennika!


– Niestety nie zwykłem ujawniać swoich informatorów – odparł inspektor.


Panna Griffin rozejrzała się dokoła, jakby wszystkich widziała po raz
pierwszy – pannę Lappet, która drżała na swoim krześle jak galareta,
pannę Hopkins, kurczowo ściskającą dla ochrony ramię Tego Jedynego,
pannę Parker, która robiła się coraz bardziej purpurowa z wściekłości,
oraz Mamzelle, która miała taki wyraz twarzy, jakby znalazła coś
wyjątkowo paskudnego na czubku buta. Potem odwróciła głowę i utkwiła
wzrok w aksamitnej zasłonie, za którą ukrywałam się z Daisy. Przysięgam,
że spojrzała wprost na mnie.


Drgnęłam gwałtownie w dusznym mroku i brzeg zasłony zafalował, a panna
Griffin – nawet jeśli wcześniej nie miała pewności – musiała to
zauważyć.


– Ty matołku! – jęknęła Daisy, ale nie odsunęła się ani o cal. Musiałoby
się wydarzyć coś potwornego, żeby oderwała się od tak interesującej
sceny.


W sąsiednim pokoju rozbrzmiał prawie nieludzki jęk, a właściwie krzyk.
Potrwało chwilę, zanim rozróżniłam słowa:


– WELLS! WONG!


Coś uderzyło o drzwi i dobiegły mnie odgłosy szamotaniny. Usłyszałam
podniesione głosy, potem donośne „łup!”, a wreszcie samego inspektora,
tuż przy zasłonie:


– Aresztuję panią pod zarzutem napaści na oficera na służbie oraz za
spowodowanie śmierci Joan Bell, Amelii Tennyson i Verity Abraham. Jeśli
pójdzie pani z nami spokojnie, to może nie zrobię niczego, czego mógłbym
później żałować.


Chwila ciszy, a potem:


– Ma ją – szepnęła Daisy w ekstazie. – Bosko!


I to był koniec panny Griffin.


Jakie to dziwne, że już prawie po wszystkim. Ciało panny Bell znalazłam
w sali gimnastycznej 29 października, a teraz mamy 18 grudnia. Za
tydzień święta. Jestem w Fallingford u Daisy. Wszędzie wiszą papierowe
łańcuchy, piękne, wielkie, pachnące gałęzie są przynoszone z dworu i mocowane na balustradach, no a kuchnia nieustannie śle nam tace
herbatników i ciast. Psy wciąż usiłują je podwędzić, co denerwuje mamę
Daisy.


Trymestr zakończył się w dniu, który dopiero co opisałam. Przez jakiś
czas wszyscy myśleli, że będzie to również koniec Deepdean. Po tym, co
zobaczyłyśmy w sali muzycznej, Daisy i ja zostałyśmy odprowadzone do
domu pod eskortą policji. Wysoki, surowy policjant zgarnął nas, akurat
kiedy inspektor Priestley aresztował pannę Griffin. Pod groźbą śmierci
zakazał nam mówić o tym komukolwiek (chyba żartował, ale nie mam co do
tego pewności), lecz jeszcze zanim skończyły się lekcje we wtorek,
wszyscy wiedzieli, że panna Griffin została zatrzymana pod zarzutem
zamordowania panny Bell i panny Tennyson.


Jakieś drugoklasistki widziały, jak wyprowadzają ją w kajdankach do
radiowozu, więc – chociaż nauczyciele starali się to ukryć – sprawa
błyskawicznie wyszła na jaw. Z początku wiele osób nie chciało uwierzyć
w winę dyrektorki i mnożyły się teorie spiskowe na temat różnych
przerażających gangów, jednak później, w miarę jak coraz więcej
szczegółów docierało do wiadomości publicznej, szkoła musiała
zaakceptować prawdę.


Dorośli zresztą jakby zapomnieli o naszym istnieniu. Wszyscy łącznie z Matroną byli zajęci składaniem zeznań na policji, więc posiłki podawano
nam o dziwnych porach i w ogóle miałyśmy mnóstwo swobody. W nieskończoność grałyśmy w karty w pokoju wspólnym i plotkowałyśmy na
temat morderstw. Wiedziałam, że Daisy najbardziej na świecie pragnie się
pochwalić naszym udziałem w całej sprawie, ale ponieważ złożyłyśmy
inspektorowi solenną obietnicę, tylko gryzła się w język. Obie bardzo
zręcznie udawałyśmy, że wiemy o tym nie więcej niż inni.


Do pewnego stopnia sama nadal w to wszystko nie wierzę. Scena z sali
muzycznej odtwarza się w mojej głowie jak film. Może dzięki temu już tak
się nie boję. Daisy, rzecz jasna, myśli, że jestem głuptasem.


Panna Hopkins opuszcza Deepdean. Razem z Tym Jedynym wybiera się do
Derbyshire, gdzie zamieszkają po ślubie. Panna Parker też wyjeżdża, chce
uczyć w Londynie. Myślę, że pozostanie tutaj byłoby dla niej zbyt
bolesne.


Kiedy usłyszałyśmy o tych zmianach pod koniec listopada, naprawdę
myślałyśmy, że zamkną szkołę. „W końcu straciłyśmy wszystkie
nauczycielki, więc jeśli wrócimy w następnym trymestrze, to chyba same
będziemy musiały się uczyć” – stwierdziła Kitty. W tamtym tygodniu co
chwila przyjeżdżały kolejne matki, żeby zabrać swoje córki do domu.
Wyjechały Fasolka i Kitty, i w ogóle połowa naszej klasy.


A potem panna Lappet wygłosiła oświadczenie. Wezwała do holu te
uczennice, które jeszcze zostały, i poinformowała nas, że Mamzelle
będzie nową wicedyrektorką, ona sama zaś pomoże jej szukać nowej
dyrektorki oraz nauczycielek w czasie przerwy świątecznej i w styczniu
szkoła zostanie ponownie otwarta dla wszystkich, którzy zechcą do niej
powrócić. Przy okazji – Mamzelle to wciąż Mamzelle ze swoim francuskim
akcentem i w ogóle. Panna Lappet robi wrażenie niższej i smutniejszej,
ale już nie czuć od niej alkoholu, a kiedy na nas patrzy, bez większego
wysiłku skupia wzrok na twarzy.


Po ogłoszeniu tych ekscytujących nowin skończył się trymestr. Do
rodziców wysłano listy, możliwie oględnie wyjaśniające, co zaszło, i dodatkowo zawierające prośbę o zabranie reszty z nas do domów. Nie
miałam pojęcia, co robić. Na początku roku tata umówił się z panną
Griffin, że zostanę w szkole na ferie, ale w tych okolicznościach takie
rozwiązanie wydawało się bardzo mało prawdopodobne.


Wciąż się tym martwiłam, kiedy Daisy dostała telegram następującej
treści:


KOCHANIE BARDZO SIĘ CIESZĘ ŻE ŻYJESZ STOP CZY NAPRAWDĘ MUSISZ TERAZ
WRACAĆ DO DOMU PLANOWAŁAM JECHAĆ DO LONDYNU TO MI BARDZO NIE NA RĘKĘ
STOP CAŁUJĘ MAMA


Daisy przeczytała wiadomość i westchnęła.


– Mamie się wydaje, że telegramy są na czasie – wyjaśniła – ale nie za
bardzo umie z nich korzystać. Chyba po prostu będę musiała do niej
zadzwonić. Byłoby dość niezręcznie, gdybyśmy po prostu zjawiły się na
jej progu.


– My? – zdziwiłam się.


– Jasne, że my. Chyba nie myślałaś, że pozwolę ci gnić tutaj w czasie
świąt, tylko z Matroną do towarzystwa?


Matrona pozwoliła Daisy skorzystać z telefonu. Trochę zrzędziła, ale
przede wszystkim chciała się nas pozbyć. Stałam obok Daisy, kiedy
prosiła centralę o numer Fallingford 123. Telefon zadzwonił i został
odebrany, a Daisy powiedziała:


– Cześć, Chapman, czy jest mama? Tu… tak… mógłbyś…? Mamo? Mamo, tu
Daisy. Tak, wiem… Mamo, po prostu musisz wysłać po nas O’Briana, nie
pozwalają nam tu zostać… Mamo, zamykają szkołę… Tak, mam się świetnie,
ale mamo, słuchaj… Och, jakie: „my”? Moja przyjaciółka Hazel przyjedzie
do nas na święta. Może spać w moim pokoju… Oj, mamo, naprawdę, i tak
możesz jechać do Londynu. Dzisiaj wyślij po nas O’Briana, a jutro on cię
zawiezie… Tak… Tak… Dobrze. Pa, mamo.


– Z mamą czasami trudno się dogadać – oświadczyła Daisy, odłożywszy
słuchawkę. – O’Brian będzie tu za godzinę.


W gorączkowym pośpiechu rzuciłyśmy się pakować swoje rzeczy. Nie wyszło
do końca idealnie – wyjechałam w kapeluszu Kitty i z podręcznikiem do
historii należącym do Lavinii – ale kiedy godzinę później O’Brian
zajechał przed dom, już czekałyśmy na kufrach. Zjechałyśmy po wzgórzu
Oakeshott, minąwszy po drodze zamknięte drzwi szkoły – i to naprawdę
jest już koniec tej historii.


Zostało tylko kilka rzeczy do dodania.


Po pierwsze, w zeszłym tygodniu odwiedziła nas Królowa Henryka. Jak już
mówiłam, mieszka niedaleko, więc rodzice Daisy w ogóle się nie zdziwili,
gdy wpadła na podwieczorek. Nie jestem pewna, jak by zareagowali, gdyby
usłyszeli to, co miała nam do powiedzenia, kiedy pokojówka Hetty
przyniosła herbatę i ciastka i wyszła z pokoju.


– Chciałam powiedzieć… no cóż, że równe z was dziewczyny. Naprawdę. Nie
wiem, jak wam dziękować.


– Wiedziałaś? – zapytała podekscytowana Daisy, okręcając
filiżankę na spodku.


Królowa Henryka potrząsnęła swoimi cudnymi lokami.


– Nie – odparła. – Nie wiedziałam, a w każdym razie nie byłam pewna.
Tylko zgadywałam… i miałam nadzieję, że się mylę! To było takie
straszne, kiedy umarła Verity… – Urwała i musiała upić łyk herbaty, żeby
się uspokoić. – Nie miałam pojęcia, w co wierzyć. Wiedziałam, że Verity
nie mogła się zabić, ale jeśli się nie zabiła, to… Łudziłam się, że to
był wypadek. Same rozumiecie, panna Griffin?!


– O, tak – westchnęła Daisy, w pełni pojmując jej obiekcje.


– Czułam się okropnie, kiedy zaproponowała mi stanowisko prefekt
naczelnej, ale zgodziłam się, bo przecież nie byłam pewna, no i oczywiście nic nikomu nie mogłam powiedzieć. A potem zaginęła panna Bell
i miałam takie potworne wrażenie, jakby wszystko znowu działo się
zupełnie jak wtedy, z Verity. Podejrzewałam, że panna Griffin miała z tym coś wspólnego, ale brakowało mi dowodów. Potem panna Tennyson
poprosiła mnie o spotkanie i obiecała, że coś mi powie. Byłam
przerażona, ale poszłam, lecz kiedy natknęłam się na was przed
herbaciarnią, przestraszyłam się. A gdy w poniedziałek usłyszałam, że
ona też nie żyje, o mało nie zemdlałam. Byłam pewna, że będę następna.
Szczerze mówiąc, kiedy ten miły inspektor wyjaśnił mi, co zrobiłyście,
czego wam się udało dokonać… zdałam sobie sprawę, że tak naprawdę
uratowałyście mi życie.


– Och, to nic takiego – mizdrzyła się Daisy.


– Przeciwnie, to naprawdę coś – oświadczyła Królowa Henryka. – W imieniu
całego Deepdean składam wam hołd.


Tak więc sądzę, że Daisy i ja jednak doczekałyśmy się uznania.


Kilka dni później z wizytą przyjechał inspektor, który chciał nam
jeszcze opowiedzieć co nieco o sprawie. Pozwolił nam nawet przeczytać
zeznania panny Griffin. Bardzo dziwnie było widzieć jej słowa zapisane
na kartce. Okazało się, że panna Tennyson została w to wszystko
wciągnięta, bo tamtego wieczoru zobaczyła pannę Griffin w korytarzu przy
bibliotece, całą zakrwawioną. Dyrektorka zaproponowała jej awans w zamian za to, że na nią nie doniesie. Z zeznań wynikało ponadto, że
śmierć Verity w sumie była wypadkiem, i aż zaczęłam się trochę litować
nad panną Griffin. Daisy natychmiast kazała mi przestać się rozczulać,
zwłaszcza że w morderstwach panny Bell i panny Tennyson nie było nic z przypadku.


Panna Griffin siedzi w londyńskim więzieniu, jej proces zakończy się na
początku przyszłego roku. Raczej się nie wybieram na ogłoszenie wyroku,
chociaż Daisy ma takie plany, rzecz jasna. Wolę nie myśleć, jaki los
czeka naszą byłą dyrektorkę.


Daisy utrzymuje, że nie powinnam się przejmować, bo panna Griffin
zasłużyła na to, co ją spotka. Ja jednak wcale nie jestem tego pewna.


Kiedy inspektor pojechał, zajrzała do nas mama Daisy. Przebrała się już
do kolacji w jedwabną suknię w kolorze zieleni paryskiej i prawdziwą
etolę z norek. Wyglądała niezmiernie szykownie i była przy tym bardzo
podobna do Daisy, tylko dużo starsza i nie tak wyrazista.


– Cóż za przystojny mężczyzna – zauważyła. – Po co przyjechał?


– Mówiłam ci, mamo – skarciła ją Daisy. – To ten policjant, który
pracował nad sprawą. Chciał się upewnić, że u nas wszystko w porządku.
Odwiedzają wszystkie uczennice.


Wciąż nie mogę uwierzyć, z jaką łatwością Daisy okłamuje rodziców –
nawet okiem nie mrugnie!


– Ładnie z jego strony – stwierdziła jej mama, ziewając i poprawiając
naszyjnik z pereł. – Cieszę się, że tylko o to chodziło. Nie chciałabym,
żeby cię wplątano w jakieś okropne śledztwo. Chociaż muszę przyznać, że
był naprawdę zabójczo przystojny. Myślisz, że jeszcze do nas zajrzy?


– Mam nadzieję – odparła Daisy, istny wzór cnót. – To wyjątkowo
interesujący człowiek.


Lady Hastings wyszła z pokoju, a my wybuchnęłyśmy śmiechem.
  

Przewodnik po Deepdean


spisała Daisy Wells


Cześć. Hazel poprosiła, żebym stworzyła słowniczek objaśniający niektóre
wyrazy występujące w jej notatkach. Szczerze mówiąc, uważam, że nie
wszystkie zaproponowane przez nią słowa wymagają wyjaśnienia, ale niech
jej będzie. Poza tym dodałam trochę informacji potrzebnych, żeby się
odnaleźć w Deepdean.



  	Bycze oczy – rodzaj słodyczy. Są w paski, częściowo miętowe
i przy gryzieniu przyjemnie chrupią.

  	Dać kosza – rozstać się z kimś, odrzucić jego względy.

  	Długa przerwa – jest codziennie o 11. Dostajemy wtedy ciastka
lub słodkie bułeczki i możemy wyjść na zewnątrz pobiegać
przez dokładnie 10 minut. Najlepsze są oczywiście rozgniecione
muchy. Hazel ich nie lubi, co tylko dowodzi, że często się
myli. Ważne, żeby nie trafić na koniec kolejki po ciastka, bo
łakoci może zabraknąć.

  	Dom – tutaj się przebieramy, jemy i śpimy, kiedy jesteśmy
w szkole. Nie jest to prawdziwy dom, rzecz jasna – tak go
tylko nazywają, żeby krewetkom się wydawało, że to miłe
i bezpieczne miejsce. To jedna wielka ściema.

  	Dormitorium – sypialnia w naszym domu. Krewetki śpią
wszystkie razem, w jednej bardzo dużej sali, ale w późniejszych
latach możemy już sobie dobierać koleżanki z pokoju.

  	Fartuszek – nudna szara sukienka, która stanowi część
mundurka.

  	Ferie – kiedy nie jesteśmy w szkole, mamy ferie. Mną się
wtedy opiekuje guwernantka, która ma za zadanie upewnić
się, że nie będę zawracała głowy mamie. Chyba nie potrzebuję
wam mówić, że mama ma zawsze ferie.

  	Głąb – dziewczynka, która zupełnie nie radzi sobie z lekcjami,
nieważne, jak się stara.

  	Huzia na Józia! – zawołanie myśliwskie, może oznaczać, że
wpadło się na trop lisa i teraz się go ściga. Można tak również
krzyknąć, kiedy jest się detektywem, żeby pokazać, że
wpadło się na ważny ślad i zaraz złapie się mordercę.

  	Izba chorych – chodzimy tam, kiedy symulujemy chorobę
lub kiedy się przewrócimy i skaleczymy. Opiekuje się nami
pielęgniarka. Siostra Minny jest cudowna.

  	Konfiskata – miłe określenie na sytuację, kiedy nauczycielka
lub Matrona coś ci zabiera, bo nie wolno ci tego mieć.
Okropnie irytujące. Jeśli macie coś niedozwolonego, trzymajcie
to w dobrym schowku.

  	Kółka zainteresowań – uczennice do nich należące spotykają
się po lekcjach. Mamy do wyboru kółko historyczne, teatralne i literackie, i bardzo ważne jest, by się do któregoś
zapisać, jeśli chcemy mieć w szkole poważanie.

  	Krewetki – najmłodsze dziewczynki. Też kiedyś byłam krewetką,
chociaż wątpię, czy taką głupiutką jak te obecne.

  	Kuferek podręczny – zwykle stoi pod łóżkiem i trzymamy
w nim różne smakołyki. Zresztą można w nim trzymać cokolwiek,
byle nie było to nic zabronionego, bo Matrona od razu
to znajdzie. Kuferek to najgłupsza kryjówka ze wszystkich.

  	Kujon – dziewczynka, która zbyt pilnie się uczy. Jeśli chce się
być kimś w Deepdean, to stanowczo nie wolno być kujonem.

  	Lacrosse – po prostu najlepszy sport w dziejach ludzkości.
Za pomocą kijów z siatką na końcu chwyta się piłkę i zdobywa
bramki. Coś wspaniałego.

  	Matołek – głupek. Hazel czasami zachowuje się jak zupełny
matołek. Lepiej się tego wystrzegać.

  	Matrona – osoba opiekująca się domem, w którym mieszkamy.
Bez przerwy każe nam czyścić zęby i myć twarz. Nasza
dodatkowo konfiskuje słodycze i sama je pożera, bo jest łakomą
świnią.

  	Migdalenie się – zupełnie dorosłe całowanie się za zamkniętymi
drzwiami.

  	Odrabianie lekcji – lepiej jest pozorować, że się nie skończyło
(nawet jeśli

  	Ozorek – nie mam pojęcia, dlaczego Hazel umieściła tu to
słowo! Znaczy dokładnie to, co znaczy. Jest to krowi język,
odpowiednio przyrządzony służy jako jedzenie. No naprawdę,
Hazel. Jak można nie wiedzieć czegoś takiego!

  	Pawilon sportowy – nieduży budynek, w którym się przebieramy
przed gimnastyką i po niej. Tutaj również omawiamy
taktykę przed meczami.

  	Pokój wspólny – tam miło spędzamy czas. Nauczycielki mają
swój pokój nauczycielski, a my mamy pokój wspólny w naszym
domu. (Oczywiście nauczycielki i tak lepiej na tym wychodzą).

  	Poranne modły – codziennie przed lekcjami musimy pójść
do holu i wziąć udział w porannych modłach. Polega to na
odśpiewaniu jakiegoś hymnu i wysłuchaniu przemowy dyrektorki.
Warto przynajmniej udawać, że się słucha.

  	Pulower – sweter, który stanowi część mundurka.

  	Religia – lekcje, które prowadzi pastor MacLean. A ponieważ ja
już znam Biblię, uważam, że nie ma z nich większego pożytku.

  	Rozgniecione muchy – najlepsze ciastka, jakie dostajemy
na długiej przerwie. A „muchy” to tak naprawdę wcale nie
muchy, tylko rodzynki.

  	Trzpiotka – roztrzepana, zabawna dziewczynka. Należy
bywać trzpiotką od czasu do czasu, lecz nie częściej, niż jest
to zalecane. Ja zwykle udaję trzpiotkę 

  	Trzymać język za zębami – milczeć na określony temat.
Ktoś, kto zamiast tego zdradzi tajemnicę, jest wstrętnym
donosicielem i wszystkim wolno go nienawidzić.

  	Ubranie cywilne – czyli każde oprócz szkolnego mundurka.


  

Podziękowania


Tak naprawdę każdą z moich książek piszę dla rodziców. Dla taty, który w dzieciństwie przekazał mi miłość do języka i podarował wszystkie ważne
książki, oraz dla mamy, która sumiennie czytała to, co wskutek tego
napisałam (nawet jeśli było złe). Zbrodnia nie przystoi damie nigdy by
bez nich nie powstała.


Pracę nad tą książką zaczęłam w 2011 roku w ramach projektu NaNoWriMo.
Pierwsza wersja tekstu prawie w całości powstała w pokoju socjalnym
oksfordzkiej filii księgarni Blackwella, wobec czego serdecznie dziękuję
jej wspaniałym, utalentowanym pracownikom i moim kolegom, zwłaszcza
Rebecce Waiting, fenomenalnej specjalistce od literatury dla dzieci.


Dziękuję również moim pierwszym czytelnikom, szczególnie Rebecce
Stevens, Boadicei Meath Baker (która dostarczyła mi rozległej wiedzy z epoki oraz utworów muzycznych z tamtego okresu, przy których mogłam
pisać), Fleur Frederick i Monizie Hossein (która dzielnie przebrnęła
przez wszystkie 85 000 słów pierwszej wersji tekstu, chociaż akurat
miała grypę). Składam hołd im wszystkim i mam nadzieję, że teraz książkę
czyta się już dużo lepiej.


Podziękowania należą się również mojej wielkiej i wspaniałej rodzinie,
wszystkim razem i każdemu z osobna, a także przyjaciołom, którzy znosili
moje humory i odegrali jakąś rolę w tej książce (chociaż raczej o tym
nie wiedzą). To Alice, Alison, Amy, Ana, Damien, Emily, wszystkie Emmy,
Jeff, Julia, Laurence, Max, Owain, Priya, Richard, Sarah (WSZYSTKIE z was), Scarlett, Zara i inni. W szczególności pragnę podziękować Matthew,
który nieustannie mnie zadziwia tym, że chce ze mną mieszkać i kochać
mnie, mimo że mam głowę pełną książek, oraz rodzinie Smalleyów za
gościnność.


Mam wielkie szczęście do wydawców. Dziękuję fantastycznym Natalie
Doherty, Annie Eaton oraz całemu zespołowi Random House, dzięki którym
wszystko przebiega tak cudownie sprawnie. Moje książki nie mogłyby
trafić w lepsze i bardziej kompetentne ręce. Dziękuję też uroczej
Kristin Ostby i ekipie z S&S US za gorące powitanie Hazel i Daisy w Ameryce. No i oczywiście dziękuję swojej drugiej edytorskiej rodzinie w wydawnictwie Orion, zwłaszcza Amber Caravéo i Fionie Kennedy – sporo
mnie nauczyły i zrobiły bardzo wiele, by przygarnąć mnie pod swoje
skrzydła.


Ta książka, podobnie jak ja, byłaby bez szans, gdyby nie jedna wyjątkowa
kobieta: moja agentka Gemma Cooper. Zakochała się w Hazel i Daisy i odmieniła moje życie. Nie potrafię wyrazić słowami ogromu swojej
wdzięczności, i nigdy mi się to nie uda. Dziękuję.


Robin Stevens, Cambridge i Londyn, 2013 r.
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